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DOUGLAS DD 7 


W wyniku doświadczeń zebranych podczas walk na Pacyfiku latem-jesienią 
1942 r. uznano, że przy atakach z małych wysokości, jakie najczęściej wykony¬ 
wano, bombardier jest zbędny, sam pilot jest bowiem w stanie celnie zrzucić 
bomby. W tej sytuacji zwolnione miejsce i zapas masy można było przeznaczyć 
na wzmocnienie uzbrojenia do ostrzeliwania celów naziemnych i nawodnych. 
W ten sposób powstała najliczniej produkowana wersja samolotu szturmowo- 
-bombowego A-20, oznaczona A-20G. 

Michał Fiszer Jerzy Gruszczyński 


3 okresie od marca 1943 r. do 
czerwca 1944 r. w zakładzie 
w Santa Monica zbudowano 
2850 samolotów A-20G, ich nu¬ 
mery i różnice pomiędzy poszczególnymi blo¬ 
kami produkcyjnymi zestawiono w tabeli. 



dawał większe skupienie ognia na celu, przy 
zwiększonej szybkostrzelnosci i porównywalnej 
sile niszczącej pocisków). 

Kolejna ważniejsza zmiana konstrukcyjna 
nastąpiła po wyprodukowaniu 750 A-20G-1, -5? 
-10 i -15. Od serii A-20G-20 na samolo¬ 


tach montowano wieżyczkę strzelecką Martin 
250E-CE-10 wyposażoną w dwa wukaemy 
12,7 mm z zapasem amunicji po 800 nabojów 
na każdy (łącznie cztery skrzynki po 400 nb.). 
Średnica pierścienia wieży wynosiła 1,02 m, 
co zmuszało do poszerzenia boków kadłuba 
w miejscu jej montowania. Z tyłu za wieżyczką 
umieszczono awaryjny właz dla Strzelca, umoż¬ 
liwiający mu opuszczenie samolotu po lądowa¬ 
niu na brzuchu. Wieżyczka (napędzana elek¬ 
trycznie) mogła być obracana o 360°, a wu¬ 
kaemy były poruszane w pionie w zakresie od 
-6,5° do +79°. Specjalny mechanizm bloko¬ 
wał możliwość strzelania z nich w przypadku 
skierowania luf w strukturę płatowca. W gór¬ 
nej części komory bombowej umieszczono trzy 
dodatkowe zbiorniki o pojemności 1230 1, co 
zwiększyło całkowitą pojemność instalacji pa¬ 
liwowej do 2744 1, Nadal można w niej było 
umieścić ładunek bojowy 2x445 kg, 4x227 kg 
lub 4x118 kg, ale już nie 8x118 kg (podwie¬ 
szanych w dwóch warstwach). Jednocześnie sa- 


NAJLICZNIEJSZY- - A-2GG 

Pierwszych 250 samolotów szturmowo-bombo- 
wych A-20G otrzymało w przebudowanym przo- 
dzie kadłuba cztery działka M2 kalibru 20 mm 
(4x60 nabojów), z zachowaniem dwóch wiel- 
kokalibrowych karabinów maszynowych M2 
kal. 12,7 mm (2x350 nb.) na bokach. Strze¬ 
lec tylny dysponował dwoma takimi samymi 
wukaemami w stanowisku górnym i dolnym 
(2x250 nb.). Uzbrojenie bombowe w stosun¬ 
ku do wcześniejszej wersji A-20C nie uległo 
zmianie. We wszystkich kolejnych samolotach 
A-20G - w ramach standaryzacji uzbrojenia 
amerykańskich sil zbrojnych - działka zastą¬ 
piono wukaemami z zapasem amunicji 350 
nabojów r na lufę {jednocześnie ren sam kaliber 



A-20G „Oueen Julia" i charakterystycznymi pasami inwazyjnymi, 410. Grupa Bombowa, 97. Skrzydło Bombowe 
(Lekkie), 9. Armia Lotnicza USAAF (lądowanie we Francji, rejon Faiaise, lato 1944 r,). 
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molot otrzymał cztery podskrzydłowe zacze¬ 
py o udźwigu 227 kg każdy, co całkowity udź¬ 
wig ładunku bojowego bombowca podniosło 
z 908 kg do 1816 kg. 

Spośród 2850 wyprodukowanych A-20G 
aż 1606 trafiło w ramach Lend Lease do 
ZSRR, nieco mniej, bo 1244 przejęły Stany 
Zjednoczone, kierując je zarówno do jedno¬ 
stek na pacyficznym, jak i europejskim tea¬ 
trze działań wojennych. W stosunku do wcze¬ 
śniejszych odmian zwiększona masa A-20G, 
zwłaszcza po zamontowaniu wieżyczki strze¬ 
leckiej, spowodowała spadek prędkości z 545 
do 530 km/h na wysokości 3800 m. Zasięg 
z 908 kg bomb wzrósł zaś do 1650 km. 

A-20J - LIDER FORMACJI 

Na Europejskim TDW panowały nieco od¬ 
mienne warunki niż na Pacyfiku. Ogień prze¬ 
ciwlotniczy był znacznie silniejszy i skuteczniej¬ 
szy, co zmuszało jednostki lekkich i średnich 
bombowców do odejścia od ataków z małych 
wysokości na rzecz średnich wysokości, rzędu 
3500-4500 m. Na tej wysokości pilot nie dys¬ 
ponujący specjalnym celownikiem bombar- 
dierskim nie był w stanie celnie zrzucać bomb. 
Trzeba było ponownie wprowadzić bombar¬ 
diera do składu załogi, ale jednocześnie tracono 
by możliwość wykonywania ataków szturmo¬ 
wych z użyciem nosowych wukaemów, z cze¬ 
go czasami korzystano. Rozwiązaniem proble¬ 
mu było wykonanie co dziesiątego samolotu 
z oszklonym nosem i stanowiskiem bombar¬ 
diera w miejsce ofensywnego uzbrojenia strze¬ 
leckiego, taki samolot {Leader Ship) miał słu¬ 


żyć do prowadzenia formacji A-20G, które 
zrzucałyby bomby na komendę prowadzącego. 
Tak na bazie A-20G powstał wariant A-20J, 
w którym dokonano stosownych zmian. Jed¬ 
nocześnie najnowsze dostępne technologie po¬ 
zwoliły na wykonanie osłony nosowej części 
kadłuba z jednego kawałka pleksiglasu, bez ko¬ 
nieczności stosowania ram ograniczających wi¬ 
doczność, co odróżniało A-20J od wcześniej¬ 
szych A-20 - A-20C. W kabinie bombardiera 
zamontowano nowoczesny celownik bombowy 
Norden Ml5. W nosowej części pozostawiono 
dwa z sześciu wukaemów z zapasem amunicji 
po 350 nabojów na każdy. A-20J produkowa¬ 
no równolegle do A-20G, stosując na nich te sa¬ 


me zmiany. Pojedynczy A-20J-1 (43-9230) od¬ 
powiadał standardowi A-20G-25, 47 A-20J-5 
(43-9438 do 43-9457 i 43-9638 do 43-9664) 
-A-20G-30,72A-20J-10 (43-9857 do 43-9880, 
43-9910 do 43-9917 i 43-10105 do 43-10144) 
- A-20G-35, 120 A-20J-15 (43-21432 do 
43-21471,43-21552 do 43-21581 i 43-21702 
do 43-21751) - A-20G-40, natomiast pozo¬ 
stałe 210 A-20J-20 (43-21828 do 43-21877 
i 43-21988 do 43-22147) - standardowi 
A-20G-45. Łącznie powstało 450 bombowców 
liderów formacji A-20J, przeplatane na linii 
w Santa Monica z A-20G. 

Spośród nich, 169 samolotów A-20J prze¬ 
kazano RAF, gdzie otrzymały one numery 



25 Samolot bombowy lider formacji A-20J - zwraca uwagę osłona nosowej części kadłuba wykonana z jednego 
kawałka pleksiglasu (644. Dywizjon, 410. Grupa Bombowa USAAF). 



BZ400 do BZ568 i oznaczenie Boston IV. Co 
ciekawe, RAF nie przejął żadnego A-20G. 

OSTATNIE 5ERYJI ' 
-A-20HIA-20K 

Samoloty te odpowiadały wersjom A-20G 
i A-20J, ale zostały wyposażone w silniki 
R-2600-29 o mocy po 1700 KM każdy przy 
2400 obr./min, W zasadzie była to jedyna róż¬ 
nica między A-20H i A-20K a ostatnimi seria¬ 
mi A-20G i A-20J. Także i w tym przypadku 
dwumiejscowe A-20H z sześcioma wielkokali- 
browymi karabinami maszynowymi w zakry¬ 
tym nosie produkowano równolegle z trzyoso¬ 
bowymi A-2GK z dwoma wukaemami w nosie 
i oszklonym stanowiskiem bombardiera. 

Pierwsze A-20H zeszły z linii w Santa Mo- 
nira 29 lutego 1944 r„ A-20K zaś - 24 marca 
1944 r. Łącznie zbudowano 412 A-20H w blo¬ 
kach produkcyjnych od -1 do -15 (44-001 do 
44-008,44-010 do44-065,44-199 do 44-328, 
44-407 do 44-536 i 44-619 do 44-706). Po¬ 
szczególne serie niemal nie różniły się od siebie. 
Spośród nich 140 dostarczono ZSRR, pozosta¬ 
łe trafiły do USAAF. 

W tych samych blokach produkcyjnych 
zbudowano 413 A-20K. Otrzymały one nu¬ 
mery 44-009, 44-066 do 44-198, 44-329 do 
44-406; 44-537 do 44-618 i 44-707 do 44-825. 
90 A-20K dostarczono RAF, gdzie otrzymały 
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2 Bombowce A-20G prowadzone przez lidera formacji A-20J sfotografowane w momencie zrzutu bomb na komendę 
prowadzącego (644. Dywizjon, 410. Grupa Bombowa USAAF, 6 czerwca 1944 r.). 


wietrznych LAM {Long Aeńal Minę) Pandora. 
Były to bomby spadające na spadochronach, 
spod których rozwijano około 600-metrową li¬ 
nę z przyczepionym do niej ładunkiem bojo¬ 
wym z zapalnikiem. Miny powietrzne Pandora 
miały być zrzucane przed lecącymi bombowca¬ 
mi przeciwnika, które po zderzeniu z liną mia¬ 
ły być niszczone eksplozją ładunku bojowego. 
Taktyka ta okazała się zupełnie nieskuteczna 
i po dwóch miesiącach zarzucono użytkowanie 
Havoc I Intruder w tej roli, przezbrajając dywi¬ 
zjon w Havoc I Turbinhte. 

W roli typowej dla jednostek Intruder wy¬ 
stąpił natomiast 418. Dywizjon RCAP, który 
został wyposażony w Havoc I Intruder z chwilą 
sformowania w Debben w Wielkiej Brytanii 
w listopadzie 1941 r. Kanadyjczycy weszli do 
nocnych działań nękających nad okupowa¬ 
ną Europą w marcu 1942 r., atakując głów¬ 
nie niemieckie lotniska, z których działały 
bombowce atakujące Wielką Brytanię. W ma- 
ju-lipcu 1943 r. dywizjon został przezbrojony 
w Mosquito NFII. Drugą jednostką Intruderów 
był 23. Dywizjon RAF, który używał samo¬ 
lotów Blenheim IF, w które został wyposażo¬ 
ny w marcu 1941 r. i działał na nich do lip- 
ca 1942 r., kiedy to otrzymał Mosąuito NFII. 


numery BZ580 do BZ669 i oznaczenie Boston V, 
30 kolejnych - Siłom Powietrznym Brazy¬ 
lii. Ostatni A-20K 44-825 wyprodukowano 
20 września 1944 r. i był to ostatni zbudowany 
samolot A-20. Został on przekazany USAAF 
dwa dni później, a następnie trafił do RAF ja¬ 
ko ostatni Boston V, BZ669. Jednocześnie anu¬ 
lowano zamówienie na kolejnych 1175 maszyn 
tego typu. W wersjach A-20H i A-20K prędkość 
wzrosła do 535 km/h na wysokości 3780 m, 
pozostałe osiągi nie uległy zmianie. 

NOCNE MYŚLIWCE 
- HAVOC11HAVOCII 

Intensyfikacja niemieckich nocnych nalotów 
bombowych na brytyjskie miasta jesienią 
1940 r. skłoniła RAF do wykorzystania więk¬ 
szości Bostonów I i II w roli nocnych myśliw¬ 
ców. Odpowiednią przebudowę zrealizowano 
w zakładach remontowych Burtonwood Air- 
craft Repair Depot w Liverpoolu. Ostatecznie 
powstały dwa warianty wersji, nazwanej Havoc \, 
z dodatkowymi wyróżnikami - Intruder i Night 
Fighter. 

W odmianie Havoc I Intruder pozostały one 
bombowcami z uzbrojeniem złożonym z czte¬ 
rech stałych karabinów maszynowych Browning 
kal, 7,7 mm (z zapasem amunicji 500 nabo¬ 
jów na każdy) w części nosowej i jednego ru¬ 
chomego kaemu Browning 7,7 mm (500 nb.), 
w stanowisku tylnym górnym. Załoga trzyoso¬ 
bowa z nawigatorem-bombardierem w oszklo¬ 
nym nosie. Modyfikacja polegała głównie na 
pomalowaniu samolotów na czarno i zamon¬ 
towaniu tłumików płomieni na rurach wyde¬ 
chowych. Wyposażono w nie w marcu 1941 t 
93. Dywizjon RAF z bazy Middle Walłop, jed¬ 
nocześnie dostosowując do zrzucania min po- 



Samolot bombowy A-2GH odpowiada! wersji A-20G, ale został wyposażony w mocniejsze silniki R-2600-29: moc 
startowa -1700 KM, trwała -1500 KM (dotychczas R-2600-23: moc startowa -1600 KM - trwała 1350 KM). 



Ostatni zbudowany A-20 - A-2OK-15-D0,44-825,20 września 1944 r. (samolot trafił do RAF, gdzie był używany 
pod oznaczeniem toton V) Jednocześnie anulowano zamówienie na kolejnych 1175 takich maszyn. 
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Trzecią i ostatnią jednostką Intruderów był 
605. Dywizjon RAF, przeniesiony w styczniu 
1942 r. z Malty do Ford w Sussex na południe 
od Londynu. 

W odmianie Havoc I NightFighter dodat¬ 
kowo zlikwidowano oszklone stanowisko bom¬ 
bardiera montując w jego miejsce „pełny” nos 
zawierający stację radiolokacyjną Al Mk IV 
(Airbome Interceptor [Radar]) z antenami prę¬ 
towymi Yagi. Radar pracował na częstotliwo¬ 
ści około 193 MHz (1,5 m) i miał zasięg wy¬ 
krycia celu powietrznego 6-7 km. Poza stacją 
radiolokacyjną w nosie zabudowano cztery do¬ 
datkowe kaemy Browning kal. 7,7 mm, zwięk¬ 
szając tym samym ich liczbę do ośmiu. Uzbro¬ 
jenie obronne zostało usunięte, w miejsce tyl¬ 
nego Strzelca wprowadzono operatora radaru, 
który siedział tyłem do kierunku lotu. W samo¬ 
loty Havoc\NightFighter wyposażono 25. Dy¬ 
wizjon RAF, stacjonujący w Wittering. Jedno¬ 
stka ta w lipcu 1941 r. wymieniła Bknheimy IF 
na Havoc I Night Fighter , dysponując równo¬ 
legle Beaufighterami NFI. Te ostatnie zastąpi¬ 
ły Havoc I Night Fighter do września 1941 r. 
Generalnie Havoc I Fighter nie odniósł więk¬ 
szych sukcesów, ale pozwolił na wypracowanie 
taktyki nocnych myśliwców, stosowanej póź¬ 
niej przez załogi Beaufighterow i Mosquito . 

Na Havoc II Night Fighter przebudowano 
99 DB-7A przeznaczonych dla Francji oraz je¬ 
den dodatkowy samolot, ale osiem utracono 
w czasie transportu przez Atlantyk w zatopio¬ 
nych statkach, więc RAF faktycznie odebrał 92. 
W stosunku do Havoc I Night Fighter ich uz¬ 
brojenie zostało wzmocnione do dwunastu ka- 
emów kal. 7,7 mm w nosowej części, którą wy¬ 
konała firma Boulton Paul. Jedynym dywiz¬ 
jonem który używał obu wersji myśliwskich 
był 85. Dywizjon RAF, stacjonujący w Debben, 
a od maja 1941 r. w Hunsdon, pod Londy¬ 
nem, na północ od granic miasta. Jednostka 
została przezbrojona z Defiant I na Havoc I 
w lutym 1941 r., a do akcji weszła na początku 
kwietnia. 9 kwietnia 1941 r. ppor. Geoffrey L. 
Howitt zestrzelił na Havoc I NightFighter nie¬ 
miecki samolot bombowy He 111, 14 lipca 
ten sam pilot strącił kolejny bombowiec tego 
typu. W tym czasie dywizjon otrzymał Havoc II 
Night Fighter . Oba warianty były używane 
przez jednostkę do sierpnia 1942 r., kiedy to dy¬ 
wizjon przezbrojono w Mosquito NFII. Ponad¬ 
to Havoc II Night Fighter były używane przez 
161. Dywizjon Specjalny RAF z Newmarket 
w Suffolk (obok samolotów Whitley V i Lysan- 
der III) w okresie od lutego 1942 r. do grud¬ 
nia 1943 r. 

HAVOC TURBINLITE 

W październiku 1940 r. RAF podjął się bu¬ 
dowy nocnego samolotu myśliwskiego, który 
miał służyć do podświetlania reflektorem ce¬ 
lów powietrznych dla jednomiejscowydi my¬ 
śliwców. Zgodnie z pomysłem australijskiego 
naukowca E Sidneya Cottona, pełniącego służ¬ 
bę w RAF, na samolotach Hawc I i Havoc Tl 
zabudowano reflektor o mocy 2,7 gigakande- 
li (Gcd) wyprodukowany przez firmę General 


Electric Company Pic (GEC Ltd) w podleg¬ 
łych jej zakładach Witton Engineering Works 
pod Birmingham. Reflektor zabudowano wprzo- 
dzie kadłuba, a po jego bokach znalazły się an¬ 
teny stacji radiolokacyjnej Al Mk IV. Samolot 
pozbawiono uzbrojenia, jego rolą było bo¬ 
wiem jedynie wyjście w rejon celu, jego lokali¬ 
zacja i podświetlenie. Po uchwyceniu nieprzy¬ 
jacielskiego bombowca Havoc Turhinlite miał 
utrzymywać na nim snop światła, a w tym cza- 


pcu 1941 r. Latem powstało dziesięć kluczy 
wyposażonych w tego typu sprzęt (od No 1451 
Flight do No 1460 Flight) w bazach (kolej¬ 
no): Hunsdon w Essex, West Mailing w Kent, 
Wittering pod Cambridge, Colerne w Wiltshi- 
re, Tangmere w West Sussex, Honiley w War- 
wickshire, Colerne w Wiltshire, Middle Wallop 
w Hampshire, Hunsdon w Hertfordshire i Ack- 
lington w Northumberland. Owe klucze współ¬ 
pracowały z kluczami i dywizjonami wyposażo- 



Brytyjski nocny samolot bombowy Havoc I Intruder powstał na bazie bombowca Boston I. Modyfikacja polegała 
głównie na pomalowaniu maszyny na czarno i zamontowaniu tłumików płomieni na rurach wydechowych. 



25 Zasada działania brytyjskiej miny lotniczej Pandora : 1 - samolot-nosiciel, 2 - mina w położeniu bojowym, 
3 - bombowiec trafiający na minę, 4 - otwarty dolny spadochron, 5 - odrzucony górny spadochron. 


sie dwa towarzyszące mu myśliwce miały prze¬ 
prowadzić atak. Reflektor byl zasilany z 48 aku¬ 
mulatorów kwasowych, ważących 870 kg i łado¬ 
wanych tylko na ziemi (nie były więc one ła¬ 
dowane z instalacji elektrycznej samolotu w lo¬ 
cie). Pierwszy Hawc Turhinlite byl gotowy w Si¬ 


nymi w Hurriume stacjonującymi na tych sa¬ 
mych lub pobliskich tomiskach. Zespoły te za¬ 
częły działać późną jesienią 1941 r,, ale bez spe¬ 
cjalnych sukcesów. Mimo to usiłowania trwa¬ 
ły dalej, ówczesne pokładowe stacje radiolo¬ 
kacyjne miały bowiem zbyt małą dokładność 
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oraz dość dużą strefę martwą i nie zawsze do¬ 
chodziło do nawiązania kontaktu wzrokowe¬ 
go przed zerwaniem śledzenia, w trakcie zbli¬ 
żania. Dlatego we wrześniu 1942 r. zreorga¬ 
nizowano jednostki Havoc Turbinlite , formu¬ 
jąc jednolite dywizjony (na bazie dotychcza¬ 
sowych kluczy, nadano im numery kolejno od 
530 do 539), przy okazji przenosząc niektóre 
jednostki: 533. Dywizjon (dawny 1454. Flight) 
do Charmy Down w Somerset, 535. Dywizjon 
(dawny 1456. Flight) do High Ercall w Shrop- 


pierwszy egzemplarz A-20 (39-735) przebu¬ 
dowano na prototyp nocnego samolotu my¬ 
śliwskiego, XP-70. Modyfikacja była bardzo 
podobna do brytyjskiego nocnego myśliwca 
Havoc I Night Fighter i polegała na zainstalo¬ 
waniu stacji radiolokacyjnej General Electric 
SCR-540, będącej licencyjną kopią brytyj¬ 
skiego radaru Al Mk IV. Antenę nadawczą 
umieszczono na czubku nosa, dwie anteny od¬ 
biorcze zaś - po bokach przedniej części ka¬ 
dłuba. Inaczej jednak niż na Havoc I Night 



S Niezidentyfikowany brytyjski Havoc t na którym zwraca uwagę umieszczona na nosie antena nadawcza stacji 
radiolokacyjnej do wykrywania celów powietrznych Al Mk IV (Airborne Interceptor [Radar]). 



55 Nocny myśliwiec Havoc II Night Fighter. Dysponował on takim samym radiolokatorem jak Havoc I Night Fighter, 
ale jego uzbrojenie zostało wzmocnione z ośmiu do dwunastu karabinów maszynowych kalibru 7,7 mm. 


shire, 536. Dywizjon (dawny 1457. Flight) do 
Predannack w Kornwalii i 538. Dywizjon (daw¬ 
ny 1459. Flight) do Hibaldstow w Lincoln- 
shire. Jeden z kluczy każdego dywizjonu nadal 

był wyposażony w Havoc Turbinlite , podczas 
gdy dwa pozostałe - w Hurricane\ Jednakże i te¬ 
raz nowe jednostki nie odniosły ani jednego 
potwierdzonego zwycięstwa w zespołach poszu- 
kująco-przechwytujących i ostatecznie w sty¬ 
czniu 1943 r. wszystkie rozwiązano, a Havoc 
Turbinlite - wycofano ze służby. Na tę odmia¬ 
nę przebudowano 70 Havoców , w tym 31 Ha- 
voc I i 39 Havoc II. 


Na początku 1941 r. Amerykanie zrezygnowa¬ 
li z dalszych prób A-20 wyposażonego w silni¬ 
ki R-2600-7 z turbosprężarką i wiosną-ktem 


Fighter , z nosowej części usunięto całe uzbro¬ 
jenie, Amerykanie bowiem umieścili bloki ra¬ 
daru w nosie, a nie jak Brytyjczycy w komo¬ 
rze bombowej. W tym miejscu w XP-70 za¬ 
montowano dodatkowy zbiornik paliwa 946 1, 
zwiększający całkowitą pojemność instalacji 
paliwowej do 2460 1. Uzbrojenie zaś, w posta¬ 
ci czterech działek M2 kal. 20 mm z zapasem 
amunicji po 160 nabojów na każde, umiesz¬ 
czono w p odka dłub owej „wannie” mocowanej 
pod zamkniętymi na stałe drzwiami komory 
bombowej. Na samolocie zastosowano silniki 
R-2Ó00-11 z dwubiegową sprężarką mecha¬ 
niczną oraz 24-voltową instalację elektryczną, 
ze względu na konieczność zasilania radaru. 

Prototyp XP-70 oblatano we wrześniu 
1941 t. Długie próby zakładowe sprawiły że 
dopiero w ] ipcu następnego roku został on prze¬ 
kazany do prób w Orlando na Florydzie, gdzie 
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od 1940 r. funkcjonowała szkoła Interceptor 
Command School of the United States Army 
Air Corps (od 1941 r. Army Air Forces). Kilka 
miesięcy później powstała tu szkoła taktyczna 
USAAF, Army Air Forces School of Applied 
Tactics. 

Tymczasem od kwietnia 1942 r. na P-70 
przebudowano 59 innych nieukończonych A-20 
pozostających w Santa Monica, które były nie¬ 
mal identyczne z prototypem XP-70 („braku¬ 
jące” trzy egzemplarze przebudowano na samo¬ 
loty rozpoznawcze). Wszystkie P-70 wykończo¬ 
no do września 1942 r. Większość skierowano 
do Orlando na Florydzie, gdzie początkowo 
skoncentrowano je w 81. Szkolnym Dywizjonie 
Myśliwskim, należącym do 50. Szkolnej Grupy 
Myśliwskiej. Następnie w październiku 81. Dy¬ 
wizjon rozdzielono na 348. i 349. Nocne Dy¬ 
wizjony Myśliwskie, które weszły w skład 481 st 
Night Fighter Operational Training Group. 
Obie jednostki szkoliły personel latający i na¬ 
ziemny kolejno formowanych dywizjonów noc¬ 
nych myśliwców. Tutaj od stycznia 1943 r. za¬ 
częto formowanie kolejnych nocnych dywizjo¬ 
nów myśliwskich: 414., 415., 416. i 417., któ¬ 
re w maju 1943 r. trafiły do Wielkiej Brytanii. 
Tutaj jednak ich P-70 zostały wymienione 
na brytyjskie myśliwce Beaufighter , z który¬ 
mi ostatecznie dywizjony te weszły do walki 
w składzie 12. Armii Lotniczej USAAF w ba¬ 
senie Morza Śródziemnego. 

Formowanie kolejnych dywizjonów noc¬ 
nych myśliwców w 1943 r. przy braku inne¬ 
go sprzętu (samolot P-61 Black Widów był 
w próbach, jego produkcja ruszyła dopiero 
w październiku 1943 r.) wymusiło przebudo¬ 
wę kolejnych A-20 na nocne myśliwce P-70. 
Pierwszą taką konwersję podjęto już latem 
1942 r. Tym razem do przebudowy wybrano 
wersję A-20C. Modyfikacja 39 samolotów na 
odmianę oznaczoną P-70A-1 została przepro¬ 
wadzona przez centrum serwisowe Douglas 
Aircraft Company. P-70A-1 różniły się od 
wcześniejszych P-70 głównie tym, że w pod- 
kadłubowej wannie na uzbrojenie, zamiast 
czterech działek kalibru 20 mm umieszczo¬ 
no sześć wukaemów kal. 12,7 mm. Wszystkie 
P-70A-1 dostarczono w okresie lipiec-wrze- 
sień 1942 r., przy czym początkowo (w lipcu) 
dostarczano je do jednostek w rejonie Orlan¬ 
do (do 348. Dywizjonu w Orlando i do 349. 
w Kissimmee), później zaś (sierpień-wrzesień) 
do 6. Nocnego Dywizjonu Myśliwskiego na 
Guadalcanal. Dodatkowo w okresie czerwiec- 
-październik 1943 r., w wojskowych warszta¬ 
tach Memphis Army Air Force Supply Depot 
u 7 stanie Tennessee, do wersji P-70A-2 zmody¬ 
fikowano jeszcze 65 samolotów A-20G. Od po¬ 
przedniej odmiana ta różniła się tym, że w no¬ 
sowej części pozostawiono uzbrojenie w posta¬ 
ci sześciu wukaemów kal. 12,7 mm, bloki sta¬ 
cji radiolokacyjnej zaś umieszczono - wzorem 
brytyjskich Havoców — w komorze bombowej, 
pod dodatkowymi zbiornikami paliwa sto¬ 
sowanymi od wariantu A 20G-2G, Usunięto 
natomiast cale uzbrojenie obronne, montu¬ 
jąc z tyłu kabinę podobną do stosowanych na 
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Przód kadłuba nocnego samolotu myśliwskiego Havoc z antenami stacji radiolokacyjnej i reflektorem Turbinlite, 
którego zadaniem było wykrywanie i wskazywanie celów dla jednomiejscowych myśliwców. 


starszych wersjach, gdzie siedział teraz opera¬ 
tor radap. To te właśnie myśliwce trafiły do 
418. i 419. Dywizjonów, które przejęły działa¬ 
nia nocne nad Guadalcanal (419.) i na Nowej 
Gwinei (418.). P-70 i P-70A okazały się jed¬ 
nak zbyt niedoskonałe, by efektywnie prze¬ 
chwytywać japońskie nocne bombowce, na sa¬ 
molotach tych odnotowano jedynie dwa ze¬ 
strzelenia. 

Przebudowa ostatnich Havoców na nocne 
myśliwce miała miejsce w okresie od paździer¬ 
nika 1943 r. do czerwca 1944 r. W zakładach 
Douglas Aircraft; Company i w warsztatach 
USAAF w Memphis powstała wówczas oko¬ 
ło setka myśliwców P-70B. Douglas zmodyfi¬ 
kował jeden samolot A-20G oznaczony teraz 
P-70B-1, warsztaty wojskowe zaś — 105 A-20G 
i A-20J (różne źródła podają różne liczby) do 
wariantu P-70B-2. Główną różnicą w stosunku 
do poprzednich wersji było zastosowanie centy¬ 
metrowej stacji radiolokacyjnej SCR-720. Sta- 


ROZPOZNAWCZY F-3 

W 1940 r. USAAC planował zbudowanie sa¬ 
molotu rozpoznawczego na bazie A-20, wer¬ 
sja ta wyposażona w lotnicze aparaty fotogra¬ 
ficzne miała nosić oznaczenie 0-53 i dyspono¬ 


wać silnikami R-2600-7 z turbosprężarką. Pla¬ 
nowano zakupienie 774 takich maszyn z budże¬ 
tu na 1941 r. Istnieje domniemanie, że jeden 
z A-20B miał zostać przebudowany na proto¬ 
typ 0-53, ale nigdy nie zostało to zrealizowa¬ 
ne. Stąd produkcja 999 A-20B, choć zamówie¬ 
nie było złożone na 1000 samolotów. 

Polecono natomiast dokonać konwersji na 
samoloty rozpoznawcze 3 spośród 63 zbudo¬ 
wanych A-20. Były to najprawdopodobniej je¬ 
dyne trzy egzemplarze, które przynajmniej po¬ 
czątkowo, zachowały silniki R-2600-7 z turbo¬ 
sprężarką. Pierwszy (39-741), który od grud¬ 
nia 1940 r. do końca 1941 r. był używany przez 
US Navy jako BD-1 (patrz dalej) stał się proto¬ 
typem oznaczonym XF-3 i został przejęty przez 
USAAF 13 kwietnia 1942 r. Został on dostar¬ 
czony do bazy Bradley Field w stanie Con¬ 
necticut, gdzie stacjonowała utworzona rok 
wcześniej 1. Grupa Rozpoznania Fotograficz¬ 
nego z jej 1. Dywizjonem Rozpoznania Foto¬ 
graficznego. XF-3, podobnie jak dwa samolo¬ 
ty YF-3, był wyposażony w dwa bardzo spe¬ 
cyficzne aparaty, których tylko 30 sztuk wy¬ 
produkowała firma Fairchild Aerial Camera 
Corporation z New Castle w Delaware. Były 
to po dwa prototypowe aparaty T-3A zamon¬ 
towane w komorze bombowej, z których każdy 
miał pięć obiektywów i cztery specjalne pryz- 


Pierwszy amerykański myśliwiec nocny P-70 był także wyposażony w radiolokator Al Mk IV, ale jego bloki 
rozmieszczono w przodzie kadłuba (w rozwiązaniu brytyjskim znajdowały się one w komorze bombowej). 


cja ta pracująca na fali około 10 cm i wyko¬ 
rzystująca opracowany przez Brytyjczyków ma- 
gnetron, została stworzona przez naukowców 
Massachusetts Institute of Technology z Bosto¬ 
nu oraz Bell Laboratories z Murray Hill w New 
Jersey, a następnie była produkowana przez fir¬ 
mę Western Electric z Nowego Jorku (w za¬ 
kładach Hawthorne w Illinois, Kearny w New 
Jersey i Point Breezc w Maryland). Zasięg się¬ 
gał 10-11 km, a dokładność wykrywania celów 
uległa znacznemu zwiększeniu. Ponieważ pa¬ 
raboliczna antena SCR-720 zajęła niemal ca¬ 
łą część nosową, uzbrojenie samolotu musiano 
przenieść do dwóch opływowych zasobników 
mieszczących po trzy wukaemy kal. 12,7 mm, 
zabudowanych po bokach kadłuba pod kabi¬ 
ną pilota. Wszystkie P-70B trafiły do Orlando 
na Florydzie i na okoliczne lotniska, gdzie byiy 
używane do szkolenia operatorów stacji radio¬ 
lokacyjnych i pilotów nocnych myśliwców. 



Zmodernizowany P-70A-2 bloki Al Mk IV miał rozmieszczone w komorze oomoowej, naiomiast uzorojeme po¬ 
niesiono do przodu kadłuba (na wukaemadi 12,7 mm zwracają uwagę tłumiki płomieni). 
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55 Pierwszy samolot rozpoznawczy F-3, numer seryjny 39-741, krótko przed dostawą dla użytkownika w kwietniu 
1942 r. (samolot utracono w katastrofie w październiku tego samego roku). 


maty do naświetlania pięciu rolek z filmami, 
każdy inną, przez wspólną przysłonę. Jeden 
obiektyw był skierowany pionowo w dół, czte¬ 
ry pozostałe zaś były odchylone pod takim sa¬ 
mym kątem, dwa w osi samolotu (do przo¬ 
du i do tyłu), a dwa na boki, tworząc razem 
mozaikę pięciu, wzajemnie się nakładających 
brzegami zdjęć. Ogniskowa każdego obiekty¬ 
wu wynosiła 152 mm, rozmiar klatki na filmie 
zaś - 134x152 mm. Załoga samolotu składa¬ 
ła się z trzech osób, jednocześnie zachowano 
typowe uzbrojenie złożone z czterech karabi¬ 
nów maszynowych kalibru 7,62 mm (dwa sta¬ 
łe i dwa ruchome Strzelca), jedynie na YF-3 na 
górnym stanowisku strzeleckim zamontowano 
dwa kaemy kal. 7,62 mm, zwiększając ich ilość 
do pięciu. 

Dwa YF-3 powstały wkrótce po modyfika¬ 
cji pierwszego samolotu. Były to egzemplarze 
39-745 i 39-748. Oba także zostały skierowa¬ 
ne wiosną 1942 r. do bazy Bradley Field, gdzie 
były wykorzystywane do szkolenia. Pierwszy 
z nich, rozbił się 10 (według innych źródeł 18) 
października 1942 r., kiedy to w czasie lotu na 
południe od Labradoru w samolocie skończyło 
się paliwo. Pilot, kpt. Lee D. Kerr, zdołał wylą¬ 
dować na brzuchu na wybrzeżu, załoga zosta¬ 
ła uratowana trzy dni później przez misję po¬ 


szukiwawczą z bazy Goose Bay. Drugi samolot 
przetrwał wojnę i został wycofany z użycia 
wkrótce po jej zakończeniu. 

Do koncepcji samolotu rozpoznawczego 
na bazie A-20 wrócono, kiedy brak odpowied¬ 
nich samolotów rozpoznania kontrolnego dla 
oceny skutków nalotów bombowych wymu¬ 
sił przebudowę kilkudziesięciu A-20J i A-20K 
na samoloty rozpoznawcze F-3A. Pierwszych 
pięć takich maszyn przebudowanych z A-20J 
wykonały warsztaty USAAF w lutym 1944 r. 
Modyfikacja polegała na usunięciu przednich 
wkm, by w oszklonym nosie zamontować lot¬ 
niczy aparat fotograficzny Fairchild K-19B do 
zdjęć nocnych, a w przedniej części komo¬ 
ry bombowej dwa skośnie ustawione aparaty 
K-17 lub K-22 (na tych samych uchwytach 
można było mocować je wymiennie). W tylnej 
części komory bombowej można było podwie¬ 
szać cztery kasety z bombami błyskowymi. Za¬ 
równo K-17 jak i K-22 firmy Fairchild wyko¬ 
nywały zdjęcia o wymiarach 228,6x228,6 mm 
i miały wymienne obiektywy o ogniskowej 
152,4 mm, 304,8 mm lub 609,6 mm. Główną 
różnicą były typy zastosowanych obiektywów 
i typ migawki, na K-17 obiektywy typu Me- 
trogon wykonywała firma Bausch and Lomb, 
w K-22 zaś - Eastman Kodak, obie z Rochester 


w stanie Nowy Jork Film w obu wypadkach 
wystarczał na wykonanie 250 zdjęć. Aparaty 
ustawiono skośnie na boki tak, że wewnętrz¬ 
ne brzegi wykonywanych zdjęć nakładały się, 
fotografując dwupasmową trasę lotu. K-19B 
w nosowej części do zdjęć nocnych także wy¬ 
konywał zdjęcia o wymiarach 228,6x228,6 
mm i dysponował obiektywem o ogniskowej 
304,8 mm. Był on wyposażony w fotokomór¬ 
kę, która reagowała na flesz kolejno zrzucanych 
bomb błyskowych, otwierając migawkę apa¬ 
ratu dokładnie w tym momencie. Wszystkie 
aparaty były sterowane elektrycznie. W samo¬ 
lotach pozostawiono jedynie tylną wieżyczkę 
Strzelca z dwoma wielkokalibrowymi karabi¬ 
nami maszynowymi, dolny wukaem usunię¬ 
to. Miejsce bombardiera zajął na nich opera¬ 
tor wyposażenia fotograficznego, dysponujący 
wizjerem K-2. 

Po sukcesie pierwszych pięciu F-3A, kolejne 
41 samolotów zostało w czerwcu 1944 r. prze¬ 
budowanych w zakładach Douglasa w Santa 
Monica, były to maszyny A-20J i A-20K. By¬ 
ły one identyczne z wcześniejszymi pięcioma 
F-3A. Większość zbudowanych samolotów F-3A 
skierowano do 155th Photographic Reconnais- 
sance Sąuadron (Night), wchodzącego w skład 
9. Armii Lotniczej USAAF w Europie Północ¬ 
no-Zachodniej. Od końca sierpnia 1944 r. dy¬ 
wizjon ten bazował we Francji, od kwietnia 
1945 r. zaś w Maastricht w Holandii, wyko¬ 
nując loty rozpoznawcze na zapleczu niemiec¬ 
kich wojsk. 

DB-7 WE FRANCJI 

W momencie niemieckiej napaści na Francję 
lOmaja 1940 r. w bombowce DB-7 były wypo¬ 
sażone trzy dywizjony Armee de lAir: Groupe 
de Bombardment 1/19,11/19 i II/61, stacjonu¬ 
jące w bazie Mediouna w Maroko. Niedługo 
potem dołączyły do nich 1/32 i 11/32. Wszy¬ 
stkie trafiły na front, wchodząc do akcji 31 ma¬ 
ja. Wykorzystane do ataków na niemieckie ko¬ 
lumny marszowe bez eskorty myśliwskiej po¬ 
niosły poważne straty (ogółem wykonały około 




'ej - bombowiec należący do RAF (1943 r), po prawej -342. Dywizjonu r ,Lorrame v {samo- 
ckich wyrzutni bomb latających V-1, lato 1944 r.J. 
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70 lotów bojowych). Po podpisaniu zawiesze¬ 
nia broni 22 czerwca pozostałe DB-7 skierowa¬ 
no do Afryki Północnej, ale część załóg wybrała 
ucieczkę do Wielkiej Brytanii. 

Z samolotów które ewakuowano do Afryki 
Północnej oraz z tych, które jeszcze zdołano 
zmontować, reaktywowano cztery dywizjony 
lotnictwa Vichy: GB 1/19 w Setif i GB II/61 
w Blidzie w Algierii oraz GB 1/32 w Camp 
Cazes i GB 11/19 w Agadir w Maroko. Po star¬ 
ciu z Brytyjczykami atakującymi francuską flo¬ 
tę w bazie Mers el-Kebir 3 lipca 1940 r., samo¬ 
loty te wykorzystano do uderzeń odwetowych 
na Gibraltar. W listopadzie 1942 r. w trakcie 
operacji „Torch” alianckie lotnictwo zniszczy¬ 
ło wiele DB-7 lotnictwa Vichy. Z ocalałych, 
w składzie lotnictwa „Wolnej Francji” ( Forces 



25 Siły Powietrzne Wielkiej Brytanii otrzymały 169 samolotów bombowych A-20J, które używało pod oznaczeniem 
Boston IV w pięciu dywizjonach RAF: 13., 55., 88., 114. i 342. (francuskim). 



S Bombowce Boston III wyposażone w wytwornice dymów zasłonowych, które^zdradzają^charakterystyanejajki" 
pod spodem kadłuba (88. Dywizjon RAF, lądowanie we Francji, 6 czerwca 1944 r.). 


py A-20G - 312. i 417. We wrześniu 1944 r. 
w składzie 5. Armii Lotniczej USAAF by¬ 
ło 370 samolotów A-20G w dwunastu dywi¬ 
zjonach. Od stycznia 1945 r. walczyły one na 
Filipinach. W pierwszej połowie ostatniego ro¬ 
ku wojny 312. Grupa została częściowo przez- 
brojona w ciężkie bombowce B-32 Dominator , 
417. zaś - w lekkie A-26 Imader . Natomiast 
3. Grupa do końca walczyła na A-20G, choć 
także otrzymała pierwsze A-26 Imader. Od 
sierpnia stacjonowała na Okinawie. 

W Europie amerykańskie A-20B weszły 
do akcji w grudniu 1942 r. w składzie 47. Gru- 









SS Samolot bombowy Boston III, 12. Sąuadron South African Air Force, Afryka Północna, 1942 r, (ponadto na bom¬ 
bowcach tego typu walczył 24, Sąuadron SAAF). 


Aeriennes Franęaises Libres ), utworzono dywiz¬ 
jony GB 1/34 i GB 1/32. Brały one następnie 
udział w walkach na południu Francji. Ponad¬ 
to w składzie lotnictwa brytyjskiego występo¬ 
wał francuski 342. Dywizjon RAF, sformowa¬ 
ny w kwietniu 1943 r. i walczący na bombow¬ 
cach Boston IV. Na początku 1945 r. przemia¬ 
nowano go na GB 1/20. 

UŻYCIE W WIELKIEJ BRYTANII 

Brytyjskie bombowce Boston III trafiły do na¬ 
stępujących jednostek: 88., 107. i 226. Dywiz¬ 
jonów RAF w Wielkiej: Brytanii (2. Grupa 
Bomber Command) oraz 18. i 114, Dywizjo¬ 
nów RAF na Śródziemnomorskim TDW We¬ 
szły one do akcji 12 lutego 1942 r., bombardu¬ 
jąc cele w okupowanej Francji, później używa¬ 
no ich w działaniach typu „Circus”, mających 
na celu wywabienie niemieckiego lotnictwa 
myśliwskiego do walki z liczną eskortą myśliw¬ 
ską, w celu wywalczenia powietrznej przewa¬ 
gi nad okupowaną Europą. W 1944 r. w bom¬ 
bowce Boston IV i Boston V były wyposażone 
dywizjony: 13., 18., 55, i 114. we Włoszech 
oraz 88. przeniesiony później na kontynent 
i walczący w Europie Zachodniej, aż do roz¬ 
wiązania na początku kwietnia 1945 r. Na 
bombowcach Boston III walczyły też dwie jed¬ 
nostki Sił Powietrznych Południowej Afryki: 
12. i 24. Dywizjony SAAR działające w base¬ 
nie Morza Śródziemnego. Łącznie Brytyjczycy 
odebrali 130 samolotów 1 Boston I i 80 Boston II 
(z których 181 przebudowano na nocne my¬ 


śliwce Havoc I), 100 Havoc II, 565 Boston III 
(DB-7B), 200 Boston IIIA (A-20C), 169 Bos¬ 
ton IV (A-20J) i 90 Boston V (A-20K). 

STANY ZJEDNOCZONE 

W momencie japońskiego ataku na Pearl Har- 
bor 7 grudnia 1941 r. Amerykanie dysponowa¬ 
li jedną grupą bojową A-20A i była to 3. Gru¬ 
pa Bombowa (Lekka), stacjonująca w Savannah 
w Georgii. Ponadto na Hawajach (lotnisko Hick- 
ham Field) w samoloty tego typu był wypo¬ 
sażony samodzielny 58. Dywizjon Bombowy. 
3. Grupa (w składzie czterech dywizjonów) we¬ 
szła do akcji z Port Moresby na Nowej Gwinei, 
a jej debiut miał miejsce 31 sierpnia 1942 r. 
W 1944 r. została ona przezbrojona w A-20G. 
Jednocześnie w ramach zwiększania potencja¬ 
łu skierowano w ten rejon dwie kolejne gru- 


py Bombowej (Lekkiej), stacjonującej w Youks- 
-les-Bains w Algierii. Grupa ta, później przez- 
brojona w A-20G i A-20J działała w Afryce 
Północnej, a następnie na Sycylii i we Włoszech 
oraz z Korsyki w składzie 12. Armii Lotniczej 
USAAF do stycznia 1945 r., kiedy to została 
przezbrojona w A-26 Imader,■ 

W Wielkiej Brytanii w 1944 r. powstało 
97. Skrzydło Bombowe (Lekkie), które od mar¬ 
ca miało w swoim składzie 416. Grupę Bom¬ 
bową, a od maja jeszcze 409. i 410., wyposażo¬ 
ne w A-20G i A-2ÓJ, a potem także A-20K. Już 
w czasie działali we Francji w końcu 1944 r. 
i na początku 1945 r., 97. Skrzydło wchodzą¬ 
ce w skład 9. Armii Lotniczej USAAF zostało 
ptzezbrojone w A-26 Imader. 

Łącznie USAAF otrzymało 2804 samoloty 
A-20, w tym 63 A-20 (przebudowane na P-70 
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2 Po lewej - tuż po zderzeniu z masztem japońskiego transportowca w rejonie Nowej Gwinei wychodzący z ataku samolotu A-20 (3. Grupa Bombowa USAAF). Po prawej: zestrze¬ 
lenie przez japońską artylerię przeciwlotniczą A-20G (amerykańska 312. Grupa Bombowa), zatoka Sekar, 22 lipca 1944 r. 


Nighthawk i F-3), 143 A-20A, 323 A-20B, 
187 A-20C, 1523 A-20G/A-20J i 565 A-20H/ 
A-20K. 904 sposród nich używano wyłącznie 
do szkolenia na terenie Stanów Zjednoczonych 
(m.in. w 45., 46. i 48. Grupie w Savannah 
i 411. Grupie w Will Rogers), 20 stacjonowało 
w Strefie Kanału Panamskiego, a 40 na Hawa¬ 
jach, 5 zaś pozostawało w jednostkach doświad¬ 
czalnych. 625 trafiło do Europy do 9. Armii 
Lotniczej USAAF (1A-20C, 479 A-20G/A-20J 
i 145 A-20H/A-20K), 391 do 12. Armii Lotni¬ 
czej USAAF w basenie Morza Śródziemnego 
(258 A-20B, 36 A-20C, 54 A-20G/A-20J i 43 
A-20H/A-20K), a 819 do 5. Armii Lotniczej 
USAAF na Pacyfiku (40 A-20A, 9 A-20C, 538 
A-20G/A-20J i 232 A-20H/A-20K). 

Tuż po wyprodukowaniu siódmego A-20 
w grudniu 1940 r. (39-741) został on przekaza¬ 
ny US Navy, gdzie otrzymał oznaczenie BD-1 
i numer BuNo 4251. Do końca 1941 r. prze¬ 
chodził próby w Naval Prcndng Ground w Dahl- 
gren w Wirginii, gdzie był badany pod kątem 


przydatności jako bombowiec bazowania lądo¬ 
wego dla jednostek US Marinę Corps. Kłopo¬ 
ty ze sprężarkami sprawiły, że Marynarka Wo¬ 
jenna odrzuciła A-20, dopiero w lutym 1943 r. 
zaczęły się dostawy łącznie 706 samolotów PBJ-1 
(PBJ-1C, PBJ-1D, PBJ-1G, PBJ-1 H i PBJ-1J), 
które były odmianami bombowca B-25 Mitchell, 
w te samoloty wyposażono łącznie 16 dywi¬ 
zjonów US Navy i US Marinę Corps bazują¬ 
cych na lądzie. Jedyny BD-1 został zwrócony 
USAAF w końcu 1941 r., gdzie zaczął „nowe 
życie” jako rozpoznawczy XF-3. 

'■Jeśli chodzi natomiast o A-20, to US Navy 
w maju 1942 r. pozyskała jeszcze osiem A-20B, 
które zostały oznaczone BD-2. Były to kolej¬ 
ne samoloty o numerach 41-2771 do 41-2778, 
w US Navy oznaczone numerami BuNo 7035 
do 7042. Samoloty te otrzymały w komorze 
bombowej wciągarkę z bębnem do holowa¬ 
nia rękawów do strzelań powietrznych. Po 1-3 
samoloty trafiły do różnych jednostek: Utili- 
ty Squadron Two (VJ-2) i VJ-7 z San Diego, 


do VJ-4 z Sąuantum w Massachusetts oraz 
do Marinę Corps Air Station Cherry Point 
w Północnej Karolinie. Dwa BD-2 uległy roz¬ 
biciu, pięć wycofano w sierpniu-październiku 
1944 r., a ostatni w sierpniu 1946 r. 

SŁUŻBAWZSRR 

Po raz pierwszy nowym amerykańskim bom¬ 
bowcem lekkim ZSRR zainteresował się we wrze¬ 
śniu 1939 r., kiedy zwrócił się do firmy Douglas 
z zapytaniem o możliwość zakupu partii DB-7. 
W wyniku rozmów Douglas wstępnie zgodził 
się sprzedać 10 samolotów DB-7, a także prze¬ 
kazać licencję i udzielić wsparcia w urucho¬ 
mieniu produkcji. Jednocześnie w październi¬ 
ku z firmą Wright porozumiano się w sprawie 
zakupu licencji na silniki R-2600. Działania te 
przerwała agresja ZSRR na Finlandię i ogło¬ 
szone przez prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Franklina D. Roosevelta „moralne embargo”. 
Do sprawy pozyskania DB-7 powrócono w cza¬ 
sie amerykańsko-brytyjsko-sowieckich rozmów 
w Moskwie we wrześniu 1941 r.... 

Pierwsze dostawy nowych maszyn dotarły 
do ZSRR drogą morską przez Basrę w Iraku, 
a następnie lotem do Azerbejdżanu, w lutym 
1942 r. (w konwojach wysłano wówczas 44 sa¬ 
moloty, z których jedynie trzy dostarczono tra¬ 
są północną; prawdopodobnie te ostatnie la¬ 
tem wprowadzono do użytku w 561. Pułku 
Lotnictwa Bombowego). Pierwszą jednostką 
wyposażoną w Bostony III (oznaczenie to jest 
potocznie stosowane kiedy jest mowa o sowiec¬ 
kich DB-7B i DB-7C oraz A-20B i A-20C) by¬ 
ła 4. Zapasowa Brygada Lotnicza, która stała 
się centrum przeszkolenia na nowy sprzęt, na¬ 
tomiast pierwszą jednostką bojową-794. Pułk 
Lotnictwa Bombowego, który wszedł do akcji 
w czerwcu 1942 r„ w składzie Frontu Połud¬ 
niowo-Zachodniego. W dwa miesiące później 
w walkach uczestniczyły już dwie dywizje Bos¬ 
tonów III: 22L Dywizja Lotnictwa Bombo¬ 
wego (57., 745. i 794. PLB) oraz 244. DIB (45., 
449. i 861. PLB, potem także 260, i 860. PLB; 
w pięciopulkowym składzie wzięła ona udział 
w bitwie stalingradzkiej). Trzy pułki na takich 
samolotach miała 132, DLR, t były to: 63. 3 



W powietrzu płonie amerykański samolot bombowy A-2GJ bezpośrednio trafiony przez niemiecką artylerię prze¬ 
ciwlotniczą nad Beauvoit, Francja, 12 maja 1944 r. 
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277. i 452. PLB (wkrótce należący do dywi¬ 
zji 367. PLB, wcześniej latający na Pe-2, także 
otrzymał amerykański sprzęt). Bostony III tra¬ 
fiły do 33., 48., 137., 201, 453. i 454. PLB 
oraz 16. i 742. Samodzielnych Pułków Lot¬ 
nictwa Rozpoznawczego. W marcu 1943 r. 
na froncie było około 400 Bostonów III, prak¬ 
tycznie wszystkie na południu, w tym: Front 
Południowo-Zachodni -108, Front Północno- 
Kaukaski -101, Front Zakaukaski -163 i Front 
Południowy - 24. Wraz z dostawami A-20G, 
nazwanych w ZSRR „Żuczok” (żuczek) kolejne 
związki taktyczne i pułki wyposażono w bom¬ 
bowce Douglasa (218. DLB [utworzona w lip- 
cu 1943 r, w składzie: 48, 452. i 453. PLB] 
i 970. PLB [należący do 327. DLB, sformowa¬ 
nej w październiku 1943 r.]). 1 maja 1945 r. 
WWS RKKA dysponowały 935 Bostonami III 
i A-20. Ostatnie zadanie bojowe w Europie 
wykonały one 13 maja, już po bezwarunkowej 
kapitulacji Niemiec, kiedy 449. PLB bombar¬ 
dował niemieckie niedobitki w Austrii. Latem 
1945 r. 30 samolotów A-20H i A-20K otrzy¬ 
mał dalekowschodni 903. PLB, wchodzący 
w skład 128. Mieszanej Dywizji Lotniczej, sta¬ 
cjonującej na Kamczatce. Jednostka wzięła udział 
w walce z Japończykami na Wyspach Kuryl- 
skich, w sierpniu 1945 r. 

Od września 1942 r, na sowieckich Bosto¬ 
nach III (z dwoma kaemami 7,62 mm lub jed¬ 
nym wukaemem 12,7 mm na ruchomym gór¬ 
nym stanowisku) zaczęto ustawiać sterowaną 
elektrycznie wieżyczkę UTK-1 z sowieckim 
wielkokalibrowym karabinem maszynowym 
UBT kal. 12,7 mm z zapasem amunicji 220 
nabojów. Ponadto wukaem UBT kal. 12,7 mm 
rozmieszczono na ruchomym dolnym stano¬ 
wisku LU Pe-2 (220 nb.) oraz po bokach przo¬ 
du kadłuba (prawe stanowisko - 130 nabo¬ 
jów, lewe - 120 nb.). W ten sposób przebudo¬ 
wano niemal wszystkie samoloty starsze od wer¬ 
sji A-20G-2O, która była fabrycznie wyposa¬ 
żona w wieżyczkę Martin z dwoma wukaema- 
mi Browning M2 kal. 12,7 mm. W ten sposób 
zwiększono pole ostrzału, zasięg i siłę ognia 
Strzelca tylnego. Jednocześnie wzmocniono 
opancerzenie samolotu i aby zapobiec przechło- 
dzeniu silników podczas lotów w zimie, zasto¬ 
sowano dodatkowe czołowe żaluzje. Wprowa¬ 
dzone zmiany spowodowały wzrost masy samo¬ 
lotu i spadek prędkości o 6-10 km/h. 

W komorach bombowych montowano 
sowieckie wyrzutniki bombowe umożliwiające 
przenoszenie ładunku bojowego 4xFAB-250 
lub 8xFAB-100 (w dwóch kasetach KD-2-439, 
każda % czterema takimi bombami), a na sa¬ 
molotach A-20G-20 i późniejszych - również 
pod skrzydłami, umożliwiające przenoszenie ła¬ 
dunku bojowego 4xFAB-100 lub 4xFAB-250 
(maksymalny udźwig uzbrojenia 2000 kg, do¬ 
stępny tylko przy operowaniu z pasów star¬ 
towych o nawierzchni betonowej). Ponadto 
wprowadzano celowniki bombowe: dzienny— 
OPB-1 inocny-NKPB-4 (A-20G-20-OPB-1P 
\ NKPB-7). Stosowano sowieckie radlopół- 
kompasy RPK-2 i RPK-lfl oraz aparaturę tle¬ 
nową KP-3 bis. Niektóre A-20G przebudowy¬ 
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wano bardziej radykalnie, przywracając do za¬ 
łogi nawigatora-bombardiera. Jego stanowisko 
było rozmieszczone w oszklonym przodzie ka¬ 
dłuba, zamiast czterech wielkokalibrowych ka¬ 
rabinów maszynowych (istniało kilka warian¬ 
tów oszklenia nosa, wynikających z lokalnego 
dostępu do potrzebnych materiałów). 

Część A-20B i A-20G przebudowano na 
samoloty rozpoznawcze montując w komorach 
bombowych sowieckie lotnicze aparaty fotogra- 


Lotnictwa Rozpoznawczego, w maju 1943 r. 
przekształconą w 30. Samodzielny Pułk Lotnic¬ 
twa Rozpoznawczego. W 1943 r. w lotnictwie 
Floty Północnej rozpoznawcze A-20B otrzymał 
118. SPLR (marzec, 6 egzemplarzy), a w lot¬ 
nictwie Floty Bałtyckiej -15. SPLR (kwiecień, 
8 sztuk). Natomiast w lotnictwie Floty Oceanu 
Spokojnego 12 rozpoznawczych A-20K po¬ 
jawiło się dopiero w lipcu 1945 r, w składzie 
50. SPLR. 



Z Łącznie do ZSRR ze Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii wysłano 3120 samolotów Boston liii A-20, z czego 
na miejsce dotarło 2990, wtym 2913 amerykańskich i 77 brytyjskich). 



S W liczbach tych nie uwzględniono (ze względu na brak dokumentacji) 48„holenderskich" DB-7C, choć wiadomo, 
że większość z nich (wszystkie?) również trafiły do ZSRR (na zdjęciu sowiecki A-20G). 


ficzne AFA-1 i AFA-B do zdjęć dziennych oraz 
NAFA-13 i NAFA-19 do zdjęć nocnych. W sa¬ 
moloty te wyposażono 48. i 98. Gwardyjskie 
Pułki Lotnictwa Rozpoznawczego Dalekiego 
Zasięgu, podporządkowane Najwyższemu Na¬ 
czelnemu Dowództwu i prowadzące rozpozna¬ 
nie zgodnie z jego zapoirzebowaniem. Na przy¬ 
kład w maju 1944 r. samoloty rozpoznawcze 
A-20B i A-20G docierały w rejon Warszawy 
Lodzi i Krakow a, wykonując przede wszystkim 
loty nocne. 

Od maja 1942 r. kilkoma rozpoznawczymi 
Bostonami ill (3 egzemplarze) i A-20B (2 sztu¬ 
ki) rozporządzało lotnictwo Floty Czarno¬ 
morskiej (obok trzech samolotów' Pe-2), gdzie 
sformowano z nich 29. Samodzielną Eskadrę 


f W ZSRR także stworzono nocny myśliwiec 

na bazie Bostona III. Pierwszy taki samolot na- 
; zwany Pirat wykonano w Zakładzie nr 81 w pod- 

> moskiewskim Monino. Maszynę wyposażono 
w sowiecką stację radiolokacyjną Gnejs-2 (zakre¬ 
su metrowego, o zasięgu wykrycia 3,5—4 km) 
z antenami umieszczonymi na nosie kadłuba 
| i skrzydłach, oszklony nos pozostał bez zmian 
(bloki radaru rozmieszczono za pilotem, a ope- 
1 rntara - w miejsce tyłnego Strzelca) . Jego próby 

w Instytucie Naukowo-Badawczym Sił Powie- 
i trznych przeprowadzono w okresie od 27 stycz¬ 
nia do 20 czerwca 194 3 r., wykonując 51 lotów 
próbnych (trzy Bostony [II dla ogólnego ppo- 
5 znania się z nowym typem sprzętu personelu 
ę latającego i technicznego do Moskiewskiego 
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Okręgu Obrony Powietrznej skierowano w paź¬ 
dzierniku 1942 r.). W maju 1943 r. dowódz¬ 
two lotnictwa Obrony Powietrznej zamówiło 
siedem Piratów , a potem jeszcze dwadzieścia, 
ale Zakład nr 81 prawdopodobnie zdołał wy¬ 
konać tylko to pierwsze zamówienie (1 maja 
1943 r. w linii było sześć takich myśliwców). 

Za ważniejsze uznano bowiem wyposaże¬ 
nie w nocne myśliwce Lotnictwa Dalekiego Za- 


towe C-47 wyposażone w stacje radiolokacyj¬ 
ne i pełniące rolę powietrznych punktów do¬ 
widzenia i naprowadzania. Na zapleczu na do¬ 
świadczalnych A-20G badano zmodernizowa¬ 
ne radary Gnejs-3 i Gnejs-5. 

Także lotnictwo morskie posiadało nocne 
myśliwce, pochodzące z adaptacji A-20G (od¬ 
powiednią przebudowę wykonywano we włas¬ 
nym zakresie, stosując radary Gnejs- 2). Dyspo- 


cja radiolokacyjna umożliwiała wykrycie linii 
brzegowej z odległości do 90 km i barki holo¬ 
wanej przez holownik - z 20 km). W kwietniu 
1945 l z wynikiem pozytywnym przeprowa¬ 
dzono w jednostce próby wojskowe udoskona¬ 
lonego radaru Gnejs-5 M. 

Jesienią 1943 r. utworzono trzy pułki my¬ 
śliwców blokujących dalekiego zasięgu (111., 
112. i 113.), przeznaczone do nękania lotnisk 
niemieckich nocnych samolotów myśliwskich. 
Wchodziły one w skład Korpusów Lotnictwa 
Dalekiego Zasięgu i były wyposażone wA-20G. 
Operowały one m.in. w rejonie Brześcia (112., 
późniejszy 26. Gwardyjski) i Leningradu (113., 
późniejszy 27. Gwardyjski). 

Pierwsze bombowce Boston III w lotnictwie 
morskim pojawiły się w lutym-marcu 1943 r., 
kiedy po osiem maszyn skierowano do lotnic¬ 
twa Floty Bałtyckiej - 1. GwPLMT i lotnic¬ 
twa Floty Północnej - 24. PLMT (od 31 maja 
1943 r. - 9. GwPLMT). Trafiły one również do 
36. Pułku Lotnictwa Bombowego Dalekiego 
Zasięgu, lotnictwa Floty Czarnomorskiej. Pierw¬ 
sza ocena nowych samolotów w 1. GwPLMT 
była negatywna, przede wszystkim ze względu 
na brak uzbrojenia torpedowego oraz ograni- 



22 Późnoseryjny A-20G wyposażony w dodatkowy podkadłubowy zbiornik paliwa wykorzystywany tylko do bardzo 
dalekich przebazowań (zwracają także uwagę indywidualne rury wydechowe na silniku). 



również przeszklony przód kadłuba ze stanowiskiem nawigatora-bombardiera (48. Pułk Lotnictwa Bombowego). 


sięgu, gdzie w lipcu 1943 r. przystąpiono do 
sformowania 56. Dywizji Lotnictwa Myśliws¬ 
kiego Dalekiego Zasięgu, w składzie dwóch puł¬ 
ków: 45. i 173, każdy wyposażony w 32 my¬ 
śliwce, zbudowane na bazie A-20G-1 i z racji 
charakterystycznego kształtu anten stacji radio¬ 
lokacyjnej, nazwanych „Jersz” (wycior). W ko¬ 
morze bombowej rozmieszczono dodatkowy 
zbiornik paliwa 1036 1, doprowadzający dłu¬ 
gotrwałość lotu samolotu do ośmiu godzin. 
Załoga składała się z 3 osób, w tym pilot oraz 
strzelec i nawigator - rozmieszczeni w tyle ka¬ 
dłuba. Za obsługę radaru odpowiadał strzelec 
(co ciekawe zachowano tylne górne i dolne sta¬ 
nowisko strzeleckie, wyposażone - odpowied¬ 
nio - w wukaem 12,7 mm i kaem 7,62 mm). 
Ich debiut bojowy miał miejsce w październi¬ 
ku 1943 r., kiedy jedną z eskadr 173. PLMDZ 
skierowano do osłony linii kolejowych w re¬ 
jonie miejscowości Konotop, Nie był on uda¬ 
ny i eskadrę wycofano z frontu na doszkolenie. 
Dopiero w maju 1944 r, 173. PLMDZ skiero¬ 
wano w rejon Orła, a 45. PLMDZ - w rejon 
Mińska. Pierwsze nocne zestrzelenie uzyskano 
11 września 1944 r. (bombowiec He 111, 45. 
PLMDZ), kolejne - dopiero w marcu 1945 r. 
w rejonie Wrocławia (w 246 wylotach, z których 
13 zakończyło się walką, strącono wówczas 
dwa samoloty holowniki szybowców He 111 
i trzy szybowce). 

W czasie walk w rejonie Wrocławia próbo¬ 
wano zastosować naprowadzanie myśliwców 
nocnych Jersz na cele powietrzne z wykorzy¬ 
staniem aparatury telewizyjnej RD-1, która na 
pokład samolotu przekazywała zobrazowanie 
z ziemi ze stacji radiolokacyjnej wstępnego wy¬ 
krywania i Wskazywania celów, Dla zwtciesze¬ 
nia efektywności myśliwców nocnych próbo¬ 
wano również zastosować samoloty transpor- 

M\ 


nowała nimi 39. Samodzielna Eskadra Myśliw¬ 
ców Nocnych, sformowana w marcu 1944 r, 
w składzie lotnictwa Floty Czarnomorskiej. 
Ponieważ brakowało w tym czasie dla niej od¬ 
powiednich celów w powietrzu postanowiono 
użyć jej do zadań rozpoznawczych. Pierwszy 
tego typu lot wykonano 6 kwietnia 1944 r._, 
obserwując południowe wybrzeża Krymu, od 
czerwca zaś skoncentrowano się na wykrywa¬ 
niu celów morskich, w tym szczególnie okrę¬ 
tów podwodnych na powierzchni. Uzyskane 
wyniki wykorzystano później do stworzenia 
stacji radiolokacyjnej Gnejs-2M, dedykowanej 
dla samolotów torpedowych. Od października 
1944 r. pięć torpedowców A-20G z radarami 
Gneji-2M do walki z żeglugą niemiecką używa¬ 
ło lotnictwo Floty Bałtyckiej - L Gwardyjski 
Pułk Lotnictwa Minowo-Torpedowego (stli¬ 


czony zasięg w stosunku do posiadanych ma¬ 
szyn Ił-4, dlatego w kwietniu przekazano je 
do 15. SPLR. Ponieważ jednak przemysł nie był 
w stanie dać odpowiedniej ilości Ił-4 (pierw¬ 
szeństwo w dostawach miało Lotnictwo Dale¬ 
kiego Zasięgu) szybko podjęto prace moder¬ 
nizacyjne mające na celu dostosowanie Bosto¬ 
nów III do nowych zadań. 

Pierwsze zmiany umożliwiające przenosze- 
nie sowieckiego uzbrojenia torpedowego wpro¬ 
wadzono na pojedynczym egzemplarzu DB-7C, 
które sprawdzono w Instytucie Naukowo-Ba¬ 
dawczym Sił Powietrznych w marcu 1943 r. 
Dysponował on dwoma podwieszeniami do 
torped rozmieszczonymi na bokach kadłuba 
(umożliwiały one przenoszenie torped do zrzu¬ 
tu z wysokości małych 45-36AN I dużych - 
45-3ÓAW), Jednocześnie nawigator otrzymał 
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Szczegóły „domowego" wykonania oszklenia przodu kadłuba A-20G sowieckiego lotnictwa morskiego (Flota Bał¬ 
tycka, 51. Pułk Lotnictwa Minowo-Torpedowego, samolot dowódcy jednostki I. F, Orlenko, 1945 r.). 


celownik torpedowy PTN-5. Prace kontynu¬ 
owano na samolocie A-20B. Tym razem pilot 
otrzymał celownik kolimatorowy K-8T, a na¬ 
wigator torpedowy PTN-5 i nocny bombowy 
NKPB-4. Dwa przednie amerykańskie wiel- 
kokalibrowe karabiny maszynowe wymienio¬ 
no na UBT kal. 12,7 mm, natomiast z tyłu za¬ 
budowano wieżyczkę UTK-1 z UBT i lukowe 
stanowisko LU Pe-2, z takim samym wukae- 
mem. Jednocześnie zrezygnowano z trzech 
amerykańskich dodatkowych zbiorników pali¬ 
wa w komorze bombowej, na korzyść dwóch 
z Pe-2, ponieważ te pierwsze nie były protek- 
torowane. W dniach 4-11 czerwca 1943 r. 
przeprowadzono próby wojskowe torpedowe¬ 
go A-20B w 9. GwPLMT, uzbrojonego w jed¬ 
no lub dwa „śmiercionośne żądła”. Zakończyły 
się one wynikiem pozytywnym i rekomendacją 
do praktycznego wykorzystania tego rozwiąza¬ 
nia w linii. Teraz zasięg samolotu był bowiem 
porównywalny z Ił-4, przy większej prędkości 
lotu i manewrowości, nawet z podwieszonymi 
dwoma torpedami. 

Przebudowie na samoloty torpedowe pod¬ 
dano najnowsze A-20G, dostarczane flocie od 
czerwca 1943 r. Jako pierwszy samoloty torpe¬ 
dowe A-20G otrzymał 9. GwPLMT (Flota Pół¬ 
nocna), przechodząc na nich chrzest bojowy 
17 lipca 1943 r. (według innych danych atak 
ten wykonano torpedowym A-20B). Następ¬ 
nie przyszła kolej na 36. PLBDZ (Flota Czar¬ 
nomorska, 11 września 1943 r.) i 1. GwPLMT 
(Flota Bałtycka, 29 września 1943 r.). Ponadto 
w lotnictwie Floty Bałtyckiej w październi¬ 
ku 1943 r. utworzono 51. PLMT. Stopniowe 
przerabianie samolotów bombowych A-20G 
na torpedowe w 36. PLBDZ doprowadziło do 
tego, że w kwietniu 1944 r. stał się on 36. 
PLMT. Jednocześnie od grudnia 1943 r. 119. 
SPLR lotnictwa Floty Czarnomorskiej otrzy¬ 
muje pierwsze A-20G i staje się 119. PLBDZ 
(od 22 stycznia 1944 r. - 13. GwPLBDZ). 
W okresie maj-czerwiec 1944 r. 36. PLMT zo¬ 
staje przekazany do lotnictwa Floty Północnej. 
W okresie lipiec-wrzesień 1945 r. torpedo¬ 
we A-20G otrzymuje lotnictwo Floty Oceanu 
Spokojnego, kiedy na stan 49. PLMT przyję¬ 
to 46 takich samolotów. Jednocześnie w okre¬ 
sie lipiec-sierpień do Floty Oceanu Spokoj¬ 


nego przekazano z lotnictwa Floty Północnej 
36. PLMT, co miało bezpośredni związek z przy¬ 
gotowaniami do wojny z Japonią. Po wojnie tor¬ 
pedowe A-20G otrzymał także dalekowschodni 
52. PLMT. 

Przy przebudowie na samolot torpedowy 
A-20G także czasami otrzymywały oszklony 
przód kadłuba ze stanowiskiem dla nawigato¬ 
ra, albo rozmieszczano go w kabinie Strzelca, 
gdzie otrzymywał dodatkowe okna boczne 
i nad stanowiskiem roboczym przezroczystą 
kopułkę, która wystawała poza obrys kadłuba. 
W tej sytuacji celowanie i zrzut torpedy prze¬ 
prowadzał pilot. Na podwieszeniach torpedo¬ 
wych alternatywnie można było przenosić bom¬ 
by burzące FAB-500 i FAB-1000, a także miny 
morskie: AMG-1 (jedna), AMD-500 (dwie), 
AMD-2-500 (dwie) i AMD-1000 (jedna, sto¬ 
sowana od września 1944 r.) - sowieckie oraz 
A Mk I (AMK-1, dwie), A Mk IV (AMK-4, 
dwie) i A Mk V (AMK-5, dwie) - brytyjskie. 

W sowieckim lotnictwie morskim samo¬ 
loty Boston III i A-20G były również używa¬ 
ne do zadań pomocniczychi szkolnych. W chwi¬ 
li zakończenia wojny Lotnictwo Floty Północnej 


dysponowało maszynami tego typu w 30. Lot¬ 
niczej Eskadrze Holowniczej, 10. Mieszanej Es¬ 
kadrze Lotniczej i 3. Szkolnym Pułku Lotni¬ 
czym. Natomiast lotnictwo Floty Czarnomors¬ 
kiej miało je w 4. Lotniczej Eskadrze Holowni¬ 
czej, 24. Mieszanej Eskadrze Lotniczej i 2. Szkol¬ 
nym Pułku Lotniczym. 

Łącznie do ZSRR ze Stanów Zjednoczo¬ 
nych i Wielkiej Brytanii wysłano 3120 samo¬ 
lotów Boston III i A-20, z czego na miejsce do¬ 
tarło 2990, w tym 2913 amerykańskich i 77 
brytyjskich. 2771 trafiło do WWS RKKA, 
a 219 do sowieckiego lotnictwa morskiego. Na¬ 
stępnie WWS RKKA do tego ostatniego prze¬ 
kazały 577 swoich maszyn tego typu (ogółem 
lotnictwo morskie otrzymało 796 Bostonów III 
i A-20). W liczbach tych nie uwzględniono (ze 
względu na brak dokumentacji) 48 wykona¬ 
nych dla Holandii samolotów DB-7C, choć 
wiadomo, że większość z nich (wszystkie?) tra¬ 
fiły do ZSRR. Najwięcej samolotów Boston III 
i A-20 dostarczono do ZSRR lotem przez Ala¬ 
skę i Syberię (1369)) 869 lotem przez Brazy¬ 
lię, południowy Atlantyk, Afrykę, Arabię Sau¬ 
dyjską i Iran, 550 przetransportowano drogą 
morską do Iraku i Iranu, 202 zaś przypłynę¬ 
ło statkami do Murmańska i Archangielska 
(na tym kierunku poniesiono największe straty 
w dostawach). W WWS RKKA były one eks¬ 
ploatowane do drugiej połowy lat czterdziestych 
(zmieniane przez bombowce Tu-2), natomiast 
w lotnictwie morskim - do pierwszych lat pięć¬ 
dziesiątych (zastępowane przez tłokowe torpe¬ 
dowce Tu-2T, a potem odrzutowe Tu-14T). 

AUSTRALIA 

RAAF otrzymał łącznie 69 samolotów Htwoc. 
W marcu-kwietniu 1942 r. przejęto 22 eksho- 
lenderskie DB-7B (A28-1 do A28-22), które 
początkowo jako Boston III miały być przekaza¬ 
ne RAF, ale zostały przejęte przez USAF i prze¬ 
kazane Holandii dla jej jednostek w f Indiach 
Wschodnich. Wcielono je do 22. Dywizjonu 


Sowiecki A-20G z miejscem nawigatora w tyle kadłuba, dobrze widoczne dodatkowe okna na bokach, za wieżyczką 
strzelecką (Flota Bałtycka, 51. Pułk Lotnictwa Minowo-Torpedowego, lotnisko Falanga, 1944 r.). 
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2 A-20G z przeszklonym przodem kadłuba w trakcie uzbrajania w torpedę do zrzutu z małych wysokości 45-36AN 
(Flota Bałtycka, 1. Gwardyjski Pułk Lotnictwa Minowo-Torpedowego, wrzesień 1944 r.). 


Maksymalna wysokość — 2,08 m. Konstrukcja 
okazała się być bardzo mocna i wytrzymała, 
o dużej odporności na uszkodzenia odniesione 
w walce. W przedniej części kadłuba znajdo¬ 
wało się oszklone stanowisko nawigatora-bom- 
bardiera, a po jego bokach w dolnej części znaj¬ 
dowały się cztery stałe km. Zaraz za kabiną na- 
wigatora-bombardiera znajdowała się wnęka 
podwozia przedniego, a nad nią kabina pilo¬ 
ta. Środkowa część kadłuba o wzmocnionej 
konstrukcji szkieletu, zawierała skrzynkę cen- 
tropłata z trzema punktami mocowania skrzy¬ 
deł, a pod nią znajdowała się komora bombo¬ 
wa. Grzbiet kadłuba w tej części stanowił opro¬ 
filowanie pomiędzy kabiną pilota przed skrzy¬ 
dłami, a kabiną Strzelca tylnego za skrzydłami. 
Górna część kabiny wraz z przednim fragmen- 




RAAP i samoloty te weszły do działań nad 
Nową Gwineą we wrześniu 1942 r. We wrze¬ 
śniu 1943 r. Australia otrzymała 9 eksamery- 
kańskich A-20C (A28-23 do A28-31), a w li¬ 
stopadzie 9 eksamerykańskich A-20A (A28-32 
do A28-40). Posłużyły one do uzupełnienia 
strat. Następnie w czerwcu 1944 r. RAAP prze¬ 
kazano 47 A-20G (A28-50 do A28-77) i 1A-20J 
(A28-78), których 22. Dywizjon RAAF uży¬ 
wał z baz na Nowej Gwinei do końca wojny, 
po czym ocalałe samoloty zwrócono amery¬ 
kańskim siłom powietrznym. 


BRAZYLIA 

W końcu 1944 r. 30 samolotów A-20K otrzy¬ 
mały Siły Powietrzne Brazylii (ForęaAerea Bra - 
sileira ), gdzie nadano im numery od FAB-6061 
do FAB-6090. W sierpniu 1945 r. weszły one 
w skład dwóch dywizjonów bombowych lek¬ 
kich: 1° i 2° Grupo de Bombardeio Leve, sta¬ 
cjonujących w Canoss i w Sao Paulo. W1947 r, 
wszystkie samoloty skoncentrowano w zreorga¬ 
nizowanej 1710° Grupo de Bombardeio w Sao 
Paulo, gdzie 20 ocalałych maszyn używano do 
1952 r. 10 z nich w 1952 r. (tylko tyle pozo¬ 
stawało wtedy w służbie) przebudowano na sa¬ 
moloty rozpoznania fotograficznego, oznacza¬ 
jąc je R-20K. Te maszyny przetrwały w służbie 
lotnictwa brazylijskiego do 1955 r. Ponadto 
do Brazylii trafił jeden z Bostonów Tli prze¬ 
znaczonych dla RAF (AL336), był on używa¬ 
ny w Technicznej Szkole Lotniczej jako pomoc 
szkoleniowa. 


Prototyp sowieckiego nocnego myśliwca Boston Ili (Pirat) wyposażonego w pokładową stację radiolokacyjną 
Gnejs- 2, Naukowo-Badawczy Instytut Sił Powietrznych, lotnisko Kolcowo, 1943 r. 


OPIS TECHNICZNY 
DOUGLAS DB-7 

Był to wielomiejscowy, dwusilnikowy samolot 
bombowy, zbudowany w układzie średniopła- 
ta z wciąganym podwoziem, o konstrukcji pol¬ 
sko rup owej, całkowicie metalowej. 

Kadłub miał konstrukcję wykonaną nie¬ 
mal w całości z duraluminium, z wręgami roz¬ 
stawionymi co 41-61 cm. Pokrycie łączono ze 
szkieletem za pomocą nitowania. Kadłub był 
stosunkowo wąski - jego największa szero¬ 
kość wynosiła 1,24 m, dzięki czemu uzyskano 
stosunkowo niewielki opór aerodynamiczny. 


A-20G-1 ze stacją radiolokacyjną Gnejs-l, Zakład nr 81, Nlonino, 1945 r. Zwraca uwagę zmieniony układ antenowy 
radiolokatora, z antenami rozmieszczonymi na nosie i lewym skrzydle (nad i pod nim). 


tern tego oprofilowania była otwierana na pra¬ 
wą stronę, na zawiasach. Umożliwiało to nie 
tylko wsiadanie pilota do kabiny, ale dawało 
także dobry dostęp do bloków radiostacji po¬ 
kładowych znajdujących się na grzbiecie za ka¬ 
biną pilota. Dwa kolejne segmenty oprofilowa¬ 
nia grzbietowego również można było otwierać 
na prawą stronę, co umożliwiało dostęp do in¬ 
nego wyposażenia pokładowego, montowane¬ 
go w kadłubie nad skrzydłami. W tylnej czę¬ 
ści kadłuba znajdowało się stanowisko Strzel¬ 
ca z 1-2 km bądź wkm, nieco bardziej z tyłu 
zaś, w wykroju dolnej części kadłuba znajdował 
się km (wkm) obsługiwany przez tego samego 
Strzelca co uzbrojenie górne. Aby użyć dolnego 
karabinu maszynowego, strzelec musiał opu¬ 
ścić swoje siedzenie, położyć się na podłodze 
kabiny i wówczas mógł prowadzić ogień z dol¬ 
nego. km (wkm). Kadłub kończył się mocowa¬ 
nym do niego usterżeniem. 

Pilot wsiadał do kabiny wspinając się po 
stopniach po lewej stronie kadłuba za skrzy¬ 
dłem, a następnie szedł po lewym skrzydle 
i wsuwa! się do kabiny z góry przez otwie¬ 
raną górną osłonę kabiny. W kabinie miał do 
dyspozycji wolant I dźwignie sterowania sil¬ 
nikami wraz z dźwigniami mieszanki paliwo¬ 
wej i zasłonek chłodnic oraz dźwigniami sko¬ 
ku śmigieł po lewej stronie, demenry sterowa- 
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nia instalacją elektryczną zaś i wyposażeniem 
radiowym znajdowały się po prawej stronie. 
Sterowanie samolotu klasyczne, poprzecznie 
lotkami, podłużnie sterem wysokości i kierun¬ 
kowe sterem kierunku, wszystkie stery wypo¬ 
sażone w trymery, pokrętła trymerów znajdo¬ 
wały się po prawej stronie. Na pedałach steru 
kierunku znajdowały się uruchamiane palcami 
stóp dźwignie hamulców kół, dźwignia na pra¬ 
wym pedale steru kierunku hamowała koła na 
prawej goleni podwozia głównego, dźwignia 
zaś na lewym pedale - lewe koło. Za dźwignia¬ 
mi kontroli silnika znajdowały się dźwignie 
podgrzewu gaźników w warunkach oblodzenia 
(poprzez podawanie do nich gorącego powie¬ 
trza bez chłodzenia za sprężarką) oraz dźwignie 
sterowania sprężarką mechaniczną, umożliwia¬ 
jące wybór pierwszego bądź drugiego biegu 
sprężarek. Z przodu po lewej stronie znajdowa¬ 
ły się: dźwignia kontroli klap (klapami można 
było sterować płynnie ustawiając je na dowol¬ 
ny kąt według wskaźnika) oraz dźwignia cho¬ 
wania podwozia. Na podłodze po lewej stro¬ 
nie kabiny znajdowała się dźwignia otwierania 
drzwi komory bombowej. Na tablicy przyrzą¬ 
dów znajdował się sztuczny horyzont, wskaź¬ 
nik żyrokompasu, zakrętomierz i chyłomierz, 
dwuwskazówkowy prędkościomierz wskazują¬ 
cy prędkość powietrzną i rzeczywistą, wysoko- 
ściomierz barometryczny i wariometr. Po pra¬ 
wej dolnej stronie tablicy przyrządów znajdo¬ 
wały się przyrządy kontroli pracy silników. Po 
lewej dolnej stronie tablicy przyrządów znaj¬ 
dowały się przełączniki elektryczne uzbroje¬ 
nia. Nad tablicą przyrządów znajdował się ce¬ 
lownik strzelecki i busola magnetyczna. Tablica 
przyrządów i kabina były podświetlane do lo¬ 
tów nocnych. 

Skrzydło technologicznie dzielono na dwie 
połówki, wewnętrzną z gondolami silniko¬ 
wymi oraz klapami i zewnętrzną z lotkami. 
Skrzydło miało obrys trapezowy, z zaokrąglo¬ 
nymi końcówkami. Cięciwa skrzydła przy ka¬ 
dłubie wynosiła 3,52 m, przy końcówce zaś - 
1,12 m. Skrzydło miało dodatni kąt zaklino¬ 
wania +3° przy kadłubie i w całej wewnętrznej 
połówce. Połówka zewnętrzna miała kąt zakli¬ 
nowania +3° w miejscu łączenia, przechodzący 
w -1° przy końcówce (skręcenie geometrycz¬ 
ne). Profil skrzydła u nasady to NACA 23018 
o grubości względnej 18%, przy końcówce zaś 
- NACA 23010 o grubości względnej 10% 
(skręcenie aerodynamiczne). Wznios skrzydła 
wynosił 4° 7\ Całe skrzydło miało konstrukcję 
jednodźwigarową, z duraluminiowym dźwiga¬ 
rem przebiegającym w 38% cięciwy skrzydła, 
wzmocnioną w centropłacie dwoma dźwigara¬ 
mi pomocniczymi. Górna i dolna część dźwi¬ 
gara była mocowana do kadłuba sworzniami, 
trzeci punkt mocowania skrzydeł ro listwa tyl¬ 
na, do której mocowano klapy wewnętrzne. 
Żebra skrzydeł były rozmieszczone dość gęsto, 
w maksymalnej odległości 33 cm od siebie. 
Wewnątrz skrzydła umieszczono samouszczeł- 
niajace się zbiorniki paliwa. Gondole silniko- 
we były na stałe mocowane do skrzydła i rów¬ 
nież wykonano je jako konstrukcja półskoru- 
, ifir ' - ~ 
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powa, duraluminiowa. W przedniej części gon¬ 
doli znajdowała się stalowa ściana ogniowa, do 
której mocowano silnik. W dolnej części gon¬ 
doli znajdowała się wnęka podwozia głównego. 
Wewnątrz gondoli nad wnęką podwozia mo¬ 
cowano samouszczelniający się zbiornik ole¬ 
ju o pojemności 87 1. Po obu stronach gondol 
silnikowych mocowano po jednej sekcji klap 
(łącznie cztery na płatowcu) z pokryciem du¬ 
raluminiowym, o łącznej rozpiętości 2,77 m. 
Każda z sekcji miała własny siłownik hydrau¬ 
liczny do ich wychylania, maksymalny kąt 
opuszczenia klap to 45°. Pojedyncze lotki kry¬ 
te płótnem montowano na każdej zewnętrznej 


nych DB-7 dla Francji było wyposażone w dwa 
silniki Pratt Whitney SC3-G Twin Wasp (130) 
z jednobiegową sprężarką mechaniczną bądź 
S3C4-G Twin Wasp (140) z dwubiegową sprę¬ 
żarką mechaniczną. Były to silniki cywilne, do¬ 
stosowane do pracy na paliwie 90-oktanowym. 
W stosunku do R-1340 Wasp, na bazie które¬ 
go powstała odmiana R-1830 Twin Wasp , nie¬ 
znacznie zmniejszono skok tłoka i średnicę cy¬ 
lindra (ze 146 do 139,7 mm, oba wymiary 
identyczne), a także zmniejszono liczbę cylin¬ 
drów w rzędzie z dziewięciu do siedmiu. Silnik 
R-1830 (SC3-G lub S3C4-G) miał więc 14 cy¬ 
lindrów o łącznej pojemności 29,97 1 (2,14 1 



Sowiecki A-20B w zimowym kamuflażu, Front Woroneski, marzec 1943 r. (zwracają uwagę dodatkowe żaluzje 
silników majace zapobiec ich nadmiernemu przechłodzeniu podczas lotów w niskich temperaturach). 


części skrzydła. Wychylenie lotek — 30° w gó¬ 
rę i 20° w dół. 

Usterzenie klasyczne, z pojedynczym sta¬ 
tecznikiem pionowym i statecznikiem wyso¬ 
kości ze wzniosem 10°. Konstrukcja stateczni¬ 
ków półskorupowa, jednodźwigarowa, duralu¬ 
miniowa. Stery wyposażone w klapki wywa¬ 
żające, kryte płótnem. Napęd wszystkich ste¬ 
rów i lotek - linkami stalowymi. Stery i lotki 
odciążone masowo. Wychylenie steru wyso¬ 
kości identyczne jak lotek - 30° w górę, 20° 
w dół. Wychylenie steru kierunku po 22,5° na 
oba boki. Wersje napędzane silnikami Wright 
R-2600 miały powiększoną powierzchnię sta¬ 
tecznika pionowego i steru kierunku. 

Podwozie trójkołowe, z kołem przednim, 
jednogołeniowe, wszystkie golenie wyposażone 
w amortyzatory ojejowo-pow ietrzne firmy Ben- 
dix. Wszystkie kok pojedyncze, główne z opo¬ 
nami firmy Goodyear o średnicy 113,76 cm 
i ciśnieniu w oponach 2,85 amg przednie zaś 
z oponą firmy Hayes o średnicy 66,04 cm i ci¬ 
śnieniu w oponie 3*60 atm Główne koła ha¬ 
mowane hydraulicznie, różnicowo, cc? umożli¬ 
wiało skręcanie samolotu na ziemi. Przednie ko¬ 
ło samonastawne, wyposażone w tłumik drgań 
typu shimmy. 

Napęd. Pierwszych 270 samolotów seryj¬ 


na cylinder, podczas gdy pojemność R-1340 
Wasp wynosiła22,021, po 2,451 na cylinder). Sil¬ 
nik SC3-G uzyskiwał moc startową 1050 KM 
przy 2700 obr./min i trwałą 900 KM przy 
2550 obr./min, S3C4-G zaś - moc maksy¬ 
malną 1200 KM przy 2700 obr./min i trwałą 
1100 KM przy 2550 obr./min. Sprężarka silni¬ 
ka SC3-G podawała powietrze sprężone w sto¬ 
sunku 8:1. W przypadku dwubiegowej sprę¬ 
żarki silnika S3C4-G sprężarka na pierwszym 
biegu uzyskiwała spręż 7,15:1, a na drugim - 
8,47:1, 

Wszystkie pozostałe maszyny były wyposa¬ 
żone w silniki firmy Wright Aeronautical Cor¬ 
poration z Dayton w Ohio (oddział Curtiss- 
-Wright Corporation) rodziny R-2600 Cyclo - 
ne 14. Były to również 14-cylindrowe silniki 
zbudowane w układzie typu podwójna gwiazda, 
także powstałe na bazie 9-cylindrowego poje¬ 
dynczego silnika gwiazdowego R-l 820 Cyclone . 
Także i tutaj w stosunku do pojedynczej gwiaz¬ 
dy nieznacznie zmniejszono pojemność sko¬ 
kową pojedynczego cylindra, lecz tym razem 
.uzyskano co z zachowaniem średnicy cylindra 
(155,6 mm), poprzez zmniejszenie skoku tłoka 
ze 174,6 mm do 160,2 mm. Pojemność silnika 
wzrosła z 29*38 I {R-l 820) do 42,66 l {R 2600), 

przy jednoczesnym zmniejszeniu pojemności 
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TABELA 2. UZBROJENIE STRZELECKIE 
SAMOLOTU BOMBOWEGO DOUGLAS DB-7 


111 remi i mii iii min 11 [[im i Limu liiiiii mm iliiiii i mm i mm i rm 111 rrn 11 mu i i .u 11 mm 11 mu 111 im 11 mim 11 iii i i i i mu 11 ruiii i mm i mm 11 urn 11 mii 11 mu 11 mu i lii 


Wersja samolotu 

Stałe, zabudowane 
w przód zie kadłuba 

Ruchome, 
tylne stanowisko 
grzbietowe 

Ruchome, 
tylne stanowisko 
dolne 

DB-7 

4 km (tal. 7£ mm 

1 km kal. 7,5 mm 

1 km kal. 7,5 mm 

DB-7A* 

4 km kaL 7,5 mm 

] km;ka 1/7,5 mm' 

1 km kal 7,5 mm 

Boston 1 

4 km kal 7,7 mm 

1 km kal. 7,7 mm 

1 km kal. 7/7 mm 

Boston 11 

4 km kal. 7,7 mm 

1 km kal 7,7 mm 

1 km kal 7,7 mm 

ffosfort lii 

4 km kal. 7,7 mm 

2 km kal 7,7 mm 

1 km kal. 7,7 mm 

A-20 

•2 (4j km kai 7,62 mm 

2 km kal. 7162 nim 

1 km kal.7,62 mm 

A-2GA 

1 (4) km kal. 762 mm 

2 km kal. 7,62 mm 

1 km'kal. .7,62 mm 

A-20B 

2 wkm kal. 12,7 mm 

1 wkm kal. 12,7 mm 

1 wkm kal l2,7 mm 

A-20C 

4 km kal. 7,62 mm 

2 km kal,7,62 mm 


A-ZOO 

4 działka kal. 20 mm, 

2:wkm kal. V2,7 mm 

l wkm kal 12,7 mm 

1 wkm kal. 12>7 mnr 

A-20G5 

6wkmkali2;7mrn 

1 wkm kal 12,7 mm 

1 wkm kal. 12/7 mm 

A-2OG-20 

6 wkm kal. 12 r 7 mm 

2 wkm kal 12,7 mm 

1 wkm' kal 12,7 mm 

A-20H 

6 wkm kal. 12,7 mm 

2 wkm kal 12,7 mm 

1 wkm kal 12,7 mm 

A-20J 

2 wkm kal. 12,7 miii 

2 Wkm kal. 12,7 mm 

1 wkm kal 12,7 mm 

A-20K 

łwkmtal 1&7mm 

2 wkm kal. 127 mm 

1 wkm kal 127 mm 


1 Ponadto samoloty bombowe DB-7 A dysponowały zabudowanymi na stale w gandolath silnikowy rfi dwoma km łoi, 7i5 mm, strzelającymi do tylu, 
których ogień kreował się w odległości 90 m za ogonem bombowta. 




pojedynczego cylindra z 3,32 do 3,05 L Silnik 
ten miał więc większe cylindry od swego konku¬ 
renta, dzięki czemu uzyskano większą moc. 

Jedynie odmiana R-2600-7 montowana na 
A-20 była wyposażona w turbosprężarkę na¬ 
pędzaną spalinami, do której podawano po¬ 
wietrze sprężone przez sprężarkę mechaniczną 
o sprężu 7,06:1. Dzięki temu silnik ten uzy¬ 
skiwał moc startową (maksymalną) 1700 KM 
przy 2600 obr./min. 

W A-20A stosowano początkowo silniki 
R-2600-3 z dwubiegową odśrodkową sprężar¬ 
ką mechaniczną o sprężu 7,14:1 na pierwszym 
110:1 na drugim biegu, o średnicy tarczy sprę¬ 
żarki 279,4 mm. Uzyskiwały one moc startową 
1600 KM przy2600 obr./min i trwałą 1450 KM 
przy 2400 obr./min. Na wysokości 4600 m 
maksymalna moc spadała do 1350 KM. 

Na brytyjskich Bostonach III używano 
GR-2600A5B o mocy 1600 KM przy 2600 
obr./min. Była to cywilna odmiana R-2600, 
dostosowana do pracy na paliwie 90-oktano- 
wym, silniki amerykańskie pracowały na pa¬ 
liwie 100-oktanowym. W kolejnych A-20A, 
A-20B i A-20C używano R-2600-11 produ¬ 
kowanych w okresie od lutego 1940 r. do li¬ 
stopada 1942 r., niemal identycznych z mode¬ 


lem 2600-3, różniących się jedynie nieznacz¬ 
nie zwiększonym sprężem w cylindrach (inna 
regulacja). 

*Na A-20G i A-20J używano silników typu 
R-2600-23 o zwiększonej niezawodności (za¬ 
stosowano m.in. wydajniejszy gaźnik z popra¬ 
wioną automatyką). Moc startowa R-2600-23 
także wynosiła 1600 KM, ale uzyskiwano ją 
przy 2400 obr./min. Moc trwała przy 2300 
obr./min na poziomie morza wynosiła 1275 KM, 
podobnie jak na wys. 3650 m. Natomiast na 
wysokości 1650 m moc trwała silnika przy 
2300 obr./min wynosiła 1350 KM. Spręż sil¬ 
nika zmniejszono do 6,3:1, spręż zaś sprężar¬ 
ki na pierwszym biegu wynosił 7,134:1, a na 
drugim 10,04:1. Śmigło było napędzane przez 
przekładnię redukcyjną z prędkością zreduko¬ 
waną w stosunku 16:9. Masa silnika - 885 kg, 
długość całkowita - 1678 mm, średnica - 
1397 mm. 

Na A-20H i A-20K używano silników 
R-2600-29 o mocy startowej zwiększonej do 
1700 KM przy 2600 obr./min i trwałej do 
1500 KM przy 2450 obr./min. Na wysoko¬ 
ści 2000 m silnik uzyskiwał moc maksymalną 
1500 KM, na 4000 m zaś - 1350 KM. W sto¬ 
sunku do odmian poprzednich różniło je za¬ 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
SAMOLOTU BOMBOWEGO BOSTON III: 

liiiiMlliiJilllłimiiMiiLitiMiiJLkiiiiiifiiiiJiLiiiiiiLiiiiJiktiMiLLfliJuriiitiiEiiiiiLiiiiiJtiiiiiifsiiiiiEiiiiiitiiiiiiiiiliiLiiiiljiLniiiiiiriiiiwiiiIiliiiiiiiiumiiUHihiiimiiitiiiniijioinal 

załoga - 3; wymiary: rozpiętość-18,69 m, długość- 1 4,48 m, wysokość - 5,36 m, powierzchnia nośna - 43,20 m l : 
masy: własna - 6818 kg, startowa normalna - 9205 kg, startowa maksymalna -10 646 kg, udźwig bomb normalny 
- 454 kg, udźwig bomb maksymalny - 908 kg; osiągi: prędkość maksymalna na wysokości 0 m n.p.m. - 500 km/h, 
prędkość maksymalna na wysokości 3800 m - 544 km/h, prędkość przelotowa - 439 km/h, wznoszenie na wysokość 
5000 m - 10,4 min, pułap - 841 2 m, zasięg z 908 kg bomb - 850 km, zasięg z 454 kg bomb - 1200 km. 

» — - — ■ —- i 


stosowanie wytrzymalszych łożysk wału kor¬ 
bowego i głównego korbowodu wykonanych 
ze stali z domieszką srebra zamiast miedzi, in¬ 
na technologia frezowania wewnętrznych ścian 
cylindrów, inny sposób mocowania głowic cy¬ 
lindrów śrubami do pozostałej części cylindra, 
zmodyfikowana przekładnia sprężarki mecha¬ 
nicznej itd. 

Silniki R-2600 były wyposażone w roz¬ 
rusznik elektryczno-bezwładnościowy Jack and 
Heintz JH-5AD, zasilany z akumulatorów po¬ 
kładowych. 

Kolektor wydechowy wyglądał różnie na róż¬ 
nych wersjach. W DB-7 był to wylot w dolnej 
tylnej części osłony, w A-20A zaś i Bostonach III 

- w zewnętrznej części. W A-20 spaliny były 
kierowane do turbosprężarki po zewnętrznej 
części gondoli silnikowej, a następnie do wy¬ 
lotu turbosprężarki z boku tylnej części gon¬ 
doli silnikowej. Natomiast w A-20B i w wer¬ 
sjach późniejszych montowano pojedyncze ru¬ 
ry wydechowe. 

Na wszystkich wersjach samolotu DB-7 sto¬ 
sowano trójłopatowe śmigła Hamilton Stan¬ 
dard Hydromatic z automatyką stałych pręd¬ 
kości obrotowych. Skok śmigła był regulowa¬ 
ny hydraulicznie, a instalacja była zasilana ole¬ 
jem z instalacji smarowania silnika. Średnica - 
3,84 m, wraz z piastą i układem zmiany skoku 
ważyło ono 190 kg. 

Początkowo wystąpiły duże trudności eks¬ 
ploatacyjne z silnikami R-2600, przede wszyst¬ 
kim w zakresie smarowania cylindrów, co czę¬ 
sto doprowadzało do pękania pierścieni tłoko¬ 
wych bądź korbowodów. Po pewnym okre¬ 
sie eksploatacji pojawił się również problem 
z korozją cylindrów, co czyniło silniki bezuży¬ 
tecznymi. Do tego doszło wadliwe wykonanie 
R-2600, produkowanych w państwowym za¬ 
kładzie w Lockland pod Cincinnati w Ohio, 
wynajmowanym w czasie wojny przez Wright 
Aeronautical Company. Zakład ten zbudowano 
w latach 1940-1941 i tutaj wyprodukowano 
znaczną większość silników R-2600 (1941 r. 

- 7425, 1942 r. - 18 096, 1943 r. - 22 918, 
1944 r. - 29 581 i 1945 r.-9 559). Problemy 
z eksploatacją silników R-2600 stwierdzone 
w 1942 r. w czasie użycia bojowego samo¬ 
lotów napędzanych tymi silnikami (A-20 Ha- 
voc> B-25 Mitchell\ TBF Avenger, a później też 
SB2C HeUdiver i inne) spowodowały śledztwo 
FBI ukierunkowane na sabotaż, ale ostatecznie 
do zakładów w Lockland skierowano specjalną 
podkomisję śledczą Senatu, wydzieloną z Ko¬ 
misji Senackiej ds. Programów Obronnych sena¬ 
tora Harry ego S. Trumana, późniejszego ame¬ 
rykańskiego prezydenta. Komisja ta stwierdziła 
niedostateczne kwalifikacje pośpiesznie przy¬ 
gotowanego personelu zarządzającego jak i ro¬ 
botniczego zakładów, niechlujne wykonywanie 
części i podzespołów, przymykanie oka na wy¬ 
korzystywanie niewłaściwych materiałów nie 
spełniających norm technicznych, fałszowa¬ 
nie kontroli jakości. Skończyło się nawet po¬ 
stawieniem zarzutów prokuratorskich kilku in¬ 
spektorom USAAF i skazaniem ich za niedo¬ 
pełnienie obowiązków, ściślejsza kontrola nad 
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Douglas Boston III. 
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Douglas DB-7 (wersje rozwojowe). 
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5 Brazylia otrzymała 40 samolotów A-20K, z których w 1945 r. sformowano dwa dywizjony bombowców lekkich 
(ostatnie maszyny tego typu wycofano z eksploatacji w połowie lat pięćdziesiątych). 


zakładem poprawiła sytuację, choć odbyło się 
to kosztem spadku produkcji silników w za¬ 
kładzie. 

Instalacja paliwowa składała się z dwóch 
integralnych zbiorników paliwa w wewnętrz¬ 
nej części skrzydła, pomiędzy kadłubem a gon¬ 
dolami silnikowymi, przed dźwigarem płata. 
Ich łączna pojemność wynosiła 1230 1 (paliwa 
zużywanego). Na wersjach A-20 i A-20A dla 
USAAF wprowadzono dodatkowe zbiorniki 
paliwa w zewnętrznych częściach skrzydeł, rów¬ 
nież przed dźwigarem, co zwiększało pojem¬ 
ność wewnętrznych zbiorników do 1893 1 pa¬ 
liwa. Jednakże po zbudowaniu 16 samolotów 
A-20A wprowadzono samouszczelniające się 
zbiorniki paliwa, więc główne zbiorniki w miej¬ 
sce integralnych były teraz montowane w skrzy¬ 
dle, co wraz z masą samouszczelniającą zmniej¬ 
szyło ich całkowitą pojemność do 1514 1 pali¬ 
wa zużywanego. Brytyjskie Boston III nie miały 
zbiorników samouszczelniających się i zacho¬ 
wały pojemność 1893 1. Dodatkowo w górnej 
części komory bombowej montowano dodat¬ 
kowy zbiornik 379 1, co zwiększało zapas pa¬ 
liwa na samolocie do 2272 1. Od A-20C tak¬ 
że na amerykańskich samolotach montowano 
dwa dodatkowe zbiorniki w górnej części ko¬ 
mory bombowej (ale wypełnione masą samo¬ 
uszczelniającą, zwiększając pojemność paliwa 
wewnętrznego o 530 1, do 2044 1. Natomiast 
od A-20G-20 wprowadzono możliwość mon¬ 
towania trzech zbiorników paliwa w górnej 
części komory bombowej, o łącznej pojemno¬ 
ści 1230 1, co zwiększyło całkowitą pojemność 


zbiorników paliwa do 27441, i tak już pozosta¬ 
ło do końca. 

Instalacja hydrauliczna służyła do wypu¬ 
szczania i chowania klap oraz podwozia, do ha¬ 
mowania kół głównych, otwierania i zamyka¬ 
nia drzwi komory bombowej. Układ o ciśnie¬ 
niu 58 atm był zasilany z dwóch pomp hydrau¬ 
licznych, każda napędzana od jednego silnika, 
był też wyposażony w akumulator hydraulicz¬ 
ny. Na wypadek uszkodzenia pomp hydrau¬ 
licznych lub silników w instalacji znajdowa¬ 
ła się ręczna pompa hydrauliczna umieszczona 
z lĆWej strony fotela pilota. Umożliwiała ona 
naładowanie akumulatora ciśnienia. 

Instalacja pneumatyczna była przezna¬ 
czona do uruchamiania awaryjnych hamulców 
pneumatycznych podwozia głównego samolo¬ 
tu (nie we wszystkich maszynach). Składała się 
z budi sprężonego powietrza, zaworów prze¬ 
pływowych dla każdego koła, przewodów pne¬ 
umatycznych oraz z zaworu sterowanego dźwi¬ 
gnią w kabinie pilota. Stosowano również awa¬ 
ryjny system pneumatycznego wypuszczania 
podwozia samolotu. 

Instalacja tlenowa zapewniała zasilanie za¬ 
łogi denem bez względu na rodzaj wykonywa¬ 
nego zadania, czas trwania lotu i jego pułap. 
W przypadku lotu na wysokości 7500 m za¬ 
pas tlenu znajdujący się w ośmiu budach deno- 
wych o pojemności 61 każda starczał na 3 godz. 
- 3 godz. 30 min dla czteroosobowej załogi. 

Instalacja elektryczna na wszystkich wer¬ 
sjach do A-20C włącznie była 12-voltowa, z dwo¬ 
ma akumulatorami o pojemności po 68 Ah 


i dwoma prądnicami prądu stałego, każda za¬ 
montowana na jednym silniku. Od A-20G 
wprowadzono instalację24-voltową, wymienia¬ 
jąc prądnice na 28-voltowe. Akumulatory po¬ 
zostały bez zmian, ale połączono je teraz szere¬ 
gowo, by podwoić ich napięcie. Instalacja elek¬ 
tryczna służyła do oświetlenia kabiny i samo¬ 
lotu oraz zasilania urządzeń radiowych, a także 
do uruchamiania spirytusowej instalacji przeci¬ 
woblodzeniowej kabiny i śmigieł. 

Wyposażenie radiowe A-20 do A-20C sta¬ 
nowiła radiostacja korespondencyjna Western 
Electric SCR-183 o zakresie częstodiwości pra¬ 
cy 3-7,7 MHz (odbiornik miał dodatkowy za¬ 
kres do 200 kHz), montowana nad komorą 
bombową, za kabiną pilota. Radiostacja ta by¬ 
ła zasilana prądem 12—14 V. Od A-20G stoso¬ 
wano radiostację Western Electric SCR-274N 
zasilaną napięciem 24-28 V, pracującą w za¬ 
kresie częstodiwości 3—9,1 MHz, z odbiorni¬ 
kiem o dodatkowym zakresie do 190 KHz. Na 
samolotach montowano też interkom RC-36, 
umożliwiający rozmowy członków załogi. Po¬ 
nadto w składwyposażenia samolom wchodziło 
urządzenie odzewowe SCR-535A umożliwia¬ 
jące identyfikację na własnych stacjach radio¬ 
lokacyjnych, odpowiadające brytyjskiemu IFF 
Mk II (instalowanemu na samolotach Boston 
dla RAF). W skład wyposażenia radionawiga¬ 
cyjnego od A-20G-40 wchodził radiokompas 
Bendk MN-26-Y współpracujący z ówczesny¬ 
mi radiolatarniami NDB, pracujący w zakresie 
częstodiwości 150-605 KHz. 

Uzbrojenie strzeleckie samolom było zróż¬ 
nicowane, w zależności od wersji. Szczegółowe 
dane na ten temat zamieszczono w tabeli 2. 

Uzbrojenie bombowe francuskich DB-7 
i DB-7A składało się z 64 bomb odłamkowych 
10 kg mocowanych pionowo w górnej części 
komory bombowej, na specjalnych uchwy¬ 
tach z kieszeniami. Zamiast nich można było 
w dolnej części komory bombowej podwiesić 
klasycznie (poziomo) 8 bomb 50 kg lub czte¬ 
ry 100 kg. Amerykańskie A-20 i A-20A mo¬ 
gły w górnej części komory bombowej przeno¬ 
sić 40-80 pionowo mocowanych bomb odłam¬ 
kowych lub chemicznych 13,6 kg. Zamiast 
nich w dolnej części komory bombowej moż¬ 
na było klasycznie podwieszać bomby burzące: 
10-16x45 kg lub 4x136 kg lub 2x272 kg lub 
1x500 kg. W brytyjskich DB-7B {Boston III) 
wyeliminowano pionowe uchwyty bombowe, 
umożliwiając zabieranie jedynie bomb w dolnej 
części komory bombowej. Na ich miejsce wpro¬ 
wadzono dodatkowy zbiornik paliwa 379 1. 
W dolnej części komory można było podwie¬ 
szać, normalnie - 2x225 kg lub 4x118 kg, 
maksymalnie - 4x225 kg. Komorę bombową 
wydłużono o 30 cm, by móc zmieścić dłuższe 
bomby brytyjskie. W późniejszych wersjach 
A-20B, A-20C, A-20G i A-20) zaczęto stoso¬ 
wać bomby burzące nowego typu i standardo¬ 
wy ładunek wynosił 8x118 kg lub 4x227 kg lub 
2x454 kg. Od wersji A-2GG-20 wprowadzo¬ 
no możliwość przenoszenia pod zewnętrzny¬ 
mi częściami skrzydd 4x118 kg lub 4x227 kg, 
doprowadzając udźwig do 1816 kg. 


I 

DANE TAKTYCZNOTECHNICZNE SAMOLOTU 
SZTURMOWO-BOMBOWEGO A-20G-20 HAVOC: 

11 piiiiii mim 11 nun mmii 11 rtm i! tumu tiuumi nu i imuji tim umi 111 mi i mu 11 runu i ruin i lieu 111 nu 11 rmn 11 tuum mu 11 mu i i umi rum 11 mmi i Innu 11 mm 11 tmi i tumu rui 

załoga - 2; wymiary; rozpiętość -18,69 m, długość -14,63 m, wysokość - 5,36 m, powierzchnia nośna - 43,20 m*; 
masy: własna - 7792 kg, startowa normalna -10 872 kg, startowa maksymafna -12322-13 590 kg, udźwig bomb 
normalny - 908 kg, udźwig bo mb maksymalny -1816 kg; osiągi; prędkość maksymalna na wysokości 0 m n,p,m, 

- 490 km/h, prędkość maksymalna na wysokości 3050 m - 510 km/h, prędkość maksymalna na wysokości 3800 m 

- 530 km/h, prędkość przelotowa - 370-439 km/h, wznoszenie na wysokość 3050 m - 7,1 min, wznoszenie na wy¬ 
sokość 6100 m - 20,1 min, pułap - 8687 m, zasięg z 908 kg bomb - 1650 km, zasięg maksymalny {pnebazowa¬ 
ntę) -3275 km. 

k _______ 
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Źródło fotografii; Douglas, USAAF, RAF, Internet. 
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MONOGRAFIE PANCERNE 


1 




ZASTOSOWANE 

BOJOWE 


Stuart to szeroko rozpowszechniona nazwa amerykańskich czołgów lekkich 
M3 oraz M5. Została ona nadana przez Brytyjczyków - w formie General Stuart 
- ale przyjęła się na całym świecie. Największym użytkownikiem tych czołgów 
były jednak US Armed Force. 

TYMOTEUSZ PAWŁOWSKI 


TA merykańska broń pancerna - Tank 
M \ Corps - powstała w 1917 r. Udany 
jj —v \ debiut bojowy nastąpił 12 września 
r S r S I 918 r. * j edn ak gdy woj n a skończy¬ 
ła się, Tank Corps rozwiązano, a kolejne trans¬ 
formacje organizacyjne zmieniały liczbę i struk 
turę formacji pancernych. Od 1932 r. istniały 
w US Army tylko dwie jednostki czołgów, z przy¬ 
czyn formalnych nazwane pułkami piechoty 
66. pułk-66th Infancry Regiment: (LighrTanks) 

- miał trzy bataliony czołgów lekkich, a 67. puik 

- 67th Infamry Regiment (Medium Tanks) - 
miał jeden batalion czołgów średnich. Całość 
amerykańskich sił pancernych stacjonowała 
w olbrzymim kompleksie wojskowym Fort 
Benning wstanie Georgia. W 1940 r. pułki te 


podczas manewrów występowały jako Prowi¬ 
zoryczna Brygada Czołgów - Provisional Tank 
Brigade . Formalnie istniał również 68th Infan- 
rry Regiment (Light Tanks), byk io jednak jed¬ 
nostka administracyjna* zarządzająca zapasem 
mobilizacyjnym przeznaczonym dla zorgani¬ 
zowania kompa nii czołgów przeznaczonych dla 
dywizji piechoty. 

Amerykańska Ustawa Obronna z l 920 r, 
ustalała, że czołgi - * tanks” - zostaną bronią 
piechoty. Kawaleria mogła dysponować jedynie 
wozami bojowymi — „combat cars". Pierwsze 
rt stły i środki” — wozy bojowe oraz wyszkolony 
personel - kawaleria otrzymała w spadku po 
rozwiązanych w 1930 r. , s £xperi niemal Mecha- 
nized Force” (niewielkiej formacji, która w dru¬ 


giej połowie lat dwudziestych ubiegłego wie¬ 
ku służyła do opracowania i ewaluacji takty¬ 
ki wojsk zmechanizowanych). Był to... plu¬ 
ton samochodów pancernych. W 1933 r. 
w Fort Knox w Kentucky zakończono organi¬ 
zację 1. pułku kawalerii. Wciąż była to jed¬ 
nostka eksperymentalna i to niezbyt liczna. 
W maju 1935 r. dysponowała 65 samochoda¬ 
mi pancernymi, rozpoznawczymi, transporte¬ 
rami opancerzonymi oraz wozami bojowymi 
(czołgami). W tym czasie podjęto decyzję o zor¬ 
ganizowaniu brygady zmechanizowanej. 7. Bry¬ 
gada Kawalerii (Zmechanizowanej) - 7th Cava- 
lry Brigade (Mechanized) - powstała w 1938 r.: 
składała się z dwóch zmechanizowanych puł¬ 
ków kawalerii — I. i 13. — oraz 68. pułku arty¬ 
lerii polowej. 

W maju 1940 r. przeprowadzono w Luiz- 
janie wielkie manewry 3. Armii, w których brał 
udział IV Korpus Armijny wspierany Prowizo¬ 
ryczną Brygadą Czołgów, oraz IX KA wspiera¬ 
ny 7. Brygadą Kawalerii. Manewry zakończyły 
się jednak w sposób dość nietypowy: obie for¬ 
macje zmechanizowane zostały połączone w je¬ 
den związek taktyczny, który miał przeprowa¬ 
dzić uderzenie na linie obronne piechoty. Za¬ 
kończyło się ono olbrzymim powodzeniem 
czołgów i jeszcze wieczorem dnia kończącego 
manewry podjęto decyzję o zorganizowaniu 
Wojsk Pancernych: Armored Force of US Army . 
W podejmowaniu tej decyzji nie brał udziału 
ani dowódca amerykańskiej piechoty, ani do¬ 
wódca amerykańskiej kawalerii, a jedynie mło¬ 
dzi generałowie i oficerowie obecni na mane¬ 
wrach. Po kilku tygodniach decyzja ta została 
zatwierdzona przez Departament Wojny a do- 
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M3 podczas manewrów w Stanach Zjednoczonych. Zwracają uwagę żółte oznaaenia na wieży - dopiero w 1943 
ujednolicono malowanie znaków rozpoznawczych, którymi została biała gwiazda. 


wódcą Armed Forces został dowódca 7. BK (Z), 
generał Adna Romanza Chaffee jr. (choć zmarł 
już w 1941 r., do dziś jest nazywany „ojcem 
amerykańskiej broni pancernej”). 

Pierwsze dwie dywizje pancerne zorganizo¬ 
wano latem 1940 r., w 1941 r. powstały trzy 
kolejne, a cztery następne - w 1942 r. W wal¬ 
kach drugiej wojny światowej zdążyło wziąć 
udział w sumie 16 dywizji pancernych. Co cie¬ 
kawe, dwie pierwsze dywizje pancerne dość 
długo były uzbrojone w czołgi lekkie M2A4, 
gdyż czołgi lekkie M3 trafiały przede wszyst¬ 
kim do nowo formowanych oddziałów - tak 
dywizyjnych, jak i samodzielnych. 

Pierwszym samodzielnym batalionem czoł¬ 
gów - zorganizowanym latem 1940 r. - był 
70. batalion czołgów, sformowany przez regu¬ 
larną armię. Cztery kolejne - 191., 192., 193. 
i 194. — zorganizowano na przełomie lat 1940- 
-1941 z Gwardii Narodowej. Latem 1941 r. 
powstało 10 następnych - spośród których je¬ 
dynie cztery ostatnie uzbrojono w Stuarty. Po¬ 
czątkowo nosiły numery od 71. do 80., ale zo¬ 
stały one szybko zmienione na liczby z zakresu 
od 751. do 760. Kolejnych 14 batalionów po¬ 
wstało w 1942 r., otrzymując trzycyfrową nu¬ 
merację od 7... W sumie zorganizowano ponad 
70 samodzielnych batalionów czołgów, z któ¬ 
rych trzy - 758., 761. oraz 784. - były forma¬ 
cjami afro-amerykańskimi. (W tym czasie w US 
Army obowiązywała segregacja rasowa.) 

W BOJU PRZECIW 
JAPOŃCZYKOM 
(I WRAZ Z NIMI) 

Pierwszym amerykańskim batalionem czoł¬ 
gów lekkich M3, któremu przyszło walczyć, 
był 192nd Tank Battaiion. Powstał w listopa¬ 
dzie 1940 r, jako formacja Gwardii Narodowej, 


grupując cztery kompanie z Wisconsin, Illi¬ 
nois, Ohio oraz Kentucky. Ich początkowym 
wyposażeniem były przede wszystkim czołgi 
M2A2, jednak wiosną 1941 r. batalion otrzy¬ 
mał 54 egzemplarze M3 — prosto z linii pro¬ 
dukcyjnych. Batalion zakończył szkolenie - 
z dobrą lokatą-wczesną jesienią 1941 r. i zo¬ 
stał przeznaczony do wzmocnienia amerykań¬ 
skich wojsk na Filipinach. Po trzytygodniowej 
podróży z San Francisco do Manili, utworzył 
w listopadzie - wraz z niepełnym 194. batalio¬ 


nem czołgów oraz 17. kompanią zaopatrzenio¬ 
wą — Provisional Tank Group. 

21 grudnia 1941 r. - po lądowaniu Ja¬ 
pończyków na Filipinach — 192. batalion czoł¬ 
gów ruszył do akcji. Następnego dnia kompa¬ 
nia B miała odeprzeć japońskie oddziały roz¬ 
poznawcze, jednak Amerykanom zabrakło do¬ 
świadczenia w planowaniu działań bojowych 
i do walki zamiast kompanii stanął tylko plu¬ 
ton pięciu czołgów (jedynie dla nich wystarczy¬ 
ło paliwa). Nieopodal miejscowości Damortis 
doszło do spotkania z japońskim czołgami lek¬ 
kimi Ha-Go . Amerykanie byli gorzej wyszko¬ 
leni i szybko stracili czołg dowódcy. Pozostałe 
cztery czołgi wycofały się z boju, a ich załogi 
dotarły do macierzystego batalionu na piecho¬ 
tę. Tam zameldowały, że wszystkie cztery czoł¬ 
gi zostały zniszczone podczas odwrotu przez ja¬ 
pońskie lotnictwo. 

Provisional Tank Group została następnie 
ewakuowana na Półwysep Bataan i tam - wraz 
z innymi wojskami amerykańskimi i filipiński¬ 
mi - kapitulowała w kwietniu 1942 r. Czołgi 
zostały zniszczone przez własne załogi, ale Ja¬ 
pończykom udało się poskładać z części kilka¬ 
naście wozów (był)' wśród nich także porzucone 
podczas odwrotu, być może także te z 22 grud¬ 
nia), Japońskie Stuarty brały później udział 
w walkach w szeregach 65. Brygady Piecho¬ 
ty, min, podczas szturmu na Corregidor czy 
w działaniach przeć iwpartyzanckich, Pojedyn¬ 
cze Stuarty dostawały się w japońskie ręce rak 
że podczas walk w Birmie przeciwko Brytyj¬ 
czykom i Chińczykom. 

BATALIONY CZOŁGÓW 

Organizacja amerykańskich samodzielnych ba¬ 
talionów czołgów lekkich zmieniała się wraz 
z nabywaniem doświadczeń wojennych. Osia- 


M3A1 z Ist Marinę Tank Battaiion na wyspie Guadakanal. Oznaaenia na wieży wskazywały przydział do kompa¬ 
nii i plutonu, ich dokładne znaaenie zostało jednak... zapomniane przez amerykańskich historyków. 
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S Jeden z 24 Satanów - czyli Stuartów z miotaczami płomieni zainstalowanymi w wieży - na Saipanie, w lipcu 1944 r. 
Wieża mogła obracać się jedynie 10 stopni w lewo i 80 stopni w prawo. 


były początkowo batalionami czołgów lekkich, 
wyposażonymi jedynie w Stmrty. 784. organi¬ 
zowano juz jako „batalion czołgów”; trzy kom¬ 
panie uzbrojono w średnie Shermany , a Stmrty 
były jedynie w kompanii D. Tak samo zreorga¬ 
nizowano 761. batalion. 

Bataliony ruszyły na front późną jesienią 
1944 r. (dowództwo grupy pozostało w Luiz- 
janie, zajmując się sprawami personalnymi). 
748. batalion czołgów lekkich trafił na front 
włoski, gdzie przydzielono go na stałe 92. Dy¬ 
wizji Piechoty (także była to formacja murzyń¬ 
ska). 761. batalion czołgów trafił do Francji, 
gdzie niemal natychmiast wziął udział w bitwie 
o Ardeny, w której uzyskał sławę skutecznego 
i bojowego oddziału. W przeciągu 183 dni nie¬ 
ustannych walk współpracował z aż dziesięcio¬ 
ma dywizjami piechoty. W tym czasie znisz¬ 
czył 461 niemieckich pojazdów kołowych, 34 
czołgi, 113 dział, natomiast ze stanu batalio¬ 
nu spisano 71 czołgów. Ostatni, 784. batalion 
czołgów, wszedł do akcji 31 grudnia 1944 r. 
już w Niemczech, wspierał 104. DP, a później 
podporządkowano go 35. DP. 



S Z szablami na czołgi? Japońska propaganda przedstawiała zwalczanie czołgów wroga w sposób bardzo roman¬ 
tyczny, ale niekoniecznie prawdziwy. Luzon, przełom 1941 i 1942 r. 


tecznie w 1943 r. zrezygnowano z takich od¬ 
działów. Wszystkie bataliony czołgów miały być 
uniwersalne: z trzema kompaniami czołgów 
średnich Sherman oraz jedną kompanią czoł¬ 
gów lekkich Stuart (każda z czterech kompa¬ 
nii liczyła po 17 czołgów, a wraź z pojazdami 
dowódczymi oraz artyleryjskimi — z haubica¬ 
mi 105 mm - w batalionie było 76 czołgów). 
Jednak - z nieznanych przyczyn - w Europie 
zachowały się nieliczne bataliony czołgów lek¬ 
kich, uzbrojonych wyłącznie w czołgi M5A1 
Stuart. 

W dowództwie batalionu czołgów lekkich 
znajdowały się trzy czołgi M5A1, cztery trans¬ 
portery półgąsienicowe i pół tuzina jeepów. 
Kompania sztabowa miała pluton rozpoznaw¬ 
czy % pięcioma jeepami, pluton moździerzy 
z trzema samobieżnymi moździerzami 81 mm 
oraz pluton dział szturmowych z trzema woza¬ 
mi M8 HMC. Kompania gospodarcza miała 
pluton naprawczy oraz kolumnę transportową 
- oprócz kilkunastu samochodów ciężarowych 
i specjalnych były tam dwa zapasowe czołgi 
M3A1. (Z reguły dowódcy każdego z wymie¬ 
nionych plutonów dysponowali transportera¬ 
mi półgąsienicowymi). Siłę bojową stanowiły 
trzy kompanie czołgów: każda miała drużynę 
dowódczą (dwa czołgi M5A1 oraz jeep), dru¬ 
żynę gospodarczą (jeep, halftrack, czołg M5A1 
służący jako pojazd ewakuacyjny i holowni¬ 
czy) oraz. trzy plutony po pięć czołgów M5A1. 
Batalion czołgów lekkich stanowił bardzo roz¬ 
budowaną strukturę. Miał 59 czołgów M5A1 
Stuart - nie licząc trzech M8 HMC - 13 hal- 
ftracków,-25 ciężarówek i kolejnych 25 lżej¬ 
szych samochodów terenowych, ciągnących 51 
przyczep (w tym 10 z amunicją). Warto jed¬ 
nak zwrócić uwagę, że dzięki rozbudowanej in¬ 
frastrukturze kwatermistrzowskiej kompanie 
czołgów były zdolne do samodzielnego dzia¬ 
łania. 


W celu poprawy dowodzeń i a bataliony czoł¬ 
gów organizowano w grupy czołgów. Idea ca zo¬ 
stała jednak porzucona, jako niezbyt skuteczna. 
W teorii dowództwom grup czołgów w Amery¬ 
ce podlegało kilka batalionów, a grupom czoł¬ 
gów na froncie - tylko dwa, które miały stale 
współpracować z tym samym związkiem tak¬ 
tycznym. W praktyce wyglądało to inaczej, 
Przykładem może być 5. grupa czołgów, 
stacjonująca w Camp Claiborne, w Luizjanie, 
a dowodzona przez płk. LeRoya W Nichollsa. 
Podlegały mu trzy - wspomniane poprzednio 
- bataliony: 758,, 761; oraz 784. Batalion 738. 
zorganizowano w początkach 1941 r., 761. - 
w 1942 r., a 784. - w 1943 r, 758. oraz 76 L 


Bataliony czołgów najczęściej walczyły po¬ 
dzielone: pułkom piechoty przydzielano poje¬ 
dyncze kompanie czołgów - z reguły Sherma- 
now. W takiej sytuacji batalionowa kompania 
Stuartów służyła jako wzmocnienie oddziałów 
rozpoznawczych, albo pełniła służbę patrolo¬ 
wą i ochronną. W przypadku działania cało¬ 
ścią sił batalionu, kompania Stuartów służy¬ 
ła przede wszystkim do rozpoznania, pościgu 
i manewrów na skrzydło przeciwnika. 

STUARTY W US MARINE5 

Dużo bardziej specyficzne było użycie Stuartów 
przez amerykańską Piechotę Morską, Pierwszą 
formacją pancerną US Marines był pluton 
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czołgów lekkich utworzony w 1923 r. Liczył 
5 czołgów M1917 i brał udział w wielu ćwi¬ 
czeniach, a przez rok pełnił nawet służbę 
W Chinach. Rozwiązano go w 1928 r. i dopiero 
w 1934 r. powstała kolejna formacja pancerna: 
1. kompania czołgów. Jej uzbrojeniem - a tak¬ 
ie kompanii rozpoznawczej US Marines - by¬ 
ły czołgi Marmon Herrington CTL ( Combat 
Tank Lighi ), które w 1940 r. zostały zastąpio¬ 
ne wozami M2A4. Gdy w 1941 r. utworzono 
dwie pierwsze dywizje Piechoty Morskiej, ich 
organicznym wsparciem zostały bataliony czoł¬ 
gów lekkich. Miały cztery kompanie, a wypo¬ 
sażono je w czołgi M3 (choć w walkach na Gua- 
dalcanal wzięły udział także starsze M2A4). 

W 1943 r. czołgi M3 - a także otrzymane 
jako uzupełnienia M3A1 - były stopniowo wy¬ 
mieniane na czołgi M5A1, a jednocześnie licz¬ 
bę kompanii w batalionie ograniczono do trzech. 
W początkach 1944 r. rozpoczęto stopniową 
wymianę czołgów lekkich M5A1 na czołgi 
średnie, jednak większość batalionów walczyła 
z jedną tylko kompanią Shermanów. Przed koń¬ 
cem 1944 r. liczba dywizji US Marines wzrosła 
do sześciu, a każda z nich miała organiczny ba¬ 
talion pancerny, jednak w 1945 r. Stuartów nie 
używano jako maszyn liniowych. 

Specyfiką walk na Pacyfiku było użycie 
czołgów z miotaczami płomieni. Zbudowano 
je także na podwoziach Staurtów i zwano „Sa- 
tań\ Były to konstrukcje w dużej mierze prowi¬ 
zoryczne, tak samo jak tymczasowe były prze¬ 
pisy regulujące ich użycie i podległość organi¬ 
zacyjną. W większości batalionów przydzielo¬ 
no po plutonie do każdej kompanii, z kolei 
w 4. batalionie utworzono z nich specjalną 
kompanię D. Stuarty można było znaleźć tak¬ 
że w innych formacjach US Marines. Zdarzało 
się, że samodzielnie działające pułki Piechoty 
Morskiej były wspierane równie samodzielny¬ 
mi kompaniami czołgów lekkich - nie było to 
jednak zjawisko permanentne. 

Stuarty były czołgami lżejszymi niż Sherma- 
ny i dużo łatwiejszymi w transporcie oraz pod¬ 
czas operacji amfibijnych. Były zatem jedyny¬ 
mi czołgami amerykańskimi, które lądowa¬ 
ły w pierwszym rzucie operacji „Torch” i czę¬ 
sto jedynymi, które można było desantować na 
płytkich wodach wysp Pacyfiku. Dopiero po 
zastosowaniu specjalnych środków desanto¬ 
wych oraz prawdziwych czołgów amfibijnych 
LVT(A)-1 oraz LVT(A)-4 - zwanych Aligatora¬ 
mi — Stuarty straciły na swoim znaczeniu pod¬ 
czas desantów morskich. 



DYWIZJE PANCERNE 

Wraz z powstaniem Armed Forces Amerykanie 
zaczęli organizować dywizje pancerne. Począt¬ 
kowo struktura amerykańskich dywizji pancer¬ 
nych była zainspirowana organizacją dywizji 
pancernych Wehrmachtu: były to formacje 
mające bardzo wiele czołgów, a ich siła pole¬ 
gała nie na ogniu i pancerzu, ale na szybko¬ 
ści i liczebności. Paradoksalnie jesienią 1940 r. 
Niemcy odeszli od tego modelu. Okazało się 
bowiem, że gdy czołgów w dywizji jest zbyt du¬ 
żo, nie da się nimi dowodzić (nieco upraszcza- 
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S M3A1 w drodze do ZSRR. Litery NKVT-USSR na kadłubie Douglasa A-20, oznaczają,,Narodnyy Komissariat Vodnovo 
Transporta", czyli sowieckie Ministerstwo Żeglugi. 


jąc: zbyt wiele radiostacji powoduje olbrzymi 
bałagan w eterze). Nowe czołgi niemieckie by¬ 
ły również coraz lepiej opancerzone, coraz le¬ 
piej uzbrojone i coraz... wolniejsze. Tymczasem 
w dywizjach amerykańskich miały królować 
liczne czołgi lekkie M3. 

1. Dywizję Pancerną zaczęto organizować 
15 lipca 1940 r. w Fort Knox z dawnych for¬ 
macji pancernych kawalerii. Ówczesne 1. oraz 
13. pułki kawalerii dysponowały 4 szwadronami 
uzbrojonymi w Ml Combat Car oraz w samo¬ 
chody rozpoznawcze. Stworzona z nich 1. Dy¬ 
wizja Pancerna miała zatem dwa pułki czołgów 
lekkich, a trzecim pułkiem pancernym - wy¬ 
posażonym w czołgi średnie - został 69., two¬ 


rzony zupełnie od podstaw. Piechotę dywizyjną 
stanowił 2-batalionowy 6. pułk piechoty, jed¬ 
nostka o długiej tradycji. 

2. Dywizję Pancerną również zaczęto orga¬ 
nizować 15 lipca 1940 r., ale w Fort Bening, 
z dawnych formacji pancernych piechoty: 66., 
67. oraz „skonsolidowanego” 68 pułku. Jed¬ 
nocześnie zmieniono nazwę pułków, stały się 
one „armoredregiments”. Piechotę organiczną 
2. DPanc stanowił - organizowany od zera - 
41. pułk piechoty, czyli późniejszy „4lst Infan- 
try (Armored)”. Dywizje miały dysponować 
368 czołgami, a oprócz nich także piechotą 
i artylerią oraz innymi formacjami potrzebny¬ 
mi do prowadzenia działań. 



Jeden z pierwszych brytyjskich Swortówz4. BPanc, 7. DPanc, podczas ćwiczeń w Egipcie. Zdołano już wprowadzić 
pewne ulepszenia: usunąć kursowe kaemy i zamontować podpórkę pod otwarty właz dowódcy. 
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5 Ten sam Stuart przypomina nam to, o czym zapomnieli jego producenci: konieczności montowania skrzyń i schow¬ 
ków do przewożenia ekwipunku załogi i dodatkowego wyposażenia czołgu. 


Pierwsze dwie amerykańskie dywizje osiąg¬ 
nęły gotowość bojową po ponad roku. Wzięły 
wówczas udział w manewrach 2. Armii w Luiz- 
janie we wrześniu, a w listopadzie - w mane¬ 
wrach 1. Armii w Karolinie. Owe „próby gene¬ 
ralne” nie tylko wykazały, że są potrzebne ko¬ 
lejne miesiące szkolenia, ale także, że struktu¬ 
ra dywizji nie jest właściwa. Od wiosny 1942 r. 
amerykańskie dywizje pancerne miały więcej 
piechoty i artylerii oraz mniej czołgów: dwa 

- zamiast trzech - pułków. W pułkach były 
dwa 3-kompanijne bataliony czołgów średnich 
i podobny batalion czołgów lekkich, Tylko trzy 
pierwsze dywizje miały okazję walczyć zorgani¬ 
zowane w ten sposób, a doświadczenie bojowe 
doprowadziło do dalszych zmian. 

13 kwietnia 1941 r. rozpoczęto organiza¬ 
cję 3. oraz 4. DPanc, a 10 października 1941 r. 

— 5. DPanc. Powstawały one poprzez reorga¬ 
nizację pułków kawalerii (tak skutecznie, że 
w 1942 r. zlikwidowano dowództwo amery¬ 
kańskiej kawalerii). Początkowo numery no¬ 
wych pułków pancernych były jednocyfro¬ 
we i wywodziły się wprost od numerów reor¬ 
ganizowanego pułku kawalerii Bardzo szyb¬ 
ko zmieniono je na liczby z przedziału od 30 
do 40 (np. 3 pułk pancerny stał się 33- puł¬ 
kiem pancernym). Po reorganizacji i zniesieniu 
szczeblu pułkowego każdy batalion miał indy¬ 
widualny numer: dwucyfrowy, w odróżnieniu 
od trzycyfrowych numerów samodzielnych ba¬ 
talionów czoków. 


Debiut bojowy 3., 4., i 5. Dywizji Pancer¬ 
nych nastąpił dopiero w czerwcu 1944 r. w Nor¬ 
mandii. Kolejne trzy amerykańskie dywizje 
pancerne sformowano w początkach 1942 r., 


ale do walki weszły w drugiej połowie 1944 r. 
Dywizje od 9. do 14. formowano latem i jesie- 
nią 1942 r., a skierowano je do działań bojo¬ 
wych pod koniec 1944 r. W1943 r. zorganizo¬ 
wano 16. DPanc. i 20 DPanc. których debiut 
bojowy nastąpił dopiero w 1945 r. Wszystkie 
16 dywizji pancernych walczyło w Europie, 
a obok nich także 40 samodzielnych batalio¬ 
nów czołgów. Na Dalekim Wschodzie walczy¬ 
ły przede wszystkim bataliony czołgów, wspie¬ 
rające piechotę. Jedynie 1. Dywizja Kawalerii - 
której 4 pułki kawalerii zostały zmotoryzowa¬ 
ne w 1942 r. - może uchodzić za dywizję szyb¬ 
ką: dysponowała silnym wsparciem czołgów, 
a podczas operacji na Filipinach dokonała ty¬ 
powo kawaleryjskiego rajdu w celu wyzwole¬ 
nia Manili. 

STUARTY AMERYKAŃSKIEJ 
KAWALERII 

Amerykańska 1. Dywizja Kawalerii utraciła 
swoje ostatnie konie w początkach 1943 r., jed¬ 
nak jej cztery pułki pozostały pułkami kawa¬ 
lerii. Większość pozostałych pułków kawale¬ 
rii - zarówno armii federalnej, jak i Gwardii 
Narodowej - stały się podstawą do organizo¬ 
wania pułków pancernych oraz pancernych 
batalionów rozpoznawczych. W 1942 r. puł¬ 
ki kawalerii były już tylko dowództwami ad¬ 
ministracyjnymi, zajmującymi się szkoleniem 
kadr, dlatego też Departament Wojny rozwią¬ 
zał dowództwo US Cavalry, a wszystkie forma¬ 
cje podporządkował dowództwo US Armored 
Forces. Dowództwa pułków kawalerii stały się 
dowództwami grup kawalerii. Jednocześnie 
nazwę „rozpoznawczy dywizjon kawalerii zme¬ 
chanizowanej” - „cavalry reconnaissance squa- 
dron (mechanized)” - nadano zmechanizowa¬ 
nym batalionom rozpoznawczym. 


M3A1 i kolejna wariacja na temat znaków rozpoznawtzych. Podczas walk w Afryce do (żółtej) gwiazdy na wieży 
Amerykanie dodawali flagę na boku kadłuba. A na niej 48 gwiazd, bo tyle było wówczas stanów w USA. 
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We Włoszech walczyły już czołgi M5, zmieniły się także oznaczenia: biała gwiazda trafiła także na przednią płytę 
pancerza, często otaczano ją białym okręgiem. 


Z reguły dywizjony nosiły numery wywo¬ 
dzące się z macierzystych pułków kawalerii. 
Także te pochodzące z kawalerii Gwardii Na¬ 
rodowej, np. „102nd Cavalry Reconnaissance 
Sąuadron (Mechanized)” był spadkobiercą tra¬ 
dycji 102ndCavalry Regiment (Horse-Mecha- 
nized), czyli 102. pułku kawalerii konno-zme- 
chanizowanej z New Jersey. (Istniała jeszcze 
2. Dywizja Kawalerii sformowana w kwietniu 
1941 r. Był to związek taktyczny podwójnie 
specyficzny. Po pierwsze, była to jedyna rasowo 
mieszana dywizja US Army z brygadą „białą” 
oraz „kolorową”. Po drugie, był to jedyny ame¬ 
rykański związek konno-zmechanizowany. Nie 
sprawdzał się on podczas manewrów i został 
rozwiązany. W 1942 r. „biała” brygada kawale¬ 
rii zmechanizowanej stała się 9. Dywizją Pan¬ 
cerną. „Kolorowa” konna brygada została po¬ 
większona, ponownie nazwana 2. DKaw. i wy¬ 
słana w 1944 r. do Afryki Północnej, gdzie na¬ 
tychmiast została rozwiązana, a jej murzyńscy 
żołnierze skierowani do oddziałów roboczych.) 


Amerykańska nomenklatura kawaleryjska 
jest nieco zagmatwana: w skład „sąuadronu” 
wchodzi kilka formacji nazwanych „troop”, 
a „troop” składa się z kilku „platoons”. Za¬ 
równo „platoon”, jak i „troop” w języku pol¬ 
skim tłumaczone są jako plutony. W starszych 
polskich opracowaniach „cavalry reconnaissan¬ 
ce sąuadron” tłumaczy się jako szwadron ka¬ 
walerii, ale właściwsze jest określanie ich jako 
dywizjonów kawalerii, podzielonych na kom¬ 
panie (troop), które składały się z plutonów 
(platoon). 

Zorganizowano 44 takie jednostki. 28 skła¬ 
dało się z 14 grup kawalerii: 2. grupy (składa¬ 
jącej się 2. i 42. dywizjonu), 3. (3. i 43.), 4. (4. 
i 24.), 6. (6. i 28.), 11 . (36. i 44.), 14. (18. 
i 32.), 15. (15. i 17.), 16. (16. i 19.), 101. (101. 
i 116.), 102. (38. i 102.), 106. (106. i 121.), 
113. (113. i 125.), 115. (104. i 107.) oraz 117. 
(91. i 117.). Niemal wszystkie grupy kawalerii 
- z wyjątkiem 117. walczącej we Włoszech i po¬ 
łudniowej Francji — trafiły do Europy Północ¬ 
no-Zachodniej. 



25We Francji amerykańskimi czołgami lekkimi była już M5A1 1 , a ich zadaniem - wsparcie piechoty i służba patrolo¬ 
wa. Działania czołgów w Normandii utrudniały gęste żywopłoty... 



MS Al obłożony workami z piaskiem i zarządzeniem do przerywania żywopłotów"! ego wynalazca, sierżant Cur¬ 
tis G. Culin, byłpancermakiem ze 102. Dywizjonu Rozpoznawczego Kawalerii przydzielonego 2, DPanc. 


Rozpoznawcze dywizjony kawalerii zmecha¬ 
nizowanej podporządkowane dywizjom pancer¬ 
nym były dowodzone przez oficera w stopniu 
podpułkownika i liczyły 980 żołnierzy, a samo¬ 
dzielne - 760. Różnica wynikała z liczby kom¬ 
pan ii rozpoznawczych: 3 lub 4. W kompanii 
rozpoznawczej były 3 plutony, z których każdy 
składał się % sekcji 3 samochodów pancernych 
M8 Greyhound oraz sekcji u jeepów (dodatko¬ 
we 2 łub 3 Greyhoundy znajdowały się w do¬ 
wództwie kompanii). Go ciekawe, w kawale¬ 
rii jeepy był)- nazywane banca manii-, to do ka- 
waleni bowiem dotarły pierwsze jeepy wypro¬ 
dukowane w zakładach Bantam. Kolejną kom¬ 
panią była kompania czołgów lekkich uzbrojo¬ 
na w 17 lub 18 Stuartów, Byk ona główną si¬ 
łą uderzeniową. Wreszcie w dywizjonie znajdo¬ 
wała się kompania haubic samobieżnych ma- 
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jąca 3 lub 4 plutony - w zależności od licz¬ 
by kompanii rozpoznawczych - początkowo 
na halftrackach, a następnie na podwoziach 
Stuartów (czyli było 6 lub 8 sztuk pojazdów 
M8 HMC General Scott). 

Rozpoznawcze dywizjony kawalerii zme¬ 
chanizowanej były przeznaczone do samodziel¬ 
nego działania, podobnego do tego, jakie pla¬ 
nowano dla kawalerii dywizyjnej: rozpoznania, 
pościgu, osłony skrzydeł. W warunkach wojny 
na zachodzie miały one jednak niewielki po¬ 
tencjał, przede wszystkim brakowało im bro¬ 
ni przeciwpancernej - trudno uznać za taką ar¬ 
maty 37 mm. (Warto pamiętać, że samochody 
M8 Greyhound były projektowane także jako... 
kołowe niszczyciele czołgów.) Z tego powodu 
nowe czołgi lekkie M24 Chaffee najpierw za¬ 


stąpiły Stuarty w rozpoznawczych dywizjonach 
kawalerii zmechanizowanej, szczególnie tych 
pozostających poza dywizjami pancernymi. 

STUARTY IMPERIUM 

O ile pierwsze M3 trafiły do jednostek amery¬ 
kańskich, to zadebiutowały w siłach zbrojnych 
Imperium Brytyjskiego. W marcu 1941 r. roz¬ 
poczęła się produkcja czołgów lekkich M3, 
w maju prezydent Franklin D. Roosevelt pod¬ 
jął decyzję o ich udostępnieniu, a już na prze¬ 
łomie czerwca i lipca przygotowano pierwszy 
transport z 84 maszynami. (Brytyjczycy mie¬ 
li otrzymać - jeszcze za gotówkę - 300 egzem¬ 
plarzy M2A4, ale w trakcie załatwiania formal¬ 
ności zostały one zastąpione na liniach pro¬ 
dukcyjnych przez M3, wprowadzono również 


w życie Lend Lease Act, na mocy którego uzbro¬ 
jenie przekazywano praktycznie bezpłatnie.) 

Gdy Stuarty dotarły do Afryki Północnej, 
zadowoleni byli jedynie ich kierowcy: maszynę 
prowadziło się rzeczywiście świetnie. Okazało 
się, że M3 - reklamowane jako najnowocze¬ 
śniejsze czołgi amerykańskie - były nowocze¬ 
sne, ale jedynie w porównaniu z tym, czym 
Amerykanie jeździli w czasie pierwszej wojny 
światowej. Były szybsze, lepiej opancerzone i le¬ 
piej uzbrojone niż Renaulty FT-17, lecz w wa¬ 
runkach drugiej wojny światowej były kosz¬ 
marnie przestarzałe. Wieżę obracano siłą mięśni 
ładowniczego, co nie miało zresztą większego 
znaczenia, i tak załoga bowiem nie mogła ob¬ 
racać się wraz z nią (przeszkadzał w tym zarów¬ 
no wał napędowy przebiegający przez przedział 
bojowy, jak i brak kosza wieży). Amunicja była 
umieszczona zresztą w ten sposób, że - przy wie¬ 
ży skierowanej w bok - ładowniczy nie mógł 
się do niej dostać i musiał podawać mu ją po¬ 
mocnik kierowcy. Zresztą armatą nie dawało 
się zbytnio celować, oś optyczna „znakomite¬ 
go” celownika bowiem nie była równoległa do 
osi lufy. W czołgu nie było też peryskopów, te¬ 
ren obserwowano przez szczeliny w pancerzu. 
Chociaż Stuart miał możliwość osiągania feno¬ 
menalnej prędkość, to w praktyce jeździł bar¬ 
dzo wolno, bo kierowca niczego nie widział 
przez swoje wizjery. Włazy do czołgu musiały 
być zamknięte w czasie ruchu - inaczej urywa¬ 
ły się z zawiasów. 

Większość z tych niedoróbek wynikała z bra¬ 
ku doświadczenia Amerykanów. (Nie było na 
przykład miejsca na rzeczy osobiste załogi ani 
nawet na zapasowe ogniwa gąsienic, w poligo¬ 
nowych warunkach bowiem bagaże i części za¬ 
pasowe przechowywano w nieodległych kosza¬ 
rach.) Na całe szczęście niektóre z nich moż¬ 
na było łatwo usunąć w warunkach polowych: 
dospawać zamocowania dla otwartych włazów, 
przearanżować wnętrze, zamienić niepotrzeb¬ 
ne kursowe karabiny maszynowe na przestrzeń 
bagażową. Inne błędy można było poprawić je¬ 
dynie na liniach produkcyjnych - w ten spo¬ 
sób powstała wersja M3A1. Ona również mia¬ 
ła swoje wady. Nowa wieża z koszem utrud¬ 
niała ewakuację rannych kierowców, a stabi¬ 
lizatora można było używać jedynie na ideal¬ 
nie gładkiej drodze: najmniejszy wybój powo¬ 
dował gwałtowne ruchy działa i uniemożliwiał 
ładowanie. W innych czołgach ze stabilizato¬ 
rem nie było to tak kłopotliwe: problemy spra¬ 
wiało połączenie w czołgu Stuart dużej szybko¬ 
ści, elastycznego zawieszenia i wysokiej szybko- 
strzelnośd. 

Jako że Stuarty miały - przynajmniej na pa¬ 
pierze - dane taktyczno-technicżne lepsze niż 
Crmaderyy uznano, że mogą one być czołgami 
bojowymi dywizji pancernych. Pierwszym od¬ 
działem w nie prze zbrojonym — na przełomie 
sierpnia j września 1941 n, byli 8ch Kings Ro- 
yal Irish Hussars. Brytyjskie bataliony panćernc 
— często, lecz niewłaściwie nazywane pułkami - 
miały 52 czołgi lekkie Stuart 4 w dowództwie 
oraz po 1 ó w trzech szwadronach. W chwili roz¬ 
poczęcia operacji „Crusader* w 165 Stuartów 



Zdjęcie zrobione jesienią 1944 r. na estońskiej wyspie Saarema, prezentujące zniszczonego M3A1 w niemieckiej 
służbie. Sądząc po prowizGryeznytMalkenkreuzacIf czołg ten sowieci utracili całkiem niedawno,,. 



31 marca 1945 - M5A1 oraz jeep, a w tym ostatnim major Ceorge August Moeller i kapitan Karl Giintzel korzystają 
z uprzejmości Amerykanów, żeby poddać miasto Hersfeld. 
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Kanadyjski bezwieżowy Stuarty z wieżą zastąpioną pierścieniem, na którym montowano karabiny maszynowy 
(najczęściej amerykańską półcalówkę). 


poznawczych Stuart Recce pojawiły się dowódcze 
Stuart Commandy a takie Stuart Kangaroo do 
przewożenia piechoty. Wykorzystywano je rów¬ 
nież jako ciągniki artyleryjskie. Amerykańskie 
próby opracowania standaryzowanej wersji 
bezwieżowego czołgu M5 zostały porzucone - 
dostępne były bowiem inne, lepiej nadające się 
do tego pojazdy 

Kolejna brytyjska jednostka przezbrajana 
w Egipcie w Stuarty — 7Brygada Pancerna — 
nie użyła ich przeciw Niemcom i Włochom. Po 
nalocie Japończyków na Pearl Harbor dwa ba¬ 
taliony Staurtów zostały skierowane na Daleki 
Wschód (być może w jednym z tych batalio¬ 
nów były również nieliczne czołgi M2A4, do¬ 
starczone ze Stanów Zjednoczonych). Brygada 
prowadziła działania obronne w Birmie, a na¬ 
stępnie wzięła udział w długim odwrocie do In¬ 
dii. Dotarł tam tylko jeden Stuarty o który pie¬ 
czołowicie dbano do samego końca wojny. 

DOŚWIADCZENIA WOJENNE 

Debiut bojowy amerykańskich dywizji pancer¬ 
nych nastąpił podczas operacji „Torch” - w li¬ 
stopadzie 1942 r., w Afryce Północnej. 2. DPanc 
trafiła tam prosto ze Stanów Zjednoczonych, 
a 1. DPanc. nieco okólną drogą - przez Pół¬ 
nocną Irlandię, gdzie spędziła lato, pobierając 
poligonowe nauki od Brytyjczyków. Dlatego 



Polski czołg lekki Stuart VI, 24, Pułk Ułanów, 1. Dywizja Pancerna. Czołgi tego typu były wykorzystywane w puł¬ 


kach pancernych jako pojazdy rozpoznawcze. 


była uzbrojona 4. Brygada Pancerna 7. Dywizji 
Pancernej, kil kadzi esiąt stało na bliskim zaple¬ 
czu frontu, a w Egipcie oczekiwała kolejna set¬ 
ka czołgów. 

Do pierwszych walk doszło 19 listopada 
1941 r. Nie byty one zbyt udane: użyte w ro¬ 
li czołgów uderzeniowych Stuarty ponosiły bar¬ 
dzo ciężkie straty Okazało się, że Crusadery są 
o wiele lepszymi wozami bojowymi, nawet po¬ 
mimo gorszych „papierowych statystyk”. Stuarty 
ponosiły duże straty, szczególnie że na otwar¬ 
tych przestrzeniach Cyrenajki ogień można by¬ 
ło prowadzić z dużej odległości, liczył się więc 
duży kaliber dział i odporność pancerza (ewen¬ 
tualnie niska sylwetka). Dobra mobilność — 
charakteryzująca Stuarty — nie miała większe¬ 
go znaczenia. 

W kolejnych walkach kampanii północno- 
afrykańskiej Stuarty zostały skierowane do dzia¬ 
łań rozpoznawczych i pomocniczych: w wal¬ 
kach pod El Alamain były częścią mieszanych 
batalionów pancernych. Batalion taki składa! 
się ze szwadronu czołgów lekkich (4 plutony 
po 4 Stuarty oraz 4 Stuarty dowództwa) oraz 
dwóch szwadronów czołgów średnich (3 plu¬ 
tony po 3 Granty oraz 3 Granty dowództwa). 
Wraz z plutonem dowodzenia w batalionie 
pancernym były 24 czołgi Stuart oraz 24 czoł¬ 
gi średnie Grant. 

Lnem 1942 r. w Afryce po raz pierwszy 
użyto bczwieżowych Stuartów. Skuteczność ar¬ 
maty 37 mm zamontowanej w nieudanej wie¬ 
ży Stuarta I była problematyczna. Do zadań 
rozpoznawczych równie dobrze - a nawet le¬ 
piej - nadawały się czołgi ze zdjętą wieżą. Brak 
armaty 37 mm w niewielkim stopniu wpływał 


na zdolności przeciwpancerne, a poprawiało to 
zasięg widzenia, komfort jazdy. Znacznie zwięk¬ 
szała się też prędkość dużo lżejszy cli wozów 
bojowych - dochodziła nawet do 70 kni/h, 
W pierścieniu wieży monmwano - w sposób 
mniej lub bardziej prowizoryczny — karabiny 
maszynowe Vickers K, rusznice przeciwpancer¬ 
ne BoySy zdobyczne armaty 20 mm. a następ¬ 
nie — półcalow r e amerykańskie karabiny maszy¬ 
nowe. W kolejnych latach wojny oprócz roz- 


reż 1, DPanc była uzbrojona w czołgi M3 oraz 
M3A1, a 2. DPanc - i większa część batalio¬ 
nów czołgów - w M5. Paradoksalnie, choć 
walki w Afryce Północnej — a szczególnie w Tu¬ 
nezji, w lutym 1943 r. - wykazały słabość ame¬ 
rykańskich wojsk pancernych, to w niewiel¬ 
kim stopniu dotyczyło to Stuartów. Czołgi lek¬ 
kie były bowiem używane z dużą ostrożnością, 
największe straty po niosły natomiast Shermanyy 
który di załogi bezpodstawnie ufały w posiada- 
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NAZEWNICTWO, PRODUKCJA CZOŁGÓW STUART I ICH EKSPORT 
W RAMACH LEND LEASE ACT 


u [mmi i iii ii rumii i mym mm mm ii rum i mmi imli rmdii mi i irmi i mu i mm 11 lnu 1 1 mmmmi rniim i mm mim i imu i ii im n i mm i rmi 111 mii 11 urn i rum 11 mu mim i rui 



Nazwa 

oryginalna 

Produkcja 

Eksport 

Uwagi 

Stuart \ 

M3 

5811* 

3300 

Wersja podstawowa o nitowanym pancerzu, 
produkowana od marca 1941 r. 
Używanych) szkolenia, w walkach w Afryce 
i na Dalekim Wschodzie. Wycofany z jednostek 
liniowych przed lądowaniem w Europie. 

Stuart II 

m (diesel) 

Stuart l\\ 

M3A1 

4621** 

2453 

Poprawiona ergonomia, wzmocnione, 
opancerzenie, spawana wieża przystosowana 
do zabudowy stabilizowanej armaty. 
Produkowany od wiosny 1942 r. 

Używany do szkolenia, zdołał zastąpić MI 
w walkach w Afryce i - szczególnie 
-na Dalekim Wschodzie, 

Stuart IV 

M3.A1 (diesel) 

Stuart V 

M3A3 

3427 

3322 

Kadłub spawany z grubszych płyt pancernych, 
wieża z niszą na radiostację. Produkowany 
od września 1942 r. 

Używany w alianckich formacjach 
drugiej połowie wojny. 


MS 

2075 

0 

inny układ napędowy, niewielkie różnice 
w kształcie kadłuba. Prori u kowany 
od maja 1942 r„ a M5A1 - produkowany 
od września 1942 r. do czerwca 1944 1 , 

- miał wieżę z niszą na radiostację. 
Używany w amerykańskich i alianckich 
formacjach w drugiej pofówie wojny. 

MSA1 

6081 

1662 

Ogółem 


22015*** 

10737 



ł W tym 1285 * silnikami wysobpjfjnyml. ł * W tp 211 z silnikami wysokoprężnymi *** W1945 r. wyprodukowano jeszcze943 czoigi Swan III oraz V, 
głównie z powodów administracyjny tli (księgowych]. 



Grupa południowoafrykańskich wozów bojowych we Włoszech: ohok Sne/TMrtdw - rozpoznawcze bez wieżo we 
Stuarty \l. W tym czasie bez wieżowe Słmrrfy IM służyły przede wszystkim jako pancerne ambulanse. 
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ny pancerz oraz armatę 75 mm i szarżowały na 
stanowiska niemieckiej i włoskiej artylerii prze¬ 
ciwpancernej. 

Pauza operacyjna, która nastąpiła po zakoń¬ 
czeniu walk w Afryce, pozwoliła na przezbroje- 
nie amerykańskich i brytyjskich formacji pan¬ 
cernych, Czołgi Stuart I (M3) oraz Stuart III 
(M3A1) zostały zastąpione nowszymi modela¬ 
mi. Do Amerykanów trafiły czołgi M5, a do 
Brytyjczyków - M3A3 {StuartN). 

Pierwszym amerykańskim batalionem czoł¬ 
gów, który lądował na Sycylii, był 70. batalion 
czołgów lekkich - ten sam, który jako pierw¬ 
szy lądował w Afryce. Był on uzbrojony w czoł¬ 
gi M5 i brał udział w początkowej fazie ope¬ 
racji. Następnie dowództwo uznało, że teren 
nie nadaje się do użycia czołgów i wycofało go 
z frontu. Losy 70. batalionu - przerzuconego 
następnie do Anglii - mogą symbolizować losy 
broni pancernej w kampanii włoskiej. Alianci 
nie prowadzili operacji pancernych, a czołgom 
przyszło służyć wyłącznie w roli wozów wspar¬ 
cia piechoty. 

Od września 1943 r. siła bojowa amery¬ 
kańskiej dywizji pancernej składała się z 3 bata¬ 
lionów czołgów, 3 batalionów piechoty i 3 ba¬ 
talionów artylerii, podporządkowanych 3 do¬ 
wódcom grup bojowych, utworzonym z daw¬ 
nych sztabów pułkowych. Jednocześnie zlikwi¬ 
dowano bataliony czołgów lekkich, a ich kom¬ 
panie wcielono - jako czwarte - do batalionów 
czołgów uzbrojonych w Shermany . Podobnie 
zreorganizowano samodzielne bataliony czoł¬ 
gów. W ten sposób amerykańska dywizja pan¬ 
cerna miała - nie licząc oddziału rozpoznawcze¬ 
go -12 kompanii pancernych, z których 3 były 
uzbrojone w czołgi Stuart , z reguły w M5 lub 
M5A1. Stara struktura została zachowana jedy¬ 
nie w L, 2. oraz 3. Dywizjach Pancernych. 

Historycy amerykańscy nie sformułowali 
jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
w dywizjach pancernych zachowano po 1943 r, 
kompanię czołgów lekkich, pomimo że Stuarty 
straciły swoją wartość bojową. Skłaniają się ku 
poglądowi, że był to skutek swoistej klęski uro¬ 
dzaju: wyprodukowano tak wiele Stuartówrwy- 
szkolono tak wiele załóg, że nie opłacało się mar¬ 
nować tych zasobów. Co więcej, o ile po cięż¬ 
kich walkach w batalionach brakowało czoł¬ 
gów średnich, to straty w lekkich wyrównywa¬ 
no błyskawicznie - były bowiem dużo łatwiej 
dostępne. Jednocześnie Stuarty pełniły w dy¬ 
wizjach pancernych wszelkie role pomocnicze, 
także niekoniecznie związane z walkami: służy¬ 
ły m.in. do ewakuacji rannych z poła walki, al¬ 
bo jako awaryjne ciągniki dla ciężarówek, gdy 
warunki drogowe uniemożliwiały jazdę pojaz¬ 
dom kołowym. 

Tak jak przed lądowaniem we Włoszech 
amerykańskie formacje pancerne przezbrojono 
w M5 - a brytyjskie w M3A3, czyli Stuarty V - 
tak przed lądowaniem w Normandii do jedno¬ 
stek trafiły czołgi M5AI, czyli Stuarty VI, Ich 
kariera bojowa jako pełnoprawnych czołgów 
trwała do końca 1944 r. ( wówczas Amerykanie 
zaczęli wymieniać je na czołgi M24 Chajfee, 
a Brytyjczycy zdejmować z nich wieże i zmie- 

















































niać je w transportery opancerzone. Podobna 
ewolucja następowała także w formacjach pan¬ 
cernych innych państw, m.in. w Wojsku Pol¬ 
skim. 


POLSKIE STUARTY 

Pierwsze Stuarty III Wojsko Polskie otrzyma¬ 
ło w chwili zbliżania się wojsk włoskich i nie¬ 
mieckich do Egiptu. Latem 1942 r. 4 czołgi 
otrzymał Pułk Ułanów Karpackich: miały one 
uzupełnić mieszankę samochodów pancer¬ 
nych i zdobycznych czołgów, na których szko¬ 
lił się ten oddział SBSK. Kolejne Stuarty zaczę¬ 
to przekazywać oddziałom pancernym i roz¬ 
poznawczym II Korpusu Polskiego na przeło¬ 
mie lat 1943-1944. Wedle etatu - zbliżonego 
do etatów brytyjskich - w szwadronie dowo¬ 
dzenia każdego pułku (batalionu) pancerne¬ 
go był pluton rozpoznawczy. Jego uzbrojeniem 
było 11 transporterów opancerzonych: bezwie- 
żowych Stuartów , przewożących - oprócz kie¬ 
rowcy i Strzelca wukaemu - czterech żołnierzy 
desantu. 

Przed wyruszeniem do Włoch Polacy otrzy¬ 
mali bezwieżowe Stuarty V, które służyły nie tyl¬ 
ko do rozpoznania i zwiadu, ale także do utrzy¬ 
mywania łączności czy ewakuacji rannych. 
Rzadko natomiast brały udział w działaniach 
bojowych. Już po zakończeniu wojny - i sfor¬ 
mowaniu 2. Warszawskiej Dywizji Pancernej - 
w szeregach II Korpusu Polskiego było 44 linio¬ 
wych Stuartów Recce (w trzech pułkach pancer¬ 
nych i pancernym pułku rozpoznawczym), do 
których należy doliczyć kilkanaście pojazdów 
spisanych ze stanu i trzymanych w formacjach 
zapasowych. Stuarty - tym razem w „eleganc¬ 
kiej” wieżowej wersji, służyły także w 7- puł¬ 
ku artylerii przeciwpancernej: miał on - obok 
dwóch dywizjonów armat holowanych - także 
dwa dywizjony samobieżnych niszczycieli czoł¬ 
gów M10, a 2 (lub 4) Stuarty V znajdowały się 
w dowództwie pułku. 

W szeregach I Korpusu Polskiego w Wiel¬ 
kiej Brytanii walczyła 1. Dywizja Pancerna. 
W każdym z jej czterech pułków pancernych 
również funkcjonował pluton rozpoznawczy. 
Z tym, że - inaczej niż we Włoszech - używano 
czołgów z wieżą. Pojawiły się one w jednost¬ 
kach w początkach 1944 r. i - ze względu na 
cienką lufę armaty 37 mm - zostały przezwa¬ 
ne Łudbajnami. Woodbine, to tania marka pa¬ 
pierosów, wydawanych żołnierzom brytyjskim 
w czasie pierwszej oraz drugiej wojny świato¬ 
wej. Do ćwiczeń używano czołgów Stuart V, 
natomiast przed wyruszeniem na kontynent 
otrzymano czołgi Stuart VI. 

Niezbyt sprawdziły się one w warunkach 
wojny 1944 l Straty były bardzo duże. Jedynie 
podczas jesiennych walk w Belgii i Holandii 
dywizję uzupełniono 19 nowymi Stuartami 
(na 44 posiadane). O ile w pułkach pancer¬ 
nych Stuarty mogły wykonywać zadania rozpo¬ 
znawcze — były bowiem szybsze od Shtnmmóut 
stanowiących silę uderzeniową, to ich przydat¬ 
ność w pancernym oddziale rozpoznawczym 
dywizji była wątpliwa. W 10. pułku strzelców 
konnych siłę bojową stanowiły bowiem Crona 
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2 Nowozelandzki czołg lekki Stuart Hybrid, czyli czołg MB z wieżą M3A1. Kilkadziesiąt sztuk dostarczono w drugiej 
połowie 1942 r. i przeznaczono je do szkolenia. W1943 r. nieliczne zostały wysłane przeciwko japończykom, 
ale nie wzięły udziału w walkach. 



Chińskie M3A3 z3. kompanii 1. batalionu 1. Prowizorycznej Grupy Czołgów w Birmie, w marcu 1944 r. Umunduro¬ 
wanie i wyposażenie czołgistów takie samo jak w US Army, 


wetlćy maszyny szybkie i zwinne. Dlatego tez 
Stuartom tego pułku zdjęto wieże i zamieniono 
je w transportery opancerzone. 

już po zakończeniu wojny do pełnych sta-, 
nów rozwinięto 16. Brygadę Pancerną, jej dwa 
pułki także miały pluton rozpozn ąy/ęzych Si ua r- 
tów . Być może inne maszyny tego typ u służy¬ 
ły w mniejszych formacjach - np. pułkach ar¬ 
tylerii, W Wojsku Polskim, wedle etatu, było 
co najmniej 110 Stuartów, być może kilkana¬ 
ście więcej. Przez polskie ręce przewinęło się 
natomiast blisko 200 tych czołgów: część zo¬ 
stała użyta tylko do szkolenia, a część została 
spisana ze stanu na skutek strat. 


POMOC DLA ALIANTÓW 

Największym zagranicznym użytkownikiem 
Stuartów była - jak już wspomniano - Wielka 
Brytania i jej dominia. Przekazano jej 6923 
maszyny: blisko 1800 Stuartów I, niemal 1600 
Stuartów HI, ponad 2000 Stuartów V oraz pra¬ 
wie 1500 StmrtówVL Czołgów z silnikami die¬ 
sla dostarczono w śladowych liczbach. Stuarty 
w wersjach I i III walczyły w Afryce, nas Lep¬ 
cie zostały skierowane do szkolenia, Stuarty V 
brały udział w walkach we Włoszech, a do walk 
we Francji jednostki wyposażano przede wszyst¬ 
kim w Stuarty VI (pod tą nazwą kryły się M5AI, 
oficjalnie nie dostarczono Brytyjeżykom żadne- 
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go M5). Część z brytyjskich Stuartów przekaza¬ 
no armiom sprzymierzonym, m.in. polskiej. 

Kilkaset maszyn - wśród! nich przede wszy¬ 
stkim Stuart III - otrzymały w latach 1942- 
-1943 armie podległe Londynowi, a walczące 
na Dalekim Wschodzie: przede wszystkim in- 


nocny wschód, wzdłuż Drogi Birmańskiej, aby 
uzyskać bezpośrednie połączenie z Chinami. 
Udało się to wraz z końcem wojny. Wówczas 
grupa czołgów liczyła już 6 batalionów i w ko¬ 
lejnych latach brała udział w chińskiej wojnie 
domowej. 


wano to jako M3 ji (M31). Dostaw zaprzesta¬ 
no wiosną 1943 r., gdy sowieci podjęli decyzję 
o zakończeniu produkcji i wykorzystywania 
czołgów lekkich. Kariera bojowa Stuartów w Ar¬ 
mii Czerwonej była bardzo krótka. Pierwsze wo¬ 
zy zostały wykorzystane do wyposażenia wojsk 
użytych w wiosennej ofensywie na Charków - 
i zostały zniszczone wraz z nimi. Kolejne utra¬ 
cono podczas dalekich odwrotów latem i jesie- 
nią 1942 r. Wreszcie ostatnie dostarczone eg¬ 
zemplarze brały udział w czołowych atakach na 
umocnione pozycje niemieckie w Noworosyjs- 
ku i na przyczółku tamańskim. (W walkach 
o Noworosyjsk — jedynej sowieckiej operacji 
amfibijnej z użyciem czołgów - spośród 30 de¬ 
santowanych czołgów do brzegu dotarło osiem, 
które zostały bardzo szybko zniszczone przez 
broniących się Niemców i Rumunów). W bi¬ 
twie kurskiej latem 1943 r. zdołało wziąć jeszcze 
udział kilkanaście-kilkadziesiąt Stuartów , ale 
był to już koniec ich kariery bojowej, choć po¬ 
jedynczy egzemplarz walczył także na Dalekim 
Wschodzie, w sierpniu 1945 r. 

Zdobyte na Sowietach Stuarty znajdowały 
się również w rękach Królewskiej Armii Wę¬ 
gierskiej, z liczbą 4 sztuk była ona chyba naj¬ 
skromniejszym europejskim użytkownikiem 
tych czołgów. Niewiele więcej - 22 Stuarty VI 
- walczyło w szeregach Samodzielnej Czecho¬ 
słowackiej Brygady Pancernej we Francji, a na- 



; „Załoga otrzymuje zadanie" - dość typowe sowieckie zdjęcie propagandowe z czołgiem M3A1, zrobione w jedno¬ 
stce pancernej sowieckiego Frontu Zachodniego zimą 1942 r. 



J 



Jednak zachodni sprzęt pancerny latem 1942 r. dostarczano przede wszystkim na południową flankę frontu 
wschodniego, gdzie - podczas ciężkich walk i odwrotów - utracono większość sowieckich Stuartów , takich jak ten 
z 241. Brygady Czołgów, sfotografowany nad rzeką Don, w liptu 1942 r. 


dyjska, australijska, a także nowozelandzka. Szcze¬ 
gólnie przydatne były w rękach Australijczyków 
walczących w Nowej Gwinei - Japończycy 
nie mieli skutecznej broni przeciwpancernej, 
a czołgi lekkie miały niewielkie wymagania lo¬ 
gistyczne. Podobnie było także w Indiach, choć 
tam dość szybko pojawiły się czołgi średnie 
M3 Grant!Lee oraz M4 Sherman . Stuarty bra¬ 
ły udział także w dwóch pierwszych wojnach 
pakistańsko-indyjskich, a także w starciach po¬ 
między Indiami a Chińską Republiką Ludową 
w latach sześćdziesiątych. 

Republika Chin otrzymała około 1000 czoł¬ 
gów - zarówno w czasie wojny, jak i już po niej: 
100 M3, 536 M3A3 i kilkaset M5 oraz M5A1. 
Pierwszą formacją była dwubatalionowa Joint 
Chinese-American Ist Provisional Tank Group - 
„Wspólna Tymczasowa Chińsko-Amerykańs- 
ka Grupa Czołgów” - utworzona w paździer¬ 
niku 1943 r. w północno-wschodnich Indiach. 
Amerykańskim wkładem były czołgi - M3 do 
szkolenia oraz M3A3 do walki - oraz licząca 
ponad 200 ludzi kompania naprawcza (choć 
jej żołnierze brali także udział w walkach ja¬ 
ko załogi czołgów). Chińscy oficerowie mó¬ 
wili po angielsku, większość z nich była wy¬ 
kształcona w Stanach Zjednoczonych. W po¬ 
czątkach 1944 r. chińskie Stuarty 1 . batalionu 
brały udział w nieudanej birmańskiej ofensy¬ 
wie Czinditów, gdzie poniosły poważne straty. 
W kwietniu 1944 r. do batalionu został doda¬ 
ny pluton 12 Shermanów M4A4, a już w ma¬ 
ju -wycofano go na tyły. W 1945 r. Chińczycy 
brali udział w brytyjskiej ofensywie w Birmie, 
a - po jej sukcesie - podjęli uderzenie na pół- 


ZSRR dostał 1681 egzemplarzy, przede wszy¬ 
stkim M3AI (w tym 340 M3 oraz 5 sztuk M5). 
Dotarty one do miejsca przeznaczenia drogą, 
którą skierowano większość sprzętu bojowego 
- poprzez Irak \ Iran. Z tego powodu były kie¬ 
rowane przede wszystkim do formacji w po¬ 
łudniowej Rosji, Pierwsze Stuarty trafiły do 
ZSRR w styczniu 1942 r. - były one oznaczo¬ 
ne „M3 JierKHił” (M3 1 ełcki), czasem zapisy- 


stępnle zostało przerzuconych do Czechosło¬ 
wacji. 

Dużo większym odbiorcą Stuartów byli 
Francuzi, pierwsze 30 M3 wycofanych z wła 
snych jednostek przekazali im w 1943 r. Ame¬ 
rykanie, wkrótce dołączyło do nich 277 M3A3. 
Użyto ich na Śródziemnomorskim Teatrze Dzia¬ 
łali Wojennych. Francuskie formacje pancerne 
organizowane w Wielkiej Brytanii i Francji 
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otrzymały ponad 40Q czołgów M5A1 * Zadzi¬ 
wiano dużo - 653 wozów - otrzymała armia 
Brazylii, były to czołgi M3 oraz M3A1. Używa¬ 
no ich wyłącznie w kraju, a wysłany do Europy 
wraz 1. Dywizją Ekspedycyjną oddział rozpo¬ 
znawczy- 1° Esquadrao de Reconhedmento - 
uzbrojono jedynie w samochody pancerne M8 
Greybound i jeepy. W ramach amerykańskiej 
pomocy wojskowej Stuarty otrzymały także in¬ 
ne państwa południowoamerykańskie, w ko¬ 
lejnych latach czołgi te można było zauważyć 
podczas relacji z częstych na tym kontynencie 
wojskowych zamachów stanu. 

Użytkownikiem Stuartów były także jugo¬ 
słowiańskie wojska Josipa Broza Tity. Jugosło¬ 
wiańską 1. Brygadę Czołgów-sowieci uzbroili 
w T-34/85 2. Brygada Czołgów - została sfor¬ 
mowana przez Brytyjczyków na przełomie lat 
1943 i 1944 we Włoszech, następnie przeszła tre¬ 
ning w Egipcie, używając do tego Stuartów III. 
Uzbrojeniem brygady było 75 Stuartów V - 
M3A3 - oraz 25 ciężkich samochodów pancer- 
nychAEC. Struktura brygady była specyficzna: 
w kompaniach było 9 czołgów (po 3 w pluto¬ 
nie), dwie kompanie tworzyły batalion, a trzy 
bataliony czołgów i batalion samochodów pan¬ 
cernych — brygadę. Jesienią 1944 r. formacja 
ta zabezpieczała kwaterę główną Josepa Broza 
Tity, a następnie brała udział w walkach, 
wspierając piechotę. Stuarty nie tylko okazały 
się podatne na ogień przeciwnika (33 czołgi zo¬ 
stały zniszczone, część z nich udało się wyre¬ 
montować), ale były też słabo uzbrojone. Dla 
wzmocnienia siły ogniowej do batalionów czoł¬ 
gów włączono... kompanie samochodów pan¬ 
cernych, a kilka (wedle różnych źródeł od 2 do 5) 
Stuartów pozbawiono wież i uzbrojono w nie¬ 
mieckie armaty przeciwpancerne (znane jest 
zdjęcie Stuarta z armatą 7,5 cm). 

ROLA STUARTÓW 
W DRUGIEJ WOJNIE 
ŚWIATOWEJ 

Stuarty były czołgami lekkimi. I już to - zda¬ 
wałoby się truistyczne stwierdzenie — wystar¬ 
czy dla ich oceny. Druga wojna światowa wy¬ 
kazała bowiem, że na polu walki nie ma miej¬ 
sca dla czołgów lekkich. Brytyjczycy zaprzesta¬ 
li ich produkcji w 1940 r., Niemcy w 1942 r. 
— gdy ze względu na sytuację na frontach mu¬ 
sieli skupić się na większych wozach bojowych. 
Nieco dłużej produkowali je sowieci. Amery¬ 
kanie przekonali się o słabości czołgów lekkich, 
gdy tylko przyszło im walczyć z lepiej opan¬ 
cerzonymi i uzbrojonymi pojazdami - po in¬ 
wazji na Afrykę Północną, wciąż jednak kon¬ 
tynuowali nad nimi prace. Nigdy nie byli za¬ 
dowoleni z osiągniętego rezultatu: ani z czołgu 
M24 Chaffee, ani z M41 Walker Bułldoga, ani 
zM55ł Sheridan. 

Amerykańskie zainteresowanie czołgami 
lekkimi wynikało z kilku przyczyn. Początkowo 
zależało im na szybkim wyekwipowaniu wojsk 
pancernych - do tego czołgi Stuarty nadawa¬ 
ły się świetnie. Później istnienie czołgów lek¬ 
kich uzasadniało istnienie niszczycieli czoł¬ 
gów - Stuarty miały wykryć wroga i utrzymy¬ 


S Francuski M3A3 z 2. Dywizji Pancernej we Francji, jesienią 1944 r. Francuzi mieli zwyczaj nazywania swoich wozów 
bojowych imionami sławnych wodzów, lub - jak tu - od miejsc sławnych bitew. 


wać z nim kontakt, ale jego zwalczanie pozo¬ 
stawiano samobieżnym działom przeciwpan¬ 
cernym, Fiasko koncepcji niszczycieli czołgów 
nie zachwiało sensu istnienia czołgów lekkich 
- nadal było dla nich miejsce, szczególnie wśród 
wojsk ekspedycyjnych, które preferowały sprzęt 
lekki. 

Brytyjczycy podjęli w 1941 r. próbę uży¬ 
wania Stuartów jako pełnoprawnego sprzę¬ 
tu bojowego, ale już po kilku miesiącach oka¬ 
zało się, że nie nadają się do tego. W Armii 
Brytyjskiej - i tych na nich wzorowanych, na 
przykład w Wojsku Polskim - Stuartów uży¬ 
wano jako gąsienicowych samochodów rozpo¬ 
znawczych: czy to wieżowych, czy bezwieżo- 
wych. Przede wszystkim były to jednak maszy¬ 
ny szkolne - do tego nadawały się najlepiej. 


Teoretycznie w chwili wprowadzenia do 
produkcji Stuartów ze spawanym pancerzem 
- w wersji M3A3 oraz M5 - były to czołgi 
nieodstające drastycznie od innych czołgów. 
Miały pancerz podobnej klasy jak Crusader czy 
T-34, a ich działo miało zdolności przeciw¬ 
pancerne nie gorsze niż brytyjskie 2-funtówki 
czy sowiecka armata L-ll. Tyle tylko, że o ile 
Crusadery przezbrojono w 6-funtówki, a T-34 
w armaty F-34, to Stuartów nie można było 
poddać takiej modernizacji. Paradoksalnie to 
jednak Stuarty były najdłużej używane - w kra¬ 
jach latynoamerykańskich służyły jako tani su- 
rogat czołgów. Czyli - w gruncie rzeczy - przez 
siedemdziesiąt lat doskonale wykonywały za¬ 
danie, do jakich je zaprojektowano. 


Jugosłowiański M3A3 z 1. Brygady Pancernej prezentuje czerwoną gwiazdę na bocznych panelach przedniego 
pancerza oraz flagę Jugosławii na płytach bocznych. 
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ZANBfl^ PRZYBYŁY 
„LATAJĄCE TYGRYSY" 

PIERWSZE WALKI 
CI39&SK3EGO 

MYŚLIWSKIEGO: 
SIERPIE^USTOPAD 1937 R. 


S Curtiss HawkW z oznaczeniem 13 na kadłubie. Był to 
pierwszy samolot myśliwski pozyskany przez Chińczy¬ 
ków w dużej ilości. Łącznie rządy w Nankinie i w Kan¬ 
tonie zakupiły w 1933 r. pięćdziesiąt takich myśliwców. 


Short, pilotujący zakupiony przez Chińczyków 
myśliwiec Boeing 218 (była to eksportowa wer¬ 
sja samolotu myśliwskiego P-12E; Short przy¬ 
był do Państwa Środka, aby zapoznać z tym 
typem i przeszkolić chińskich pilotów) - jego 
zestrzelenie jest pierwszym oficjalnym zwycię¬ 
stwem Lotnictwa Cesarskiej Japońskiej Mary¬ 
narki Wojennej. Przed śmiercią Amerykanin 
zdołał uszkodzić samolot torpedowo-bombo- 
wy Typ 13 (Mitsubishi BlM) z lotniskowca 
Koga - zginął dowódca nawigator kpt. Susumu 
Kotani, a strzelec Sasaki został ranny. 18 marca 


D la Chin początek lat trzydziestych 
ubiegłego wieku był okresem cha¬ 
osu, kiedy Rząd Centralny (Kuo- 
mintangu) ze stolicą w Nankinie 
(w transkrypcji pinyin Nanjing; prowincja 
Jiangsu) był zagrożony zarówno zewnętrznie jak 
i wewnętrznie. 18 września 1931 r. Japończycy 
rozpoczęli zajmowanie Mandżurii, 28 stycz¬ 
nia 1932 r. zaś zaczą) się pierwszy „incydent' 
w Szanghaju (pinyin Shanghai). Doszło wów¬ 
czas do pierwszych starć w powietrzu pomiędzy 
lotnictwem chińskim a japońskim. Chińczycy 
podobno zgłosili zwycięstwo powietrzne 5 lute¬ 
go 1932 r, a o kolejnym zameldowali 26 lute¬ 
go 1932 r. Zwycięstwa te nie znajdują jednak 
potwierdzenia w źródłach japońskich. Z pew¬ 
nością natomiast ponieśli wówczas pierwsze 
straty w wyniku walk powietrznych. 22 lutego 
1932 r. zginął Amerykanin Robert McCawley 


iiiiiiiiiimiiiiiiimimiłiiiiiiiitiifiuiitiiimimimRiirłmiiiiiiimmifiitfiiiiiiiiiiiiimigiii 

Jacek pukropp 

O amerykańskich pilotach-ochotnikach (chociaż biorąc pod uwagę wysokość 
poborów oraz premii za uzyskane zwycięstwa, bardziej odpowiednie wydaje 
się określenie ich mianem najemników), walczących w ramach lotnictwa chiń¬ 
skiego w latach 1941-1942, nazwanych przez prasę „Latającymi Tygrysami" 
słyszał chyba każdy, kto choć trochę interesuje się lotnictwem. American Volun- 
teer Group weszła jednak do walki pod sam koniec 1941 r., już po ataku na Pearl 
Harbor. Wojna chińsko-japońska trwała wówczas od ponad czterech lat i pierw¬ 
si starli się z Japończykami w powietrzu Chińczycy i Amerykanie chińskiego 
pochodzenia, którzy wrócili do ojczyzny przodków. W tym artykule skupimy 
się na walkach toczonych przez nich do momentu wejścia do boju pierwszych 
ochotników, którymi byli piloci sowieccy i przezbrojenia w sprzęt zakupiony już 
po wybuchu wojny. Walki w tym okresie toczyły się głównie we wschodnich Chi¬ 
nach, nad Szanghajem i Nankinem, chociaż dochodziło też do starć na południu 
w okolicach Kantonu i na północy nad Taiyuan. 
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z powodu ran odniesionych 26 lutego 1932 r. 
zmarł Chiao Fu-ming (według innej traskryp- 
qi Chow Pu-ming), stając się pierwszym chiń¬ 
skim pilotem poległym w wyniku walki powie¬ 
trznej. Kilku innych pilotów zostało rannych. 
Można też znaleźć informację, że w szpitalu 
zmarł, także z powodu ran odniesionych wcze¬ 
śniej wwalce 5 lutego, pilot Lincocka], D. Singh 
(płk Chu Da-shan, naturalizowany Chińczyk, 
pochodził z Indii). W walkach z myśliwców 
Chińczycy wykorzystali wówczas - obok wspo¬ 
mnianego już Boeinga 218—dwa brytyjskie my¬ 
śliwce typu Blackburn F.2D Lincock III (z de¬ 
monstratorem dostarczono trzy takie samolo¬ 
ty), osiem dwumiejscowych myśliwców typu 
Junkers K-47 (ogółem do tego czasu kupiono 
dziesięć maszyn tego typu, z których jedna zo¬ 
stała już rozbita przez niemieckiego instrukto¬ 
ra; z Junkersów utworzono dywizjon myśliw¬ 
ski, ale na okres walk przydzielono j e po dwa do 
dywizjonów rozpoznawczych), w składzie bio¬ 
rącego także udział w walkach 2. Dywizjonu 
z Kantonu (pinyin Guangzhou) zaś było m.in. 
sześć amerykańskich jednomiejscowych ma¬ 
szyn typu Waco 240A (CSO Straight Wing) 
uzbrojonych w strzelające do przodu karabiny 
maszynowe i mogących także przenosić lekkie 
bomby (oprócz nich z Kantonu przybyły trzy 
maszyny typu Vought Corsair i trzy Ryan B-5 
Broughams , według innego przekazu Kanton 
przysłał w sumie jedynie siedem maszyn). 

Po zakończeniu pierwszego „Incydentu 
Szanghajskiego” Rząd Centralny, przewidując 
eskalację konfliktu z Japonią, przystąpił do 
modernizacji sił powietrznych. Pierwszym kro¬ 
kiem Czang Kaj-szeka (pinyin Jiang Jieshi) by¬ 
ło zatrudnienie grupy amerykańskich dorad¬ 
ców, na czele których stał mjr John H. Jouett. 
Pierwsi Amerykanie przybyli do Szanghaju 8 li- 
pca 1932 r., a ich zadaniem było utworzenie 
nowoczesnych Chińskich Sił Powietrznych. Po 
upływie trzyletniego kontraktu, podczas które¬ 
go wyszkolono 375 chińskich pilotów, opuścili 
oni Chiny w czerwcu 1935 r., ale kilku amery¬ 
kańskich instruktorów pozostało w kraju. 

1 września 1932 r. Chińska Szkoła Lotni¬ 
cza, utworzona w kwietniu 1931 r. w Shien 
Chiao, niedaleko Hangzhou w prowincji Zhe- 
jiang, została przemianowana na Centralną 
Szkołę Lotniczą, która jest uważana za pierw¬ 
szą ogólnonarodową taką uczelnię w Chinach. 
Wcześniej szkoły tego typu były tworzone 
przez lokalne władze w różnych prowincjach. 
W 1933 r. Chińczycy zatrudnili dodatkowo 
grupę włoskich doradców, na czele której siał 
Roberto Lordi. Włosi, którzy w przeciwień¬ 
stwie do Amerykanów byli wysłani przez rząd 
swego kraju, szkolili chińskich pilotów w od¬ 
dziale Centralnej Szkoły Lotniczej w Luoyang 
w prowincji Henan, W Glińskich Silach Po¬ 
wietrznych były więc dwa systemy szkolenia, 
które później stały się przyczyną wielu pro¬ 
blemów we wczesnej fazie wojny. Amerykanie 
oskarżali Włochów o wypuszczanie nie do 
końca wyszkolonych pilotów. 

Dodatkowo do Kantonu w południowych 
Chinach, gdzie władze lokalne prowincji Guang- 
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dong próbowały utworzyć nowoczesne siły po¬ 
wietrzne, przybyła grupa Chińczyków z pocho¬ 
dzenia, urodzonych w Stanach Zjednoczonych, 
którzy zdobyli już przeszkolenie lotnicze w USA. 

Oprócz zagrożenia zewnętrznego ze strony 
Japonii, rząd Kuomintangu musiał również 
walczyć z tendencjami odśrodkowymi ze stro¬ 
ny rządzących w różnych prowincjach milita- 
rystów (tzw. warlordów) i komunistów. Dopie- 


W czerwcu 1937 r. przybył do Chin eme¬ 
rytowany wykładowca taktyki walki myśliw¬ 
ców Armii Stanów Zjednoczonych kpt. Claire 
Lee Chennault. Mianowany na stopień puł¬ 
kownika został szefem doradców lotniczych 
władz chińskich. Odbył on wraz z Wiliamem 
C. McDonaldem inspekcję po chińskich lot¬ 
niskach i znalazł jedynie 91 maszyn gotowych 
do akcji. 




S Breda Ba.27M z chińskimi znakami. Zdjęcie zrobiono we Włoszech, w trakcie oczekiwania na dostawę. 


ro w lipcu 1936 r. rządowi nacjonalistyczne¬ 
mu w Nankinie udało się podporządkować sil¬ 
ne (jak na chińskie warunki) lotnictwo z Kan¬ 
tonu. Byłe kantońskie dywizjony 1—5 otrzymały 
w sierpniu numery 16-20, a dywizjony 6-9 
w październiku dostały numery 28-3 L Utwo¬ 
rzono Komisję ds. Lotnictwa w celu organiza¬ 
cji i dowodzenia jednostkami sił powietrznych. 
Na jej czele stanęła Song Meiling (znana tak¬ 
że jako Madame Czang Kaj-szck lub Madame 
Czang), zona Czang Kaj-szeka. Rozmaitość po¬ 
siadanego sprzętu, jak również wszechobecna 
korupcja, miały znaczny (negatywny) wpływ 
na działalność lotnictwa. 

Zgodnie z raportem brytyjskiego attache 
wojskowego 27 stycznia 1937 r, chińskie dy¬ 
wizjony liczyły łącznie 284 samo lory bojowe, 
a dalszych 400 maszyn było w szkolnictwie lub 
w rękach innych instytucji. 


Należy dodać, że dopiero w sierpniu 1937 r. 
pod kontrolę Kuomintangu przeszły siły po¬ 
wietrzne prowincji GuangKi (Kwangsi) składa¬ 
jące się z dwóch dywizjonów, 

MYŚLIWCE CHIŃSKICH 

SIŁ POWIETRZNYCH W 1937 R, 

W momencie rozpoczęcia konfliktu z Japonią 
w lipcu 1937 r. w wyposażeniu dywizjonów 
bojowych Chińskich Sił Powietrznych znajdo¬ 
wały się samoloty myśliwskie produkcji amery¬ 
kańskiej i włoskiej. 

Już w maju 1932 r. dowódca kantońskie- 
go lotnictwa, gen. Huang Kuang-jui, zamówi! 
u Inter-Co ntinem Corporation 1 8 myśliwców 
Curtiss Hawk (Cuniss 65, czyli Matpk -II). Sa¬ 
moloty o nr, fabrycznych H-27-H-44/11707- 
- j 1723 zostały dostarczone pomiędzy 15 mar¬ 
ca a S maja 1933 n w cenie 12 650 dolarów 
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za sztukę (cena bez silnika). Nieco wcześniej, 
7 marca 1933 r., dotarł do Chin demonstra¬ 
tor tego myśliwca. Zatrudniony przez Inter- 
Continent Corporation pilot James Doolittle 
dał na nim pokazy w Szanghaju 13 kwietnia 
1933 r., a później w Nankinie, w Hangzhou 
oraz Kantonie w ciągu następnych dwóch mie¬ 
sięcy. Demonstator (H-45/11674) został naby¬ 
ty przez rząd Kuomintangu za 12 471,72 do¬ 
lara, a następnie zamówiono 17 kolejnych ma¬ 
szyn tego typu (H-47-H-63/11733-11749), 
które dotarły pomiędzy 19 czerwca a 19 lipca 
tego samego roku za 11 850 dolarów za sztukę 
(także cena bez silnika). Ostatnie 14 Hawków II 
(H-66-H-79/11770-11783) rząd w Nankinie 
odebrał w okresie od 14 sierpnia do 1 września 


kiem IA „Gulfhawk” towarzystwa Gulf Oil, 
skłonił gen. Ernsta Udeta do zakupu w 1933 r. 
dwóch Hawków II dla Niemiec (H-8G i H-81; 
w Niemczech otrzymały rejestracje D-IRIS 
i D-IRIK). Oba były sprzedane jako maszyny 
cywilne, bez uzbrojenia. 

Liczba dostarczonych do Chin włoskich my¬ 
śliwców Fiat CR.32 nie jest pewna. W 1934 r. 
władze w Nankinie zamówiły we Włoszech 
pierwszych dziewięć maszyn tego typu (można 
znaleźć też informację o zamówieniu 24 samo¬ 
lotów pierwszych serii). Na początku 1935 r. 
dostarczono jednak 13 (?) maszyn. Wyposażono 
w nie 8. Chungtui (8. Dywizjon). Ich liczba 
ciągle malała - pięć zostało straconych w wy¬ 
padkach i dostarczono dodatkowe trzy maszy- 



S Chińskie prowincje. Rys. Piotr Wawrzkiewicz 


1933 r. w takiej samej cenie. Ogółem do Chin 
dostarczono 50 Hawków II, z czego Kanton 
kupił 18, a Nanltin 32 (z 126 zbudowanych). 
Z 32 maszyn nabytych przez Kuomintang dwa 
zostały spisane jeszcze przed początkiem grud¬ 
nia 1933 r. Należy dodać, że to amerykań¬ 
ski doradca, mjr Jouett, rekomendował zakup 
myśliwców Boeinga lub Curtissa. Hawki były 
właściwie maszynami myśliwsko-bombowymi, 
przystosowanymi do bombardowania z lotu 
nurkowego. Te dwupłatowe samoloty, będące 
eksportową wersją Curtissa 64 Goshawk (czyli 
FI IG-2), napędzał 9-cylindrowy silnik gwiazdo¬ 
wy Wright R-1820-F3 Cyclone o mocy 710 KM, 
który pozwalał na rozwinięcie prędkości 335 
km/h na wysokości 2100 m. Były uzbrojone 
w dwa karabiny maszynowe 7,62 mm i mogły 
przenosić na zaczepach pod kadłubem i skrzy¬ 
dłami bomby o łącznej masie 227 kg. Pokaz 
bombardowania z lotu nurkowego, który wy¬ 
konał Alford S1 AT Williams cywilnym Haw- 
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ny zastępcze, Uzbrojone były w dwa karabiny 
maszynowe Vickers 7,69 mm zamiast Breda- 
-SAFAT, miały reflektor do lądowaniapod przo¬ 
dem kadłuba pomiędzy goleniami podwozia. 
Co najmniej część posiadała radiostacje i do¬ 
datkowe chłodnice przydatne w ciepłym klima¬ 
cie. Chociaż chińscy dowódcy nie daizyli tych 
maszyn sympatią, to piloci je doceniali - w te¬ 
stach okazały się lepsze od Hawków i Boein¬ 
gów 281. W lipcu resztę zamówienia anulowa¬ 
no, co tłumaczy się problemami w imporcie al¬ 
koholu i benzolu do mieszania z paliwem dla 
12-cylindrowydi silników Fiat A.30RA o mo¬ 
cy startowej 600 KM. Nieodpowiednio także 
szkolono pilotów tych maszyn. Z racji rzędo¬ 
wego silnika Fiaty stanowiły również spore wy¬ 
zwanie dla mechaników. Te pierwsze egzempla¬ 
rze CR.32 miały najlepsze osiągi spośród ma¬ 
szyn tego typu - prędkość sięgała 375 km/h na 
wysokości 3000 m. Warto dodać, że do Chin 
trafił też jeden egzemplarz wcześniejszej wer-- 


sji, jaką był Fiat CR.30. Złożono go w czerwcu 
1933 r, w Hangzhou i ,demonstrował go pilot 
por. VaIentino Cuss, Później samolot ten został 
przypuszczalnie kupiony przez Chińczyków, 
był na stanie Centralnej Szkoły Lotniczej, ale 
rzadko na nim latano. Na początku 1934 r. 
Campagnia Italiana d’Estremo Oriente nego¬ 
cjowała dostawę dla Rządu Centralnego m.in. 
2 CR.30, 12 CR.32 i 12 CR.40. 

Nie ma też w opracowaniach zgodności 
co do ilości innego włoskiego myśliwca wyko¬ 
rzystywanego przez Chińczyków, jakim był Bre- 
da Ba.27M (Breda Ba.27 Mettalico ), dolno- 
płat ze stałym podwoziem wyraźnie inspirowa¬ 
ny Boeingiem P-26 Peashooter . W1934 r. rząd 
Kuomintangu zamówił we Włoszech dziewięć 
takich myśliwców, które zostały dostarczone 
w pierwszych miesiącach 1935 r. Weszły w skład 
7. Chungtui, lecz na początku konfliktu z Ja¬ 
ponią wykazywane wówczas siedem egzempla¬ 
rzy znajdowało się na stanie jednostki szkolnej. 
Był to wtedy jeszcze stosunkowo nowoczesny 
typ, ale kompletnie brakowało do nich części 
zamiennych. Jedynie trzy maszyny były wów¬ 
czas zdolne do lotu i trafiły one do 29. Chungtui 
jako uzupełnienie posiadanych wówczas przez 
tę jednostkę siedmiu Hawków III. Według in¬ 
nych przekazów z zamówionych w 1935 r. 18 
egzemplarzy do Chin dotarło 11 samolotów 
(ogółem zbudowano jedynie 14 maszyn, na co 
składa się 12 Ba.27M łącznie z trzecim proto¬ 
typem; pozostałe dwie to wcześniejsze proto¬ 
typy). We wrześniu 1936 r. wyposażono w nie 
7. Dywizjon. Maszyny te były trudne w pilota¬ 
żu i w 1 937 r. Dywizjon przezbrojono w Haw¬ 
ki III. Ostatni samolot tego typu był jeszcze 
podobno użytkowany w 1938 r. Bredy były na¬ 
pędzane przez 9-cylindrowy silnik gwiazdowy 
Alfa Romeo Mercuńus IVA (licencyjny Bristol 
Mercury IVA) o mocy 540 KM (taki napęd naj¬ 
częściej jest wymieniany, ale autor spotkał się 
też z informacją, że był to Mercuńus VI o mo¬ 
cy 700 KM), a prędkość wynosiła 380 km/h. 
Uzbrojenie składało się z dwóch karabinów ma¬ 
szynowych 7,7 mm (albo Madsen 7,65 mm). 
Przypuszczalnie nie wykorzystano ich w pierw¬ 
szej linii. Trzeba jednak dodać, że chińskie źró¬ 
dła nie są kompletne i nie można wykluczyć, 
że - w momencie kiedy rozpaczliwie brako¬ 
wało maszyn - sięgnięto i po nie. Japończycy 
wspominają o walce z Bredami 12 październi¬ 
ka (o czym dalej; w starszych opracowaniach 
można przeczytać o przekazaniu tych maszyn 
na przełomie września i października 1937 r. 
do 8. Chungtui, który poniósł duże straty 
w obronie Nankinu), co jednak tłumaczy się po¬ 
myleniem ich z Boeingami 281. 

Chińczycy zakupili bowiem również te ame¬ 
rykańskie samoloty czyli eksportową wersję 
P-2ó. Konstrukcyjnie był to P-26A i pewnymi 
zmianami w wyposażeniu - m.in. dodano kla¬ 
py do lądowania (później zastosowane je także 
w P-26A), przewidywano bowiem operowanie 
samolotu z niewielkich lotnisk. Zmniejszyły 
one prędkość lądowania jednak tylko o 8 km/h 
- ze 117,5 do 109,5 km/h. Stosowano 9-cy- 
ilndrowy silnik gwiazdowy Pratt &: Whitney 
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R 4 340-27 Wasp o 111007 600 KM na pozio¬ 
mie morza. Samoloty te były zbliżone do póź¬ 
niejszej wersji P- 26 C. Demonstrator z cywil¬ 
ną rejestracją NX12771 został wysłany do Pań¬ 
stwa Środka 15 sierpnia 1934 r. (pierwszy lot 
wykonał 2 sierpnia 1934 r.). Pomimo że maszy¬ 
na ta została zniszczona w wypadku (we wrze¬ 
śniu 1934 r. E. R. Dorsey demonstrował Boein¬ 
ga 281 w Kantonie, 28 listopada zginął jednak 
w kraksie tego samolotu w Hungjao w Szang¬ 
haju), to Chiny - a dokładniej władze prowin¬ 
cji Guangdong, której stolicą jest Kanton - za¬ 
mówiły 10 myśliwców tego typu. Z powodu 
problemów z zapłatą (zakupiono je dzięki da¬ 
rowiznom chińskich emigrantów) maszyny 
o numerach 1960,1961 i 1965-1972 przybyły 
do Azji dopiero 12 grudnia 1935 r., a w stycz¬ 
niu 1936 r. ukończono ich montaż. Samoloty 
te osiągały prędkość 378 km/h na wysokości 
2285 m, a uzbrojenie tworzyły dwa karabiny 
maszynowe 7,62 mm (amerykański P- 26 A miał 
możliwość zamiany prawego kaemu na wukaem 
12,7 mm). Weszły do wyposażenia 2 . Fei-chitui 
(2. Dywizjonu) lotnictwa kantońskiego, który, 
jak wiemy, stał się później 17. Dywizjonem lot¬ 
nictwa Kuomintangu. Według innego przekazu 
sprawy związane z zakupem tych maszyn (za¬ 
mówionych jeszcze jesienią 1934 r. - w paź¬ 
dzierniku uzyskano amerykańską licencję na 
ich eksport) rozwiązano dopiero we wrześniu 

1935 r. i nie wysłano ich przed 16 stycznia 

1936 r. Samoloty zostały po dostawie złożone 
przy pomocy mechanika fabrycznego Nemo 
Poncetti. 

Kolejną maszyną był Curtiss Hawk III (Cur- 
tiss 68 ). Podobnie jak Hawki II maszyny te by¬ 
ły zamawiane zarówno przez Kuomintang jak 
i Kanton. W1936 r. ze Stanów Zjednoczonych 
wysłano dwa demonstratory Hawka III - jeden 
do Szanghaju w marcu (nr 12095, przybył 
19 marca i kupiono go za 15 841 dolarów - 
cena ta nie obejmuje silnika) i drugi do Kan¬ 
tonu w maju. Trzydzieści zostało zamówionych 
przez Kuomintang i miały być zmontowane 
przez Central Aircrait Manufacturing Compa¬ 
ny (CAMCO) w Hangzhou, W lutym 1936 r. 
rząd kantoński podpisał kontrakt na egzem¬ 
plarz wzorcowy i części do montażu 29 ma¬ 
szyn, które miały być montowane w Zakładach 
Lotniczych w Shaoguan (Shiuchow), Części 
i materiały do produkcji „kantońskich ’ Haiv- 
ków zaczęły przybywać w czerwcu 1936 r. 
Zamówienie to (jak i następne złożone przez 
Kanton na 11 maszyn) zostało przejęte przez 
rząd w Nankinie, co podniosło ilość maszyn 
do 71. 11 samolotów o nr. 12175-12185 do¬ 
tarło pomiędzy 1 maja a 17 lipca 1936 r. po 
16 400 dolarów (bez silnika), 60 o nr. 12096- 
—12155 przy byto pomiędzy 16 maja a 7 sierp¬ 
nia 1936 r. w cenie 15 301 dolarów. Ogółem 
4 1 „kantońskich J Hawków III trafiło do lotnic¬ 
twa Kuomintangu. Pierwszy z samolotów zło¬ 
żonych w Shaoguan był testowany 1 czerwca 

1937 r. W zakładach tych złożono rzekomo 
16 Hawków 111 w 1937 r., 22 w 1938 r. oraz 
6 w 1939 r — przypuszczalnie wśród nich są 
także zmontowane „od nowa 5 . Pozostałe były 


montowane przez CAMCO. Ostatnie 30 ma¬ 
szyn tego typu zostało zamówionych już po wy¬ 
buchu wojny i dotarło do Chin pomiędzy 
12 kwietnia a 8 czerwca 1938 r. (nr. 12726 - 
-12755) w cenie 13 602,70 dolara każdy. 
Ogółem dostarczono do Chin 102 Hawki III. 
Według innego przekazu 90 z nich zostało 
zmontowanych przez CAMCO. Do momen¬ 
tu rozpoczęcia działań wojennych dotarły 72 


nr 12327 - znany jako „Hawk SpeciaT albo 
„China Demonstrator”) • Chociaż często okre¬ 
ślany jako pierwszy Hawk 75H, to wydaje się, 
że był to egzemplarz wzorcowy dla chińskiej 
wersji Hawk 75M. W odróżnieniu od P -36 
posiadał stałe podwozie i napędzał go słabszy 
silnik Wright GR-1820-G3 Cyclone o mocy 
startowej 875 KM (także 9 cylindrów w ukła¬ 
dzie gwiazdy). Nie miał przeszklonych paneli 
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2 Najważniejsze chińskie miasta pojawiające się w tekście. Rys. Piotr Wawrzkiewicz 


samoloty (razem z demonstratorem), co uczy¬ 
niło ten typ głównym myśliwcem Chińskich 
Sił Powietrznych. Była to rozwojowa wersja 
Hawka II i również były to samoloty myśliw- 
sko-bombowe przystosowane do bombardo¬ 
wania z lotu nurkowego. Te dwupłatowe ma¬ 
szyny były eksportową wersją Curtissa 67 Cos- 
hawk (czyli BF 2 C- 1 ), ale z drewnianą kon¬ 
strukcją górnego płata. „Nowe Hawki” (czyli 
Hawki 111) w przeciwieństwie do „Starych Haw- 
ków 5 ' (tak Chińczycy nazywali Hawki II) miały 
chowane podwozie. Napędzane były przez 9-cy- 
lindrowy silnik gygazdowy Wright R-1820-F53 
Cydom o mocy startowej 785 KM. Prędkość 
sięgała 386 km/h na Wysokość! 3505 m, a uz¬ 
brojenie tworzyły dwa karabiny maszynowe 
7,62 mm i do 227 kg bomb. Chińskie zakłady 
aż do 1939 r. z uszkodzonych i rozbitych ma¬ 
szyn oraz zapasowych części składały „nowe”eg¬ 
zemplarze, tak źe łączna liczba latających w Chi¬ 
nach Hawków III wynosiła 124-128 maszyn. 

Przed rozpoczęciem konfliktu do Chin 
crafił też jeden Curtiss Hawk 75 (NR 1276; 


za osłoną kabiny, a jedynie wgłębienia popra¬ 
wiające widoczność do tyłu. Deklarowano, że 
osiąga prędkość 280 mil/h na wysokości 10 700 
stóp (czyli 450 km/h na 3260 m). Przybył z cy¬ 
wilną rejestracją NR1276, a uzbrojenie (nie 
jest pewne jakie - prawdopodobnie zarów¬ 
no dwa zsynchronizowane karabiny maszyno¬ 
we w górnej części kadłuba przed kabiną, jak 
i dwa karabiny w skrzydłach) przypuszczalnie 
zamontowano już w Chinach w połowie sierp¬ 
nia. Wysłano go do Chin 8 czerwca i 25 sierp¬ 
nia 1937 r. został zademonstrowany przez pi¬ 
lota fabrycznego Petera Brewstera na lotnisku 
w Nankinie. Samolot kupiła Madame Czang 
Kaj-szek za 55 000 dolarów (według innego 
przekazu za 36 000 dolarów — być może ta niż¬ 
sza suma nie obejmuje silnika) i podarowała go 
płk. Chennaultowi. Został jego osobistą maszy¬ 
ną i nie trafił do jednostki bojowej. Chennauk 
wews pomnianiach „Way of the Fighter* w 1949 r. 
napisał, że brał na nim udział w lotach bojo¬ 
wych nad Nauki nem T Nanchangiem i Hankou 
zgłaszając kilka zwycięstw, ale nie podał żad- 
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STAN JEDNOSTEK MYŚLIWSKICH W MOMENCIE MOBILIZACJI 
(GRUPY W CAŁOŚCI MYŚLIWSKIE) 
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W tym momencie byt rozwiązany?. Chungtui. 

I i 


nych szczegółów. Wykorzystywano go jednak 
najczęściej do lotów rozpoznawczych. William 
Labussiere, francuski pilot służący w ochotni¬ 
czym 14. Chungtui (międzynarodowym - by¬ 
ła to jednostka bombowa), który również na 
nim latał, utrzymywał, że nigdy nie został wy¬ 
korzystany w boju. Przeczy temu jednak fakt, 
że „Hawk Special” został ostatecznie spisany ze 
stanu w maju 1938 r. po wypadku przy lądo¬ 
waniu po locie testowym po naprawach zwią¬ 
zanych z uszkodzeniami w walce. * 

20 stycznia 1937 r. na stanie Chińskich Sił 
Powietrznych (Kuomintangu) były następujące 
myśliwce: 96 Hawków II i III (8 dywizjonów), 
w tym 19 używanych do szkolenia; 8 CR.32 
(jeden dywizjon); 10 Boeingów 281 (jeden 
dywizjon); 7 AW16 używanych do szkolenia; 
7 Ba.27M używanych do szkolenia (a więc już 
nie na stanie 7* Dywizjonu); 9 Junkersów (w tym 
myśliwskie K-47? ale i inne typy) do spisania 
ze stanu oraz 4 Waco 240A do spisania ze sta¬ 
nu. Warto w tym miejscu zatrzymać się nad bry¬ 
tyjskim dwupłatowym myśliwcem Armstrong 
Whitworth AW.16, o którym jeszcze nie by¬ 
ło mowy. Pierwszy samolot tego typu dotarł do 
Kantonu we wrześniu 1931 r. W sumie do ma¬ 
ja 1933 r. do Chin trafiło 17 maszyn tego typu 
(zbudowano jedynie 21), a były kupowane za¬ 
równo przez Nankin (czy też przez prowincję He- 
nan dla Kuomintangu), Kanton, jak i Guang- 
xi. Samolot był napędzany silnikiem gwiazdo¬ 
wym Armstrong Siddeley Panther IIIA o mocy 
525 KM, co pozwalało uzyskać 322 km/h na 
wysokości 4570 m. Uzbrojenie tworzyły dwa 
karabiny maszynowe Vickers 7,7 mm. 

W lipcu 1937 r. lotnictwo Guangxi skła¬ 
dało się z dwóch dywizjonów, na stanie któ¬ 
rych z myśliwców było pięć Nakajima Typ 91, 
trzy AW.16 i dziewięć Nakajima Typ Ko 4 (li¬ 
cencyjny Nieupon-Delage NiD 29 budowany 
w Japonii). Jeden dywizjon bazował w Nanmn * 
gu, a drugi w Wotig Min. W sierpniu przeszły 
one pod kontrolę Kuomintangu, Napędzane 
przez silnik Nakajima Jupiter VII o mocy nia- 
Icsymalnej 570 KM na wysokości 2450 m my¬ 
śliwce Typ 91 w układzie gómopłataparasol by¬ 


ły używane przez L Dywizjon lotnictwa Guang- 
xi, a następnie przez 32. i 34. Dywizjony lot¬ 
nictwa Kuomintangu. Osiągały one prędkość 
305 km/h na wysokości 3000 m i były uzbro¬ 
jone w dwa karabiny maszynowe 7,7 mm. We 
wrześniu 1934 r. do Wuzhou (Wuchow) przy¬ 
były pierwsze dwie maszyny tego typu. Japoń¬ 
ski pilot oblatywał je, zanim przeleciały do 
Nanningu i jedna z nich rozbiła się podczas 
lądowania. Władze prowincji Guangxi kupiły 
w sumie 16 japońskich maszyn (dostarczono 
je ck> Wuzhou we wrześniu 1935 r.), wśród 
których był prawdopodobnie tuzin Typ 91. 
Dziewięć lub dziesięć pochodzących z drugiej 
ręki starych dwupłatowych myśliwców Naka¬ 
jima Typ Ko 4 było kupionych także w 1935 r. 
jako maszyny treningowe. Napędzał je silnik 
Mitsubishi Hispano-Suiza 8Fb o mocy 320 KM, 


co pozwalało uzyskać 233 kni/h, a uzbrojenie 
także tworzyły dwa kaemy 7,7 mm. Samoloty 
te byty wcześniej zamówione przez władze pro¬ 
wincji Fujian (Fukien) w listopadzie 1933 r„ 
ale ich wówczas nie dostarczono. Kiedy w 1938 r, 
szkolę lotniczą przeniesiono z liuehow do Kun- 


mingu siedem pozostałych maszyn tego typu 
porzucono. Wcześniej sześć samolotów Ko 4 
było wykorzystywanych przez Japońską Misję 
Lotniczą w Mandżurii w latach 1930-1931 
i przynajmniej cztery zostały sprzedane Man¬ 
dżurii w lipcu 1931 r. 

Można też wspomnieć, że na początku lip- 
ca 1935 r. Kanton złożył zamówienie u Liore- 
et-Olmer na dostawę 20 Dewoitine D.500 
(napędzanych silnikami Hispano-Suiza HS 12 
Xbrs o mocy 690 KM), które miały dotrzeć 
we wrześniu i listopadzie 1935 r., ale z powo¬ 
du braku możliwości dostarczenia w tym czasie 
zamówienie zostało anulowane. 

CHIŃSKIE JEDNOSTKI 
MYŚLIWSKIE 
W PRZEDEDNIU WOJNY 

Przed podporządkowaniem sobie lotnictwa kan- 
tońskiego, Chińskie Siły Powietrzne (Kuomin¬ 
tangu) miały jedynie dwa dywizjony myśliwskie, 
oba wyposażonewsamolotyprodukcji włoskiej: 
7. na Bredach Ba.27M i 8. na Fiatach CR.32. 
Jesienią 1936 r. lotnictwo zreorganizowano, 
tworząc formacje o nazwie tatui (co można prze¬ 
tłumaczyć jako „większy oddział”; zamiennie 
będę używał dla nich utwalonej już nazwy gru¬ 
pa). Tatui składały się z trzech chungtui („śred¬ 
ni oddział”; zamiennie będę używał nazwy dy¬ 
wizjon) liczących po dziewięć samolotów (trzy 
klucze po trzy maszyny). Myśliwskie były trzy 
grupy i tak 3. Grupę utworzono w Chuyung 
16 października 1936 r. i na stanie miała Haw - 
ki III, CR.32 i Boeingi 281. Tego samego dnia 
w Hanghzou utworzono 4. Grupę wyposażo¬ 
ną w Hawki III. W listopadzie przebazowano 
ją do Taiyuan. Także 16 października 1936 r. 
w Shien Chiao utworzono 5. Grupę, w więk¬ 
szości też na Hawkach III. Były wówczas nastę¬ 


pujące dywizjony myśliwskie: 7. Dywizjon - 
9 Hawków III; 8. Dywizjon -7 CR.32; 17. Dy¬ 
wizjon — 8 Boeingów 281; 21. Dywizjon — 
9 Hawków III; 22. Dywizjon - 9 Hawków Ili: 
23. Dywizjon - S Hawkówl\U 24, Dywizjon - 
9 Hawków III; 25- Dywizjon - 9 Hawków III; 



2 Głównym samolotem myśliwskim Chińskich Sił Powietrznych na początku wojny był Curtiss/fawJSr III, Do rozpoczę¬ 
cia konfliktu Chińczycy kupili 72 takie myśliwce. 
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28. Dywizjon — 9 Hawków II; 29. Dywizjon — 
0 (Hawk III). Łącznie daje to 53 Hawki III, ale 
wydaje się, że część tej liczby to Hawki II i dy¬ 
wizjony miały dopiero przezbrojone w „Nowe 
Hawki”. Te samoloty montowane w Chinach 
wchodziły do wyposażenia dopiero w 1937 r. 

W styczniu 1937 r. zapadła decyzja o roz¬ 
wiązaniu 10 z 31 dywizjonów, w celu lepsze¬ 
go przygotowania pozostałych do zbliżającej 
się wojny. Z myśliwskich został rozwiązany 
25. Chungtui na Hawkach III. Jeden dywizjon 
na Hawkach w tym miesiącu był w Kantonie. 
Ogólna liczba pilotów wynosiła wówczas 993, 
z czego 775 było dopuszczonych do lotów 1 lu¬ 
tego 1937 r. Po tej reorganizacji rozmieszcze- 


wycofanej do Hankou Centralnej Szkoły Lotni¬ 
czej pod dowództwem kpt. ChowTing-Fonga 
(według innej wersji utworzono go w oparciu 
o maszyny i personel szkoły prowincji Guangxi 

- być może jednak chodzi w tym wypadku 
o drugą jednostkę z tą numeracją, podobnie 
jak w przypadku 32- Chungtui). 34. Chungtui 
wyposażono w Curtissy Hawki II i III i stacjo¬ 
nował on na lotnisku Shien Chiao koło Hang- 
zhou (można też spotkać informację, że był 
wyposażony w dziewięć Hawków II, co zda¬ 
niem autora jest niezgodne z prawdą - miał na 
stanie przynajmniej jednego „Nowego Hawka” 

- zobacz dalszy opis wypadków). Instruktorzy 
brali udział w walkach jedynie przez miesiąc, 


produkowano ogółem 106 maszyn tego typu. 
Do napędu wersji A2N3 wykorzystano 9-cylin- 
drowy gwiazdowy silnik Nakajima Kotobuki 2 
o mocy startowej 580 KM i rozwijała ona pręd¬ 
kość 293 km/h na wysokości 3000 m. Samolot 
był jednak bardzo zwrotny i - jak zobaczy¬ 
my dalej - dobrze wyszkoleni japońscy piloci 
byli w stanie skutecznie walczyć z przeciwni¬ 
kiem. Uzbrojenie tworzyły dwa karabiny ma¬ 
szynowe 7,7 mm. Samolot mógł też przenosić 
dwie bomby po 30 kg. Dwa pierwsze pokła¬ 
dowe myśliwce marynarki Typ 96 (Mitsubishi 
A5M) przybyły na pokład lotniskowca Koga 
dopiero 22 sierpnia 1937 r., już po rozpoczęciu 
walk w powietrzu. Grupa Hosho składała się 



nie dywizjonów myśliwskich było następujące: 
7. (Hawklll) -Sinsiang, 8. (CR.32) - Nankin, 
17. (Boeing 281) - Nankin, 21. {Hawk III) - 
Chih Chiachwang, 22. {Hawk III) — Taming, 
23. {Hawk III) -Tsinan, 24. {Hawk III) -Tsi- 
nan, 28. {Hawk II) -Nanchang, 29. {Hawk III) 
- Kanton. 

Stan jednostek w jednolitych grupach my¬ 
śliwskich w momencie mobilizacji przedsta¬ 
wiono w tabeli. Dodatkowo 29. Chungtui (by¬ 
ły 7. Dywizjon kantoński) wyposażony w Haw¬ 
ki III (9 sprawnych + 2 niesprawne) był w skła¬ 
dzie 1. Tatui (według innej wersji była to jed¬ 
nostka samodzielna). Oprócz niego w składzie 
1. Grupy były dywizjony 1. i 2., które nie mia¬ 
ły wówczas samolotów, oraz 20. Chungtui na 
Douglasach 0-2MC. Można znaleźć informa¬ 
cję, że 29. Dywizjon otrzymał Hawki III do¬ 
piero 15 września, a więc już po wybuchu woj¬ 
ny. Myśliwski był również 34. Chungtui, tak¬ 
że uzbrojony w Hawki , wydaje się, że obu ty¬ 
pów (9 sprawnych), organizacyjnie podporząd¬ 
kowany utworzonej właśnie Grupie Tymczaso¬ 
wej, która w Dywizjonie Dowodzenia miała 
jeszcze 5 sprawnych i 1 niesprawnego Hawka 
{oprócz nich były tu także 4 sprawne i 2 nie¬ 
sprawne Dougiasy 0-2MC i 1 sprawmy Vough 
Corrnr) . W skład Grupy Tymczasowej wchodzi¬ 
ły jeszcze 32. Chungtui z Douglasami 0-2MC 
(9 - wszystkie sprawne) 135. Chungtui z Lor - 
mirami (9 - wszystkie sprawne). W skład 34. Dy¬ 
wizjonu weszli instruktorzy i starsi uczniowie 


14 września bowiem wrócili do szkolenia, a Dy¬ 
wizjon rozwiązano. 

Zjednostek3. Grupy8. Dywizjon ^sierp¬ 
nia stacjonował na lotnisku Centralnej Szko¬ 
ły Lotniczej w Shien Chiao koło Hangzhou. 
17. Chungtui (był to dawny 2. Dywizjon kan¬ 
toński) w tym dniu bazował na lotnisku w Chu- 
yung koło Nankinu. 4. Tatui 7 sierpnia 1937 r. 
w sile 32 Hawków III została przebazowana 
z Nanchangu (prowincja Jiangxi) na północ do 
Zhoujiakou (Zhoukou w prowincji Henan). 
Z powodu trudnych arunków atmosferycz¬ 
nych straciła 4 maszyny i do celu dotarło ich 
jedynie 28. 14 sierpnia cała Grupa miała prze¬ 
lecieć na lotnisko Shien Chiao. 5. Tatui 14 sierp¬ 
nia przeniesiono do Yangzhou (prowincja Jiang- 
su), na północ od Nankinu. 

Dodatkowo około dwudziestu Hawków II 
t 111 oraz siedem maszyn typu Breda Ba.27M 
używanych do zaawansowanego szkolenia po¬ 
zostawało w rezerwie, 

PRZECIWNIK 

W pierwszym okresie walk chińscy myśliwcy 
walczyli przede wszystkim z lotnictwem Ce¬ 
sarskiej Japońskiej Marynarki Wojennej. Przy 
wybrzeżu Chin operowały wtedy trzy lotni¬ 
skowce: małe Hosho i Ryujo, czyli 1. Dywizjon 
Lotniskowców, oraz duży Kaga, samodzielnie 
morzący wówczas 2. Dywizjon Lotniskowców. 
Na ich pokładach bazowały pokładowe samo¬ 
loty myśliwskie Typ 90 (Nakajima A2N). Wy- 


z 9 A2N i 6 pokładowych samolotów torpe- 
dowo-bombowych Typ 92 (Kugisho B3Y1); 
Ryujo z 12 A2N i 15 pokładowych nurkują¬ 
cych samolotów bombowych Typ 94 (Aichi 
D1A1), lotniskowiec Kaga zaś przenosił na po¬ 
czątku konfliktu 16 A2N, 14 D1A1 i 22 pokła¬ 
dowe samoloty torpedowo-bombowe Typ 89 
(Mitsubishi B2M2). 

Na lądzie stacjonowały 12. Kokutai (prze¬ 
bazowana do Szanghaju 5 września) i 13. Ko¬ 
kutai (na lotnisko Kunda w Szanghaju przyby¬ 
ła cztery dni później), czyli 2, Połączona Flo¬ 
tylla Powietrzna. W skład pierwszej z tych grup 
wchodził m.in. dywizjon myśliwski uzbrojony 
w pokładowe samoloty myśliwskie Typ 95 (Na¬ 
kajima A4N1). Myśliwiec ten, napędzany przez 
9-cylindrowy silnik gwiazdowy Nakajima Hi- 
kari 1 o mocy startowej 730 KM, rozwijał 
prędkość 352 km/h na wysokości 3200 m. 
Uzbrojenie tworzyły dwa karabiny maszyno¬ 
we 7,7 mm i dwie bomby po 30 lub 60 kg. 
Dywizjon myśliwski 13. Kokutai był już wypo¬ 
sażony w myśliwce Mitsubishi A5M w liczbie 
dwunastu sztuk. Wyprodukowano 75 egzem¬ 
plarzy wersji A5M1, które w większości trafiły 
do jednostek bojowych, w tym do 13. Kokutai. 
Wersja ta była napędzana przez 9-cylindrowy 
gwiazdowy silnik Nakajima Kotobuki2 Model 1 
Kai o mocy startowej 585 KM (630 KM na 
wysokości 1500 m), a jej prędkość wynosiła 
406 km/h na wysokości 2100 m. Do napędu 
następnej wersji A5M2 Ko wykorzystano sil- 
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nik Kotobuki 2 Model Kai 3a, w którym moce 
wzrosły do 610 KM (startowa) i 690 KM (na 
wysokości 3900 m), a prędkość do 426 km/h 
na wysokości 3100 m. Uzbrojenie obu wersji 
stanowiły dwa karabiny maszynowe 7,7 mm. 
12. Kokutai, wyposażona w myśliwce starsze¬ 
go typu, zapewniała wsparcie wojsk lądowych 
(oprócz 12 A4N1 grupa posiadała też 12 D1A1 
i 12 B3Y1), 13. Kokutai zaś powierzono za¬ 
danie zdobycia panowania w powietrzu. Poza 
myśliwcami miała na stanie 6 nowszych pokła¬ 
dowych nurkujących samolotów bombowych 
Typ 96 (Aichi D1A2) i 12 pokładowych sa¬ 
molotów torpedowo-bombowych Typ 96 (Ku- 
gisho B4Y1). 15 września na lotnisko Kunda 


myśliwców z prawdziwego zdarzenia. Pierwsze 
sukcesy odniesione w akcjach tego typu zaowo¬ 
cowały w okresie późniejszym wprowadzeniem 
do linii myśliwców pływakowych. W tym cza¬ 
sie Japończycy wykorzystywali większe i cięż¬ 
sze wodnosamoloty rozpoznawcze Typ 94 (Ka- 
wanishi E7K1) oraz mniejsze i lżejsze Typ 95 
(Nakajima E8N1). Zwrotność tych drugich po¬ 
zwalała - w sprzyjających okolicznościach - na 
podjęcie walki w powietrzu (dzięki silnikowi 
Nakajima Kotobuki 2 o mocy 580 KM osiąga¬ 
ły prędkość 296 km/h na wysokości 3000 m, 
a uzbrojenie tworzyły jeden stały i jeden rucho¬ 
my karabiny maszynowe 7,7 mm). 

Początkowo największe sukcesy chińskie my- 



& Drugi prototyp angielskiego myśliwca Armstrong Whitworth AW.16. Do Chin trafiło 17 maszyn tego typu, a były 
kupowane dla Rządu Centralnego w Nankinie oraz przez prowincje Guangdong oraz Guangxi. 



S Lotnictwo prowincji Guangxi przeszło pod kontrolę Rządu Centralnego w Nankinie dopiero w sierpniu 1937 r. 
W wyposażeniu jego 1. Dywizjonu były japońskie myśliwce Typ 91. Na zdjęciu Nakajima Typ 91 w barwach japońskich. 


przebazowano ceż samoloty z lotniskowca Kaga, 
którego dywizjon myśliwski w połowie był już 
przezbrojony w ASM (posiadał 6 A2N i 6 A5M), 
14 sierpnia 1937 r. pierwsze starcia Chi li¬ 
cz ycy mieli jednak i bazującymi na okrętach 
wodnosamolotami. Japończycy wykorzystywa¬ 
li maszyny tego rodzaju nie tylko do rozpozna¬ 
nia, ab i do przeprowadzania akcji ofensywnych 
- do bombardowania, a nawet do przechwyty¬ 
wania wrogich samolotów w przypadku braku 


śliwce odniosły w walce z dwusilnikowymi ba¬ 
zowymi samolotami torpedowe-bombowym i 
Typ 96 (Mitsubishi G3M) z 1 P Połączonej Flo¬ 
tylli Powietrznej, którą tworzyły Kanoya Koku¬ 
tai i Kisarazu Kokutai. Samolotów tych w wer¬ 
sji G3Mł wyprodukowano 34 sztuki i trafi¬ 
ły one do jednostek bojowych. Wersja ra, wy¬ 
posażona w' 14-cylindrowe silniki Mitsubishi 
MKS Kinsei 3 w układzie podwójnej gwiazdy 
o mocy startowej po 840 KM, rozwijała pręd- 
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kość 348 km/h na wysokości 2000 m, nato¬ 
miast kolejna wersja G3M2, do napędu której 
wykorzystano mocniejsze silniki MK8D Kinsei 
41 lub 42 o mocy startowej 1000 KM, osiąga¬ 
ła prędkość 376 km/h na wysokości 3000 m, 
a więc porównywalną z chińskimi myśliwca¬ 
mi. W wyposażeniu Kanoya Kokutai, oprócz 
18 G3M, były też myśliwskie A4N1 (można 
spotkać różne dane odnośnie do ich ilości: 9, 
12 lub 14), ale Grupa ta bazowała na Formozie 
i ich zbyt mały zasięg nie pozwalał na eskor¬ 
towanie bombowców, operująca początkowo 
z Omura w Japonii Kisarazu Kokutai zaś, po¬ 
za 24 G3M, dysponowała także 6 bazowymi 
samolotami bombowo-torpedowymi Typ 95 
(Hiro G2H1). 

Na północy Chin nad Taiyuan w prowin¬ 
cji Shanxi operowało lotnictwo Cesarskiej Ar¬ 
mii Japońskiej i dochodziło do starć z myśliw¬ 
cami armii Typ 95 (Kawasaki Ki-10) z 1. Hi- 
ko Daitai (dwa chutai) z 16. Hiko Rentai 
i 8. Hiko Daitai (także dwa chutai) z 4. Hiko 
Rentai. Napęd tego samolotu stanowił 12-cy- 
lindrowy silnik rzędowy Kawasaki Ha-9-IIa 
o mocy startowej 862 KM, a prędkość wyno¬ 
siła 400 km/h. Myśliwiec Kawasaki był uzbro¬ 
jony w dwa karabiny maszynowe 7,7 mm. 
Chińczycy walczyli w tym rejonie również z sa¬ 
molotami rozpoznawczymi armii Typ 88 (Ka¬ 
wasaki KDA-2) i Typ 94 (Nakajima Ki-4) dwu¬ 
silnikowymi lekkimi samolotami bombowymi 
armii Typ 93 (Mitsubishi Ki-2). 18 września 
1937 r. z Formozy na nowe lotnisko Wangbin 
koło Szanghaju przebazowano 12 Ki-10 z utwo¬ 
rzonej pięć dni wcześniej w Pingdong 10. Do- 
kuritsu Chutai. W opisywanym okresie chiń¬ 
skie myśliwce w tym rejonie z Ki-10 przypusz¬ 
czalnie jednak się nie spotkały. 

POCZĄTEK 

-14 SIERPNIA 1937 R. 

Incydent na moście Marco Polo 7 lipca 1937 r. 
zapoczątkował wojnę chińsko-japońską. Począt¬ 
kowo jednak do walk w powietrzu nie docho¬ 
dziło. 13 sierpnia Komisja ds. Lotnictwa wy¬ 
dała Rozkaz Nr 1 modyfikujący plany działań 
wojennych. Zgodnie z tym Rozkazem siły lot¬ 
nicze, wcześniej skierowane na północ, przesu¬ 
nięto w rejon Szanghaju, który stał się głów¬ 
nym polem bitwy dla lotnictwa chińskiego. 
M.in, 4. i 5. Tatui zostały 14 sierpnia przenie¬ 
sione do Shien Chiao i Yangzhou. W tym sa¬ 
mym dniu wydano Rozkaz Nr 2, w myśl któ¬ 
rego wszystkie jednostki lotnicze w bazach 
wschodnich Chin miały przystąpić do ataków 
na japońskie pozycje w Szanghaju. Oprócz wal¬ 
ki z Japończykami chińscy piloci musieli też 
stawić czoła ogromnemu tajfunowi, który ude¬ 
rzył w miasto 14 sierpnia. Uniemożliwił on 
operacje japońskim samolotom z lotniskowca 
Kag(h który już znajdował się w rym rejonie. 

O 9:20 osiem Haiukow III z 5. Tatui (moż¬ 
na reż napotkać liczbę 19 maszyn) z podwieszo¬ 
nymi bombami, prowadzonych przez dowód¬ 
cę Grupy Ting Chi-Hsu, wystartowało z Yang¬ 
zhou do araku przeciwko japońskim okrętom 
kolo Nantongu. Podczas tego ataku por. Liang 
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H o ng-Wen w Hatuku III o nr. taktycznym 2401 
zgłosił trafienie w rufę japońskiego okrętu. 
W rzeczywistości nieskutecznie był atakowany 
jednak brytyjski krążownik ciężki HMS Cum¬ 
berland. Widoczność tego dnia była maksymal¬ 
nie utrudniona. Dwie bomby wybuchły nie¬ 
daleko amerykańskiego krążownika ciężkiego 
USS Augusta (CA-31) z Floty Azjatyckiej, lecz 
szczęśliwie nikt nie zginął. Po południu chiń¬ 
skie myśliwce zaatakowały ponownie. Tym ra¬ 
zem sześć (lub dziewięć) Hawków III poprowa¬ 
dził o 14:20 dowódca 24. Chungtui 5. Tatui 
kpt. Liu Chui-Kang (Liu Tsui-Kan). Celem 
były zakłady tekstylne Kungta, gdzie znajdo¬ 
wało się dowództwo japońskiej piechoty mor- 


wódca 34. Dywizjonu, kpt. ChowTing-Fang, 
leciał Hawkiem ID obciążonym dwoma bom¬ 
bami po 30 kg i pięcioma po 18 kg, podczas 
gdy pozostałymi samolotami w formacji było 
pięć starszych Hawków II z podwieszonymi sze¬ 
ścioma bombami po 18 kg pod każdym. Aby 
utrzymać szyk kpt. Chow nie schował podwo¬ 
zia w swojej maszynie. Kiedy chińska formacja 
dotarła nad Szanghaj niespodziewanie z chmur 
wyłoniły się japońskie wodnosamoloty. Ponie¬ 
waż priorytet był inny, Chińczycy nie przyję¬ 
li walki. Samoloty oddzielnie zaatakowały cele 
na ziemi. Po skierowaniu się w drogę powrot¬ 
ną Chow i Wang Zhikai natknęli się na japoń¬ 
ski wodnosamolot rozpoznawczy (była to ma¬ 


Lotniczej. Dowództwo 4. Grupy miało sześć 
samolotów, wśród których były samoloty oso¬ 
biste dowódcy i jego zastępcy oraz cztery sa¬ 
moloty rezerwowe. Każdy z trzech dywizjonów 
liczył po 9 Hawków III podzielonych na trzy 
klucze (według innego przekazu 7 sierpnia pod¬ 
czas przelotu z Nanchangu do Zhoujiakou stra¬ 
cono cztery z posiadanych wówczas 32 Haw¬ 
ków III). W drodze z Zhoujiakou do Hang- 
zhou maszyny 4. Grupy musiały walczyć z de¬ 
szczem i słabą widzialnością. Jej dowódca, płk 
Kao Chi-Hang (Gao Zhihang, Kao Chih-hang) 
został już 12 sierpnia wezwany na odprawę do 
Nankinu, dokąd poleciał samolotem transpor¬ 
towym Ford Trimotor. Kiedy dźwięki syren ogło¬ 
siły zagrożenie nalotem, klucze 4. Tatui rozpo¬ 
czynały właśnie lądowanie na lotnisku Schien 
Chiao po dwóch godzinach spędzonych w po¬ 
wietrzu. Pierwszym dywizjonem, który dotarł 
do celu, był 21. Chungtui prowadzony przez 
kpt. Lee Kuei-Tana. Następny był 23. Dywiz¬ 
jon. Brakowało 22. Chungtui. Kiedy piloci wy¬ 
siadali z samolotów, obsługa naziemna ostrze¬ 
gła ich, że japońskie bombowce są już nad gło¬ 
wami. Jak później relacjonował jeden z pilo¬ 
tów, Liu Chi-Sheng, nie mieli oni czasu mar¬ 
twić się, ile paliwa zostało w zbiornikach i jak 
bardzo są zmęczeni po długim locie w deszczu 
- większość myślała, aby wystartować ponow¬ 
nie jak najprędzej i jak najszybciej wznieść się 
na wysokość odpowiednią do przechwycenia 



i Do szkolenia w Guangxi wykorzystywano zaś starsze japońskie myśliwce Typ Ko 4, będące licencyjną wersją 
Nieuporta-Delage NiD 29* Na zdjęciu Nakajima Typ Ko 4 w barwach japońskich. 


skiej, wcześniej atak na ten cel przeprowadziły 
Northropy 2EC. Bomby spadły omyłkowo na 
Nanking Road w Dzielnicy Międzynarodowej. 
Później pojedynczy Northrop zrzucił jeszcze 
dwie bomby na Aleję Edwarda VII w tej sa¬ 
mej Dzielnicy. Spowodowało to ogromne ofia¬ 
ry wśród ludności cywilnej - w sumie zginęło 
1740 cywili, a 1873 zostało rannych. Wyko¬ 
rzystując duże zachmurzenie jeden wodnosamo¬ 
lot z krążownika lekkiego Sendai zaatakował 
samoloty 24. Chungtui, Hawk III (nr 2410), 
którego pilotem był zastępca dowódcy Dywiz¬ 
jonu por. Liang Hong-Wen, został uszkodzony 
i musiał przymusowo lądować (według chiń¬ 
skiej wersji wydarzeń jego maszyna miała zo¬ 
stać zestrzelona około szesnastej przez ogień ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej). Por. Liang zmarł póź¬ 
niej z powodu ran. Inny Hawk (nr 2406) usz¬ 
kodzony przez artylerię przeciwlotniczą roz¬ 
bił się przy lądowaniu w bazie. Kolejny wod¬ 
nosamolot ze starego krążownika pancerne¬ 
go Izumo zaatakował samoloty Northrop 2EC 
z 2. Tatui. Por, Chu Hong-Hsin został ranny 
w ramię, podczas gdy jego strzelec, por. Ren 
Yun-Ge, zginął trafiony w klatkę piersiową. 
Uszkodzony 2EC zdołał powrócić na lotnisko 
Hong-Chiao, 

Od 14:40 do 15:50 ten sam cel (zakłady 
tekstylne Kungta) atakowały również trzy sa¬ 
moloty Yought V-92C Comir z nowo umo¬ 
rzonego 35. Dywizjonu oraz sześć Hawków 
także nowo sformowanego 34. Chungtui, Do¬ 


szyna, która wcześniej uszkodziła Northropa 
2EC). Chow otworzył do niego ogień, ale mu¬ 
siał zrezygnować z pościgu, gdy ten uciekł pod 
osłonę artylerii przeciwlotniczej. Maszyna ja¬ 
pońska została jednak trafiona piętnaście razy. 
Podczas lotu powrotnego por. Ha Huwen zo¬ 
stał zmuszony do awaryjnego lądowania na lot¬ 
nisku Jiashon % powodu braku oleju. Pozosta¬ 
łe pięć myśliwców wylądowało na lotnisku 
Janqiao o 17:10. 

Tego też dnia Kanoya Kokutai przeprowa¬ 
dziła ataki na lotniska w rejonie Szanghaju. Dzie¬ 
więć Mitsubishi G3M, którymi dowodził kmdr 
ppor. Nitta, przeprowadziło nalot na lotnisko 
Schien Chiao koło Hangzhou. Dziewięć kolej¬ 
nych, prowadzonych przez kmdr. ppor, Asano, 
zaatakowało lotnisko Kweng-teh. Japońskie ma¬ 
szyny wystartowały z lotniska Matsuyama wTai- 
pei na Formozie o 14:50 lokalnego czasu ja¬ 
pońskiego. Każda niosła po dwie 250 kg bom¬ 
by. Samoloty zostały szybko wykryte - chiń¬ 
ski wywiad meldował o japońskich bombow¬ 
cach, które wystartował}' z lotniska na Formo¬ 
zie, przekroczyły Cieśninę Formoską i zmierza¬ 
ły na północ nad Zhejiang w kierunku Hang¬ 
zhou, W tym samym czasie 4. Tatui zgodnie 
l Rozkazem Nr 2 miała przenieść się z Zhou¬ 
jiakou w prowincji Henan w celu wzmocnie¬ 
nia obrony powietrznej obszaru Hangzhou- 
-Szanghaj. Hangzhou do tej pory było bronio¬ 
ne jedynie przez garść Hawków i U pilotowa¬ 
nych przez instruktorów z Centralnej Szkoły 



S Claire Lee Chennault, emerytowany wykładowca tak¬ 
tyki walki myśliwców amerykańskiej armii, przybył 
do Chin w czerwcu 1937 r. Mianowany na stopień 
pułkownika został szefem doradców lotniczych władz 
chińskich. 


intruzów. Podczas gdy klucze 1 i 2 z 21. Dy¬ 
wizjonu rozpoczynały start, 3 klucz pozostał 
na ziemi, aby uzupełnić paliwo. Ponieważ więk¬ 
szość obsługi naziemnej 4. Tatui pozostała 
w Zhoujiakou, na lotnisku w Schien Chiao 
panował chaos. Czekał tu już pik Kao Chi- 
-Hang, który wcześniej przyleciał transporró- 
wym Fordem (chociaż można też znaleźć bar¬ 
dziej dramatyczny opis, że przybył Douglasem 
DC-2 dopiero w krytycznym momencie jak lą- 
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dowali jego piloci!). Płk Kao najpierw pobiegł 
do centrum dowodzenia i następnie wybiegł 
szukając swego osobistego samolotu oznaczo¬ 
nego IV-1 na kadłubie, którym przyleciał pilot 
z 23. Chungtui. Gdy odnalazł maszynę rozka¬ 
zał wszystkim pilotom startować razem z nim. 
Wang Yin-Hua zapamiętał, że mówił pułkow¬ 
nikowi, że zabraknie im paliwa, lecz dowód¬ 
ca odpowiedział, że muszą wystartować, na¬ 
wet gdyby zbiorniki były puste. Zgodnie z tym 
rozkazem 21. i 23. Dywizjony rozpoczęły start. 
Dowódca 4. Grupy dołączył do por. Tan Wona 
z 21. Chungtui, który właśnie dostrzegł klucz 
Nitty (1. Shotai). Japończycy atakowali z wy¬ 
sokości 500 m, co ułatwiło Chińczykom prze¬ 
chwycenie zaraz po starcie. Samoloty nr 1 i 2 
zwiększyły wysokość, aby uniknąć ataku i nie 
zrzuciły bomb, natomiast bomby zrzucone na 
lotnisko przez samolot nr 3 wyrządziły niewiel¬ 
kie szkody. Por. Tan otworzył ogień z dużej od¬ 
ległości do tego ostatniego samolotu. Znacznie 
bardziej doświadczony Kao dostrzegł, że pod¬ 
władny strzela spoza zasięgu skutecznego ognia 
i w związku z tym zaatakował ten sam bombo¬ 
wiec. Najpierw uciszył dwóch strzelców i na¬ 
stępnie zbliżył się na 20 m strzelając w lewy sil¬ 
nik. Zapaliły się lewoskrzydłowe zbiorniki pa¬ 
liwa i G3M rozbił się płonąc niedaleko mia¬ 
sta Ban Shan blisko lotniska. Było to pierwsze 
oficjalnezwycięstwo Chińskiego LotnictwaWoj- 
skowego. Następnie płk Kao napotkał 3. Sho¬ 
tai i pomiędzy Schien Chiao i rzeką Chien Tang 
zaatakował samolot nr 2 z tego klucza, piloto¬ 
wany przez Yamashita Fujio. Ponownie otwo¬ 
rzył ogień z malej odległości celując w kadłub 
1 w lewe skrzydło japońskiego bombowca, co 
spowodowało zatrzymanie lewego silnika. My¬ 
śliwiec Kao został jednak także trafiony w silnik, 
dodatkowo kończyło się paliwo, co zmusiło puł¬ 
kownika do powrotu do Schien Chiao. 

Kiedy dowódca 4. Tatui atakował samolot 
nr 2 z 3. Shotai, kpt, Lee Kuei-Tan (dowód¬ 
ca 21. Chungtui) ze skrzydłowymi por. Wang 
Wen-Hua l.por. Liu Chi-Shengiem dogonili 
samolot nr 3 z rego samego klucza pilotowany 
przez bosmana Mitsui Yanase, Strzelali do nie¬ 
szczęsnego G3M wie lokro cnie i wspólnie go ze¬ 
strzelili koto Ban Shan. 

Podczas gdy 21. i 23. Dywizjony lądowały 


w Schien Chiao, trzeci dywizjon 4. Grupy, czyli 
22. Chungtui, którego dowódcą był kpt, Huang 
Kuang-Han, wylądował o 15:10 w Kwang-teh, 
gdzie uzupełnił paliwo i wystartował o 16:20 
do Schien Chiao, dokąd dotarł około siedem¬ 
nastej. Samoloty Dywizjonu także tankowały, 
kiedy Japończycy zrzucili bomby. 22, Chung¬ 
tui wystartował próbując przechwycić wrogie 
bombowce kierujące się na wschód. Piloci po¬ 
lecieli nad ujście rzeki Chien Tang Chiang, ale 


z powodu zachmurzenia i słabej widzialno¬ 
ści zgubili napastników. W pościgu tym bra¬ 
li udział m.in. por. Le Yi-Chin i ppor. Chang 
Kuang-Ming. Jak wspominał drugi z tych pilo¬ 
tów, dostrzegli oni japońskie bombowce i da¬ 
wali znak dowódcy poprzez machanie skrzy¬ 
dłami, cen jednak rozkazał im powrócić do for¬ 
macji. Przechwycić G3M udało się jedynie jed¬ 
nemu pilotowi tego dywizjonu, por, Cheng 
Hsiao-Yu. On również wystartował zbyt póź¬ 
no, aby dopaść Japończyków podczas ataku. 
Także skierował się na wyczucie w kierunku 
Chien Fang Chiang. Zauważył G3M i udało 
mu się dogonić i zaatakować jednego z nich. 
Otworzył ogień i trafił w prawe skrzydło. Atako¬ 
wał 6-7 razy zan im skończyła się amunicja. Wy¬ 
daje się, że por. Cheng także arakowa! 3, Sho¬ 


tai, który meldował o bombardowaniu Schien 
Chiao o 18:20-18:25 czasu japońskiego (17:20— 
—17:25 czasu chińskiego). Japończycy z tego 
klucza meldowali, że byli atakowani przez dwa 
różne chińskie myśliwce. Pierwszy raz pomię¬ 
dzy lotniskiem Schien Chiao a rzeką Chien 
Tang (płk Kao). Drugi raz w około 15 minut 
później, kiedy samoloty przelatywały nad tą 
rzeką (por. Cheng). Drugi samolot 3. Shotai 
wrócił na lotnisko Matsuyama w Taipei na jed¬ 


nym silniku. Podczas lądowania złamała się le¬ 
wa goleń podwozia i samolot odniósł dodat¬ 
kowe uszkodzenia. Bombowiec był trafiony 38 
razy w kadłub i ogon, 14 razy w lewy płat z le¬ 
wym silnikiem wyłączonym z pracy i 21 razy 
w prawe skrzydło. Japończycy wycofali samo¬ 
lot z eksploatacji, był pokazywany na wysta¬ 
wie w Japonii i w istocie rzeczy został spisany 
ze stanu. 

Grupa kmdr. ppor. Asano atakująca Kwung- 
-teh, wystartowała z Matsuyama o 14:55 czasu 
japońskiego (13:55 czasu chińskiego), O ' 6:45 
czasu japońskiego bombowce dotarty do chiń¬ 
skiego wybrzeża w rejonie Zhejiang, tutaj jed¬ 
nak z powodu trudnych warunków atmosfery - 
cznych Japończycy się zgubili. Sporo czasu stra¬ 
cono na szukanie maków orientacyjnych i dro- 



5 Przed wybuchem wojny do Chin dotarł też pojedynczy samolot myśliwski Curtiss Hawk 75 z rejestracją cywilną 
NR1276, który został zakupiony w sierpniu 193 7 r. przez Madame Czang Kaj-szekdla Claira Chennaulta. Na zdjęciu 
widzimy tę maszynę już po przemalowaniu. 
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gi do celu. Z tego powodu dopiero o 19:40 bom¬ 
bowce zrzuciły bomby. Dziesięć minut wcze¬ 
śniej japońska formacja została zaatakowana 
przez pojedynczego Hawka III. Trzy G3M od¬ 
niosły uszkodzenia: samolot nr 2 z 1. Shotai 
był trafiony jeden raz; samolot nr 3 z 5. Shotai 
dwa razy w lewe skrzydło i trzy razy w pra¬ 
we; samolot nr 2 z 2. Shotai został trafiony 
w skrzydłowy zbiornik paliwa i zaczął gubić pa¬ 
liwo. Tej ostatniej maszynie w końcu zabrakło 
paliwa przed wybrzeżem Formozy i wodowała 
ona przy latarni morskiej w porcie Keelung. Sa¬ 
moloty 2. Shotai nie zrzuciły wszystkich bomb 
podczas ataku na Kwang-teh. Resztę zrzuco¬ 
no o 20:50 na lomisko Schien Chiao w dro¬ 
dze powrotnej. Jednakże samolot nr 3 tego klu¬ 
cza odłączył się od pozostałych dwóch w gęst¬ 
niejących ciemnościach. Dowódca 2. Shotai, 
kpt. Umebayashi przez 40 minut szukał tej ma¬ 
szyny i ostatecznie ją odnalazł. Klucz wracał 
na Formozę w całości, ale samolotowi nr 2 pilo¬ 
towanemu przez Ogawa Hitoshi zabrakło na 
sam koniec paliwa i musiał wodować. Przypu¬ 
szczalnie więc, gdyby nie poszukiwania nr 3, 
maszyna ta zdołałaby bezpiecznie wylądować. 

Grupa Asano była atakowana przez Haw¬ 
ka III pilotowanego przez kpt. ChowTing-Fon- 
ga, dowódcę tymczasowego 34. Chungtui. Chow 
zameldował o przechwyceniu grupy japońskich 
dwusilnikowych bombowców po swoim samot¬ 
nym wylocie z Kwang-teh około 18:30. Otwie¬ 
rał on ogień do Japończyków czterokrotnie. 
Wroga grupa leciała w formacji V i składała 
się z 1. Shotai Asano, 2. Shotai po jego lewej stro¬ 
nie i 5. Shotai po prawej. Obecnie przyjmuje 
się, że Chow atakował wszystkie klucze i uszko¬ 
dził po jednym samolocie z każdego. Inne chiń¬ 
skie myśliwce nie atakowały tej grupy, można 
więc zaliczyć stracony podczas wodowania G3M 
na konto kpt. Chow. Chińscy korespondenci 
wojenni stworzyli propagandową wersję tej wal¬ 
ki, zgodnie z którą kpt. Chow napotkał japoń¬ 
ską formację dokonując oblotu samolotu i nie 
posiadając amunicji. Markował więc ataki na 
bombowce, co doprowadziło do rozbicia ich 
szyku i w efekcie spowodowało niecelny zrzut 
bomb - na lotnisko Kwang-teh spadła tylko 
jedna bomba. G3M pilotowany przez Ogawa 
Hitoshi miał być atakowany przez wzmianko¬ 


wanego już wyżej por. Cheng Hsiao-Yu z 22. Dy¬ 
wizjonu. 

Chińczycy stracili jednego Hawka III, któ¬ 
remu zabrakło paliwa, kiedy próbował prze¬ 
chwycić grupę Nitty. Ta maszyna (nr 2105) 
rozbiła się pomiędzy drzewami, śmiertelnie ra¬ 
niąc por. Liu Shu-Fana. Inny pilot z tego same¬ 
go klucza, por. Chin An-Yi, został lekko ran¬ 
ny, kiedy także zabrakło mu paliwa i zakończył 
przymusowe lądowanie Hawka III nr 2106 ko¬ 
ło stanowiska artylerii przeciwlotniczej. 

Ostatecznie Chińczycy zestrzelili trzy G3M, 
a jeden został spisany ze stanu po lądowaniu. 
Faktycznie chińscy piloci zgłosili tylko trzy ze¬ 
strzelenia, a obsługa artylerii przeciwlotniczej 
dalsze trzy. Suma sześciu zestrzeleń była po¬ 
dawana w całości w celach propagandowych. 


WALKA TRWA DALEJ 

Podczas nocy z 14 na 15 sierpnia piloci 4. Tatui 
na lotnisku Schien Chiao sami odtwarzali go¬ 
towość bojową swych myśliwców, ponieważ 
tutejszy personel naziemny ratował się uciecz¬ 
ką podczas nalotu i nie wrócił. Nie jedli do pół¬ 
nocy i nie poszli spać przed 1:30 w nocy. Nie 
spali zresztą długo - alarm obudził ich niecałe 
dwie godziny później. 

Wczesnym rankiem 15 sierpnia płk Kao 
Chi-Hang poprowadził 21 Hawków III z 4. Gru¬ 
py do przechwycenia ataku na Hangzhou, któ¬ 
ry o świcie przeprowadziło 12 bombowców tor¬ 
pedowych B2M2 z lotniskowca Koga bez osło¬ 
ny myśliwców. Kao szybko zestrzelił jednego 
przeciwnika i później zaatakował innego, zapa¬ 
lając go. Został jednak ranny w prawe ramię, 



S Lotniskowiec Kaga, 11 maja 1937 r. Widać myśliwce A2N, bombowce nurkujące Dl Al oraz bombowce torpedowe 
B2M2. Te właśnie maszyny wchodziły w skład Grupy Powietrznej Kagi na początku konfliktu. 


Japończycy - choć dokonali spektakularnego 
wyczynu atakując cele oddalone o 1000 km 
od własnej bazy - ponieśli więc znaczne straty, 
a wyrządzone podczas bombardowania szkody 
były minimalne (m.in. na linii kolejowej prze¬ 
biegającej obok lotniska Schien Chiao znisz¬ 
czeniu uległy dwie cysterny kolejowe). 


a pocisk przechodząc przez tablicę przyrządów 
uszkodził silnik jego samolotu oznaczonego 
IV-1. Dowódca 4. Tatui został zmuszony do lą¬ 
dowania w Schien Chiao i został wyłączony 
z działań na dwa miesiące. Dowódca 21. Chung¬ 
tui kpt. Lee Kuei-Tan w Hawku III nr 2101 za¬ 
atakował 2. Shotai zestrzeliwując samolot nr 2 



Z Boeing 281, JO" z 2. Fei-chi tui [2, Dywizjonu) lotnictwa prowincji Guangdong. Po pod¬ 
porządkowaniu lotnictwa kantońskiego Rządowi Centralnemu w Nankinie 2. Dywizjon 
stal się 17. Dywizjonem lotnictwa Kuomintangu, Rys. RobertGretzyngier 
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nad rzeką Chao-Er. Dwóch z trzech członków 
załogi wyskoczyło na spadochronach, ale praw¬ 
dopodobnie nie przeżyli. Później Lee zgłosił ze¬ 
strzelenie innego bombowca wspólnie z por. 
Cheng Hsiao-Yu z 22. Dywizjonu (Hawk III 
nr 2202). Ogień obronny lecących w ciasnym 
szyku Japończyków był jednak również sku¬ 
teczny i samolot Lee został lekko uszkodzo¬ 
ny w górny płat, podczas gdy nr 2202 Chen¬ 
ga został trafiony w koło podwozia. Skrzydło¬ 
wy Chenga, ppor. Chang Kuang-Ming, tak¬ 
że zgłosił zestrzelenie w tej walce. Ostrzelał sa¬ 
molot dowódcy japońskiej formacji, który za¬ 
mienił się w kulę ognia i zniknął w chmurach. 
Por. Huang Yan-Po {Hawk III nr 2107) zaata- 


Jeden z członków załogi, młody podporucznik, 
wyskoczył ze spadochronem i został ujęty przez 
Chińczyków. Ten nieznany pilot japoński póź¬ 
niej podjął współpracę z Chińczykami i poma¬ 
gał tłumaczyć rozkodowane japońskie transmi¬ 
sje radiowe. Por. Huan Chin-Han {Hawk III 
nr 2108) również zaatakował 1. Shotai i zgłosił 
zestrzelenie dowódcy w płomieniach. To także 
mógj być samolot Iwai - jest pewne, że wielu 
chińskich pilotów strzelało do tej maszyny. Por. 
Liu Chi-Sheng {Hawk III nr 2102) także zgło¬ 
sił jednego B2M2 nad Woong-Chia-Fu, lecz 
został trafiony w zbiornik paliwa i przymuso¬ 
wo lądował na lotnisku Chaio-shi, gdzie jego 
samolot został dodatkowo uszkodzony przez 



S Samolot myśliwski Typ 95 (Nakajima A4N1) z 12. Kokutai w locie. Po przebazowaniu na lotnisko Kunda w Szang¬ 
haju 5 września 1937 r. Grupa ta początkowo głównie udzielała bliskiego wsparcia wojskom lądowym. 


kowal 1. Shotai i zgłosił zestrzelenie w płomie¬ 
niach samolotu nr 3. Ort także został trafiony 
w podwozie. Por. Tan Won {Hawk III nr 2104) 
również zaatakował ten sam klucz i zgłosił ze¬ 
strzelenie innego B2M2. Mógł to być samolot 
dowódcy Grupy Powietrznej lotniskowca Kaga 
kmdr. por. Iwai, który zginął w tej akcji razem 
ze swoim zastępcą. Por. Wang Wen-Hua prze¬ 
chwycił dwa bombowce próbujące zaatakować 
Schien Chiao z południa i zestrzelił jednego. 


bomby. Por. Le Yi-Chin z 22. Chungtui (Lo 
I-Chin; Hawk III nr 2204) zgłosił w tej wal¬ 
ce cztery zwycięstwa, ale zgłoszenia te są zbyt 
optymistyczne lub są to „duplikaty” innych 
zestrzeleń. Zastępca dowódcy 22. Dywi¬ 
zjonu, Lai Ming-Tai, wylądował uzupełnić 
paliwo i wystartował ponownie, by zgłosić 
zestrzelenie wspólnie ze skrzydłowym por. 
Liang Tian-Chengiem. Z 23. Chungtui o ze¬ 
strzeleniu bombowca zameldowali kpt. Mao 


Ying-Chu, por. Yang Yu-Ching i por. Wang 
Yin-Hua. 

W zamieszaniu bitewnym i z powodu za¬ 
chmurzenia piloci 4. Tatui zgłosili 17 zestrze¬ 
leń, więcej niż ilość samolotów japońskich bio¬ 
rących udział w nalocie. Rzeczywiste straty Ja¬ 
pończyków wyniosły sześć samolotów i dwa ko¬ 
lejne, które wodowały w Zatoce Hangzhou. 

W tym samym dniu 28. Chungtui z 3. Ta¬ 
tui, którym dowodził kpt. Chan Kee-Wong, zo¬ 
stał rozmieszczony na lotnisku Chuyung koło 
Nankinu. Siedem Hawków II tego Dywizjonu 
zaatakowało japońskie okręty koło wyspy Shi- 
-chiao Shan, zrzucając po dwie stufuntowe bom¬ 
by. Wśród pilotów biorących udział w tym ata¬ 
ku był m.in. urodzony w Portland w Stanach 
Zjednoczonych „Art” (,Arthur”) Chin Shui-Tin. 

Także 15 sierpnia o 13:30 Dowództwo 
Obrony Powietrznej Nankinu otrzymało raport 
o 16 japońskich samolotach, które przeleciały 
obok Soochow w kierunku stolicy. 20 G3M 
z Kisarazu Kokutai wystartowało z Omura w Ja¬ 
ponii, a po nalocie miały lądować na wyspie 
Cheju-Do u południowych wybrzeży Korei. 
Chińskie myśliwce wystartowały do ich prze- 
chycenia. Urodzony w Seatde „John” Wong 
Pan-Yang prowadził osiem Boeingów 281 
z 17. Chungtui z Chuyung. Chen Yau-Wei - 
dowódca 8. Dywizjonu - wiódł pięć Fiatów 
CR.32. Poderwano również siedem Hawków II 
z 28. Chungtui 5. Tatui i jednego „Nowego” 
oraz pięć „Starych Hawków” z 34. Dywizjonu. 
Zestrzelono cztery japońskie bombowce, a sześć 
zostało uszkodzonych. Zgłoszenia chińskich pi¬ 
lotów nakładały się na siebie, ale generalnie 
przyjmuje się, że kpt. „Buffalo” Wong Sun-Shui 
(urodzony w Los Angeles, pilotował Boeinga nr 
1703) zestrzelił pierwszego G3M, kiedy osiem 
Boeingów zaatakowało sześć bombowców nad 
Nankinem i zgłosiło zestrzelenie wszystkich bez 
strat. Był to samolot nr 4 z klucza, który bom¬ 
bardował lotnisko Ta Hsiao-Chong, najpraw¬ 
dopodobniej z 5. Shotai kpt. Yoshidy, Z 17, 
Chungtui zestrzelenie wspólne zgłosili „John” 
Wong i Su Ying-Hsien nad Chuyung, pod¬ 
czas gdy Chun Chia-Chu zgłosił innego, który 
rozbił się na południowy wschód od Nankinu. 
„Art” Chin Shui-Tin z 28, Dywizjonu także 
brał udział w tej walce, lecz nie zgłosił żadne- 
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go zestrzelenia. Japońskie samoloty uciekły ści¬ 
gane przez Fiaty z 8. Chungtui. Chen Yau-Wei 
i Huang Chu-Ku zgłosili wspólne zestrzelenie 
koło Chuyung, a Shen Tse-Liu i Liu Chi-Wei 
także wspólnie zestrzelili wrogi samolot na za¬ 
chód od Lui Shui. 

Kpt. Chow Ting-Fong, dowódca tymcza¬ 
sowego 34. Chungtui, wiódł sześć Hawków 
z Chia Hsiang i gonił osiem japońskich samo¬ 
lotów nad Nankin. Kpt. Chow zaatakował je¬ 
den z nich i zestrzelił nad Fang Shan. Z Hang- 
zhou wystartowało także 11 myśliwców z 4. Ta- 
tui - kpt. Lee Kuei-Tan prowadził trzy Haw- 
ki III z 21. Dywizjonu, a kpt. Huang Kuang- 
-Han, dowódca 22. Chungtui, leciał na cze¬ 
le ośmiu takich maszyn. Również im udało się 
dopaść Japończyków. Kpt. Lee zgłosił wspól¬ 
ne zestrzelenie z trzema innymi pilotami, także 
por. Tan Won i por. Yuan Chin-Han razem od¬ 
nieśli zwycięstwo nad innym G3M. Po jednym 
zestrzeleniu zgłosili Cheng Hsiao-Yu, Pa Ching- 


Również w tym dniu zastępca dowódcy 
25. Chungtui 5. Tatui, Teng Ming-Teh (Tung 
Ming-the, Dong Mingde), poprowadził atak 
na japońskie okręty na rzece Huanpu. Z po¬ 
wodu trudnych warunków atmosferycznych 
musiał lądować w Chao Tze koło Szanghaju. 
Japońskie samoloty bombardowały to lotni¬ 
sko, ale Teng zdołał wystartować i zestrzelił 
bombowiec G3M. 

Wczesnym rankiem 16 sierpnia Kanoya 
Kokutai przeprowadziła dwa rajdy przeciw¬ 
ko lotniskom w systemie obrony stołecznego 
Nankinu. Kmdr ppor. Nitta prowadził sześć 
G3M nad Chuyung. Sam leciał na czele pierw¬ 
szego klucza, a dowódcą drugiego był kpt. 
Osugi. Z lotniska Matsuyama w Taipei wystar¬ 
towali o 7:40. Drugą grupę złożoną z siedmiu 
bombowców wiódł kpt. Ishii, a jej celem było 
lotnisko Yangzhou. 

Grupa Nitty przybyła nad Chuyung o go¬ 
dzinie 10:55. Z powodu zachmurzenia ostrze- 


pilotował por. „Art” Chin Shui-Tin (nr 2802), 
zastępca dowódcy dywizjonu. „John” Wong le¬ 
dwo zdążył zwrócić się przeciw G3M, kiedy 
pierwsze bomby spadły na lotnisko. Na szczę¬ 
ście tylko jeden mechanik został lekko ran¬ 
ny przez odłamki (doświadczenie to nauczy¬ 
ło Chińczyków w przyszłości kopać rowy prze¬ 
ciwlotnicze). Wong zaatakował sześć G3M le¬ 
cących na wysokości 900 m, otwierając ogień 
do samolotu z pierwszego klucza. Płonący sa¬ 
molot rozbił się na północny wschód od lotni¬ 
ska. Wong zrobił pętlę i runął do ataku na na¬ 
stępnego G3M. Widział trafienia swoich poci¬ 
sków i paliwo wyciekające z przebitego zbiorni¬ 
ka bombowca. Zawracając do Chuyung „John” 
Wong ujrzał, jak por. Wong Tse-Tsim niesku¬ 
tecznie atakuje inny japoński bombowiec. Przy¬ 
łączając się do walki zanurkował poniżej G3M, 
który okazał się samolotem Nitty. Wyciągając 
ostro w górę John” Wong otworzył ogień ce¬ 
lując w brzuch japońskiej maszyny. Ta natych- 



i 




3 Po lewej: samolot myśliwski Typ 90 (Nakajima A2N) na pokładzie lotniskowca Kaga . Widać napis fundacyjny Hokoku 14. Po prawej: do wywalczenia panowania w powietrzu 
skierowano zaś 13. Kokutai, w jej wyposażeniu bowiem były już nowoczesne samoloty myśliwskie Typ % (Mitsubishi ASM), Na zdjęciu A5M2 Ko z 13. Kokutai. 


-Cheng i Wu Ting-Chun, Samolot tego ostat¬ 
niego zosrał uszkodzony w walce i pilot musiał 
przymusowo lądować. Por. Liang Tian-Cheng 
zgłosił dwa zwycięstwa. Kpt. Huang Kuang- 
Han miał zestrzelić G3M w połowie drogi po¬ 
między Nankinem a Lui Shui. 

Podstawa chmur była niska i każda chiń¬ 
ska grupa walczyła oddzielnie. Zgłoszono łącz¬ 
nie 14 zestrzeleń. Pięć chińskich myśliwców 
było uszkodzonych, 


zenie o nalocie nastąpiło późno. Mechanicy, 
zarówno 17. jak i 28, Chungtui, które bazo¬ 
wały na tymi lotnisku, pracowali szaleńczo, aby 
przygotować samoloty do stamn John” Wong, 
dowódca 17. Dywizjonu 3. Grupy pierwszy 
oderwał się od ziemi w Boeingu 281 nr 1701 
wiodąc swego zastępcę „Buffalo Wonga, por. 
Wonga Tse-Tsima (inny chińsko-amerykański 
pilot) i por. Tenga.Cheng-HsL Z 28. Dywiz¬ 
jonu wystartowały dwa Hawki II - jeden z nich 


miast się zapaliła i rozbiła na południe od Chu¬ 
yung. Obie załogi japońskich bombowców zgi¬ 
nęły we wrakach swoich maszyn, W tym czasie 
„Buffalo” Wong dogonił innego G3M i uzy¬ 
ska! kilka trafień. Niestety jego karabiny ma¬ 
szynowe zawiodły, pozbawiając go zwycięstwa. 
Por, Chin Shui-Tin takie przechwycił japoń¬ 
ski bombowiec, prawdopodobnie był to samo¬ 
lot z 2, Shotai pilotowany przez kpt. Osugi, 


Wcześniej był on bezskutecznie arakowany 
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S Pierwsze starcia w powietrzu chińscy piloci myśliwscy mieli jednak z wodnosamolotami bazującymi na okrętach. 
Na zdjęciu rozpoznawczy Typ 95 (Nakajima E8N1) — wodnosamoloty tego typu w razie konieczności były wykorzy¬ 
stywane także do walki powietrznej, w której atutem była ich zwrotność. 



3 Początkowo największe sukcesy Chińczycy osiągnęli w walce* dwusilnikowymi bazowymi samolotami torpedo- 
wo-bombowymi Typ 96 (Mitsubishi G3M) z Kanoya i Kisarazu Kokutai (na zdjęciu G3M1,1937 r.). 


przez por. Tenga Cheng-Hsi z 17. Dywizjonu. 
Bombowiec zrzucił bomby i zwiększył pręd¬ 
kość uciekając w kierunku ujścia Jangcy. „Art” 
Chin w powolnym „Starym Hawku” z trudem 
za nim nadążał. Ciągle strzelając „Art” uzyskał 
wiele trafień przebijając zbiorniki z paliwem 
i raniąc członka załogi. Z powodu małej pręd¬ 
kości, „wiszący” centralnie za japońskim samo¬ 
lotem Hawk II, stanowił łatwy cel dla strzel¬ 
ców bombowca. Pilot opowiadał później, że je¬ 
go myśliwiec został trafiony wiele razy, a w sil¬ 
niku Cyclone utkwiły dwie kule. Ostatecznie 
„Art” Chin musiał zawrócić w uszkodzonym 
samolocie u ujścia Jangcy i przymusowo wy¬ 
lądował w Chia Hsing, gdzie jego myśliwiec 
„stanął na nosie”, gdy zawiodły hamulce. G3M 
był trafiony 38 razy, gubił paliwo w alarmują¬ 


cym tempie i miał rannego członka załogi na 
pokładzie, więc Osuga rozważał nawet lądo¬ 
wanie w Szanghaju przy japońskim poselstwie. 
Ostatecznie jednak, wyrzucając dla odciążenia 
wszystko co się dało, załodze udało się utrzy¬ 
mać samolot w powietrzu dość długo, by - 
zmieniając kierunek lotu — dotrzeć do wyspy 
Cheju-Do przy południowym wybrzeżu Korei. 
Japoński raport opisywał, że Osugi wykonał 
„nieplanowane” lądowanie na Cheju-Do z po¬ 
wodu braku paliwa. Bazując na nim przyznano 
„Artowi” Chinowi zestrzelenie, chociaż ten nie 
zgłaszał, że widział upadek samolotu. 

Pięć chińskich myśliwców zestrzeliło też je¬ 
den bombowiec z grupy atakującej Yangzhou. 
Po tych nalotach japońscy strzelcy meldowali 
o 13 zestrzelonych myśliwcach przeciwnika, na 


ziemi zaś miano zniszczyć 21 kolejnych samo¬ 
lotów, co nie znajduje odzwierciedlenia w rze¬ 
czywistości. 

O 15:15 z lotniska Yangzhou wystartowa¬ 
ło sześć „Nowych Hawków” z 25. Chungtui 
5. Tatui, które poprowadził zastępca dowódcy 
Dywizjonu kpt. Teng Ming-Teh. Dwie maszy¬ 
ny stanowiły osłonę dla pozostałych przenoszą¬ 
cych bomby (jedna miała podwieszone 4 bom¬ 
by po 50 kg, a trzy po 6 po 18 kg). Samoloty 
zaatakowały japońskie pozycje w Szanghaju 
i nad celem maszyna o nr 2503 (pilot Chang 
Mu-Fei) została zestrzelona ogniem przeciwlot¬ 
niczym. Chang ocalał — wylądował przymuso¬ 
wo i ukryli go mieszkańcy miasta. Pozostałe 
pięć samolotów powróciło do bazy o 17:30. 
Wrak Hawka III nr 2503 został przewiezio¬ 
ny do Japonii w październiku 1937 r. i poka¬ 
zywano go na wystawie zdobycznego sprzętu. 
Samolot ten miał z przodu kadłuba wymalowa¬ 
ny napis, przypuszczalnie upamiętniający da¬ 
rowizny wpłacone na jego zakup przez miesz¬ 
kańców miasta Nogpo. 

Tego też dnia kpt. Liu Chui-Kang, dowód¬ 
ca 24. Chungtui 5. Tatui, zgłosił zestrzelenie 
wodnosamolotu E8N na północny wschód od 
Szanghaju, lecąc Hawkiem III nr 2401. Z ja¬ 
pońskiej strony załoga wodnosamolotu z Izu- 
mo miała zestrzelić Hawka, a sześciu pilotów 
Nakajima A2N z lotniskowca Kaga , pod do¬ 
wództwem kpt. Chikamasa Igarashi zameldo¬ 
wało, że napotkało cztery chińskie myśliwce 
i zgłosiło zestrzelenie trzech z nich nad Jiang- 
wan. Ich łofiarą padł jednak jeden Vought Cor- 
sair i dwa Douglasy 0-2MC. 

17 sierpnia ponownie kpt. Liu Chui-Kang, 
w tej samej maszynie co dzień wcześniej, za¬ 
meldował o zestrzeleniu wrogiego bombowca 
w rejonie Szanghaju. W tym dniu łącznie 44 
chińskie samoloty (w tym 17 Hawków , 12 ma¬ 
szyn typu Northrop 2EC i 15 Vought V-92C 
Corsair) zaatakowało Hungkou w rejonie Szang¬ 
haju. Interweniowały cztery japońskie myśliw¬ 
ce A2N z lotniskowca Kaga prowadzone przez 
chor. Mitsuo Toyoda, które zestrzeliły Haw¬ 
ka III z 25. Dywizjonu, Jego pilot-Yen Hai-Wen 
- wyskoczył ze spadochronem, ale widząc, że 
opada na japońskie pozycje, otworzył do wro¬ 
ga ogień z pistoletu i nie dał się wziąć do nie¬ 
woli, odbierając sobie życie ostatnim nabojem. 
Według innej wersji wylądował na spadochro¬ 
nie wśród japońskich pozycji i walczył na zie¬ 
mi do ostatniego pocisku zabijając pięciu Ja- 


| 

li 





„Nowe Hawki" z 4. Tatui. Widać stojące w rzędach myśliwce Hawk III z 22 . i 23 . Chungtui. 
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pończyków, zanim popełnił samobójstwo. Jego 
zestrzelenie jest też przypisywane artylerii prze¬ 
ciwlotniczej. Japończycy, doceniając ten czyn, 
pochowali go z honorami. Japońscy piloci zgło¬ 
sili dwa zwycięstwa. 

Dwa dni później chińskie myśliwce zestrze¬ 
liły jednego G3M z Kanoya Kokutai atakującej 
Nankin. Siedem Northropów 2EC z 2. Tatui 
i sześć Hawków III z 4. Tatui zaatakowało okrę¬ 
ty japońskie w porcie Pailung. Dowódca klucza 
9. Dywizjonu 2. Grupy, kpt. Shen Chung-Hui 
(według innej wersji był on dowódcą 9. Chung- 
tui), miał rozbić swój uszkodzony i płonący sa¬ 
molot (Northrop 2EC nr 904) o jeden z okrę¬ 
tów wroga. 

20 sierpnia ponownie kpt. Liu (i ponow¬ 
nie lecąc Hawkiem III nr 2401) zgłosił dwa 
zestrzelenia — myśliwskiego A4N na północ¬ 
ny wschód od Szanghaju i pływakowego E8N 
nad rzeką Jangcy. 

Następnego dnia piętnaście G3M z Kisara- 
zu Kokutai zaatakowało o świcie lotniska w re¬ 
jonie Nankinu, tracąc w wyniku przeciwdzia¬ 
łania chińskich myśliwców cztery maszyny. Po 
dotkliwych stratach w tych bombowcach, do¬ 
wództwo japońskie przesunęło je do nalotów 
nocnych. W tym też dniu o zwycięstwie nad 
japońskim myśliwcem na zachód od Szanga- 
ju zameldował por. Le Yi-Chin z 22. Chungtui 
4. Tatui na Hawku III. 

Podczas rekonwalescencji dowódcę 4. Gru¬ 
py, płk. Kao Chi-Hanga, zastępował począt¬ 
kowo kpt. Wang Tien Hsiang, dotychczasowy 
zastępca dowódcy 3. Tatui. 22 sierpnia popro¬ 
wadził on 18 Hawków III (wśród których było 

( pięć maszyn z 5. Grupy - w tym dniu 24. i 25. 
Chungtui przeniesiono w rejon Nankinu) do 
ataku na siły japońskie, które wylądowały w re¬ 
jonie Liu Ho niedaleko Szanghaju. Cztery A2N 
z lotniskowca Ryujo, pod dowództwem kpt, Ta- 
dashi Kaneko, patrolujące nad Pao-Shan na wy¬ 
sokości 3000 m, dostrzegły Hawki i przepro¬ 
wadziły niespodziewany atak z tyłu. Zgłoszono 
zestrzelenie sześciu chińskich maszyn, podczas 
gdy w japońskie myśliwce miał nie trafić ża¬ 
den pocisk! Bsmt. Yoshi-o Fukui zaliczono trzy 
zwycięstwa, podczas gdy Kaneko wpisał na 
swoje konto dwa. Była to pierwsza misja my¬ 
śliwców z Ryujo. Po walce chińscy piloci zgłosi¬ 
li, że kpt. Wang zestrzelił dwa wrogie myśliw¬ 
ce zanim jego samolot został trafiony i rozbił 
się, a on sam zginął (według innej wersji Wang 
został zestrzelony przez artylerię przeciwlot¬ 
niczą). Oprócz jego maszyny stracono dal¬ 
sze cztery Hawki, Maszyny nr 2404 i nr 2405 
po walce wylądowały w Sushui, podczas gdy 
22. Chungtui powrócił do Nankinu, Po chiń¬ 
skim ataku do odwetowego uderzenia przy¬ 
stąpili Japończycy i kpi, Liu Chui-Kang, do¬ 
wódca 24. Dywizjonu, musiał opóźnić lądo¬ 
wanie o godzinę z powodu nalotu na lotnisko. 
W rym dniu pierwszą misję wykonały dwa no¬ 
we myśliwce Mitsubishi A5M z lotniskowca 
Kaga, ale nie napotkały przeciwnika, 

23 sierpnia ponownie nad Pao-Shan czte¬ 
ry A2N z Ryupl prowadzone przez por. Mino¬ 
ru Suzuki, napotkały o 8:40 formację 27 chm- 
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skich samolotów, wśród których były Boein¬ 
gi 281. Doszło do walki, w której Japończycy 
mieli bez strat zestrzelić dziewięć (bądź dziesięć) 
maszyn, z czego trzy przypadły Suzuki. Dwa 
zestrzelenia zapisano na konto bosmana Masa- 
ichi Kundo (skrzydłowy nr 2 Suzuki). W rze¬ 
czywistości stoczyli oni walkę z mieszaną forma¬ 
cją 19 samolotów chińskich prowadzoną przez 
kpt. Huang Kuang-Hana (znanym także jako 
„Raymond” Wong), dowódcę 22. Chungtui 
4. Tatui. Podczas walki Chińczycy stracili Boein¬ 
ga 281 nr 1702 pilotowanego przez dowódcę 
klucza Gin Jia-Zhu z 17. Dywizjonu. Inna ma¬ 
szyna tego typu (nr 1704), pilotowana przez 
Ma Kuo-Liena, została trafiona 23 razy i musia¬ 
ła przymusowo lądować. Dowódca 24. Chung¬ 
tui kpt. Liu Chui-Kang zgłosił zestrzelenie A4N 
na południowy zachód od Szanghaju, lecąc 
swoim Hawkiem III nr 2401. „Buffalo” Won- 
gowi Sun-Shui z 17. Dywizjonu (Boeing 281) 
także zaliczono zestrzelenie myśliwca tego typu 
na wyspą Chongming. 


bie i pokonując ponad 1000 m w kierunku za¬ 
chodnim szczęśliwie dotarł do chińskich pozycji, 

24 sierpnia o 21:30 sześć G3M z Kisarazu 
Kokutai, startujących z Cheju-Do, zaatakowa¬ 
ło lotnisko Da Jiao-Chang w Nankinie, gdzie 
spłonęły dwa Hawki III (nr 2403 i V-2) i dwa 
Focke-Wulfy Fw 44. 

Kolejnej nocy chińskie myśliwce próbowa¬ 
ły przechwycić 6 japońskich bombowców z tej 
samej jednostki, ale nie odniosły sukcesu. 

Wcześniej tego dnia (25 sierpnia) chińskie 
bombowce zaatakowały japońskie okręty w rejo¬ 
nie Shizilin i Yuncaobin. W ataku wzięły udział 
dwa Martiny 139WC z 30. Chungtui (nr. 3001 
i 3005) i trzy Heinkle He 111K (oznaczenie 
eksportowe dla sześciu He 111A-0 zakupio¬ 
nych jeszcze przez Kanton) z 19. Chungtui. 
Osłonę zapewniało pięć Boeingów 281 z 17. Dy¬ 
wizjonu pod dowództwem „Buffalo” Wonga 
(leciał maszyną nr 1703), które wystartowały 
z lotniska Chuyung około piętnastej, w momen¬ 
cie gdy bombowce nad nim przelatywały (moż¬ 



5 Myśliwiec armijny Typ 95 (Kawasaki Ki-10). Z takimi maszynami ścierały się w rejonie Taiyuan „Stare Hawki" 
z oddelegowanej tam części 28. Chungtui. 


Po południu Japończycy i Chińczycy star¬ 
li się ponownie, kiedy pięć Hawków III pro¬ 
wadzonych przez kpt. Lee Kuei Tana z 21. 
Chungtui natknęło się na - jak ocenili piloci - 
dziewięć japońskich maszyn. Chińskie myśliw¬ 
ce wspierały wojska naziemne w rejonie Won 
Chao Bin koło Szanghaju. W czasie walki kpt. 
Lee został trafiony i rozbił się w Su-Zhou. Por. 
Yuan Chin-Han próbował ratować dowódcę 
i nawet zgłosił zestrzelenie, ale został zaatako¬ 
wany przez dwa inne japońskie myśliwce, jego 
maszyna została trafiona osiem razy (według in¬ 
nych źródeł został rrafiony przez artylerię prze¬ 
ciwlotniczą), a on sam ranny w policzek i ucho. 
Zemdlał i odzyskał przytomność dopiero na 
wysokości około 300 m. Rozbił samolot na po¬ 
lu ryżowym na terenie zajętym przez wroga. 
Samolot się przewróci! i Yuan musiał kopać 
w miękkim biocie pola ryżowego, aby się z nie¬ 
go wydostać. Potem, cały w błocie i krwi prze¬ 
wróci! się na samolot. W takim stanie został 
znaleziony przez grupę pięciu japońskich żoł¬ 
nierzy, którzy widząc, że ledwie oddycha, zosta¬ 
wili go, odchodząc do wiejskiego domu oddalo¬ 
nego o 200 m. Tymczasem Yuan doszedł do ste¬ 


na znaleźć informację, że osłonę stanowił poje¬ 
dynczy Boeing, albo że był to jeden Hawk III, 
jednak w wyposażeniu 17. Chungtui były Boein¬ 
gi). Dwa myśliwce dołączyły do lecących na 
około 3600 m Martinów, podczas gdy trzy usa¬ 
dowiły się przy Heinklach na wysokości oko¬ 
ło 2100 m, które cierpiały na wyraźny niedo- 
bów mocy i nie traciły czasu na długotrwały 
nabór wysokości. Formacja natrafiła na ścia¬ 
nę chmur sięgającą około 6100 m i uległa roz¬ 
biciu. Heinkle zostały zaatakowane przez trzy 
Nakajima A2N z lotniskowca Hosho , prowa¬ 
dzone przez por. Harutoshi Okamoto. W wy¬ 
niku ataku bombowiec nr 1905 został zestrze¬ 
lony, kolejny zaś i nr. 1904 musiał przymuso¬ 
wo lądować. Do bazy wróciła z lekkimi uszko¬ 
dzeniami tylko jedną maszyna tego typu z nr. 

1902, którą Boeingi zdołały osłonić w drodze 
powrotnej. Japończycy zgłosili zestrzelenie jed¬ 
nego Martina, błędnie rozpoznając swą ofiarę. 
Myśliwce obu stron strat nie poniosły. Dzień 
później Heinkel nr 1902 został uszkodzony 
przez Hawka II z 28. Chungtui, którego nie¬ 
doświadczony pilot, Pon Jóu (Pan Yu?), wziął 
własną maszynę za japońskiego G3M 
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Także 26 sierpnia por, Lu Ji-Chun z 23, 
Chungtui {Hawk III) zgłosił zestrzelenie dwóch 
japońskich samolotów koło Tien-Chang. 

Kolejnego dnia o świcie osiem G3M z Ki- 
sarazu Kokutai i sześć kolejnych z Kanoya Ko- 
kutai zaatakowało Nankin, nie powodując jed¬ 
nak większych szkód. Kpt. Mao Ying-Chu i por. 
Lu Ji-Chun z 23. Dywizjonu 4. Grupy przech¬ 
wycili dwa bombowce niedaleko Tien-Chang. 
Lu Ji-Chun zaatakował i zgłosił zestrzelenie 
jednego, podczas gdy drugi zdołał uciec. 


31 sierpnia dziewięć Hawków z podwieszo¬ 
nymi bombami 45 kg, miało zaatakować ja¬ 
pońskie statki transportowe, omyłkowo jednak 
Chińczycy tr afili amerykański statek s/s Presi- 
dentHoover. 

W czasie tego miesiąca Chińskie Siły Po¬ 
wietrzne wykonały 409 lotów ofensywnych nad 
rzeką Jangcy i 300 misji defensywnych, tracąc 
27 samolotów z 33 pilotami poległymi lub za¬ 
ginionymi i następnych 33 rannych. 

Według stanu na 30 sierpnia 1937 r. chiń¬ 
skie lotnictwo posiadało* 145 samolotów z te¬ 
go 3. Grupa dysponowała 6 maszynami, 4. i 5 - 
Grupy miały po 13 samolotów, a 29. Dywizjon 
posiadał 7 maszyn. Natomiast 2 września 1937r. 
Z ogółem 141 maszyn na stanie 3. Tatui by¬ 
ło dalej 6 samolotów, 4. Tatui miała ich 10, 
5. Tatui 14,29. Chungtui zaś 8 maszyn. 


WRZESIEŃ 1937 R. 

Po podpisaniu traktatu o nieagresji z ZSRR 
21 sierpnia 1937 r., Chińskie Siły Powietrzne 
rozpoczęły przygotowania do przyjęcia samo¬ 
lotów od sowietów. Podczas pierwszych miesię¬ 
cy wojny straty chińskie były nadzwyczaj wyso¬ 
kie i we wrześniu 1937 r. - długo przed pierw¬ 
szą oficjalną ratą kredytu w wysokości 50 min 
dolarów w marcu 1938 r. - sowieci postano¬ 
wili w jego ramach dostarczyć 225 samolotów 
(62 1-15 bis, 93 1-16 i 8 UTI-4). To był po¬ 


czątek tajnej „Operacji Z” przewidującej nie 
tylko wysyłanie wyposażenia, lecz także gru¬ 
py sowieckich ochotników, którzy brali udział 
w Walce. Również we wrześniu pierwsi chiń¬ 
scy piloci zostali wysłani do Lanzhou (prowin¬ 
cja Gansu) po nowe myśliwce, na długo za¬ 
nim te przybyły do Chin. 21 września 1937 r. 
Komisja ds. Lotnictwa rozkazała 4. Grupie prze¬ 
kazać wszystkie pozostałe Hawki III do 5. Gru¬ 
py i udać się w celu przezbrojenia na 1-16 typ 
5 i 1-15 bis. Przeszkolenie na 1-16 przebiegało 
w Lanzhou, a na 1-15 bis w Xi’an (Sian; pro¬ 
wincja Shaanxi) i Xiangyang (prowincja Hu- 
bei; w niektórych opracowaniach pojawia się 
Xiangfan, ale taka nazwa obowiązywała dopie¬ 
ro od 1950 r. po połączeniu Xiangyang z pobli¬ 
skim miastem Fancheng - w 2010 r, przywró¬ 
cono historyczną nazwę Xiangyang). 


3 września Hawk III ńr 2310 pilotowa¬ 
ny przez dowódcę klucza por. Tan Wona z 21. 
Chungtui został uszkodzony podczas ataku na 
pozycje japońskie w rejonie Szanghaju. Tan zdo¬ 
łał jednak powrócić na lotnisko Da Jiao-Chang 
i wylądować o 17:30. Wydaje się jednak, że ma¬ 
szyna została spisana ze stanu. 

4 września dziewięć Hawków III pod do¬ 
wództwem kpt. Mao Ying-Chu z 23. Dywiz¬ 
jonu stoczyło nad jeziorem Tai Hu walkę z dwo¬ 
ma myśliwcami Mitsubishi A5M z lotniskowca 
Koga prowadzonymi przez kpt. Tadashi Naka- 
jima. W pierwszej walce swego nowego samo¬ 
lotu myśliwskiego Japończycy zgłosili zestrzele¬ 
nie trzech chińskich myśliwców bez strat wła¬ 
snych. Jednak jedynie por. Cheng Hsiao-Yu 
musiał przymusowo lądować w Yang-Lin Kou. 
Tego samego dnia dowódca klucza Lu Ji-Chun 
z 23. Chungtui zgłosił zestrzelenie wodnosa¬ 
molotu E8N nad Szanghajem. 

W siódmym dniu września o 7:50 wypra¬ 
wa wysłana z lotniskowca Kaga w składzie sze¬ 
ściu bombowców pokładowych Typ 96 (D1A2), 
eskortowanych przez trzy A5M, dowodzone 
przez kpt. Chikamasa Igarashi, została przechwy¬ 
cona niedaleko Tai Hue przez trzy Hawki III, 
pilotowane przez zastępcę dowódcy 22. Dy¬ 
wizjonu por. Lai Ming-Tanga, por. Lu Ji-Chuna 
z 23. Dywizjonu (Hawk III nr 2303) i Chou 
Geng-Hsu z 25. Dywizjonu. Lu i Chou zaata¬ 
kowali bombowce i zgłosili zestrzelenie po jed¬ 
nym każdy. Chińskie myśliwce walczyły potem 
z A5M przez pół godziny, zanim wróciły do 
Nankinu o 8:30. Maszyna Lai była trafiona 61 
razy, a Lu został ranny w pośladek i musiał przy¬ 
musowo lądować. Po powrocie na lotnisko¬ 
wiec, japońscy piloci zameldowali, że walczy¬ 
li z siedmioma Hawkami i zgłosili zestrzelenie 
pięciu z nich, z czego Igarashi trzech i bosman 
Watari Honda jednego. Chińczycy nie stracili 
jednak żadnego samolotu. 

17 września 1937 r. dowódca 24. Chung¬ 
tui kpt, Liu Chui-Kang, lecący Hawkiem III 
nr 2401, zgłosił prawdopodobne zestrzelenie 
wrogiego bombowca w rejonie Szanghaju. 



15 sierpnia 1937 r. myśliwce 4. Grupy dokonały pogromu pokładowych samolotów torpedowo-bombowych Typ 89 
(Mitsubishi B2M2) z lotniskowca Kaga . Z dwunastu wysłanych maszyn na okręt wróciły tylko cztery. 




35 Curtiss Howk\\\,JŃA* osobisty myśliwiec pułkownika Kao ChHłanga, dowódcy 4. Ta- 
tui. Lotnisko Sthien Chiao koło Hangzhou, 14 sierpnia 1937 r. Na tym myśliwcu miał on 
udział w pierwszym zwycięstwie Chińskich Sił Powietrznych, Rys, Robert Gretzyngier 
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S Curtiss Hawk II, „2802" 28. Chungtui 3. Tatui. Pilot zastępca dowódcy dywizjonu po¬ 
rucznik,,Art" Chin Shui-Tin, lotnisku Chuyung koło Nankinu, sierpień 1937 r. Obecnie 
przyjmuje się, że uzyskał on na „Starym Hawku" dwa zwycięstwa nad G3M z Kano- 
ya Kokutai: 16 sierpnia 1937 r., kiedy maszyna kpt. Osugi musiała przymusowo lądo¬ 
wać na wyspie Cheju-do u południowych wybrzeży Korei oraz 27 sierpnia 1937 r., gdy 
kpt. Yoshida musiał wodować swym bombowcem. „Art" status asa osiągnie później 
na Gladiatorze . Rys. Robert Gretzyngier 


W OBRONIE NANKINU 

19 września Japończycy dokonali pierwszego 
z serii nalotów na Nankin. 17 bombowców do¬ 
wodzonych przez kmdr. ppor. Tetsujiro Wada 
było eskortowanych przez 12 A5M z 13. Koku¬ 
tai prowadzonych przez kpt. Shichitaro Yama- 
shita i 3 dalsze myśliwce tego typu z Grupy 
Powietrznej lotniskowca Kaga, które wiódł kpt. 
Chikamasa Igarashi, przy czym dwie z maszyn 
z Kaga zawróciły wkrótce z przyczyn technicz¬ 
nych (w tym maszyna dowódcy). Oddzielnie 
leciało 16 wodnosamolotów E7K1. Obrońcy 
w powietrze poderwali łącznie 23 myśliwce: 
5 Boeingów 281 i 2 Fiaty CR.32 z 3. Tatui, 
8 Hawków III z 4. Tatui oraz 8 takich samych 
maszyn z 5. Tatui. Doszło do zaciętych walk 
powietrznych. Chińczycy stracili trzy Boeingi, 
oba Fiaty oraz sześć Hawków III. Zginęło 4 lot¬ 
ników: pilotujący Fiaty CR.32 dowódca 8. Dy¬ 
wizjonu Liu Chi-Hung i Huang Ju-Gu, lecą¬ 
cy Boeingiem Liu Lin-Qing om Hawkiem III 
nr 2509 Dai Guang-Jin. Czterech następnych 
zostało rannych, w tym dowódca 25. Dywizjo¬ 
nu, Liu Chung-Wu (Hawk III nr 2101), który 
ranny w lewą nogę przymusowo lądował w re¬ 
jonie lotniska Ju-Rong koło Nankinu. Rów¬ 
nież ranny w nogę Wu Ting-Chun {Hawk III 
nr 2102) przymusowo lądował na lotnisku 
Yangzhou. Liu Yi-Jun (Hawk III nr 2512) tak¬ 
że został ranny i wyskoczył ze spadochronem, 
podobnie jak Yang Yi-En (Hawk III nr 2306). 
Cztery inne tir. taki III wróciły uszkodzone: 
JV-1” pilotowany przez dowódcę 4, Tatui kpt. 
Mao Ying-Chu; nr 2404 zastępcy dowódcy 
25. Chungtui Teng Ming-Teha; nr 2405, któ¬ 
rego pilotem był por. Chen Huai-Min z 23. 
Chungtui (pilot ten jako jedyny zgłosi! zestrze¬ 
lenie samolotu przeciwnika) oraz samolot, któ¬ 
rym leciał Chou Gcng-Hsu z 25- Chungtui. Ja¬ 
pończycy stracili 3 bombowce, myśliwiec i wo¬ 
dnosamolot, sami zgłaszając 33 zwycięstwa po¬ 
wietrzne, w tym 6 prawdopodobnie (z tego 
myśliwcy, meldując o walce z 20 Curtissami 
Hawkami i Boeingami 281, zgłosili 12 zwy¬ 
cięstw pewnych i 3 prawdopodobne). Z 13. Ko¬ 
kutai zwycięstwa w swej pierwszej walce zgłosi¬ 
li: bosman Tadashi Torakuma dwa, Kiyota Ko¬ 



ga dwa, Toshiyuki Sueda dwa (z ogółem 9, z te¬ 
go 6 w Chinach), Yuzo Okamoto z klucza kpt. 
Yamashity jedno (z ogółem również 9, z tego 
3 w Chinach). Po zestrzeleniu przeciwnika ma¬ 
sona Osamu Kudo z tej samej jednostki zosta¬ 
ła trafiona i pilot został zmuszony do awaryj¬ 
nego lądowania w rejonie rzeki Jangcy (urato¬ 
wali go japońscy żołnierze). Jedyny pilot z lot¬ 
niskowca Kaga biorący udział w tej walce, bsmt 
Ki-ichi Oda, zgłosił zestrzelenie dwóch Haw¬ 
ków i trzeciego prawdopodobnie. W tej walce 
„Buffalo” Wong Sun-Shui został ranny w wal- 
ce z ośmioma E7KI, pilotując Boeinga 281 nr 
1703, co wyłączyło go z działań na pół roku. 

Dzień później Japończycy nalot powtórzyli 
- o dziesiątej nad Nanłdnem pojawiły się 32 ma¬ 
szyny, Przeciwstawiło im się już tylko 1 \ chiń¬ 
skich myśliwców - 9 Hawków III i 2 Boeingi 
281 (nr. 1706 i 1707) - prowadzonych przez 
dowódcę 24. Dywizjonu, kpt, Liu Chui-Kan- 
ga. Chińczykom nie udało się przechwycić ca¬ 
łości formacji wroga. Formacja Liu natknęła 
się jednak niespodziewanie na więcej niż sześć 
bombowców eskortowanych przez trzy myśliw¬ 
ce. Liu (H&wk III nr 2202) uszkodził wrogi 
bombowiec, a później zestrzeli! wodnosamo¬ 
lot ESN w pobliżu Nankinu, Por, Le Yi-Chin 


(leciał Hawkiem III „IV-1 M ) z 22. Chungtui 
zgłosił zestrzelenie bombowca lekkiego na za¬ 
chód od Zhen-Jiang. Trzy z Hawków odnio¬ 
sły uszkodzenia w walce: wzmiankowane już 
nr 2202 i „IV-1”, a także nr 2206. Boeing 
nr 1706 został trafiony w podwozie i skrzydła, 
lecz wszystkie chińskie samoloty wylądowały 
o czternastej . Japońskie A5M po powrocie zgło¬ 
siły cztery zwycięstwa, z których trzy przypa¬ 
dły bosmanowi Watari Handa z lotniskow¬ 
ca Kaga (zwycięstwa 2-4 z ogółem 13, z czego 
6 odniesionych w Chinach). 

Po raz kolejny cesarscy piloci uderzyli na 
Nankin 22 września. Doszło do walki w po¬ 
wietrzu 1 dwa chińskie myśliwce zostały uszko¬ 
dzone podczas przymusowego lądowania, przy 
czym Shen Tse-Liu z 8, Chungtui został ran¬ 
ny w twarz. Drugą maszyną był Boeing 281 
nr 1706 pilotowany przez dowódcę l7.Chung- 
tui kpt. Johna” Wong PamYanga (który po wal¬ 
ce zameldował o dwóch zespołowych zestrzele¬ 
niach). Już w czasie drogi powrotnej bosman 
Tadashi Torakuma z 13, Kokutai został zasko¬ 
czony niespodziewanym atakiem chińskiego 
Hmuka niedaleko Chang-Chow (być może pi¬ 
lotowanego przez Shen Tse-Liu z 8. Dywizjo¬ 
nu), Samolot Torakumy został trafiony z tylu 
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S Boeing 281, „1703" 17. Chungtui 3. Tatui. Pilot zastępca dowódcy dywizjonu kpt. „Buffalo" Wong Sun-Shui, lot¬ 
nisku Chuyung koło Nankinu, sierpień 1937 r. Zgłosił na nim dwa zwycięstwa: nad G3M15 sierpnia 1937 r. i nad 
myśliwcem 23 sierpnia. 16 sierpnia 1937 r. uszkodził na nim też G3M, 19 września zaś pilotując „1703" został 
ranny, co wyłączyło go z walki na pół roku.„Buffalo" status asa także uzyska na Gladiatorze (jednocześnie będąc 
pierwszym pilotem, któremu zaliczono pięć zwycięstw na tego typu myśliwcu). Zginie 14 marca 1941 r. za sterami 
1-153 w walce z A6M z 12. Kokutai. Rys. Robert Gretzyngier 


przez łącznie 21 pocisków, które jednak nie wy¬ 
rządziły większych szkód. Torakuma zdołał na¬ 
wiązać walkę i zestrzelić przeciwnika. Było to 
jego trzecie zwycięstwo (z ogółem 7 - wszystkie 
w Chinach). Bosman Kiyoto Koga z 13. Koku¬ 
tai zgłosił dwa zestrzelone Hawki (zwycięstwa 
3 i 4) nad Nankinem podczas tego ataku. Koga 
przypuszczalnie walczył z Boeingami. Także 
Juzo Okamoto, z tej samej jednostki, zgłosił 
zestrzelenie samolotu wroga jako swoje drugie 
zwycięstwo. Tego dnia Japończycy wykonali 
łącznie 61 lotów przeprowadzając trzy naloty. 
Zgłosili zestrzelenie czterech samolotów i stra¬ 
tę jednego bombowca nurkującego. 

23 i 24 września nad rejonem Nankinu pa¬ 
nowała nie najlepsza pogoda i Chińczycy wy¬ 
korzystali ten czas do naprawy maszyn, któ¬ 
rych liczba topniała w zastraszającym tempie. 
Za zdolne do walki uznano jednak w tym cza¬ 
sie tylko Hawki III o nr. taktycznych 2109, 
2202, 2205, 2206, 2207, 2404, 2407 i 2501 
oraz pojedynczego Boeiriga nr 1707. 

Ostatnim dniem operacji przeciwko Nan- 
kinowi był 25 września 1937 r. W nalocie 
tego dnia wzięły udział 52 bombowce nurku¬ 
jące, 10 samolotów torpedowo-bombowych 
i 12 wodnosamolotów. Myśliwce osłony wyko¬ 
nały 20 lotów 1 nie napotkały już na chińskie 


przeciwdziałanie w powietrzu. Trzy bombowce 
nurkujące utracono jednak w wyniku celnego 
ognia artylerii przeciwlotniczej. 

W czasie tygodnia nalotów na Nankin sa¬ 
moloty japońskiej marynarki dokonały 291 lo¬ 
tów nad miastem (zrzucono 355 bomb). Stra¬ 
cono osiem bombowców nurkujących i dwa 
wodnosamoloty, a 18 lotników zginęło bądź 
zaginęło w akcji. Zgłoszono zestrzelenie w po¬ 
wietrzu 42 chińskich myśliwców, co jest licz¬ 
bą zawyżoną. 

26 września 1937 r. Lo Ying-Tehz24. Chung¬ 
tui, lecąc Hawkiem III, zaskoczył kpt. Shichi- 
ro Yamashita z 13. Kokutai pilotującego Mit¬ 
subishi A5M i zmusił go do przymusowego lą¬ 
dowania. Yamashita przeżył i trafił do niewo¬ 
li, gdzie następnie zmarł. Był to pierwszy A5M 
zdobyty przez Chińczyków. Samolot ten miał 
później trafić do ZSRR w celu zbadania. Jeżeli 
to prawda, to musiał być to wrak lub jedynie 
jego szczątki, o ile bowiem wiadomo, samolot 
tego typu trafił do NIIWWS w częściach do¬ 
piero 27 października 1938 r., a pierwszy lot 
wykonał 13 maja 1939 r. Był to w dodatku pła- 
towiec w późniejszej wersji A5M2 Otsu z od¬ 
krytą kabiną pilota (początkowo A5M2 Otsu 
miał kabinę zakrytą). 

29 września 1937 r. celem dla G3M stały 


się porty rzeczne w Ta-ju. Zrzucone o czterna¬ 
stej bomby zatopiły kilka chińskich statków. 
Odlatujący Japończycy zostali doścignięci przez 
formację chińskich myśliwców składającą się 
z pięciu Hawków II, dwóch Boeingów 281 
i jednego Fiata CR.32. Udało się im zestrzelić 
cztery bombowce, z czego jeden przypadł pilo¬ 
tującemu Boeinga „Johnowi” Wongowi. 

ROZPACZLIWA PRÓBA 
OPORU - PAŹDZIERNIK 1937 R. 

6 października Chińczycy dysponowali 95 sa¬ 
molotami z czego w 3. Grupie były 2 maszyny, 
w 4. Grupie było ich 6, a w 5. Grupie 10. Na 
stanie 29. Chungtui były dwie samoloty. 

Podczas pierwszego miesiąca walk w po¬ 
wietrzu rozpoczętego 14 sierpnia Chińskie Siły 
Powietrzne ogółem zgłosiły zestrzelenie ponad 
60 japońskich samolotów. Historycy Chińskiej 
Republiki Ludowej twierdzą, że w 1937 r. pod¬ 
czas walk w rejonie Szanghaju, razem z wojska¬ 
mi lądowymi, zestrzelono 230 samolotów zabi¬ 
jając 327 japońskich lotników. Według Japoń¬ 
czyków pomiędzy 14 sierpnia a 10 październi¬ 
ka 1937 r. stracili oni 39 samolotów niszcząc 
181 chińskich w powietrzu i 140 na ziemi. 

W październiku płk Kao Chi-Hang został 
mianowany dowódcą wszystkich myśliwców 
Chińskich Sił Powietrznych, jednocześnie po¬ 
zostając dowódcą 4. Tatui. 

27 października Chińczykom zostało już tyl¬ 
ko 60 samolotów, przy czym nie dysponowali 
w 3. Grupie już żadnym myśliwcem, w 4. Grupie 
były dwie maszyny, w 5. Grupie trzy samoloty, 
29. Dywizjon zaś miał jeszcze cztery maszyny 

W pierwszym dniu miesiąca przez pomył¬ 
kę Hawki U zestrzeliły nad Hankou He 111K 
z 19. Chungtui. Była to jedna z trzech maszyn, 
kióre podniesiono w powietrze przed zbliżają¬ 
cym się japońskim nalotem, aby uchronić je 
przed zniszczeniem na ziemi. Zginęło sześć osób 
znajdujących się na pokładzie bombowca. 

6 października japończycy przeprowadzili 
dwa ataki na Nankin, podczas których A5M 
stoczyły dwie bitwy z chińskimi Hawkąmi , 
a ich piloci prawdopodobnie zgłosili bez strat 
zestrzelenie dziesięciu z nich. Najpierw o 10:30 
jedenaście japońskich myśliwców, eskortujących 
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cztery bombowce, walczyło z tuzinem Hawków 
bez strat po obu stronach. Później o piętnastej 
pięć myśliwców towarzyszących trójce bom¬ 
bowców starło się z dwunastką Hawków dzia¬ 
łających w dwóch grupach i Chińczycy stracili 
dwa samoloty. Dowódca klucza z 13. Kokutai 
Kiyoto Koga zgłosił zestrzelenie trzech samolo¬ 
tów w tym rejonie w czasie całego dnia (były to 
jego zwycięstwa 5-7). Tishiyuki Sueda z tej sa¬ 
mej jednostki, pomimo że jego karabiny ma¬ 
szynowe nie działały prawidłowo, ścigał wro¬ 
gi samolot tak długo, aż ten rozbił się o zie¬ 
mię. Jego maszyna została jednak też trafiona 
i Sueda miał problemy z odnalezieniem drogi 
powrotnej - do bazy powrócił dopiero wieczo¬ 
rem. Liu Chui-Kang, dowódca 24. Chungtui 
zgłosił uszkodzenie A5M na południowy za¬ 
chód od Nankinu lecąc Hawkiem III nr 2407. 
Dowódca klucza Wang Zhou z 24. Dywizjonu 
(.Hawk III nr 2102) powrócił z porannej misji 
z dwudziestoma trafieniami w samolot. Inny 
Hawk III (nr 2109), pilotowany przez Teng 
Ging-Xianga, też z 24. Chungtui, został po 
południu uszkodzony podczas przymusowe¬ 
go lądowania koło szkoły artyleryjskiej. Także 
Hawk III (nr 2203), pilotowany przez kadeta 
Ma Jin-Zhonga, został tego dnia zestrzelony, 
a pilot zginął. 

Po prawie dwóch miesiącach leczenia i re¬ 
habilitacji płk Kao Chi-Hang powrócił do ak¬ 
cji w październiku. Przez okres jego nieobecno¬ 
ści ilość chińskich myśliwców broniących Nan¬ 
kinu spadła do stanu j ednego dywizj onu. Chiń¬ 
czycy, niezdolni do uzupełnienia strat i pozba¬ 
wieni części zamiennych w celu doprowadze¬ 
nia uszkodzonych maszyn do stanu zdolnego 
do walki, już w końcu sierpnia połączyli 4. i 5. 
Tatui (według innej wersji miano połączyć po¬ 
zostałe myśliwce z wszystkich trzech grup - 3., 
4. i 5 - w jedną Tymczasową Grupę Myśliw¬ 
ską). Większość pilotów 4. Grupy została wy¬ 
słana na wschód w celu przejęcia i przeszko¬ 
lenia na 1-15 bis i 1-16. Do przezbrojenia na 
1-16 przeznaczono 21. Chungtui i piloci tej 
jednostki we wrześniu udali się do Lanzhou. 
22. i 23. Chungtui miały przesiąść się na 1-15 



bis. Pozostałe Hawki przekazano do 5. Tatui. 
Wobec stałych ataków japońskich A5M z 13. 
Kokutai zaczęto stosować taktykę partyzanc¬ 
ką i - unikając walki z myśliwcami - atakowa¬ 
no bombowce zgodnie z zasadą „uderz i ucie¬ 
kaj”. Wielu pilotów było wyczerpanych, a mo¬ 
rale upadło. Kiedy płk Kao powrócił, ostro za¬ 


jedynie sztab tej Grupy (czyli Dywizjon Dowo¬ 
dzenia) z płk. Kao na czele. 

Okazja do przetestowania lżejszych Haw¬ 
ków nadarzyła się 12 października, kiedy nade¬ 
szła informacja o dwóch wodnosamolotach le¬ 
cących z Szanghaju, najwyraźniej w misji roz¬ 
poznawczej. Klucz płk. Kao przechwycił dwie 



brał się do pracy, aby zmienić ten stan rzeczy. 
Najpierw odciążono Hawki III, aby mogły pod¬ 
jąć walkę manewrową z A5M. Zdemontowa¬ 
no zaczepy bombowe, osłonę na podwiesza¬ 
ny zbiornik paliwa, a nawet światła do lądowa¬ 
nia (według innego przekazu zaczepy bombo¬ 
we zdemontowano już wcześniej, pod koniec 
sierpnia). Później Kao starannie dobrał trzech 
najbardziej doświadczonych pilotów do lotów 
na zmodernizowanych maszynach. Nie mieli 
oni unikać walki z myśliwcami wroga. Można 
spotkać się z informacją, że po wysłaniu więk¬ 
szości pilotów 4. Tatui w celu przezbrojenia na 
sowiecki sprzęt, w obronie Nankinu pozostał 


maszyny Nakajima E8N z transportowca wod¬ 
nosamolotów Kamoi nad Chiang-yin. Chińskie 
myśliwce runęły do ataku. Por. Yuan Bao-Kang 
{Hawk III nr 2404) zaatakował tak agresywnie, 
że doszło do kolizji z wodnosamolotem. Jap¬ 
ońska maszyna rozbiła się, lecz Yuan był zmu¬ 
szony do przymusowego lądowania w Chang 
Chow bez lewego dolnego i części górnego pra¬ 
wego płata. Wyszedł z tego praktycznie bez 
szwanku- miał jedynie podbite oko. Drugi wod¬ 
nosamolot odniósł ciężkie uszkodzenia w wyni¬ 
ku ostrzału i próbował wodować na Jangcy. 
Hawki strzelały do niego tak długo dopóki nie 
zatonął. Obie japońskie załogi, wśród których 



E Curtiss Hawk III, ,2503" 25. Chungtui 5. Tatui, lotnisko Yangzhou, 16 sierpnia 1937 r, 
pilot Chang Mu-Fei, W tym dniu maszyna ta została zestrzelona ogniem przeciwlotni¬ 
czym nad Szanghajem. Chang ocalał - wylądował przymusowo i ukryli go mieszkańcy 
miasta. Wrak .Nowego Hawka", r 2S03" został przewieziony do Japonii w październiku 
1937 r. i pokazywano go na wystawie zdobycznego sprzętu. Samolot ten miał z przodu 
kadłuba wymalowany napis, przypuszczalnie upamiętniający darowizny wpłacone na 
jego zakup przez mieszkańców miasta Nogpo. Rys. Robert firetzyngier 
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był kmdr ppor. Nambu, dowódca dywizjonu, 
zginęły 

Później tego samego dnia Japończycy zaata¬ 
kowali Nankin w sile dziewięciu G3M eskor¬ 
towanych przez jedenaście A5M z 13. Koku- 
tai prowadzonych przez kmdr. ppor. Nakano. 
Płk Kao Chi-Hang poprowadził do boju sześć 
Hawków III, dwa Boeingi 281 i jednego Fiata 
CR.32. John” Wong Pang-Yang w Boeingu 
nr 1706 natknął się na Japończyków pierwszy. 
Zanurkował na koniec klucza bosm. Torakumy 
i zaatakował samolot nr 3 pilotowany przez bo¬ 
smana Mazazumi Ino zestrzeliwując go. Japoń¬ 
ski pilot wykonywał pierwszy lot bojowy i mógł 
pomylić Boeinga z A5M. Japońska formacja 
natychmiast się rozpadła i doszło do indywidu¬ 
alnych pojedynków, których chińscy piloci nie 
toczyli od dłuższego czasu. Zaskoczeni i zmie¬ 
szani Japończycy twierdzili później, że walczy¬ 
li z Bredami Ba.27, które ich osaczyły, chociaż 
w starciu - według tego przekazu - brały udział 
tylko dwa Boeingi mogące być z nimi łatwo 
pomylone. Po pierwszym sukcesie Wong pode¬ 
rwał maszynę i zobaczył inny samolot japoński 
poniżej. Podczas nurkowania do kolejnego ata¬ 
ku z uchwytu w kabinie zerwała się jednak ma¬ 
pa i mocno uderzyła go w twarz. Oszołomiony 
Wong wycofał się z walki. W tym czasie Kao, 
chcąc dać podwładnym szansę na zaatakowanie 
bombowców, toczył walkę z myśliwcami. Ja¬ 
pońscy piloci zdołali zestrzelić niedoświadczo- 
nego ppor. Chao Fang-Chena z 24. Dywizjonu, 
który zginął. Kpt. Liu Chui-Kang w Hawku III 
(nr 2407 lub nr 2401) został trafiony i stracił 
drut usztywniający komorę płatów, kiedy pró¬ 
bował zaatakować G3M. Jeden A5M atako¬ 
wał jego Hawka od tyłu. W tym przypadku 
Japończyk miał jednak pecha, Liu był bowiem 
jednym z najbardziej doświadczonych pilotów 
chińskich. Zanurkował w kierunku Nankinu, 
a następnie wciągnął w górę w serii ciasnych 
pętli. Po trzeciej pętli japoński myśliwiec znalazł 
się w celowniku Liu i trafiony rozbił się w po¬ 
łudniowej części Nankinu. Pik Kao natknął się 
na A5M ścigającego por. Lo Ying-Teha, do¬ 
wódcę klucza z 24. Ćhungtui. To bosm. To ra¬ 
ku ma próbował pomścić swego podwładnego 
poległego na początku starcia. Wkrótce japoń¬ 
ski myśliwiec podziurawiony przez ogień Kao 
rozbił się na brzegu Jangcy, Torakuma przeżył 
i został uratowany przez japońskich maryna¬ 
rzy Teraz Kao został osaczony przez trzy A5M. 


Chińczyk pilotował jednak Hawka po mistrzow¬ 
sku i nie dał się trafić przeciwnikom, sam od 
czasu do czasu otwierając ogień w sprzyjającej 
sytuacji. Ostatecznie dwaA5M przerwały wal¬ 
kę i odleciały, prawdopodobnie z powodu bra¬ 
ku paliwa. Jeden natomiast kontynuował lot, 
nie zwracając uwagi na chiński samolot. Kao 
zbliżył się do A5M i spojrzał w kabinę. Japoń¬ 
ski pilot ściskał kurczowo drążek sterowy przy 
brzuchu i patrzył przed siebie. Jego klatka pier¬ 
siowa była podziurawiona przez pociski. Samo¬ 
lot musiał zostać trafiony przez pułkownika 
podczas walki manewrowej i teraz leciał z mar¬ 
twym pilotem w kabinie. Ostatecznie rozbił się 
po wyczerpaniu paliwa. Zwycięzca obejrzał póź¬ 
niej japońską maszynę i podziwiał jej nowo¬ 
czesną konstrukcję. Był to drugi A5M zdoby¬ 
ty przez Chińczyków (pierwszego zmusił do lą¬ 


dowania por. Lo Ying-Teh 26 września) i po¬ 
dobnie jak pierwszy został przekazany ZSRR. 
gdzie poddano go badaniom (przypuszczalnie 
jedynie wrak - zobacz wcześniejsze uwagi od¬ 
nośnie do zdobycznego A5M, który trafił do 
Nil WW3). Japończycy twierdzą, że samolot 
cen lądował przymusowo z powodu braku pa¬ 
liwa. Potwierdzają śmierć trzech pilotów z 13. 
Kokutai: mata Nagaharu Umeda, mata Torata 
Takiguchi l bosmana Mazazumi Ino i stratę 
czterech samolotów przy zgłoszeniu pięciu zwy¬ 
cięstw w powietrzu (wydaje się, źe wszystkie 
uzyskane przez Shotai Torakumy) 1 dwóch zni¬ 
szczonych na ziemi. Ze strony chińskiej tylko 


Kao, Liu i Wong zgłosili zwycięstwa, co znaj¬ 
duje potwierdzenie w stu procentach. Był to 
pierwszy przypadek, kiedy A5M, dysponując 
przewagą liczebną, poniosły porażkę. Czynni¬ 
kiem decydującym było tu doświadczenie chiń¬ 
skich pilotów, zwłaszcza płk. Kao, pierwszego 
chińskiego pilota, który w jednej walce odniósł 
dwa zwycięstwa przeciwko groźnym A5M. Ran¬ 
ny Wong Ji-Jim w Boeingu nr 1707 lądował 
przymusowo uszkodzoną w walce maszyną. 

Przed południem 14 października w wal¬ 
ce nad Nankinem poległo dwóch chińskich pi¬ 
lotów zestrzelonych przez Japończyków - by¬ 
li to kadet Fan Tao z 7. Ćhungtui {Hawk III 
nr 2207) i por. ZhangTao-Liong z 8. Ćhungtui 
{Hawk nr 2102). Kiedy nadleciało dziewięć 
A5M Chińczycy poderwali sześć myśliwców. 
Obowiązywał rozkaz aby zachować resztkę 


myśliwców, piloci nie zamierzali więc podej¬ 
mować walki. Panowała jednak dobra pogoda 
i dwa Hawki nie zdołały uciec i zostały zestrze¬ 
lone. Później o szesnastej z Nankinu wystarto¬ 
wało 18 chińskich maszyn, wśród których by¬ 
ły trzy Hawki III (pozostałe to trzy Marony 
139WC; dwa He 111K; pięć G-2MC i pięć 
Norrhropów 2EC), do ataku na lotniska i ma¬ 
gazyny w Szanghaju, Pięć minut później opu¬ 
stoszałe lotnisko zostało zbombardowane przez 
pięć japońskich bombowców eskortowanych 
przez pięć myśliwców. 

21 października Song En-Ru z 25, Chung- 
tui {Hawk lit nr 2107) został przechwycony 


Kilka uwag odnośnie do zastosowanej w artykule pisowni chińskich nazw i nazwisk 

O becnie oficjalną transkrypcją standardowego języka mandaryńskiego - urzędowego języka Chin - na alfabet 
łaciński jest hanyu pinyin. Opracowany w 1956 r. r został zatwierdzany przez rząd chiński dwa lata później. Do 
szerszego użytku wprowadzono go dopiero po otwarciu Chin na świat w 1979 r. i miał zastąpić starsze tran¬ 
skrypcje, w tym transkrypcje zagraniczne, z których najpopularniejszą była brytyjska Wade'a 3 Gilesa z 1859 r, zmo¬ 
dyfikowana w 1912 r. Zamierzenie to powiodło się i pinyin wyparł wcześniejsze systemy transkrypcji. Powoli wypie¬ 
ra on także lokalne systemy stosowane w Hongkongu, Makau i Singapurze. W 2009 r. został też oficjalnie przyjęty na 
Tajwanie, 

Autor starał się - w miarę swoich możliwości - używać w tekście nazw miejscowości 1 prowincji w pinyin, afe nie 
zawsze było to możliwe. W nawiasach podano też w niektórych przypadkach najczęściej używane wcześniej formy 
transkrypcji. Kilka nazw miejscowości - ze względu na uzus językowy - pozostawiono w spolszczonej wersji, podając 
transkrypcję w pinyin w nawiasie. Są to nazwy miast Pekin, Kanton, Nankin i Szanghaj oraz nazwisko Czang Kaj-szeka, 
Odnośnie innych nazwisk użyto formy najczęściej pojawiającej się w dostępnych autorowi publikacjach (nie jest to pi¬ 
nyin), przy czym w nawiasach podano też inne napotkane transkrypcje. 
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przez wrogi samolot podczas lotu rozpoznaw¬ 
czego pomiędzy Wu-Sang i Bao-Shan. Song ura¬ 
tował się skacząc ze spadochronem. 

Trzy dni późnie) o 19:40 jeden Hawk za¬ 
atakował lotnisko w Baoshan zrzucając dziesięć 
bomb zapalających. Około północy atak po¬ 
wtórzyły dwie kolejne maszyny tego typu. 

KANTON I OKOLICE 
-WALKI NA POŁUDNIU 

Ostatniego dnia sierpnia Kanoya Kokutai skie¬ 
rowała się na południe, atakując dziewięcioma 
maszynami Kanton, stolicę prowincji Guang- 
dong. Stacjonującytam29. Chungtui poderwał 
w celu ich przechwycenia osiem Hawków III 
pod dowództwem kpt. Ho Ching-Weia. Chiń¬ 
czycy napotkali japońską formację nad Tung 
Kwan (Dongguan) i zestrzelili jednego G3M 
w płomieniach, co znajduje potwierdzenie w ra- 
portachjapońskich.Dwazchińskichmyśliwców 
zostały lekko uszkodzone. W tym grupowym 
zestrzeleniu miał udział por. Teng Chung-Kai. 

15 września zorganizowano Dowództwo 
Lotnicze w Kantonie, któremu podporządko¬ 
wano dywizjony 28. i 29. (myśliwskie) oraz 
18. z Douglasami 0-2MC. 28. Chungtui do¬ 
stał zadanie obrony Nankinuwsierpniu 1937 r., 
lecz z powodu konieczności obrony zarówno 
Chin północnych i południowych został po¬ 
dzielony. Jedna grupa czterech Hawków II, 
wzmocniona przez trzy inne maszyny pozostałe 
po rozwiązanym tymczasowym 34. Chungtui 
(po tym Dywizjonie zostało łącznie siedem 
Hawków ), została wysłana z dowódcą dywizjo¬ 
nu kpt. Chan Kee-Wongiem na północ do 
Taiyuan. Pozostałe cztery (lub trzy) Hawki II, 
dowodzone przez por. „Arta” Chin Shui-Tina 
(byt zastępcą dowódcy Dywizjonu), skierowa¬ 
no na południe, aby bronić Zakłady Lotnicze 
w Shaoguan wprowincji Guangdong. W sąsied¬ 
niej prowincji Guangxi z miejscowego 2. Dy¬ 
wizjonu utworzono 32. Dywizjon (drugi z tym 
numerem, wcześniejszy 32. Chungtui był jed¬ 
nostką bombową utworzoną po wybuchu woj¬ 
ny w oparciu o instruktorów). Dywizjon prze¬ 
niesiono z Liuzhou do Nanningu w celu za¬ 
pewnienia osłony stolicy prowincji. 

19 września Hawki III z 29. Chungtui 
uszkodziły japoński samolot nad Huaireng. Dwa 
dni później, pomimo trudnych warunków at¬ 
mosferycznych, samoloty z Hosho i Ryujo (1. Dy¬ 
wizjon Lotniskowców), pod dowództwem kmdr. 
ppor. Kozono, zaatakowały lotniskaTienho i Pai- 
yun w rejonie Kantonu, Podczas pierwszego 
nalotu rankiem 29. Dywizjon poderwał siedem 
Hawków III w celu przechwycenia dwunastu 
bombowców nurkujących Dl Al s trzech bom¬ 
bowców torpedowych i 15 myśliwców A2N 
(z czego sześć pochodziło 1 Homo). Rozgorzała 
zacięta walka powietrzna, która trwała pół go- 
dżiny. Dwa Hawki (nr 5239 i nr 5232 — nie są 
to taktyczne oznaczenia jednostek, jak w po¬ 
przednich przypadkach) zostały zestrzelone, a ich 
piloci zginęli, japońskie myśliwce przechwyciły 
też i ■■zestrzeliły'dwa chińskie samoloty obserwa¬ 
cyjne, przy czym zginął jeden pilot, a inny wy¬ 
skoczy) ze spadochronem. Japończycy' jednak 
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nie uniknęli strat - walka z chińskimi pilota¬ 
mi z 29. Chungtui pod dowództwem kpt. Ho 
Ching-Wei (był wśród nich min. por. Teng 
Chung-Kai) przeciągnęła się i pięciu pilotom 
myśliwców z Hosho zabrakło paliwa krótko 
przed lotniskowcem, zmuszając ich do wodo¬ 
wania. Zostali oni uratowani przez okręty osło¬ 
ny, ale była to największa jednorazowa strata 
japońskich myśliwców morskich podczas całej 
wojny chińsko-japońskiej 1937-1941. 

29. Chungtui był też w powietrzu kiedy 
lotniskowce japońskie wysłały po południu nad 


ki II z 28. Chungtui poderwane z lotniska Shao¬ 
guan. Obie grupy chińskich myśliwców zaata¬ 
kowały japońskie bombowce nad Lok Cheung 
i 29. Dywizjon zgłosił zestrzelenie jednego 
G3M i uszkodzenie drugiego. „Art” Chin zgło¬ 
sił tylko ostrzelanie japońskiego bombowca. 
Dokumenty japońskie nie potwierdzają, że jakiś 
bombowiec został w tej walce zestrzelony od 
razu, ale samolot nr 2 kpt. Yoshidy był mocno 
postrzelany. Napoczątkuf&z^III ranił jednego 
ze strzelców i przebił w dwóch miejscach zbior¬ 
nik paliwa. Później nastąpił drugi atak w wy- 



Kanton ponownie szesnaście bombowców nur¬ 
kujących Dl Al eskortowanych przez dziewięć 
myśliwców A2N. Pięć pozostałych sprawnych 
Hawków poprowadził por. Chen Shun-Nan. 
Dwa z tych myśliwców udały się do ujścia Rzeki 
Perłowej, by tam szukać wroga. Pozostałe trzy 
starły się z Japończykami nad Kantonem, Sa¬ 
molot por, Tenga Chung-Kai (nr 5231) został 
trafiony, zapalił się i pilot musiał skakać ze spa¬ 
dochronem. Łącznie w czasie całego dnia my¬ 
śliwce z Hosho i Ryujo zgłosiły 16 zwycięstw 
i jedno prawdopodobne (z czego pięć i jedno 
prawdopodobne po południu) za cenę utraty 
pięciu myśliwców. Dowódca shotai bosman 
Koshiri Yamashira z Ryujo zgłosił jeden chiński 
samolot zestrzelony samodzielnie i drugi jako 
zwycięstwo grupowe; bsmt Yoshi-o Fukui, z te¬ 
go samego okrętu, zameldował o dwóch zwy¬ 
cięstwach. Według źródeł japońskich Chińczy¬ 
cy przyznali się do straty jedenastu maszyn 
podczas tych dwóch ataków, 

27 września trzy G3M z Kanoya Kokutai 
zaatakowały linię kolejową Han ko u-Kanton. 
Do przęch'wycenia z lotniska Tienho w Kanto¬ 
nie wystartowały trzy Hawki Ili z 29. Chung¬ 
tui, a Chin Shui-Tin poprowadzi! cztery Haw- 


konaniu „innego samolotu myśliwskiego” - 
prawdopodobnie przeprowadzony przez Haw - 
ka II, który w odróżnieniu od Hawka III posia¬ 
dał stałe podwozie. Ten atak był bardziej nisz¬ 
czący - bombowiec został trafiony w kadłub 
i zbiorniki paliwa, a rany odniosło dwóch po¬ 
zostałych strzelców, jak również kpt. Yoshida. 
G3M musiał wodować. Brytyjski statek urato¬ 
wał załogę, ale jeden ze strzelców zmarł z po¬ 
wodu odniesionych ran. Zestrzelenie to należy 
więc przypisać obu dywizjonom i prawdopo¬ 
dobnie miał w nim udział Chin Shui-Tin. 

W tym też dniu w ataku na Kanton wzię¬ 
ły udział myśliwce z lotniskowca Hosho. Akira 
Yamamoto, który leciał jako numer dwa por. 
Kiyoto Hanamoto, zobaczył dwa Hawki . Za¬ 
atakował je samotnie i zgłosił zestrzelenie jed¬ 
nego. Było to jego pierwsze zwycięstwo i jedy¬ 
ne uzyskane w Chinach (ogółem zaliczono mu 
13 zwycięstw indywidualnych i 5 grupowych, 
6 maszyn zniszczył na ziemi). 

7 października w południe dwanaście ja¬ 
pońskich samolotów zaatakowało Shaoguan 
i osiem Hawków z 28. i 29. Chungtui wystar¬ 
towało do przechwycenia intruzów. Hawk II 
nr 2807, pilotowany przez Huang Yuan-Po, zo- 
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ZGŁOSZONE ZWYCIĘSTWA NAJSKUTECZNIEJSZYCH CHIŃSKICH PILOTÓW 
W OKRESIE SIERPIEŃ-LISTOPAD 1937 R. 
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Data 


16 sierpnia 


17 sierpnia 


20 sierpnia 


20 sierpnia 


23 sierpnia, godz. 8:40 


17 września 


20 września 


20 września 


12 października 


Kpt. Liu ChuiKang (dowódca 24. Chungtui, zginał w wypadku 26 października T93? r,} 


Zgłoszenie 


E8.N zestrzelony na północny zachód od Szanghaju _ 


Bombowiec zestrzelony nad Szanghajem 


A4N zestrzelony na północny zachód od Szanghaju 


E8N zestrzelony nad Jangćy 


__A4Ń na południowy zachód od Szanghaju 


Bgmbowieczestrzelony prawdopodobnie w rejonie Szanghaju 


Bombowiec uszkodzony w rejonie Nankinu 


E8N zestrzelony w rejonie Nankinu 


A5M uszkodzony na południowy zachód od Nankinu 


ASM zestrzelony w rejonie Nankinu 


NaffiwMIII nri2401 


Naite® I nr 2401 



Na Hówku l!9 nr 2202 


Wa WawAz/ II j nr 2407 


Na Howku NI nr 2407 (2401?)*"■* 


* Zgłaszane pa walce z czterema A2N 7 lotnishowcB Ryujo. Wedhtg japońskich źródełslrat nie poniesiona ł# Tego zwycięstwa rrie zgłoszono, " M W tej walce 13, łtokutai stradła 4 maszyny (3 pilotów zginęła), co pokrywa się ze zgło¬ 
szeń Ismi dilMich pilotów 


Data 

Zgłoszenie 

15 sierpnia 

Cztery samoloty torpedowo-bombowe Typ 89 (B2M2) zestrzelone w rejonie Hangzhou 

21 sierpnia 

Myśliwiec zestrzelony na zachód od Szanghaju 

20wrześnią 

Bombowiec lekki zestrzelony na zachód od Zhendlang 



Ńa Hawku III 




* Zgłoszone po walce z maszynami z lotniskowca Koga. Chińczycy zgłosili łącznie 17 zwycięstw, straty Japończyków wyniosły szesc maszyn zesrrzeFonychi dwie, ktcffepnymuscwo wDóowaly. 


Kpt. Lu Ji-Chun (z 23. Chungtui, zginął w walce powietrznej 18 lutego 1938 r.) 

Data 

Zgłoszenie 

Uwagi 

26 sierpnia 

Dwa samoloty zestrzelone w rejonie Tlen-tbang 

NafMyfruNI 

27 sierpnia 

G3M zestrzelony w rejonie Tien-Chang 

Na Hawku III* 

iwrześnia 

E8N zestrzelony w rejonie Szanghaju 

Na Hawku III 

7 września 

Dl A2 zestrzelony w rejonie Tai Hu 

lis Hawku III nr 2303"’ 


* Zgłoszone po walce z bombowtami z Kisawzu i Kanoya Kok utai, ** Zgłoszone po walce z maszynami z lotniskowca Haga. 


Płk Kao Cłii-Hang (dowódca 4. Tatui, zginął podczas bombardowania 21 listopada 1937 r.) 

Data 

Zgłoszenie 

Uwagi 

14 sierpnia, około 17:00 

Dwa G3M zestrzelone wspólnie i innymi pilotami w rejonie Hangzhou 



12 października 
12 października 


Dwa samoloty torpedowo-bomboweTyp 89 (82M2) zestrzelone 


_ESN zestrzelony w grup ie 


Dwa ‘ASM zestrzelone 


Na Hawku l]]„[V-r** 
Na Howku lii, ESti*** 


1 G3Mj który mh\\ się kola Ban Stan, zestrzelony wraz z pw. Tan Worom z ^1. Giungtui byl pierwszym zwycięstwem Orindiim Sił Powietrznych. Drugi G3M (niw z Kanoya Kokutai) rozbttaię-podetf lądowania^ Atakował go także por. 
Cheng fciao-Vu z 11 Chungnji. f* Po walce z maszynami 2 lotnbkcmca Kogę. Chińczycy zgłosili łącznie 17 zwycięstw straty Japończyków wyniosły szesć maszyn zestrzelonych Id wic, które przymusowo wodowały, łł * 2 transportow¬ 
ca wodnosamolotów Kami. **** W tej walce 0. Kokulat tfratila 4 maszyny (1 pilotów zginęło], co pokrywa się ze zgłoszeniami chińskich pilotów. 


stał zestrzelony i pilot zginął. Podobnie Hawk III 
nr 2909, za sterami którego siedział Chen 
Shun-Nan, spadł w płomieniach, a pilota spo¬ 
tkał ten sam los. Następny chiński pilot musiał 
przymusowo lądować w Shaxing, podczas gdy 
kolejny został ranny, ale zdołał powrócić na lot¬ 
nisko. Chińczycy zgłosili dwa zwycięstwa nad 
japońskimi myśliwcami. Wśród japońskich 
zwycięzców był bosmanmat Ki-ichi Oda z lot¬ 
niskowca Kaga, Po tej walce w 28. Dywizjonie 
pozostał tylko jeden sprawny Hawk TL Według 
historyków tajwańskich chińskie samoloty zo¬ 
stały zdeklasowane przez Japończyków zarów¬ 
no pod względem jakościowym jak i ilościo¬ 
wym, co stało się powodem unikania od tej po¬ 
ry udziału w walkach. 


9 października 28 japońskich bombowców 
w trzech grupach ponownie wzięło za cel Shao- 
guan. Trzy Hawki z 29. Chungtui wzniosły się 
w powietrze, ale nie zaatakowały z powodu li¬ 
czebnej p rzewagi Japo ń czyków. Lotn isko zostało 
ciężko zbombardowane, a zniszczeniu uległy dwa 
samoloty właśnie przechodzące remont. 

15 października w rejonie Kantonu dwa 
de Havilłandy w eskorcie trzech Hawków z 28. 
i 31. Dywizjonu poleciały, aby zbombardo¬ 
wać mosty w Kuohsicn. Bombowce przybyły 
pierwsze i po ataku wróciły do bazy nie niepo¬ 
kojone, podczas gdy atakujące później Hawki 
w drodze powrotnej natknęły się na cztery ja¬ 
pońskie myśliwce nad Yuangping. japończycy 
zestrzelili dwa Hawki. Zaginęli Su Ym-Hsiang 


z 28. i Liao Chao-Chiung z 31. Dywizjonu 
(Hawk nr 8). Hawk nr 8 (istnieją rozbieżności 
co typu tego samolotu, według jednego przeka¬ 
zu był to Hawk III, a według innego Hawk II) 
był niewiele wcześniej pozyskany z jednej z jed¬ 
nostek szkolnych. 28. Chungtui, utraciwszy 
wszystkie swoje Hawki II (poza jednym), zo¬ 
stał przeznaczony do przezbrojenia na angiel¬ 
skie myśliwce Gloster Gladiator Mk I i piloci 
pod wodzą „Arta 1 ' China udali się 1 grudnia 
w tym celu do Kantonu. Operujące na połud¬ 
niu Hawki U l 28. Chungtui starły się z Japoń¬ 
czykami trzykrotnie i ich pilotom zaliczono 
zestrzelenie wodnosamolotu. Oprócz wymie¬ 
nionych już strat ranni zostali Chen Chi wet 
i Zhou Lmgxu. 
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29. Chungtui od 31 sierpnia do 7 paździer¬ 
nika starł się z Japończykami trzynaście razy 
Zgłoszono zestrzelenie sześciu wrogich samolo¬ 
tów za cenę pięciu własnych. Sześć dalszych stra¬ 
cono w wypadkach i z innych przyczyn. Pozo¬ 
stałe samoloty przekazano następnie do innych 
dywizjonów. W grudniu jednostkę przydzielo¬ 
no do 5. Tatui w celu przezbrojenia w dziesięć 
Gladiatorów. 


V-65C Corsair z 12. Chungtui, które leciały do 
Taiyuan po remoncie w Tai Ku. Obaj chińscy 
piloci, w tym Kwok Loy Louie (kolega Louie 
Yim-Quna, który przeszedł szkolenie lotnicze 
jeszcze w Pordand w Stanach Zjednoczonych) 
zginęli. O czternastej do przechwycenia Japoń¬ 
czyków wystartowało siedem Hawków II z 28. 
Chungtui. Prowadził je kpt. Chan Kee-Wong, 
dowódca Dywizjonu, który leciał Hawkiem II 



cił zapas wysokości, a tym samym pole do ma¬ 
newru. Chcąc zgubić swych prześladowców 
skierował się w stronę murów Taiyuan, mając 
nadzieję, że ogień przeciwlotniczy odpędzi ja¬ 
pońskie myśliwce. Jednak pozycje obronne 
przy murach były puste. Żołnierze prawdopo¬ 
dobnie ukryli się, widząc nurkujące w ich kie¬ 
runku samoloty. Chan poprowadził więc dwa 
Ki-10 w szalonym pędzie nad dachami Taiyuan 



B Japoński lotniskowiec Hosho w początkowym okresie wojny chińsko-japońskiej tworzył razem z Ryujo 1. Dywizjon Lotniskowców. Na tym zdjęciu - pochodzącym z 1937 r. 
- na drugim planie widać lotniskowiec Kaga. 


TAIYUAN -WWALCE 
Z LOTNICTWEM CESARSKIEJ 
ARMII JAPOŃSKIEJ 

Jak już wspomniano 28. Chungtui został w po¬ 
łowie września podzielony. Grupa Hawków II 
została wysłana z dowódcą Dywizjonu kpt. 
Chan Kee-Wongiem na północ do Taiyuan 
w prowincji Shanxi, dokąd dotarła 16 września. 
Do tej pory samoloty Armii Japońskiej mogły 
wspierać wojska lądowe w północnych Chinach 
bez żadnego przeciwdziałania z powietrza. 

Jeszcze 16 września trzy Hawki II, prowa¬ 
dzone przez kpt. Chana Kee-Wonga, zaatako¬ 
wały japońskie pozycje w Datongu. Przy okazji 
Chińczycy zestrzelili japoński samolot rozpo¬ 
znawczy Typ 88 (Kawasaki KDA-2). 

18 września rano Hawki II z 28. Dywizjonu 
zmusiły samolot rozpoznawczy japońskiej armii 
do przerwania misji nad Taiyuan. Później o sze¬ 
snastej dwa japońskie samoloty rozpoznawcze 
armii Typ 94 (Nakajima Ki-4) z 12. Hiko Ren- 
tai powróciły nad Taiyuan, aby zbadać donie¬ 
sienia o aktywności Chińskich Sił Powietrznych 
w tym rejonie. Siedem Hawków II z 28. Chung¬ 
tui znów wystartowało do przechwycenia. Chiń¬ 
czycy zestrzelili oba pechowe samoloty. Uro¬ 
dzony w Seattle por. „Clifford” („Long Legged ) 
Louie Yim-Qun (Louie Yen-chung, pinyin Lei 
Yanjun) ścigał jedną maszynę pilotowaną przez 
kpt. Henaga i zestrzelił ją nad Chinhsien. Obaj 
członkowie zginęli. Louie został lekko Fanny 
w nogę, ale udało mu się powrócić tło bazy. 

Trzy dni później (21 września) czternaście 
samolotów bombowych armii Typ 93 (Mitsu¬ 
bishi Ki-2) Sił Powietrznych Japońskiej Armii 
Cesarskiej z 12. Hiko Rentai zaatakowało Tai¬ 
yuan, Były one eskortowane przez siedem Ka¬ 
wasaki Ki-10 z L Hiko Dakii 16. Hiko Ren¬ 
ta! którymi dowodził mjr Hiroshi Miwa (od 
jego nazwiska jednostkę nazywano Miwa Dai- 
tai). W drodze do celu japońskie myśliwce prze¬ 
chwyciły i zestrzeliły dwa samoloty typu Vough t 


nr 7 wcześniej użytkowanym przez Centralną 
Szkołę Lotniczą. Myśliwce japońskie przybyły 
zanim Chińczycy zdołali wznieść się na odpo¬ 
wiednią wysokość. Nurkujące Kawasaki rozpro¬ 
szyły Hawki. Por. Liang Ting-Huan {Hawk II 
nr 2810) został zestrzelony i zginął. Karabiny 
w maszynie por. „Clifforda” Louie Yim-Quna 
zacięły się i musiał się on wycofać z walki. Kpt. 
Chan znalazł się sam przeciwko trzem Ki-10 
prowadzonym przez mjr. Miwę. Japoński do¬ 
wódca chcąc rozprawić się z przeciwnikiem 
osobiście, rozkazał skrzydłowym krążyć powy¬ 
żej. Chan dostrzegł, że Miwa nurkuje w jego 
kierunku, skierował więc nos Curtissa do gó¬ 
ry i ruszył do ataku czołowego. W walce, jaka 
się wywiązała, Chińczykowi udało się zestrzelić 
przeciwnika, który rozbił się na polu koło Ta 
Meng. Mjr Miwa wydostał się z wraku, ale póź¬ 
niej zmarł z powodu odniesionych ran. Widząc 
co się stało, pozostałe dwa Ki-10 runęły do ata¬ 
ku na Chana, który walczył z nimi rozpaczli¬ 
wie. Po serii ostrych zwrotów chiński pilot stra- 


omijając kominy przemysłowego miasta. Jeden 
z japońskich myśliwców zdołał go w końcu tra¬ 
fić i Chan — pozbawiony opancerzenia za fote¬ 
lem - został ranny. Jeden pocisk trafił go w ple¬ 
cy, a drugi w lewy łokieć. Chińczyk zaczął słab¬ 
nąć i tracić czucie w lewej ręce. Rozglądał się 
więc za miejscem do przymusowego lądowa¬ 
nia. Zauważył szkolne boisko i - próbując na 
nim wylądować — rozbił samolot o dach jed¬ 
nego ze znajdujących się tam budynków, od¬ 
nosząc dalsze obrażenia. Poważnie ranny został 
ewakuowany na tyły, gdzie lekarze uratowali 
mu rękę, lecz więcej już nie zasiadł za sterami 
samolotu. Japońscy piloci po powrocie zgłosili 
pięć zwycięstw i dwa uszkodzenia za cenę stra¬ 
ty Miwy. Jedno ze zwycięstw zgłosił Yoshio Hi- 
rose z 2. Chutai (Mizatani Chutai) Miwa Dai- 
tai, który zgłosił w tym dniu jedno zwycięstwo 
nad Taiyuan. Japończycy śmierć Miwy przypi¬ 
sali obronie przeciwlotniczej. 

W pierwszym dniu października 8. Hiko 
Dairai z 4. Hiko Rentai, wyposażony w Ki-10, 



5 W momencie wybuchu konfliktu w 1937 r, dużo większy lotniskowiec Kaga samodzielnie tworzył 2. Dywizjon 
Lotniskowców. W przelocie nad nim pokładowe samoloty torpedowo-bomboweTyp % (Kugisho ES4Y1). 
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nych, 1 prawdopodobne i 2 uszkodzenia wro¬ 
gich maszyn, 

BRAKUJE SIŁ 

5 listopada Japończycy wylądowali w Hang- 
zhou i uderzyli na północ w kierunku Szang¬ 
haju, który wkrótce upadł. Ruszyli oni teraz 


w kierunku ówczesnej stolicy, Nankinu. 9 listo¬ 
pada upadło też Taiyuan. 

3 listopada Chińskie Siły Powietrzne dys¬ 
ponowały ogółem jedynie 42 samolotami, 
z czego w 3. Grupie były dwie, w 4. Grupie 
trzy, w 5. Grupie pięć, w 29, Dywizjonie zaś 
cztery maszyny. 11 listopada zostało już tylko 
31 samolotów, z czego w 3. Tatui były dwa, 
w 4. Tatui trzy, w 5. Tatui też trzy, a 29. Chung- 
tui ciągle miał cztery maszyny. 

W listopadzie aktywność chińskich my¬ 
śliwców była bardzo ograniczona. W tym mie¬ 
siącu 25. Dywizjon został przeniesiony z 5. do 
3. Grupy i przeniósł się do Hankou, natomiast 
29. Chungtui włączono do 5. Tatui. 7 listopada 
1937 r. 7. i 8. Chungtui zostały uzupełnione 
przez samoloty z 1. i 2. Dywizjonów prowincji 
Guangsd. W tym miesiącu też pilotów 5. Tatui 
przeniesiono do Hankou, gdzie wykonywali 
loty w obronie miasta wykorzystując kilka sa¬ 
molotów różnych typów naprawionych z wy¬ 
korzystaniem części pozyskanych z wraków. 

11 listopada 1937 r. dwa Hawki (nr 2307 
i nr 2309) z 4. Grupy zostały uszkodzone pod¬ 
czas bombardowania lotniska w Nankinie. Pod¬ 
czas tego nalotu Japończycy zniszczyli też jed¬ 
nego Northropa i uszkodzili trzy dalsze. 

Klamrą spinającą ten pierwszy okres walk 
jest śmierć płk. Kao Chi-Hanga. Pierwsza gru¬ 
pa chińskich pilotów została szybko przeszkolo¬ 
na w Lanzhou na myśliwce I-16 typ 5 i w poło¬ 
wie listopada piętnastu z nich (Kao był szesna¬ 
stym) było gotowych do przelotu do Nankinu. 
Z powodu trudnych warunków atmosferycz¬ 
nych dopiero 20 listopada grupa ta, prowadzo¬ 
na przez płk. Kao, wystartowała do przebazo- 
wania. Paliwo „Jaskółki” („Yentzu” - tak nazy¬ 
wano w Chinach 1-16, po rosyjsku „JlacTOH- 
Ka”) miały uzupełnić w Zhoujiakou. Po dro¬ 
dze napotkano jednak burzę śnieżną. Sześć ma¬ 
szyn musiało przymusowo lądować, natomiast 
pozostałe dziesięć wylądowało w Ankang, skąd 
powróciły do Lanzhou. Płk Kao zapropono¬ 
wał inną trasę przelotu, nie uzyskał jednak na 
nią zgody i 21 listopada piloci polecieli tak sa¬ 
mo jak dzień wcześniej. Paliwo jednak uzupeł¬ 
nili wcześniej w Loyang, a w Zhoujiakou wy- 


S Curtiss Hawk II w locie. W maszyny tego typu był uzbrojony 28. Chungtui z 3. Tatui. Były one również na stanie 
utworzonego już po wybuchu wojny tymczasowego 34. Chungtui. 


Dwa dni później ofiarą samolotów myśliwskich Hawk II z tej samej jednostki padły dwa samoloty rozpoznawać 
armii Typ 94 (Nakajima Ki-4). 


® //Stare Hawki"z 28. Chungtui zaraz po wysłaniu w rejon Taiyuan 16 września 1937 r. zestrzeliły japoński samolot 
rozpoznawczy armii Typ 88 (Kawasaki KDA-2). Taka maszyna jest widoczna na zdjęciu. 


razem z innymi jednostkami, zaatakował Tai¬ 
yuan, gdzie ostrzelano lotnisko. Podczas tej mi¬ 
sji górna osłona napotkała chińskie samoloty. 
Kpt. Hajime Kawada i por. Kiyoshi Nishikawa 
wspólnie zestrzelili Rawka* podczas gdy cho¬ 
rąży Masayoshi Ohtsubo zgłosił zestrzelenie 
bombowca lekkiego. 

26 października jeden z najlepszych chiń¬ 
skich pilotów, kpt, Liu Chui-Kang; udał się na 
czele klucza czterech Hawków III do Taiyuan, 
w celu objęcia dowództwa nad stacjonującym 
tam 28. Chungtui (a właściwie skierowaną ram 
jego częścią), po ciężko rannym 21 września 
kpt. Chan Kee-Wongu (zastępcą byl Louie 
Yim-Qun). Wystartowali o siódmej rano z Nan- 
kinu i przybyli do Hankou o 9:30. Z Hankou 
o 11:30 przelecieli do Loyang, gdzie wylądo¬ 
wali o 13:25. Z Loyang klucz Liu wystartował 
o 16:15. Podczas lotu samoloty się rozdzieli¬ 
ły i tylko jeden myśliwiec powróci! tu szczęśli¬ 
wie o 20:45. Kpt, Liu rozbił się próbując lądo¬ 
wać w ciemnościach na południe od Taiyuan 
i zginął. Dwa pozostałe myśliwce też się rozbi¬ 
ły, ale ich piloci - Tsou Keng-Hsu i Xu Bao-Yun 
- zdołali się uratować, Liu Ćhui-Kang został 
pośmiertnie awansowany na stopień majora, 
Do chwili śmierci zgłosi! 7 zwycięstw pew- 
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my- 

lądowali już jak dzień chylił się ku zachodo¬ 
wi. Natychmiast zaczęto tankowanie samo¬ 
lotów i przygotowywanie ich do przelotu do 
Nankinu. W tym momencie wszyscy zostali za¬ 
skoczeni przez nalot dziesięciu G3M z Kisarazu 
Kokutai, dwa dni wcześniej przebazowanej na 
lotnisko Nanyuan w pobliżu Pekinu (pinyin 
Beijing). Charyzmatyczny dowódca miał zgi¬ 
nąć w trakcie próby uruchomienia silnika swo¬ 
jej „Jaskółki”, chcąc wystartować w celu prze¬ 
chwycenia napastników. Była to pierwsza bo¬ 
jowa strata pilota 1-16 w Chinach. Pod spada¬ 
jącymi bombami udało się wystartować jedy¬ 
nie kpt. Mao Ying-Zuo (Mao Ying-chu), któ¬ 
ry zestrzelił jeden z bombowców. Sam został 
jednak ranny i po wylądowaniu trafił do szpi¬ 
tala. Wydaje się, że japoński nalot był możli¬ 
wy dzięki informacjom zdobytym drogą agen- 
turalną - chodziło o udaremnienie przerzutu 
nowych myśliwców w celu wzmocnienia obro¬ 
ny Nankinu. Kao Chi-Hang (przybrane przez 
niego nazwisko Chi-Hang znaczy „celem jest 
lotnictwo”) uzyskał 4 zwycięstwa indywidual¬ 
ne i 3 grupowe, chociaż oficjalna lista wska¬ 
zuje 3,5 zwycięstwa. Kao znany był także jako 
„Mr Caudron”, na pamiątkę udanego lądowa¬ 
nia na Caudronie G.III po awarii silnika pod¬ 
czas szkolenia we Francji w 1925 r. Pośmiertnie 
został awansowany do stopnia generała majo¬ 
ra. Od tego momentu 4. Tatui była nazywana 
„Grupą Chi-Hanga”. 

PODSUMOWANIE 

W opisanym okresie istniejące przed wybu¬ 
chem konfliktu Chińskie Siły Powietrze zo¬ 
stały rozbite i straciły prawie cały sprzęt, któ¬ 
rym wówczas dysponowały. Poniesiono rów¬ 
nież dotkliwe straty w personelu latającym. 
Początkowo walka nie była jednak jednostron¬ 
na. Lotnictwo Cesarskiej Marynarki Japońskiej 
poniosło bolesne straty wykorzystując do na¬ 
lotów dalekiego zasięgu nieeskortowane no¬ 
we bombowce Mitsubishi G3M. Okazało się, 
że chociaż prędkością dorównywały one chiń¬ 
skim myśliwcom (zwłaszcza wersja G3M2), to 
stanowiły dla nich stosunkowo łatwy cel (sła¬ 
be uzbrojenie obronne, brak opancerzenia). 
Fakt ten zmusił japońskie dowództwo do prze¬ 
sunięcia tych maszyn do nalotów nocnych. 
Na uwagę zasługuje również masakra bom¬ 
bowców torpedowych z lotniskowca Kaga 15 
sierpnia, do jakiej doszło za sprawą pilotów 
4. Tanti (nie wróciło w sumie osiem z tuzina 
maszyn). W walkach z myśliwcami japońskimi 
operując)™ z lotniskowców i z lotniska Kun- 
da w Szanghaju, chińskie lotnictwo, niedyspo- 
nujące odpowiednim zapleczem logistycznym 
i uzupełnieniami w sprzęcie, powoli się wykru¬ 
szało. Jedyną wówczas rezerwą dla dywizjonów 
bojowych były maszyny, które pozostały jesz¬ 
cze w jednostkach szkolnych. W Chinach nie 
produkowano samolotów myśliwskich. Istnie¬ 
jące zakłady tylko składały zakupione za grani¬ 
cą maszyny i je remontowały. Po wybuchu walk 
zamówiono kolejne myśliwce w Stanach Zjed¬ 
noczonych (dalsze Hau/ki III i Hawki 75 ML 
w Wielkiej Brytanii (Gloster Gladiator Mk I) 


i we Francji (Dewoitine D.510 oraz Morane- 
-Saulnier MS.406 - te drugie jednak do Chin 
ostatecznie nie dotarły, podobnie jak kilka tak¬ 
że zamówionych dwusilnikowych myśliwców 
Potez 631), najszybciej jednak nowe maszyny 
mogły być dostarczone z ZSRR i pierwsze 1-16, 
pilotowane przez sowieckich ochotników, we¬ 
szły do akcji w obronie Nankinu w ostatniej de¬ 
kadzie listopada. Japończycy również ponosi¬ 
li straty w sprzęcie, ale bieżąca produkcja w peł¬ 
ni je pokrywała. Co więcej, w tym okresie jed¬ 
nostki myśliwskie właśnie były przezbrajane 



S Kapitan Liu Chui-Kang, dowódca 24. Chungtui 5. Tatui. 
Zginął w wypadku 26 października 1937 r. Do chwili 
śmierci zgłosił 7 zwycięstw powietrznych. 


na nowoczesne A5M, które okazały się wyraź¬ 
nie lepsze od maszyn chińskich (A2N i A4N 
ustępowały chińskim myśliwcom w prędkości) 
i to one wywalczyły panowanie w powietrzu. 
Japończycy również dysponowali większą ilo¬ 
ścią dobrze wyszkolonych pilotów. 

Doświadczeni chińscy myśliwcy odpowia¬ 
dali jednak mocno, „Punktowali” nie gorzej niż 
ich przeciwnicy. Kpt. Liu Chui-Kang zgłosił 
7 pewnych zwycięstw powietrznych, płk Kao 
Chi-Hang zaś 4 indywidualne i 3 zespołowe 
(w zaledwie czterech starciach). Oczywiście zgło¬ 
szenie zwycięstwa nie zawsze oznacza faktycz¬ 
ne zestrzelenie samolotu przeciwnika, ale to 
samo dotyczy Japończyków, których meldun¬ 
ki o sukcesach też najczęściej nie odzwiercie¬ 
dlały rzeczywistości. Obaj wymienieni chińscy 
piloci, pilotując Hdwki III? mieli na koncie ze¬ 
strzelenie A5M w manewrowej walce powie¬ 
trznej, co świadczy o bardzo dobrym wyszkole¬ 
niu. Zginęli zaś nie w walce powietrznej, ale 
w wyniku wypadku (Liu) lub zaskoczenia na 
ziemi (Kao). Sześć zestrzeleń w sierpniu i wrze¬ 
śniu zgłosił reż por LcYi-Chin z22. Chungtui, 
por. Lu Ji-Chun z 23. Chungtui zaś zameldo¬ 
wał o pięciu. Również zwycięstwo kpt. Chan 
Kee-Wongaz 28. Dywizjonu, który na „Starym 
Hawku 1 zdołał pokonać w indywidualnej wal¬ 



ce doświadczonego mjr. Miwę, lecącego nowo¬ 
cześniejszym Ki-10, świadczy o jego dobrym 
wyszkoleniu. Takich pilotów Chińczycy mieli 
jednak zbyt mało. Inni powiększą swoje konta 
po przezbrojeniu na nowy sprzęt. Autor doli¬ 
czył się także trzech japońskich pilotów, którym 
aliczono przynajmniej pięć zwycięstw w opisy¬ 
wanym okresie: bsmtYoshi-o Fukui z Ryujo zgło¬ 
sił na niezbyt nowoczesnym A2N pięć zwy¬ 
cięstw (dwa 22 sierpnia i trzy 21 września), sta¬ 
jąc się tym samym pierwszym asem Lotnictwa 
Marynarki i w ogóle pierwszym japońskim 



5 Pułkownik Kao Chi-Hang, dowódca 4. Tatui. Zginął 
podczas japońskiego bombardowania Zhoujiakou 
21 listopada 1937 r. 


asem (ogółem pilot ten uzyska 9 zwycięstw, 
z tego 6 w Chinach), pierwszy as na A5M, bos¬ 
man Kiyoto Koga z 13. Kokutai, miał ich zali¬ 
czonych 7 (po dwa 19 i 22 września i trzy 6 paź¬ 
dziernika, wszystkie nad Nankinem; Koga do 
końca roku zgłosi łącznie 13 zwycięstw; zginął 
w wypadku lotniczym 15 września 1938 r.), 
bosm. (później chorąży) Tadashi Torakuma 
z 13. Kokutai zaś przed swoim powrotem do 
Japonii w listopadzie również miał 7 zwycięstw 
na koncie (więcej już nie uzyskał; sam przeżył 
zestrzelenie 12 października). Trzeba jednak do¬ 
dać, że od momentu szerszego wprowadzenia 
do linii nowoczesnego A5M, lista japońskich 
asów szybko zaczęła rosnąć. 

14 sierpnia 1937 r., czyli dzień w którym 
Chińczycy uzyskali pierwsze zwycięstwo po¬ 
wietrzne, został w listopadzie 1939 r. uznany 
przez Komisję ds. Lotnictwa za święto Chiń¬ 
skiego Lotnictwa Wojskowego. Dzisiaj na Taj¬ 
wanie w połowie sierpnia bazy ioańczc są otwarte 
dla publiczności. Pamięć o pierwszym zwycię¬ 
stwie jest także żywa w komunistycznych Chi¬ 
nach. Replikę HawkaMl z oznaczeniem „IV-1 r> 
(14 sierpnia pilotowanego przez płk. Kao Chi- 
Hanga) można obejrzeć w Chińskim Muzeum 


Lotnictwa położonym koło Pekinu, 

■ 
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IMPERIUM WCHODZI 
DO GRY... (JAKO PIONEK?) 

i iorąc pod uwagę wszystkie aspekty, 
ciężko jest znaleźć w najnowszej hi- 
jstorii przykład równie niefortunne¬ 
go włączenia się państwa do wojny 
(w historii XX wieku można do tego porównać 
chyba tylko rozpoczęcie przez Bułgarię dru¬ 
giej wojny bałkańskiej w 1913 r. i ewentualnie 
wypowiedzenie wojny państwom centralnym 
przez Rumunię w 19! 6 r.). Wypowiadając woj¬ 
nę Entencie (faktycznie Rosja, Anglia i Francja 
wypowiadały wojnę Turcji w dniach 2-6 listo¬ 
pada 1914 r.) Turcja stawiała się w sytuacji kra¬ 
ju, który rozpoczynał walkę z własnej inicjaty¬ 
wy z trzema wielkimi mocarstwami naraz, przy 
niepewnym zachowaniu czwartego (po zwycię¬ 
stwie w wojnie trypolitańskiej Włochy z zaję¬ 
tych wysp Dodckanezu miały bezpośredni do¬ 
stęp do terenów Turcji), braku fiaty mogącej 
obronić wystawione na atak długie wybrzeże, 
zagrożeniu stolicy państwa (niewiadoma do 
końca postawa Grecji i Bułgarii)* niemożności 
- z uwagi na brak sieci kolejowej - przesyłania 


W nocy z 28 na 29 października 1914 r. flota turecka, wsparta niemieckimi krą¬ 
żownikami Goeben i Breslau (formalnie „zakupione" przez Imperium Osmańskie 
16 sierpnia 1914 r., nadano im tureckie nazwy - odpowiednio - Yavuz Sułtan 
Selim i Midilli pozostawiając niemieckie załogi) zaatakowała czarnomorskie 
wybrzeże Rosji, wciągając Imperium Osmańskie do pierwszej wojny światowej. 
Mieszanka politycznego egoizmu i awanturnictwa, niemieckich wpływów, zra¬ 
nionych ambicji dumnego narodu i życzeniowego myślenia, doprowadziły do 
przyłączenia się do starcia ówczesnych gigantów kraju słabego militarnie i go¬ 
spodarczo, dodatkowo wyczerpanego po niedawno przegranych konfliktach. 
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sił pomiędzy różnymi teatrami działań i fakty¬ 
cznym odcięciem od „promotorów" czyli Nie¬ 
miec i Ausrro-Węgier przez terytoria wrogiej 
Serbii i neutralnej Bułgarii. W dodatku dotych¬ 
czasowe działania wojenne nic pokazały zwy¬ 
cięzcy (Niemcy krwawili już pud Ypres, nie po¬ 
wiodła się ich ofensywa w Królestwie Polskim, 
Ros janie toczyli swój „walec parowy"), a Wszel¬ 
kie plany strategiczne obmyślone przed wojną 
powoli się załamywały 


Imperium Os mańskie od lat walczyło o utrzy¬ 
manie się na powierzchni dziejów. Sytuacja we¬ 
wnętrzna tego wielonarodowego państwa, tra¬ 
wionego zadłużeniem, korupcją i słabością urzęd¬ 
ników była nie do pozazdroszczenia, co było 
wykorzystywane przez inne kraje dla ich wła¬ 
snych interesów. Czasy wojny krymskiej, w któ¬ 
rej Turcja była wspomagana militarnie przez 
dwa mocarstwa przeciwko trzeciemu, były już 
tylko marzeniem. Od Imperium stopniowo od- 
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daliła się Francja anektując w 1881 r. formal¬ 
nie turecką Tunezję, a. dodatkowo związała się 
przymierzem ze śmiertelnym wrogiem Turcji — 
Rosją. Anglia, która w zamian za uratowanie 
przed rosyjską inwazją w 1878 r., zażyczyła so¬ 
bie Cypr, pogrążyła się w oczach Turków zaję¬ 
ciem w 1882 r. Egiptu. Dodatkowo w 1906 r. 
pomiędzy Imperium Osmańskim a Wielką Bry¬ 
tanią wybuchł konflikt graniczny o zatokę Aka- 
ba i oba państwa wysłały w ten rejon swoje 
wojska. Konflikt na szczęście zażegnano. Oba 
państwa zresztą trzymały gospodarkę turecką 
w żelaznym uścisku niekorzystnych dla Osma¬ 
nów traktatów gospodarczych zwanych nomen 
omen kapitulacjami (w 1875 r. Turcja ogłosiła 
bankructwo). Obrazu upadku dopełniły utra¬ 
ta Libii i wysp Dodekanezu na rzecz Włoch po 
wojnie w 1911-1912 r., katastrofa na Bałkanach 
i strata praktycznie wszelkich tam terytoriów 
w wyniku przegranej pierwszej wojny bałkań¬ 
skiej (w tym także Krety oficjalnie już przyłą¬ 
czonej do Grecji w 1913 r.), a także wewnętrz¬ 
ne rewolucje i zamachy stanu, z walkami na uli¬ 
cach Konstantynopola w 1909 r. włącznie. 

Turcy szukali strategicznego sprzymierzeń¬ 
ca, który mógłby być oparciem dla odbudowy 
rozpadającego się państwa, i chociaż Cesarstwo 
Niemieckie nie zareagowało w pozytywny dla 
nich sposób na aneksję Bośni i Hercegowiny 
przezAustro-Węgry w 1908 r., i nie powstrzyma¬ 
ło - będących jeszcze sprzymierzeńcem - Włoch 
od wojny w 1911 r., to wydawało się na tyle 
silne i pozbawione własnych terytorialnych żą¬ 
dań, że pod koniec XIX wieku nad Bosforem 
postanowiono zacieśnić stosunki właśnie z tym 
państwem. Nie ma zresztą co ukrywać, że Niem¬ 
cy widziały w ekspansji w Azji Mniejszej szan¬ 
sę pozyskania sojusznika w ewentualnym kon¬ 
flikcie z armią rosyjską, a także możliwości zna¬ 
lezienia nowych rynków zbytu i surowców, oraz 
miejsca szerzenia Weltpolitik, czyli tzw. polityki 
światowej, w której Berlin odgrywałby znacz¬ 
nie większą rolę niż dotychczas. W 1882 r. 
w Turcji utworzono niemiecką misję wojskową, 
której kierownictwo w rok później objął ów¬ 
czesny podpułkownik Colmar von der Goltz, 
który pozostał w Imperium do 1896 r. (wrócił 
ponownie w 1909 r.) i z czasem stał się najbar¬ 
dziej szanowanym przez Turków niemieckim 
oficerem, mającym jeszcze - już jako feldmar¬ 
szałek— swoją rolę do odegrania na froncie irac¬ 
kim. Niemieckie misje pozostawiły po sobie pra¬ 
ce dotyczące organizacji armii, wyszkolenia, re¬ 
krutacji i były siłą motorową napływu niemiec¬ 
kiego kapitału wojskowego i uzbrojenia. 

Z czasem rola Turcji dla Niemiec i ich pla¬ 
nów zaczęła się zwiększać. Nie do odrzucenia 
pozostawała wizja takiego zaangażowania Impe¬ 
rium Osmańskiego, które wywierałoby wpływ 
na układ sił w Europie. Możliwość wywołania 
w świecie muzułmańskim diihadu, czyli świętej 
wojny muzułmanów z „niektórym i” mewiernyr 
mi była nie do przecenienia (sułtan turecki był 
tytularnym kalifem dla islamusunnickkgo, do¬ 
datkowo przeciwko Brytyjczykom można było 
wykorzystać fakt likwidacji przez nich do 1898 u 
islamskiego powstania mahdystów). Bądź co 
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bądź to właśnie Imperium Brytyjskie, które li- 
czyło ponad 100 min muzułmańskich podda¬ 
nych, rozciągniętych od Indii, poprzez region 
Zatoki Perskiej, aż po Egipt i Sudan, było... naj¬ 
większą potęgą islamską ówczesnego świata, 
a sama Rosja z 19-milionową populacją maho¬ 
metan liczyła ich więcej, niż cała ludność Impe¬ 
rium Osmańskiego. Wizja wywołania niepoko¬ 
jów - o bardzo trudnych do przewidzenia skut¬ 
kach - w strategicznych miejscach dla swoich 
przeciwników wydawała się Niemcom zapewne 
kusząca, a zagrożenie Egiptu, Indii, Algierii czy 
Kaukazu musiałoby spowodować odciągnię¬ 
cie znacznych sił brytyjskich, francuskich i ro¬ 
syjskich (warto dodać, że zaangażowanie Turcji 
i zablokowanie Dardaneli zamykało najkrótszą 
drogę wsparcia dla Rosji ze strony Anglii i Fran¬ 
cji, oraz uniemożliwiało eksport dla rosyjskich 
towarów). Niemcy inwestowali w Imperium Os¬ 
mańskim ogromne sumy pieniędzy (w 1910 r. 
była to pożyczka w wysokości 160 min fran- 


1914 r. podpisali z Cesarstwem Niemieckim 
tajne porozumienie, które wprowadzało wpraw¬ 
dzie Imperium Osmańskie w orbitę państw cen¬ 
tralnych, jednak było pewnym wybiegiem Tur¬ 
ków, potrafiących wycenić swoją hipotetycz¬ 
ną „neutralność” (traktat został uzupełniony 
umową z 6 sierpnia 1914 r.). Osmanowie uzy¬ 
skali od Berlina gwarancję dotychczasowych 
granic, zgodę na zniesienie kapitulacji , obietni¬ 
cę pomocy w odzyskaniu ziem na Bałkanach 
i w Anatolii oraz wysp na Moizu Egejskim, a tak¬ 
że odszkodowania wojenne i objęcie w użytko¬ 
wanie obu wspomnianych już krążowników. 
W zamian dosyć enigmatycznie obiecano ewen¬ 
tualne kroki wojenne wobec Rosji, a w prakty¬ 
ce traktat w ogóle nie zmuszał Turków do woj- 
ny, gdyż zgodnie z zapisami obowiązywał on 
jedynie, kiedy Niemcy wypowiedzieliby wojnę 
Rosji, będącej już w stanie wojny z Austro-Węg- 
rami, a Berlin zrobił to pierwszy przed swym naj¬ 
ważniejszym sojusznikiem 1 sierpnia... 



25 Armia Turecka leczyła rany po świeżo przegranych wojnach. Brakowało wszystkiego - indywidualnego wyposaże¬ 
nia żołnierzy, karabinów, karabinów maszynowych, artylerii, amunicji i sprzętu łączności. 


ków - odmówiły wpierw udzielenia takiej kwo¬ 
ty Wielka Brytania i Francja), a niemieckie fir¬ 
my zbrojeniowe udzielały zamówień na setki mi¬ 
lionów marek, z odroczonym terminem spłaty 

- i to w sytuacji, gdy skarb Turcji byl praktycz¬ 
nie pusty (nadmieniając o roli wpływu gospo¬ 
darczego na Turcję, należy dodać, że w 1914 r. 
Niemcy posiadali 32 procent tureckiego zadłu¬ 
żenia zagranicznego i 18 procent osmańskich 
papierów wartościowych). W 1913 r. w Kon¬ 
stantynopolu znów zaczęła funkcjonować nie¬ 
miecka misja wojskowa generała Limana von 
Sandersa. 

Pod koniec lipca 1914 r. - w bardzo szyb¬ 
ko zmieniającej się sytuacji międzynarodowe- 

- Niemcy nasilili starania o podpisanie trak¬ 
tatu sojuszniczego z Turcją, powoli uświada¬ 
miając sobie, że zbliżający się konflikt może 
być dla nich wojną na dwa fronty Turcy' próbu¬ 
jąc lawirować między mocarstwami 2 sierpnia 


Turcy rozochoceni swoim dyplomatycznym 
sukcesem zbliżali się jednak szybkimi krokami 
do woj ny, w czym niemałą rolę odegrał awantur¬ 
niczy i proniemiecki minister wojny Enwer Pa¬ 
sza, liczący na wzmocnienie swojej pozycji po 
przystąpieniu kraju do konfliktu. Już 2 sierpnia 
1914 r. ogłoszono mobilizację armii. Niemcy 
kusili nowymi dostawami broni i sprzętu wojen- 
l nego. Dokonywano pierwszych ruchów wojsk 
i przygo(owa/r do rozpatrywanego ataku na Ka¬ 
nał Sueski. 8 września 1914 r. jednostronnie 
s zniesiono wszystkie kapitulacje, wytrącając z rąk 

Ententy jedną 2 psmmich kart przetargowych 
w „walce o neutralność” Turcji. Ostatecznie 
j związki niemiecko-t u reckie okazały się zbyt sil¬ 

ne, aby utrzymać Imperium Osmańskie z dała 
o d wo j u j ących. I ru rygi dworski e o raz dągłe pod- 
: żeganie do opowiedzenia się po stronie państw 

centralnych wywarło w końcu swój skutek 
i (Tu rcy zażądali j eszeze od N iemiec.,. 2 min i un- 
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tów tureckich w złocie w gotówce po wypowie¬ 
dzeniu wojny, oraz 500. tys. funtów miesięcz¬ 
nie za „wysiłek wojenny”). 27 września 1914 r. 
zamknięto Dardanele, a po miesiącu zaatako¬ 
wano - wbrew Wielkiemu Wezyrowi - Rosję, 
wciągając Turcję do wojny, w ramach której - 
okaleczona jak nigdy dotąd - ostatecznie będzie 
walczyła o przetrwanie i utrzymanie niepodle¬ 
głości. 

NA POŁUDNIE OD EDENU 

Irak od czasu podboju przez Turków (połowa 
XVI wieku) zawsze stanowił peryferyjną część 
Imperium Osmańskiego, choć potrafiono o nią 


zażarcie walczyć z Persami jeszcze w począt¬ 
kach XVIII stulecia. Centralną arterię kraju 
i obszar zaludnienia oraz gospodarki stanowią 
dorzecza rzek Tygrys i Eufrat, których wspól¬ 
ny bieg do Zatoki Perskiej nazywany jest Szatt 
Al-Arab. Irak jest również bardzo ważny dla 
szyitów poprzez usytuowanie miejsc świętych 
dla tego odłamu islamu - Nadżafu i Karbali. 
Kraj został podzielony na trzy centralne wila- 
jety (gubernatorstwa) - mosulski, bagdadzki 
i basryjski, zarządzane przez Paszów (guberna¬ 
torów), delegowanych przez Stambuł. Pozycja 
władz centralnych od początku była słaba, do¬ 
datkowo Irak przez lata był targany konflik¬ 
tami pomiędzy poszczególnymi plemionami, 
z których część nigdy nie poddała się władzy 
tureckiej. Pomimo tego, kraj ten — o ogrom¬ 
nych tradycjach i historii (wspominając cho¬ 
ciażby tylko miejsce funkcjonowania pierwszej 
większej kultury człowieka - Sumerów [oko¬ 
ło 4000 r. p.n.e.], czy choćby... miejsce, w któ¬ 
rym miał znajdować się biblijny Eden) - sta¬ 
nowił cel do osiągnięcia dla wielu sił i naro¬ 
dów, w tym także Brytyjczyków. Już w 1798 r. 
w Bagdadzie swoje biuro otworzył rezydent 
Kompanii Wschodnioindyjskiej. Na początku 
XIX wieku Brytyjczycy wyeliminowali wpływy 
Francuzów na tym obszarze i rozpoczęli wła¬ 
sną ekspansję, W 1821 r. na sym tle doszło 
do pierwszego konfliktu, kiedy okręty Kom¬ 
panii wpłynęły aż do Basry, co zakończyło się 
protestem gubernatora i wydaleniem agentów 
Kompanii zlraku, jednaknie zastopowało wpły¬ 
wów Albionu. W 1840 t powstała pierwsza 
spółka brytyjska, specjalizująca się w żegludze po 
Eufracie. Badano i analizowano irackie rzeki ja¬ 
ko drogę wodną z Europy do Indii. Od 1855 r. 


pomiędzy Bagdadem a Basrą zaczęły kursować 
barki wożące owoce i zboże, W1861 r. założo¬ 
no spółkę o brytyjskim kapitale Euphrates and 
Tigris Steam Navigation Company, od 1870 r. 
uruchomiano bezpośrednie połączenie Basry 
z Anglią, Niemcami, Rosją, a nawet ze Stanami 
Zjednoczonymi. Wzrastała powierzchnia upraw, 
odbudowywano systemy irygacyjne. 

W ostatnim dwudziestoleciu XIX wieku 
coraz większą rolę w penetracji Iraku zaczęli od¬ 
grywać także Niemcy, którzy uzyskali od rzą¬ 
du tureckiego koncesję na poszukiwania geolo¬ 
giczne (ropę naftową w okolicach Mosulu od¬ 
kryto już w 1871 r.). Wtedy również narodziła 


się koncepcja tzw. Kolei Bagdadzkiej, czyli ko¬ 
lejowego połączenia Hamburga (poprzez Ber¬ 
lin,Wiedeń, Sofię i Stambuł) z Bagdadem. Dla 
Turków była ona korzystna z racji zwiększenia 
możliwości oddziaływania na oddaloną prowin¬ 
cję i za jej pośrednictwem na państewka arab¬ 
skie nad Zatoką Perską. Dla Niemiec - po roz¬ 
ważaniach czysto gospodarczych - kolej stała 
się z czasem szansą na podważenie pozycji Wiel¬ 
kiej Brytanii w całym regionie, a nawet dalej - 
w Indiach i na Dalekim Wschodzie. W1888 r. 
niemieckie konsorcjum powstałe wokół Deu¬ 
tsche Bank otrzymało pierwsze koncesje nakup- 
no istniejących linii kolejowych i ich przedłu¬ 
żenie od rządu osmańskiego. Turcy wysunę¬ 
li wkrótce propozycje przedłużenia linii aż do 


Zatoki Perskiej, na co Niemcy przystali i uzyska¬ 
li w 1 899 r. wstępną koncesję, wchodząc „z bu¬ 
tami” na teren funkcjonujący jako niezagrożo¬ 
ny w świadomości Anglików dla ich interesów. 
Dla Wielkiej Brytanii kolej z ewentualnym por¬ 
tem nad brzegiem Zatoki godziła w bezpieczeń¬ 
stwo Indii, a jednocześnie... skracała do nich 
podróż z Londynu o prawie trzy dni, w porów¬ 
naniu z drogą morską przez Kanał Sueski, a to 
doprowadziłoby do bankructwa wiele brytyjs¬ 
kich firm przewozowych i pocztowych. Anglia 
ze względów politycznych proponowała swój 
udział w budowie odcinka od Bagdadu do Za¬ 
toki Perskiej, jednak Niemcy odmówili, a Tur¬ 
cy nie zgodzili się na odrębną koncesję dla nich 
w tym rejonie. Kolej Bagdadzkaborykałasięjed- 
nak z ogromnymi problemami logistycznymi, 
technicznymi, politycznymi, a przede wszyst¬ 
kim finansowymi i jej budowa postępowała 
wolno, często z przerwami. Do wybuchu woj¬ 
ny została doprowadzona do odległości około 
700 km na północny wschód od Bagdadu oraz 
ponad 1000 km od Basry, co nie mogło zagro¬ 
zić brytyjskim wpływom w tym regionie. 

Brytyjczycy od kilkudziesięciu lat trakto¬ 
wali rejon Zatoki Perskiej jako wyłączną stre¬ 
fę swoich interesów politycznych i ekonomicz¬ 
nych, ściśle powiązanych z żeglugą na Tygrysie 
i Eufracie. Zatoka w ich mniemaniu była już 
swoistym morzem wewnętrznym, na którym 
flota brytyjska zwalczała piractwo, patrolowa¬ 
ła i utrzymywała szlaki żeglugowe, dbając tak¬ 
że o ich oznaczenie bojami i latarniami morski¬ 
mi. Gdy w 1901 r. Sułtan turecki upomniał się 
o swoje prawa do Kuwejtu, brytyjskie okręty 
nie dopuściły tam statków tureckich z żołnie¬ 
rzami na pokładzie i zmusiły je do wycofania 
się do Basry, a w umowie z szejkiem Kuwejtu 
władze brytyjskie zagwarantowały mu nieza¬ 
leżność od Imperium Osmańskiego. W 1906 r. 
Anglicy opanowali Bahrajn, zakładając bazę 
wojskową. W 1907 r. Anglia i Rosja podpisały 
konwencję wsprawie Persji, dzieląc swoje wpły¬ 
wy w tym państwie, w wyniku czego obszar 
południowy wraz z perskim wybrzeżem Zatoki 
Perskiej (i terenami roponośnymi) przypadł 




szość stanowisk dowódczych zajmowali Brytyjczycy. 
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Wielkiej Brytanii. Po wkroczeniu brytyjskich 
i rosyjskich wojsk do Persji w 1910 r. Anglicy 
„dopilnowali” wydzierżawienia im na 90 lat wy¬ 
spy Abadan, na której niezwłocznie rozpoczę¬ 
to budowę portu morskiego, rafinerii i systemu 
rurociągów. Od 1912 r. brytyjska Royal Navy 
przygotowywała się do zmiany paliwa na okrę¬ 
tach z węgla na ropę naftową, a największym 
dostawcą tego paliwa była właśnie założona 
w 1909 r. spółka Anglo-Persian Oil Company 
wydobywająca ropę z graniczącego z Irakiem 
perskiego Arabistanu. Na mapie Zatoki Perskiej 
jedynie wąski pas wejścia do Szatt Al-Arab nie 
był pod faktyczną kontrolą brytyjską... 

PRZECIWNICY 

Armię Imperium Osmańskiego charakteryzo¬ 
wała przede wszystkim różnorodność wartości 
bojowej poszczególnych oddziałów i formacji. 
Od wielu lat pobór do wojska obejmował wszy¬ 
stkich poddanych, niezależnie od ich wyzna¬ 
nia. Z uwagi na złe doświadczenia z jednostka¬ 
mi rezerwowymi podczas wojen bałkańskich, 
w 1914 r. zrezygnowano z tego typu formacji 
na rzecz pułków szkoleniowych, które miały 
uzupełniać jednostki armii czynnej. Żołnierzy 
powoływano (na dwuletnią służbę w piechocie 
i trzyletnią w artylerii i innych służbach) wśród 
miejscowej ludności i szkolono w lokalnych ba¬ 
zach, co powodowało, że na terenie Iraku nie by¬ 
ło najbardziej wartościowych i doświadczonych 
oddziałów złożonych z bitnych oraz wytrzy¬ 
małych chłopów anatolijskich, a raczej z gor¬ 
szej jakości (często nieznających języka turec¬ 
kiego) rekrutów arabskich. W uzbrojeniu jed¬ 
nostek czynnych przeważał sprzęt produkcji 
niemieckiej (kb Mauser wz. 1903 i wcześniejsze 
wz. 1890 i 1893 - wszystkie kaliber 7,65 mm), 
rezerwowych zaś niemiecki (kb Mauser wz. 1887 
kaliber 9,5 mm) i angielski (głównie Peabody- 
Martini ładowane pojedynczo odtylcowo, na 
naboje z prochem dymnym kalibru 11,43 mm). 
Od 1909 r. wprowadzano jednolite mundury 
w barwach ochronnych. 

Armia Turecka leczyła jednak rany po świe¬ 
żo przegranych wojnach i jej stan odzwiercie¬ 
dlał stan całego państwa. Brakowało wszystkie¬ 
go — indywidualnego wyposażenia żołnierzy, 
karabinów, karabinów maszynowych, artylerii, 
amunicji i sprzętu łączności. Słabo były wypo¬ 
sażone służby kwatermistrzowskie i medyczne. 
Na Bałkanach stracono ogromne ilości sprzę¬ 
tu, karabinów maszynowych i dział, a wybuch 
pierwszej wojny światowej odciął Turków od ja¬ 
kiegokolwiek zaopatrzenia (przed pierwszą woj¬ 
ną bałkańską, do pełnego wyposażenia wysta¬ 
wionej armii brakowało ponad 300 000 karabi¬ 
nów!, a na Bałkanach stracono ekwipunek co 
najmniej 12 dywizji piechory i garnizonu twier¬ 
dzy Adrianopol). W całym państwie istniała tyl¬ 
ko jedna fabryka amunicji (w Stambule). Na żoł¬ 
nierza przypadało średnio po 150 nabojów, a na 
działo niespełna 600 pocisków. Armia przecho¬ 
dziła okres „czystek” po klęskach (wydalono ze 
służby około 1200 oficerów). Szwankowało mo¬ 
rale, niekiedy dyscyplina, problemem było do¬ 
wodzenie jednostkami, w których mówiono 
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w kilku różnych językach lub dialektach. Oce¬ 
nia się, że jeszcze w 1914 r. około 95% szere¬ 
gowych żołnierzy w armii było analfabetami, 
a nawet w Sztabie Generalnym zdarzali się ofi¬ 
cerowie nie potrafiący pisać i czytać... 

Niedawne kompromitujące przegrane po¬ 
ważnie nadszarpnęły wizerunek wojsk tureckich, 
co powodowało, że przeciwnicy podchodzili 
do nich lekceważąco. Sir Henry Wilson — póź¬ 
niejszy Szef Brytyjskiego Sztabu Imperialnego 
- w 1914 r. miał powiedzieć: Armia turecka nie 
jest poważną nowoczesną armią-źle dowodzona, 
ze złymi oficerami i w łachmanach . Warto jed¬ 
nak nadmienić, że wojska osmańskie posiada¬ 
ły pewne atuty, w tym bezsprzecznie doświad¬ 
czenie z kilkunastu lat ciągłych walk (oprócz 
wymienionych już w tekście wojen należy do¬ 
dać wygraną wojnę z Grecją w 1897 r., pacy- 



2 Sir Artur Barrett - dowódca indyjskiej 6. Dywizji Pie¬ 
choty „Puna", która 22 listopada 1914 r. uroczyście 
wkroczyła do Basry, wcześniej opuszczonej przez 
wojska tureckie. 

fikacje powstań w Jemenie, Tracji, Macedonii, 
Kosowie i Albanii [wszystkie już w XX wieku], 
a bądź co bądź ostatnią wygraną wojną przez 
Turcję była... druga wojna bałkańska z 1913 r.). 
Wbrew obiegowemu twierdzeniu, że Turcy by¬ 
li dobrzy tylko w obronie - o ile warunki ku 
temu sprzyjały - potrafili oni także atakować 
lub próbować stosować manewr]? okrążające, 
jak chociażby w bitwie pod Kirkkilise na po¬ 
czątku pierwszej wojny bałkańskiej, czy pod 
Sarikamis już podczas pierwszej wojny świa¬ 
towej, lub stosować działania niestandardowe 
jak choćby desant pod Sarkoy w lutym 1913 r. 
w walkach przeciwko Bułgarom, Po jnobiliza- 
ej i przez całą jesień 1914 r. armia odbywała in¬ 
tensywne szkolenia marszowe i inżynieryjne, 
uwzględniające wnioski wyciągnięte z niedaw¬ 
nych walk, co niewątpliwie poprawiło stan od¬ 
działów, już sama ofensywa na Egipt na począt¬ 
ku 1915, r, była dużym osiągnięciem organiza 
cyjnym. Należy pamiętać, że ostatecznie Impe¬ 


rium Osmańskiemu udało się prowadzić przez 
cztery długie lata walki na kilku różnych fron¬ 
tach, odnosząc przy tym niekiedy sukcesy. Jest 
to ewidentne osiągnięcie wojsk tureckich, pokaz 
zdolności jej szeregowego żołnierza do przetrwa¬ 
nia oraz ponoszenia dużego wysiłku, zdolnego 
jeszcze zaskoczyć swoich wrogów nieustępliwo¬ 
ścią i odwagą. 

Turecki Sztab Generalny w praktyce nie 
miał poważniejszego strategicznego planu pro¬ 
wadzenia wojny, a możliwości manewrowania 
armiami pomiędzy poszczególnymi frontami 
były znikome, ze względu na brak odpowied¬ 
nich połączeń komunikacyjnych. Z oczywistych 
względów największymi siłami ochraniano sto¬ 
licę państwa (w tym także przed hipotetycznym 
zagrożeniem bułgarskim i greckim), Dardanele 
oraz Anatolię od strony Kaukazu. Naciski po¬ 
lityczne na armię spowodowały, że organizo¬ 
wano ofensywy na armię rosyjską w Kaukazie 
i na Kanał Sueski, co szczególnie w tym dru¬ 
gim przypadku miało być wsparciem dla bo¬ 
jowników dżihadu. Na de pozostałych fron¬ 
tów, Irak w założeniu tureckich sztabowców 
miał być odcinkiem działań całkowicie defen¬ 
sywnych, takich samych spodziewano się po 
przeciwniku, ewidentnie nie doceniając zna¬ 
czenia tego regionu dla Wielkiej Brytanii i chę¬ 
ci ochrony pól naftowych. Zapewne wydawa¬ 
ło się, że niewielkie siły wsparte przez nieregu¬ 
larne oddziały arabskie wystarczą do osłony te¬ 
go odcinka, a przewidywana dywersja i roznie¬ 
cenie świętej wojny w Persji, a być może nawet 
w Afganistanie i Indiach odciągną siły Albionu 
od granic Iraku. Wydaje się, że takie życzenio¬ 
we myślenie miało pewne swoje podstawy i by¬ 
ło oparte o ocenę znacznie większej wagi frontu 
egipskiego w porównaniu z Irakiem dla Impe¬ 
rium Brytyjskiego, a także analizę konieczno¬ 
ści zaangażowania poważnych sił w przypadku 
chęci osiągnięcia jakiegoś konkretnego celu stra¬ 
tegicznego (Bagdadu?) przez wojska angielskie. 
Popełniono jednak błąd pozostawienia zbyt 
szczupłych sił na południu Iraku, ostatecznie 
nie mogąc obronić nawet Basry przed ekspedy¬ 
cją brytyjską, co stanowiło zachętę do dalszych 
ataków i podważało pozycję Turcji wśród ple¬ 
mion arabskich. 

W Bagdadzie od 1908 r. funkcjonował In¬ 
spektorat odpowiedzialny za organizację w Ira¬ 
ku jednostek pierwszoliniowych oraz rezerwy 
(cztery dywizje piechoty i cztery rezerwowe dy¬ 
wizje piechoty), przewidywano również wysta¬ 
wienie dowództwa 6. Armii. Po reformach En- 
vera Paszy z lat 1913—1914 ostatecznie w Iraku 
mobilizowano: XII Korpus, z dowództwem 
(dowódca Fahrettin Pasza) w Mosulu, składają¬ 
cy się z 35. DP (miejsce stacjonowania Mosul 

- dowódca mjr Riza Bey, potem Mehmet Fazil 
Pasza) i 36. DP (miejsce stacjonowania Kirkuk 

- dowódca ppłk Kazirn Bey) oraz XIII Korpus 
z dowództwem (dowódca Husamemn Pasza) 
w Bagdadzie, składający się z 37. DP (miejsce 
stacjonowania Bagdad - dowódca płk Yusuf 
Ziya Bey) i 38. DP (miejsce stacjonowania 
Basra - dowódca płk Subhi Bey). „Miejsce 
prowincji w planach osmańskich pokazuje fakt, 
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że z tych czterech dywizji piechoty (każda eta¬ 
towo składająca się z trzech trójbatalionowych 
pułków piechoty, batalionu strzelców i pułku 
artylerii polowej) w Iraku pozostawiono... jed¬ 
ną, a dowództwa 6. Armii nie utworzono, za¬ 
stępując je Dowództwem Terytorialnym Iraku, 
któremu podlegała bezpośrednio tylko 38. DP. 


wego (ok. 6000 ludzi), ponoszącą konsekwen¬ 
cje cięć budżetowych i liczebności wojska po 
wojnach bałkańskich. (Wstępna liczebność ob¬ 
liczona na podstawie późniejszych strat tej jed¬ 
nostki do jej faktycznego rozbicia. W warun¬ 
kach pokoju po drugiej wojnie bałkańskiej woj¬ 
ska lądowe znacznie ograniczono, a dywizje pie- 


elitarni), wykorzystywane przez Brytyjczyków 
w konfliktach kolonialnych, a ostatecznie „doj¬ 
rzałe” do tego, aby walczyć - i to już od 1914 r. 
- w Europie z groźnym przeciwnikiem nie¬ 
mieckim. Armia ta była jednak wytworem in¬ 
dyjskiej mieszanki kulturowej, językowej, wy¬ 
znaniowej i etnicznej (w ramach batalionów 



Cały XII Korpus początkowo przerzucono do 
Syrii, a dowództwo XIII Korpusu i 37. DP 
skierowano na front kaukaski. Większość sił 
38. DP stacjonowała w okolicach Basry, na po¬ 
łudnie od niej skierowano oddział wydzielo¬ 
ny /. tej dywizji pod dowództwem ppłk. Sulej- 
mana Askariego. W całym Iraku stacjonowa¬ 
ło co najmniej 5000 żandarmów i strażników 
granicznych, formowano również lokalne od¬ 
działy arabskie i złożone z Beduinów, których 
płynność stanów osobowych była jednak bar¬ 
dzo duża, a zależność „woli walki” nomadów od 
wypłacanych subsydiów ogromna. Większość 
jednostek terytorialnych nie miała wielkości 
większej od batalionu i stacjonowała w swoich 
garnizonach mobilizacyjnych. Jeżeli chodzi o wy¬ 
posażenie jednostek wystawianych w Iraku, to 
- choć zabrzmi to humorystycznie - było ono 
jeszcze gorsze niż w pozostałych częściach kra¬ 
ju. Szczególnie „barwnie” odzwierciedlało się to 
w artylerii, uzupełnianej kompletnie przesta¬ 
rzałymi działami z drugiej połowy XIX wieku 
(a nawet starszymi, w tym ładowanymi odprzo- 
dowo na proch czarny!). Broń strzelecka jedno¬ 
stek terytorialnych i arabskich stanowiła Istny 
konglomerat różnych starych typów, co powo¬ 
dowało problemy z zaopatrzeniem i wykorzy¬ 
staniem bojowym oddziałów. Sama 38. DP by¬ 
ła jednostką słabą, liczącą połowę stanu ctato- 


choty, zależnie od dyslokacji, część pułków i ba¬ 
talionów miały w stanie szkieletowym. Można 
się oczywiście domyślać, że zmiany te najbardziej 
dotknęły jednostki peryferyjne, szczególnie na ru¬ 
bieżach wschodnich Imperium. Niektóre batalio¬ 
ny miały tam wtedy liczyć po 50 żołnierzy.) 

Głównym przeciwnikiem wojsk tureckich 
w Iraku miały być wydzielone części Armii In¬ 
dyjskiej, będącej główną siłą kolonialną Impe¬ 
rium Brytyjskiego. Sprzyjała takiemu rozwiąza¬ 
niu zarówno relatywna bliskość Indii do Iraku, 
spokój na szlakach żeglugowych, jak i „jakość” 
spodziewanego przeciwnika. Armia Indyjska 
była wojskiem zawodowym opartym na zacią¬ 
gu ochotniczym, w którego szeregach znacz¬ 
ną większość stanowisk dowódczych (stanowi¬ 
sko powyżej dowódcy plutonu dla indyjskiego 
oficera było rzadkością) oraz w artylerii i w od¬ 
działach technicznych zajmowali Brytyjczycy, 
Hindusi ponosili wciąż pewne konsekwencje 
wielkiego powstania z 1857 r,, które wstrząsnęło 
podstawami brytyjskiego panowania w Indiach, 
i, z założenia w wyposażeniu mieli mieć jed¬ 
ną generację sprzętu starszego od regularnych 
wojsk angielskich, dlatego wojska indyjskie do¬ 
piero przezbrajały się w karabiny Lee Enfield 
i nie posiadały odpowiedniej liczby dział arty¬ 
leryjskich oraz karabinów maszynowych. Gene¬ 
ralnie były to dobre wojska (Gurkhowie wręcz 
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i kompanii starano się grupować żołnierzy tych 
samych przynależności — czasami z jednej ka¬ 
sty) co osłabiało możliwości współdziałania i 
- choć zapewne hipotetycznie - mogło stwa¬ 
rzać zagrożenie hasłami dżihadu co do „lojalno¬ 
ści” muzułmańskich żołnierzy. Wiatach 1902— 
-1909 Naczelnym Dowódcą Armii Indii był 
Lord Kitchener i niezależnie od wielkiej chary¬ 
zmy tego oficera, uznaje się, że z uwagi na oso¬ 
bistą niechęć do wszelkiej dokumentacji, pozo¬ 
stawił on po sobie w armii „administracyjną pu¬ 
stynię”, którą to przywarą zaraził się Sztab, za¬ 
niedbując jakość pracy biurokratycznej i kwe¬ 
stie logistyczne. W tym właśnie upatruje się przy¬ 
czyn haniebnych dla Brytyjczyków problemów 
ze służbą medyczną i zaopatrzeniem w Iraku, 
o czym jeszcze będzie mowa. 

Spodziewając się tureckiego zagrożenia Lon¬ 
dyn zdecydował, że należy skierować pewne si¬ 
ły do wejścia do Szatt al-Arab, w celu ochro¬ 
ny brytyjskich interesów, jednak od początku 
zaznaczano, że nie jesr wskazane uznawanie Ira¬ 
ku za obszar poważniejszych operacji. Główym 
celem była ochrona, znajdujących się w grani 
cach Persji, pól naftowych, rurociągu do Aba- 
danu i samego portu. Zadanie skądinąd nie by¬ 
ło tak łatwe, jak się wydawało, pola naftowe znaj¬ 
dowały się bowiem w Shushtarze, a z morzem 
łączył je rurociąg o długości ponad 200 km, bie- 
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gnący skośnie dó granicy persko-irackiej, i to 
wszystko na terytorium niekontrolowanym przez 
rząd perski, tylko przez lokalnych przywódców 
plemion koczowniczych. Rafineria w Abadanie 
znajdowała się na wyspie o tej samej nazwie, le¬ 
żącej na perskim brzegu rzeki, będąc doskona¬ 
le widoczna od strony irackiej. 


wą jednostką indyjską tego typu, przy czym na 
pierwszy ogień miały być skierowane jednost¬ 
ki 16. Brygady Piechoty pod dowództwem 
brygadiera W. S. Delamainea. Każda z trzech 
brygad piechoty [16., 17. i 18. BP] — oprócz 
trzech batalionów indyjskich - składa się rów¬ 
nież z batalionu brytyjskiego. Dywizja posia- 


gu Szatt al-Arab (około 17 km na północ od 
Rafinerii w Abadanie) i HMS Odin> stacjonu¬ 
jący przy wejściu do estuarium, a także okręt 
Marynarki Indyjskiej HMS Dalhousie w samym 
Abadanie. HMS Espiegle i HMS Odin były 
klasyfikowane jako sloopy, pierwszy uzbrojony 
w sześć dział 102 mm, drugi w cztery takie 



Irak w omawianym okresie walk. 


Rząd Indyjski do zadań związanych z ochro¬ 
ną pól naftowych skierował zgrupowanie o na¬ 
zwie Force D, pod dowództwem generała 
Arthura Barretta. Pozostałe cztery Foree kiero¬ 
wały się na front zachodni, do Egiptu i w róż¬ 
ne miejsca Afryki wschodniej. Klęska Forcc B 
w pierwszych dniach listopada 1914 r. podczas 
lądowania w Tandzę pokazała, że wojska indyj¬ 
skie miały naprawdę różną wartość Siły te skła¬ 
dały się z 6. Dywizji Piechoty „Puna” z Armii 
Południowej, będącej klasyczną traybcygado- 


dala również Brygadę [w rzeczywistości pułk - 
18 dział] artylerii polowej i Brygadę iw rzeczy¬ 
wistości dywizjon - 12 dział] artylerii górskiej ? 
batalion pionierów, dwie kompanie saperów, 
kompanię łączności I przydzielony pułk kawa¬ 
lerii. Niewątpliwie bardzo poważnym atutem 
Brytyjczyków było posiadanie w opisywanym 
regionie flotyll i kanonie rek. Początkowo były 
to dwa okręty Royal Navy — HMS Espiegle, za¬ 
kotwiczony od 29 września 1914 r w niewiel¬ 
kiej miejscowości Mohamerrah na perskim brze- 


działa, oprócz nich każdy w dwa działka 3-fun- 
towe i dwa karabiny maszynowe. HMS Dalhou¬ 
sie by! uzbrojony w cztery 6-funtowe działa. 

Operacja przerzutu sił nie by la dobrze zor¬ 
ganizowana logistycznie, brakowało karabinów 
maszynowych, część artylerii stanowiły przesta¬ 
rzałe 2,75 calowe „śrubowe” armaty górskie, jed¬ 
nostki brytyjskie (i indyjskie) niejako z założenia 
- na co dzień rozrzucone batalionami po Impe¬ 
rium - miały problemy z działaniem w więk¬ 
szych zgrupowaniach, a zaawansowane piano- 
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35 Turecki Sztab Generalny w praktyce nie miał poważniejszego strategicznego planu prowadzenia wojny, a możli¬ 
wości manewrowania armiami pomiędzy poszczególnymi frontami były znikome, ze względu na brak odpowied¬ 
nich połączeń komunikacyjnych. Na zdjęciu regularna kawaleria turecka w Iraku. 


wanie operacyjne nie funkcjonowało dobrze. 
Wojna w końcu miała trwać krótko... 

Należy nadmienić, że tereny, na których 
prowadzono walki w omawianym okresie, na¬ 
leżą do trudnych do działań wojskowych. Po¬ 
łudniowy Irak w swej części zachodniej jest 
pustynny, pozbawiony źródeł wody i wysoce 
nieprzyjazny, natomiast w części wschodniej 
bagnisty i malaryczny, a tereny pomiędzy Bag¬ 
dadem a Basrą nie raz zamieniały się w nie¬ 
przebyte trzęsawiska (w 1907 r. na przykład po¬ 
łudniowy Irak nawiedziła wielkapowódź, a Bag¬ 
dad został przez wodę odcięty od świata). Bra¬ 
kowało dróg, nie istniały koleje, temperatury 
pomiędzy majem a październikiem dochodziły 
do 57 stopni Celsjusza w cieniu, a w sezonie zi¬ 
mowym (grudzień-marzec) pojawiały się silne 
wiatry i zimne deszcze na pustyni, zamieniają¬ 
ce teren w kleiste błoto, wręcz uniemożliwiają¬ 
ce poruszanie się ludzi i zwierząt. Najlepszą ar¬ 
terią komunikacyjną pozostawały rzeki, ale wa¬ 
runki nawigacyjne przez cały rok były niełatwe. 
Do Bagdadu w sezonie zimowym mogły wpły¬ 
wać statki i łodzie o maksymalnym zanurzeniu 
1,5 m (w czasie suszy przy zanurzeniu do 0,9 m). 


Irak w tamtym czasie zamieszkiwało około 
2,5 min mieszkańców, z których blisko połowa 
mieszkała w miastach i mniejszych miejscowo¬ 
ściach, a połowa prowadziła koczowniczy lub 
półkoczowniczy tryb życia. Około 1 250 000 
mieszkańców było Arabami, reszta stanowiła 
mieszaninę Turków, Kurdów i Persów. 

PIERWSZE STARCIA 

Od pierwszych dni wojny światowej Imperium 
Brytyjskie rozważało sytuację, w której się zna¬ 
lazło, pod kątem swoich interesów. I choć Za¬ 
toka Perska nie znajdowała się w rejonie bliskim 
niemieckim koloniom lub działaniom rajde- 
rów, to jako obszar strategiczny była pod szcze¬ 
gólnym nadzorem. Dowodem na to było cho¬ 
ciażby ogłoszenie już 4 sierpnia 1914 r. protek¬ 
toratu nad Kuwejtem, co nie mogło ujść uwa¬ 
dze Imperium osmańskiego (już po wybuchu 
wojny z Turcją 16 grudnia 1914 r. dodatkowo 
ogłoszono protektorat nad Egiptem). Atmo¬ 
sfera wzajemnych kontaktów była nerwowa. 
7 października 1914 r. dowódca Espieglea otrzy¬ 
mał pismo od władz tureckich nakazujące opusz¬ 
czenie Szatt al-Arab w ciągu 24 godzin. W od¬ 


powiedzi okręt wpłynął około kilometr w głąb 
rzeki Karun wpadającej do Szatt, będąc nie¬ 
wątpliwie na perskich wodach terytorialnych. 
Turcy zainstalowali dwa działa na wyspie Dab- 
ba na Szatt, a nawet próbowali - bezskutecz¬ 
nie wprawdzie — namówić miejscowego szejka 
perskiego do opanowania przez niego okrętu 
poprzez ostrzelanie załogi z karabinów i abor¬ 
daż z łodzi. Zamknięcie przez Turcję we wrze¬ 
śniu Dardaneli, a także dochodzące informacje 
o traktacie turecko-niemieckim stanowiły ko¬ 
lejne sygnały, że zmierza ona stopniowo w kie¬ 
runku Państw Centralnych. 

16 października 1914 r. Force D wyruszy¬ 
ło w morze z Bombaju, będąc jedną z części 
sił dużego konwoju kierującego się w stronę 
Egiptu. Gdy po trzech dniach rejsu brygadier 
Delamain otworzył zalakowaną kopertę z roz¬ 
kazami, te skierowały podległe mu siły do Bah¬ 
rajnu, gdzie miał oczekiwać dalszych dyspozy¬ 
cji. Po kilku dniach polecenia nadeszły i aktu¬ 
alnie nakazano Force D - po wybuchu wojny 
z Turcją - lądowanie w miejscowości al-Fau 
przy wejściu do Szatt al-Arab, ale oprócz tego, 
posuwanie się w górę rzeki , w celu rozpoznania 
dróg prowadzących do Basry, która nagle stała 
się w praktyce jednym z celów operacji „zabez¬ 
pieczającej Abadan”. To stałe zmienianie celów 
operacyjnych, stanie się jedną z cech charakte¬ 
rystycznych działań brytyjskich w Iraku. 31 paź¬ 
dziernika 1914 r. do brytyjskich jednostek sta¬ 
cjonujących w Szatt dotarły telegraficznie infor¬ 
macje o ataku tureckim na Morzu Czarnym. 
Sytuacja była napięta. Turcy rozpoczęli budo¬ 
wanie okopów w rejonie wiosek Ruwais i Sahil, 
niespełna 10 km od rafinerii w Abadanie, włą¬ 
czając w linie stary nieużywany fort. 5 listopada 
Wielka Brytania wypowiedziała wojnę Turcji, 
a siły brytyjskie następnego dnia miały wciąg¬ 
nąć Irak w strefę działań wojennych. 

6 listopada 1914 r. rozpoczęła się operacja 
desantowa Force D. HMS Espiegle osłaniając 
siły główne ostrzelał pozycje tureckie pod Sahil, 
a HMS Odm pod al-Fau, wdając się w 40-mi- 
nutowy pojedynek z turecką baterią czterech 
dział polowych, które ostatecznie uciszył, sam 




Głównym przeciwnikiem wojsk tureckich w Iraku miały być wydzielone części Armii Indyjskiej, będącej główną siłą kolonialną imperium Brytyjskiego. Sprzyjała takiemu 
rozwiązaniu zarówno relatywna bliskość Indii do Iraku, spokój na szlakach żeglugowych Jak i „jakość" spodziewanego przeciwnika. 
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otrzymując dwa niegroźne trafienia. Po zbliże¬ 
niu się do wybrzeża Odin został ostrzelany przez 
strzelców z broni ręcznej, jednak przegonił ich 
kilkomaszrapnelami. Lądowanieprzeprowadzi- 
ło 600 hinduskich żołnierzy, wspieranych przez 
kolegów z Royal Marines, będąc jednymi zpierw- 
szych oddziałów Ententy na terytorium Impe¬ 
rium Osmańskiego (trwały już potyczki na fron¬ 
cie kaukaskim, a przewidujący wojnę Rosjanie 
rozpoczynali ofensywę na Koprukoy). Starego 
fortu w al-Fau broniło około 350 obrońców, 


którzy ostrzelali lądujące oddziały. Brytyjczycy 
okopali się i po uporządkowaniu 8 listopada 
przeprowadzili szturm umocnień, zdobywając 
je po 45 minutach walki. Większość z obroń¬ 
ców dostała się do niewoli. Po opanowaniu for¬ 
tu i portu w al-Fau, reszta sił Delamainea wpły¬ 
nęła do Szatt i 8 listopada wylądowała trzy ki¬ 
lometry za rafinerią w Abadanie niedaleko od 
wioski Sanniya. W Iraku znalazły się całość sił 
16. Brygady Piechoty (2. batalion „Dorsetshire”, 
20. z Pundżabu, 104. Strzelców i 117. „Mahh- 
ratta”), wspartej 22. kompanią saperów, dwoma 
bateriami artylerii górskiej, sekcją łączności oraz 
oddziałami zaopatrzenia - ogółem 1009 Brytyj¬ 
czyków (w tym 91 oficerów), 3722 Hindusów 
(w tym 82 oficerów) i 460 tragarzy (a także jak 
skrupulatnie policzono 1290 mułów). Razem 
z desantem wylądował również sir Percy Cox, 
który miał tworzyć brytyjską administrację cy¬ 
wilną zdobytych terenów w Iraku. 

11 listopada siły desantowe odparły wypad 
400 Turków, zadając im pewne straty. Następ¬ 
nego dnia przeprowadzono rozpoznanie wioski 
Saihan, stwierdzając; że warunki klimatyczne są 
bardzo niesprzyjające do walki, w przemieszcza¬ 
niu się przeszkadzał wszędobylski piach, muł 
przy rzece, a w obserwacji zaskakiwały złudzenia 
optyczne (miraże). Mimo stwierdzonych trud¬ 
ności oddziały Force D przygotowywały się do 
posuwania wzdłuż rzeki na północ, planując 
działania połączone sil lądowych i morskich. 


14 listopada 1914 r. reszta sił indyjskiej 
6. DP rozpoczęła rozładunek w Iraku. Bryga¬ 
dier Delamain zdał dowodzenie generałowi 
Barrettowi, pozostając dalej dowódcą 16. BP 
i na czele trzech batalionów, przy wsparciu 
dwóch baterii artylerii, wyrzucił Turków z wio¬ 
ski Saihan. 19 listopada Brytyjczycy uderzy¬ 
li na pozycje osmańskie pod Sahil, obsadzo¬ 
ne przez 4000 żołnierzy 38. DP, wspartych ty¬ 
siącem ochotników arabskich i 12 działami. 
Atak odbył się w nagłym deszczu, który spo¬ 


wolnił poruszanie się oddziałów. Ostrzał po¬ 
zycji tureckich z dział 18-funtowych nie spo¬ 
wodował u przeciwnika większych strat, jed¬ 
nak regularne natarcie po prostu wystraszyło 
rekrutów arabskich, którzy zaczęli opuszczać 
pozycje. Brytyjczycy opanowali okopy wroga, 
jednakże nie byli w stanie prowadzić pościgu 
z uwagi na błotnistość gruntu od opadu. Straty 
wyniosły 5 żołnierzy brytyjskich, 60 hindu¬ 
skich i 300 tureckich, wzięto kilkuset jeńców, 
zdobyto trzy działa, a Turcy świadomi swej fa¬ 
talnej postawy postanowili wycofać się odda¬ 
jąc bez walki Basrę. Jedynym przejawem opo¬ 
ru pozostała blokada rzeki tuż poniżej miasta, 
w postaci zatopionego niemieckiego frachtow¬ 
ca i trzech innych statków połączonych linami. 
Jeden ze statków zerwał się jednak po otwar¬ 
ciu zaworów dennych, pozostawiając przejście 
w barierze, zwane od teraz jako Szatańska Lnica 
(Satans Gap), Informacje o ewakuacji Basry bar¬ 
dzo szybko dotarty poprzez szpiegów do Bry¬ 
tyjczyków, którzy niezwłocznie postanowili to 
wykorzystać. 

Po bitwie pod Sahil nadszedł czas na pierw¬ 
sze podsumowania. Siły brytyjskie zajęły przy¬ 
czółek w Iraku. Turcja straciła dosręp do Za¬ 
toki Perskiej. Rafineria w Abadanie wydawała 
się zabezpieczona. Można się zastanawiać, czy 
Turcy z własnej inicjatywy zaatakował i by insta¬ 
lacje roponośne, ryzykując brytyjską zbrojną 
reakcję. Biorąc pod uwagę szczupłość sili chęć 


utrzymania stanu „kontrolowanego rozejmu” 
w rejonie, nie jest to pewne, ale ich działania 
w 1915 r., porzucenie sentymentów przy real¬ 
nym zagrożeniu stolicy Imperium i możliwe 
naciski niemieckie, skłaniają jednak do przy¬ 
puszczenia, że taki atak by się odbył. Szybkie 
lądowanie wojsk indyjskich niewątpliwie Tur¬ 
ków zaskoczyło. Bojąc się odcięcia tyłów przez 
desanty na Szatt, nie byli oni w stanie wysu¬ 
nąć większych sił na południe. Pozostawało im 
teraz powstrzymywanie Brytyjczyków na linii 
rozlewisk. Większe posiłki z obu stron były 
mało realne. Dalej nie było wiadomo, jak dłu¬ 
go wojna będzie trwała, a Irak nie był najważ¬ 
niejszym dla wojujących regionem. Wojska in¬ 
dyjskie wykonały swoje wstępne zadanie, poka¬ 
zały wyższość nad wojskami tureckimi, nie po¬ 
twierdziły się również obawy co do „lojalności” 
Hindusów w walkach z muzułmańskim prze¬ 
ciwnikiem. Dochodziło jednak do incydentów 
na tym tle, np. w lutym 1915 r. zbuntowała 
się część indyjskiego 5. Pułku Piechoty Lekkiej, 
gdy żołnierze zaprotestowali przeciwko prze¬ 
transportowaniu ich do walk z Turkami. 

KROK PO KROKU 

21 listopada 1914 r. do portu w Basrze wpły¬ 
nęły Espiegle i Odin. , potwierdzając informację, 
o opuszczeniu miasta przez Turków. Na uli¬ 
cach panował chaos, grupy szabrowników do¬ 
konywały kradzieży. Marynarze z obu okrętów 
szybko zaprowadzili spokój, a następnego dnia 
zaczęły napływać główne siły 6. DP. Generał 
Barrett chcąc zrobić wrażenie na mieszkańcach, 
wjechał do niego w sposób ceremonialny oraz 
podniósł nad miastem flagę Wielkiej Brytanii, 
a sir Percy Cox odczytał proklamację o ustano¬ 
wieniu rządów brytyjskich i zapewnieniu po¬ 
szanowania religii oraz majątku. W tym mo¬ 
mencie Force D wykonało powierzone rozkazy 
i... rozpoznało drogiprowadzące do Basry. Po do¬ 
syć łatwych walkach i „przegonieniu” przeciw¬ 
nika polityczne apetyty jednak rosły. Brytyj¬ 
ski prestiż wśród plemion arabskich znacznie 
wzrósł, przeciwnik wydawał się nieudolnie do¬ 
wodzony i niewystarczająco wyszkolony. Cox 
napisał prywatny list do wicekróla Indii, w któ¬ 
rym przekonywał go do tego, że brytyjskie jed¬ 
nostki w Iraku nie powinny spoczywać na ku¬ 
rach, ale wykorzystać nadarzającą się okazję do 
dalszej ofensywy i... być może nawet osiągnąć 
Bagdad, w czym miały pomóc zbuntowane 
plemiona arabskie. Po raz pierwszy pojawił się 
oficjalnie pomysł dalszego rozwoju kampanii, 
który potem stanie się obsesją, a politycy wciąż 
będą tkwić w realiach wojen kolonialnych, gdy 
niewielkimi siłami pokonywano liczne nieraz 
plemiona. 

Basra jako hipotetyczna baza wojskowa nie 
przedstawiała się jednak optymistycznie. Port 
nie posiadał dostatecznej liczby nabrzeży i ma¬ 
gazynów, dużą część zaopatrzenia, w tym na¬ 
wet drewno opałowe, trzeba byio sprowadzać. 
Arabowie nie do końca chcieli współpracować 
z nową administracją, bojąc się powrotu linków. 
Pod koniec listopada Brytyjczycy zajęli miej¬ 


scowość Szaiba, 25 km na zachód od Basry, 
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S Spodziewając się tureckiego zagrożenia Londyn zdecydował, że należy skierować pewne siły do wejścia do Szatt 
al-Arab w celu ochrony brytyjskich interesów. 














ubezpieczając rezolutnie swoją flankę, a z do¬ 
wództwa nadeszły rozkazy o ataku na miasto 
al-Kurna, położone na styku Tygrysu i Eufra¬ 
tu — miano w ten sposób opanować cały Szatt 
al-Arab i lepiej zabezpieczyć pola roponośne. 

4 grudnia 1914 r. wydzielone siły w posta¬ 
ci: dwóch batalionów piechoty (104. Strzelców 
z 16, BP i 110. Lekkiej Piechoty z „Mahratta 5 
z 18. BP), wzmocnione kompanią piechoty, od¬ 
działem saperów i dwoma armatami, wyruszy¬ 
ły w górę rzeki. Oddziały poruszały się na kil¬ 
ku holowanych barkach i jachtach, ochraniane 
przez Espieglea, Odina, uzbrojony frachtowiec 


HMS Lawrence (uzbrojony transpor cowiec Ma¬ 
rynarki Wojennej Indii z czterema działami 
102 mm i czterema 6-fimtowymi) i pięć innych 
uzbrojonych tymczasowo statków (w tym w usta¬ 
wione po prostu na pokładach 18-funtówki), 
8 kilometrów przed al-Kurna flotylla napot¬ 
kała opór i została ostrzelana przez Turków 
z dział, którzy rozłożyli swoje pozycje obronne 
wśród gajów palmowych na wschodnim brze¬ 
gu rzeki, w zakolu jednego z dopływów Szau. 
Okręty kolejno podejmowały pojedynek arty¬ 
leryjski, a żołnierze przeprowadził! desant po- 


z rzeki i nieoczekiwanego mirażu, który po¬ 
zwoli! podejść niepostrzeżenie pod osmańskie 
okopy, piechurzy z „Mahratty” rozbili wro¬ 
ga, biorąc ponad 60 jeńców i zdobywając dwa 
działa połowę. Nie znając rozkładu sil turec¬ 
kich i ich siły Brytyjczycy postanowili ominąć 
rzeką niedobitki Turków, wysadzić kolejny de¬ 
sant parę kilometrów dalej, marszem pieszym 
poza wzrokiem przeciwnika dotrzeć do kory¬ 
ta Tygrysu, przeprawić się przez nie i zaatako¬ 
wać wroga w al-Kurna od tyłu. Plan ten uda¬ 
ło się wdrożyć w życie 7 grudnia, a kiedy Turcy 
spostrzegli zagrożenie, ich morale kompletnie 


upadło. O północy z 7 na 8 grudnia do okrę¬ 
tów brytyjskich zbliżył się oświetlony paro¬ 
wiec, a posłaniec od pułkownika Subhi Beya 
- dowódcy 58- DR przywiózł propozycję kapi¬ 
tulacji garnizonu w al-Kurna, skwapliwie przy¬ 
jętą przez brytyjskich dowódców. Następnego 
dnia wzięto do niewoli ponad 1000 żołnierzy 
tureckich, w tym 42 oficerów, zdobyto 7 dział. 
Cała ekspedycja kosztowała indyjską 6. DP 27 
zabitych (w tym 2 marynarzy) i 292 rannych 
■(w tym 10 marynarzy), Pobira i rozproszona 
turecka 38, DP wycofywała się na północ. Gała 
6. DP była już w komplecie, a Brytyjczycy przy 


niewielkich stratach opanowali kolejny strate¬ 
giczny punkt Iraku, przecinając bezpośrednią 
żeglugę pomiędzy Eufratem a Tygrysem. Percy 
Cox triumfował... 

Tak jak należało się spodziewać, Dowódz¬ 
two tureckie po klęsce 38. DP zaczęło zwracać 
większą uwagę na działania w Iraku. Minister 
Wojny Enver Pasza 2 stycznia 1915 r. przeka¬ 
zał Dowództwo Terytorialne Iraku ppłk. Sulej- 
manowi Askeriemu - słynnemu tureckiemu 
przywódcy partyzanckiemu, a także zmienił de¬ 
cyzję co do użycia 35. DP, którą z powrotem za¬ 
częto ściągać do południowego Iraku. Z uwagi 
na aktualną sytuację operacyjną pozostałościa¬ 
mi 38. DP, wzmacnianymi napływającymi od¬ 
działami 35. DP i pod komendą jej dowód¬ 
cy Mehmet Fazila Paszy, zamierzano blokować 
ewentualny dalszy ruch Brytyjczyków wzdłuż 
Tygrysu, a Sulejman Askeri miał przejąć bezpo¬ 
średnie dowodzenie nad - głównie arabskimi 

— siłami nad Eufratem. Do Iraku skierowano 
również dwa bataliony (2, i 4.) Istambulskiej 
Brygady Straży Pożarnej (była to formacja za¬ 
wodowa po mobilizacji, po której skierowano 
strażaków jako uzupełnienie na front). 

Dużym sukcesem - przede wszystkim nie¬ 
mieckim - było pozyskanie do współpracy woj¬ 
skowej szyickiego odłamu islamistów, co było 
efektem starań przebywającej od stycznia 1915 r. 
w Bagdadzie, a potem w Karbali, niemieckiej 
misji pod przewodnictwem kpt. Fritza Kleina. 
Miał on za zadanie rozniecenie szyickiego dżi- 
hadu na terenach wokół Zatoki Perskiej i w po¬ 
łudniowej Persji. Po kilku tygodniach starań 
i rozmów, niewielkiej misji (6 Niemców, 2 Per¬ 
sów i kilku arabskich służących) udało się zaskar¬ 
bić zaufanie Wielkiego Muftiego Karbali Szej¬ 
ka Ali el Irakeina, który za skromną coroczną 
subwencję w wysokości 50 000 marek, uznał 
fatwy dżihadu, wzywając szyickich muzułma¬ 
nów do walki z Anglikami i Rosjanami, a także 
dał Niemcom oficjalny list w tej sprawie do sza¬ 
cha perskiego. (Zadanie to było o tyle ciężkie, że 
pensje wszystkich duchownych w Karbali by¬ 
ły opłacane głównie ze składek szyitów z Indii, 
a wypłacane przez... brytyjski konsulat w Bag¬ 
dadzie. Dodatkowo to brytyjska flota handlo¬ 
wa kontrolowała w praktyce ruch pielgrzymów 
z Indii i Chin do świętego dla szyitów miejsca 

- grobu Husajna w dolnym Iraku.) Uzyskany 
efekt był nie do przecenienia i z całą pewnością 
zaniepokoił Brytyjczyków. 

Sytuacja indyjskiej 6. DP w Iraku też nie 
była do pozazdroszczenia, pomimo dużych po¬ 
czątkowych sukcesów. Zajmowano pas tery¬ 
torium wzdłuż Szare al-Arab o długości oko¬ 
ło 140 km i szerokości około 20 km, co by¬ 
ło poważnym zadaniem jak di a jednej dywi¬ 
zji piechoty. Oddział wydzielony w Szaibie zo¬ 
stał chwilowo nawet odcięty przez mokradła, 
w które zmieniała się pustynia o tej porze roku. 
Niemieckie wpływy w północnym Arabisranie 
w Persji, i wywołane tym niepokoje oraz stan 
napięcia wśród plemion Beduinów* powodo¬ 
wały konieczność zwrócenia uwagi na ren re¬ 
jon, ważny ze względu na pola roponośne, co 
mogło spowodować dalsze rozciągnięcie coraz 


niżej pozycji tureckich. Korzystając ze wsparcia 
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Armia Indyjska wzbudzała na tyle zaufanie, że zdecydowano jej żołnierzy użyć nawet na froncie zachodnim prze¬ 
ciwko Niemcom. 



S Oddział Indyjskiej artylerii górskiej. Działa rozłożone na części do przewozu mułami. Wyposażenie Armii Indyjskiej 
w artylerię było słabsze niż jej brytyjskiej odpowiedniczki. 


























2S Tureccy piechurzy uzbrojeni w karabiny Mauser w okopach na pustyni. Pomimo opinii, że działają lepiej w obronie 
niż w natarciu, żołnierze osmańscy byli również zdolni do działań ofensywnych. 


bardziej szczupłych sił. Gen. Barrett zwrócił 
się do zwierzchników o posiłki, co wprawdzie 
nie wywołało ich euforii, jednak spowodowa¬ 
ło podjęcie decyzji Sztabu Imperialnego o mo¬ 
bilizacji i wysłaniu do Iraku indyjskiej 12. DP, 
składającej się z 12., 30. i 33. Brygad Piechoty, 
pod dowództwem gen. Georga Gorringea. Po¬ 
cieszeniem było dalsze rozbudowywanie posia¬ 
danej flotylli, która liczyła już dwie duże ka- 
nonierki, uzbrojone trzy parowce, dwa jachty 
i trzy holowniki oraz trzynaście różnych jedno¬ 
stek transportowych. 

Zanim rozpoczęło nadchodzić wsparcie, si¬ 
ły brytyjskie musiały wzmocnić pozycję sprzy¬ 
jającego im perskiego Szeika Mohammerrah. 
Pod koniec stycznia 1915 r. jacht parowy Co- 
met , oraz holownik Shaitan (Comet był uzbro¬ 
jony w jedno działo 3-funtowe oraz trzy karta¬ 
czownice Nordenfeldta, a Shaitan w jedno dzia¬ 
ło 12-funtowe i jeden karabin maszynowy), 
wraz z jednym batalionem indyjskim zostały 
wysłane w górę rzeki Karun do Ahwazu, małej 
miejscowości, przez którą biegł rurociąg. W lu¬ 
tym w odległości 15 km od miasta wykryto 
oddział arabski nadchodzący z Iraku, który Hin¬ 
dusi postanowili zaatakować. Arabowie sami 
jednak ruszyli ku przeciwnikowi, zachodząc go 
z obu skrzydeł i zmuszając do wycofania się. 
Hindusi prowadząc wciąż; walkę ogniową wy¬ 
cofali się w porządku do Ahwazu, którego prze¬ 
ciwnik nie zdecydował się już atakować. W wal¬ 
ce Brytyjczycy stracili 189 zabitych lub ran¬ 
nych, straty wroga oceniano na 900 ludzi, cięż¬ 
ko je dokładnie oszacować, choć skłoniły Ara¬ 
bów do odwrotu. Mniej więcej w tym samym 
czasie niewielki oddział wydzielony 6. DP wy¬ 
ruszył z Szaiby w kierunku oddalonej o oko¬ 
ło 20 km Nukhaili, został jednak również za¬ 
skoczony przez arabskich jeźdźców i zmuszo¬ 
ny do ucieczki, kiedy ci zaczęli okrążać brytyj¬ 
skich kawalerzystów. Wspomagający jazdę in¬ 
dyjscy piechurzy, w tumanach powstałego od 
końskich kopyt pyłu nie mogli rozpoznać prze¬ 
ciwnika, i dopiero salwy z najbliższej odległo¬ 
ści powstrzymały wroga i pozwoliły na odwrót 
do Szaiby. Obie wspomniane potyczki wska¬ 


zywały na rosnące nastawienie zaczepne i siły 
Turków (należy pamiętać, że praktycznie rów¬ 
nolegle z opisywanymi działaniami, bo w dniach 
2-3 lutego 1915 r. trwał turecki atak na Kanał 
Sueski i Turkom mogło zależeć na tym, aby 
związać walkami siły brytyjskie w Iraku). W lu¬ 
tym i marcu 1915 r. ataki na rurociąg w Ara- 
bistanie spowodowały zniszczenia na długości 
prawie 20 km (uszkodzenia w całości napra¬ 
wiono dopiero w czerwcu 1915 r., a wstrzyma¬ 
nie dostaw spowodowało pozbawienie Royal 
Navy 270 min litrów ropy naftowej). 

Na szczęście dla Brytyjczyków, których sy¬ 
tuacja po prostu stawała się nieciekawa, 25 mar¬ 
ca do Basry przypłynęły oddziały 12. DP, w po¬ 
staci 33. BP (bataliony: 1/4. „Hampshire”, 
11. „Radżput”, 66. i 67. „Pendżab”) i bate¬ 
rii haubic. 1 kwietnia 1915 r. brytyjskie siły 
w Iraku zostały przekształcone w II Indyjski 
Korpus Armijny (6. DP, 12. DP, 6. BK), pod 
dowództwem gen. Johna Nixona. 

Grupujące się w rejonie Nasiriyi siły osmań¬ 
skie pod dowództwem charyzmatycznego Su- 
lejmana Askariego stawały się powoli poważ¬ 
nym niebezpieczeństwem dla Brytyjczyków. 


Atak Osmanów na Szaibę, a potem na Basrę, 
mógłby - w przypadku powodzenia - dopro¬ 
wadzić do odcięcia Hindusów od zaopatrze¬ 
nia i zapewne zmuszenia ich do wycofania się 
do Persji. Gen. Barrett otrzymywał informacje 
wywiadowcze ze środowisk arabskich o przy¬ 
gotowaniach i zdecydował o przeprowadzeniu 
ataku wyprzedzającego na przeciwnika za po¬ 
mocą posiadanej flotylli. Z uwagi na poziom 
wody na Eufracie w akcji wzięły udział trzy 
statki tylnokołowe, na których zamontowano 
armaty połowę lub morskie 3-funtówki, jeden 
nieuzbrojony holownik i barka z ustawionym 
działem 5-calowym. Na pokładach znajdował 
się niewielki desant piechoty. Po dotarciu pod 
Nasiriyę, dokonano ostrzału artyleryjskiego obo¬ 
zu tureckiego i na pewien czas zablokowano 
drogę prowadzącą z tego miasta na pustynię. 
Działanie flotylli na pewien czas opóźniło przy¬ 
gotowania Turków i pozwoliło Brytyjczykom 
wzmocnić ich siły w rejonie Szaiby. 

BITWA POD SZAIBĄ 

Na początku kwietnia rozpoczęły się tureckie 
przygotowania do podjęcia pierwszej zdecydo¬ 
wanej próby kontrofensywy w Iraku. Niewąt¬ 
pliwie najbardziej wrażliwym punktem obsza¬ 
ru opanowanego przez Brytyjczyków był rejon 
Szaiba-Basra, którego zajęcie mogło odwrócić 
losy kampanii, łub co najmniej zmusić przeciw¬ 
nika do zaangażowania znacznie większych sił 
i mieć wymiar propagandowy, w dość trudnym 
dla Imperium osmańskiego okresie (18 marca 
1915 l Turcy odparli wprawdzie atak połączo¬ 
nych sił morskich biyryjsko-francuskich na Dar- 
danele, ale spodziewali się desantu na półwy¬ 
sep, który rozpoczął się 25 kwietnia). Wybór 
miejsca należy ocenić bardzo pozytywnie, do¬ 
wództwo osmańskie zamiast natarcia w rejonie 
rzek 7 gdzie wypadało liczyć się z przeciwni¬ 
kiem wspartym artylerią okrętową, w dodatku 
mogącym wycofać się bez przeszkód w każdej 
chwil u wybrało manewr okrążający lewą flan¬ 
kę brytyjską e zmuszający wroga do stawienia 
zdecydowanego oporu i przyjęcia bitwy. Sulej - 
man Askari zapewne zdawał sobie sprawę z mo- 



Brytyjaycy szykowali się na odparcie tureckiej kontrofensywy, znając znaczenie swoich pozycji. Ostatecznie 
Osmanie zaatakowali z trzech stron, dążą do okrążenia zgrupowania przeciwnika. 
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piechoty, kawalerzyści z 7. Pułku Lansjerów 
„Hariana” wypadem przegonili tureckich snaj¬ 
perów, po czym przy wsparciu baterii konnej 
zmusili do odwrotu próbujących kontratako¬ 
wać arabskich jeźdźców. Na całym froncie walk 
tureccy piechurzy nie byli w stanie pokonać 
otwartej przestrzeni przed pozycjami brytyjski¬ 
mi, ich siły okazały się po prostu za słabe, choć 
obecność Sulejmana Askariego podnosiła mo¬ 
rale, nie była w stanie zniwelować indyjskiego 
ognia. Brytyjczycy wyczuwając swoją przewa¬ 
gę podejmowali próby kontrataku. W jednej 
z nich mjr George Wheeler wraz ze szwadro¬ 
nem lansjerów - niczym grupa rycerzy podczas 
bitew średniowiecznych - przeprowadził szarżę 
na oddział Turków, próbując przejąć flagę wro¬ 
ga powiewającą nad ich pozycjami. Wszystkie 


żliwości stałego wzmacniania sił przez Brytyj¬ 
czyków i jednocześnie „ulotności” wsparcia arab¬ 
skiego, które w przypadku przedłużającej się 
kampanii, traciło by na znaczeniu. 11 kwiet¬ 
nia 1915 r. tureckie zgrupowanie w sile czte¬ 
rech batalionowi dywizjonu artylerii (12 dział) 
z 35. DP, pięciu rezerwowych batalionów pie¬ 
choty, kilku armat górskich oraz około 2000 
arabskich jeźdźców pojawiło się w pobliżu bry¬ 
tyjskich pozycji w Szaibie. W rezerwie o jeden 
dzień marszu znajdował się jeszcze jeden bata¬ 
lion piechoty. Ogółem ocenia się, że w akcji 
mogło brać udział około 4000 Turków i kilka 
tysięcy arabskich wojowników (niektóre źródła 
podają nawet liczbę kilkunastu tysięcy, co wy¬ 
daje się jednak przesadą, lub też ich wartość bo¬ 
jowa była żadna, a jedynie czekali oni na możli¬ 
wość splądrowania brytyjskich magazynów). 

Brytyjczycy szykowali się na odparcie ata¬ 
ku, znając znaczenie swoich pozycji. Już od 
10 kwietnia w terenie dochodziło do utarczek 
patroli konnych. W pobliży Szaiby skoncen¬ 
trowano siły 6. DP, pozostawała również moż¬ 
liwość dostarczenia posiłków z Basry lub dro¬ 
gą rzeczną z innych rejonów. Przyjmuje się, 
że okopanych i zabezpieczonych drutem kol¬ 
czastym pozycji broniło około 5000 indyj¬ 
skich żołnierzy z 16. i 18. BP, oraz 6. Brygady 
Kawalerii, wspartych kilkoma bateriami arty¬ 
lerii polowej, jedną baterią górską i jedną kon¬ 
ną. Możliwości oporu wzmacniał również za¬ 
adaptowany do obrony dawny fort, wzniesiony 
na granicy rozlewisk. Teren walki był pustynny 
i płaski, z niewielkimi grzbietami piasku. 

12 kwietnia o 5:45 Turcy otworzyli ogień 
na pozycje indyjskie z 12 dział i rozpoczęli zbli¬ 
żanie się. Brytyjczycy odpowiedzieli ogniem ar¬ 
mat, który mocno dał się we znaki osmańskim 
artylerzystom. Osmanie atakowali z trzech stron, 
dążąc do okrążenia pozycji przeciwnika. Na le¬ 
wym skrzydle indyjskim łatwo odparto atak 
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S Indyjska kolumna zaopatrzeniowa. W tle piechota z brytyjskim oficerem na czele poruszającym się konno. 


ataki zostały odparte, a obie strony szykowały 
się na dzień następny, Brytyjczycy wzmocnili 
swoje siły jednym batalionem piechoty z 30. BP 
z 12. DP. 13 kwietnia sytuacja powtórzyła się, 
tureccy piechurzy czołgając się w piasku próbo¬ 
wali znaleźć luki w liniach drutu kolczastego, 
ale wciąż bezskutecznie. Sulejman Askari wysłał 
część swoich sił na tyły Brytyjczyków, co spo¬ 
wodowało reakcję w postaci ataku 7. Pułku 
Lansjerów i 104 Batalionu (WeUesleys Rifles ). In¬ 
dyjscy kawalerzyści po zepchnięciu grupy arab¬ 
skich jeźdźców zostali jednak silnie ostrzelani 
z trzech stron przez okopanego przeciwnika, 
a wypad piechoty został odparty. Znany już 
mjr Wheeler zagalopował się w głąb pozycji 
wroga i zginął (pośmiertnie został odznaczony 
słynnym Victoria Cross, towarzyszący mu w os¬ 
tatnich chwilach życia indyjski oficer, który 
również zginął, został odznaczony Indyjskim 
Orderem Zasługi). Próbując ratować sytuację 
dwa kolejne bataliony piechoty (2. „Dorsetshi- 
re” z 16, BP i 24. „Pendżab” z 30. BP) wspar¬ 
te ogniem artylerii skutecznie zaatakowały 
Arabów, biorąc 400 z nich do niewoli i znie¬ 
chęcając resztę do walki. Turcy wycofali się 
z przedpola, a inicjatywa przeszła w ręce ich 
przeciwnika. 

14 kwietnia okazał się rozstrzygającym 
dniem bitwy. O 10:30 Brytyjczycy zaatako¬ 
wali turecką piechotę, napotkali jednak na sil¬ 
ny ogień z broni ręcznej. Intensywna wymia¬ 
na ognia trwała do 16:00, ciężko pracowali ar- 
tylerzyści. Żołnierze zaczęli cierpieć na brak 
wody i amunicji, doskwierały rzesze much la¬ 
tające wokół ciał poległych żołnierzy i koni. 
Wtedy żołnierze batalionu „Dorscishire” prze¬ 
prowadzili na pozycje przeciwnika szarżę na 
bagnety, której Turcy psychicznie już nie wy¬ 
trzymali. Był to przełomowy moment starcia. 
Reszta oddziałów indyjskich przyłączyła się do 
ataku, spychając z pozycji uciekającego wroga. 
Brytyjczycy zmęczeni całodzienną walką nie po¬ 
dejmowali pościgu, zadowalając się zdobyciem 






























DZIAŁANIA WOJENNE 


następnego dnia obozu przeciwnika z 700 000 
sztuk amunicji i całym wyposażeniem. Bitwa 
i praktycznie cała kampania była przez siły tu¬ 
reckie przegrana. Zadecydowała o tym szczu¬ 
płość użytych wojsk i zbyt duża wiara we wspar¬ 
cie plemion arabskich. Mimo najszczerszych 
chęci oddziały Sulejmana Askariego nie dałyby 
rady pokonać równorzędnego liczebnie, oko¬ 
panego i zdecydowanego przeciwnika. Siły in¬ 
dyjskie straciły łącznie 14 zabitych i 40 rannych 
oficerów, około 150 zabitych oraz 900 rannych 
podoficerów i szeregowych. Straty Turków wy¬ 
niosły około 2500 ludzi, znacznie większe szko¬ 
dy przegrana przez nich bitwa spowodowa¬ 
ła w nastawieniu plemion arabskich do wojny 
i nabieraniu przez nich dystansu do Imperium 
otomańskiego. 

Klęskę sił tureckich powiększył ciężki od¬ 
wrót w górę Eufratu do odległej o około 140 km 
Chamisii, podczas którego — ku własnemu 
przerażeniu - byli oni atakowani przez wojow¬ 
ników arabskich, bez skrupułów wycinających 
maruderów i okradających niedawnych so¬ 
juszników z ubrań. Załamany niepowodzenia¬ 
mi i postawą arabskich „sprzymierzeńców” ran¬ 
ny Sulejman Askari zastrzelił się, dopełniając 
smutnego obrazu nieudanej kampanii. Dodat¬ 
kowo pod koniec kwietnia wydzielone siły in¬ 
dyjskiej 12. DP samą swoją obecnością nad rze¬ 
ką Kurun na pograniczu persko-irackim spo¬ 
wodowały odwrót oddziału turecko-arabskie- 
go mającego zaatakować pola naftowe i ruro¬ 
ciąg do Abadanu. 

REGATY TOWNSHENDA 

Po odparciu tureckiego ataku gen. Nixon otrzy¬ 
mał rozkazy ze Sztabu podjęcia operacji zmie¬ 
rzającej do zajęcia miasta Amara nad Tygrysem, 
około 100 km na północ od al-Kurny, co już 
ostatecznie powinno zabezpieczyć obszary ropo- 
nośne od ataków z kierunku Bagdadu. Nixon 
do zadania podchodził dosyć sceptycznie, uwa¬ 
żając podlegle sobie siły za zbyt słabo wyekwi¬ 
powane do walki w niegościnnych warunkach. 
Brakowało namiotów, medykamentów, sprzę¬ 
tu łączności, rozpoczynała się pora skrajnych 
upałów. Na szczęście dla Dowódcy II Korpusu 
w kwietniu 1915 r. do Iraku przybył - jako no¬ 
wy dowódca 6. DP - gen. Charles Townshend, 
postać o długiej i zaszczytnej służbie dla Impe¬ 
rium, weteran wielu walk w Sudanie, znany 
publicznie - najbardziej jako uczestnik epickiej 
obrony fortu Chitral w 1895 r., podczas walk 
w Kaszmirze. 54-letni Townshend, obok posia¬ 
dania zalet uzdolnionego dowódcy — wielkiej 
energii, kreatywności i inicjatywy, był jednak 
także ofiarą swoich zbyt wielkich zawodowych 
ambicji; co ostatecznie w 1916 r. doprowadzi 
go do klęski i upokorzenia. 

Nowy dowódca 6 f DP z ochotą podjął się 
nowego zadania, chcąc z miejsca zdobyć pozy¬ 
cję dominującego dowódcy dywizji w II Kor¬ 
pusie i „wyprzedzić” w osiągnięciach gen. Gor- 
ringe a. Obszar przyszłej walki był bardzo trud¬ 
ny do prowadzenia konwencjonalnego ataku 
na Amarę — ogromne mokradła po opadach 
i sezonowych powodziach, a nieliczne połacie 


terenu ponad poziomem wody znajdowały się 
w rękach przeciwnika. Jedynym wyjściem było 
w takiej sytuacji wykorzystanie „sił morskich” 
i przeprowadzenie serii taktycznych operacji 
desantowych... znajdując się prawie 200 km od 
najbliższego morza. Działania te przeszły do hi¬ 
storii wojskowości jako „Regaty Townshenda” 


nych drogą morską (Turcy zastosowali lotnic¬ 
two w Iraku dopiero w grudniu 1915 r., kiedy 
to ściągnięto 2. Dywizjon Lotniczy). 

31 maja 1915 r. ? przy temperaturze do¬ 
chodzącej do 38 stopni Celsjusza, „regaty” ru¬ 
szyły. Pierwszą linię pozycji tureckich stano¬ 
wiło pięć „wysepek” około 6,5 km na północ 
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Pierwsza faza regat Townshenda (tylko obszary zaznaczone znajdowały się powyżej lustra wody - głębokość około 
jednego metra - oprócz koryta rzeki Tygrys). Rys. Piotr Wawrzkiewia 


i były jednymi z bardziej nietypowych ze wszy¬ 
stkich przeprowadzonych w pierwszej wojnie 
światowej. 

Główne wsparcie brytyjskiej ekspedycji sta¬ 
nowiły Espiegle , Odin i bliźniacza ich jednostka 
Clio , resztę flotylli stanowiły cztery uzbrojone 
holowniki, cztery barki z ustawionymi na po¬ 
kładach działami polowymi, holowane tratwy 
z karabinami maszynowymi, tratwy medycz¬ 
ne (nazywane „arkami Noego”) i prawie pięć¬ 
set zdobycznych lokalnych łodzi, zwanych bel- 
lums. Każde bellum transportowało dziesięciu 
żołnierzy, wraz z podoficerem, po 125 sztuk 
amunicji zapasowej na żołnierza, po dwa worki 
na piach „na głowę”, dzienne racje żywnościo¬ 
we i płachtę przeciwdeszczową. Desant stano¬ 
wiły; wszystkie cztery bataliony 17. BP z 6. DP 
(dodatkową trudnością było transportowanie 
naczyń do gotowania dla indyjskich żołnierzy, 
kro rym rełigia zabrania korzystania z naczyń 
innych osób, „poświęcono” na ro kilka bel¬ 
lum). Po raz pierwszy na niebie Iraku pozycje 
wroga rozpoznawał samolot wojskowy - bry¬ 
tyjski typu BE 2c — jeden z dwóch dostarczo¬ 


od al-Kurny. Głębokość wody sięgała średnio 
około jednego metra, żołnierze niekiedy mu¬ 
sieli przepychać bellum po zatopionym grun¬ 
cie, większe jednostki poruszały się korytem 
Tygrysu. Jako pierwszą zdobyto wysuniętą naj¬ 
bardziej na południe wyspę nazwaną „Wzgó¬ 
rzem Norfolk”. Załoga licząca 135 żołnierzy 
arabskich pod dowództwem tureckiego ofice¬ 
ra poniosła duże straty od ognia z dział i pod¬ 
dała się kompanii z batalionu „Ox and Bucks” 
(pełna nazwa tego batalionu to: 1 batalion 
Oxfordshire and Buckinghamshire). 22. bata¬ 
lion „Pendżab” zdobył „Wzgórze jednego drze¬ 
wa” z 20-osobowym garnizonem, a 119. bata¬ 
lion piechoty „Wzgórze jednej wieży”, na któ¬ 
rym zdobyto jedno działo połowę, a przy wzię¬ 
tym do niewoli oficerze tureckim znaleziono 
elektryczny przełącznik do min ulokowanych 
w korycie rzeki. Obecności min się spodziewa¬ 
no, dlatego formację statków rozpoczynały dwa 
holowniki wyposażone w prowizoryczne tra¬ 
ły. Oficera-jeńca posadowiono w jednym z ho¬ 
lowników jako przewodnika i okaza! się po¬ 
noć... „nadzwyczaj uczynny”. Na pewien opór 
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natrafił 103. batalion „Mahtatta” przy zdoby¬ 
waniu „Wzgórza szrapnelf, lecz garnizon pod¬ 
dał się, gdy bellum wylądowały na brzegu. Pod 
koniec dnia zdobyto również po krótkim lecz 
intensywnym ostrzale „Wzgórze armatnie”, na 
którym miała pozycje turecka artyleria. Turcy 
niespodziewający się ataku uciekali na całym 
froncie, wykorzystując własne łodzie lub parow¬ 
ce, próbowali również zablokować koryto Tyg¬ 
rysu, zatapiając dwa statki, jednak nieskutecz¬ 
nie. Brytyjskie okręty 1 czerwca ostrzelały turec¬ 
ki uzbrojony parowiec Marmaris , który w po¬ 
płochu odciął holowane barki z żołnierzami 


i uciekł (następnego dnia Marmaris został od¬ 
naleziony spalony przez załogę, po tym jak utk¬ 
nął na wydmie). Townshend, siedzący w bo¬ 
cianim gnieździe na maszcie Espiegiea, musiał 
być zachwycony, a jego legenda znów rosła. 

Brytyjczycy posuwali* się dalej w górę rze¬ 
ki, jednak 2 czerwca rzeka okazała się zbyt 
płytka dla sloopów, choć zdołano jeszcze poj¬ 
mać parowiec Mosule wraz ze zdobyczą w po¬ 
staci 140 jeńców i dwóch dział polowych. 
Gen. Townshend zarządził pościg za wrogiem 
mniejszymi jednostkami, wszędzie napotyka¬ 
jąc wywieszone przez mieszkańców białe flagi. 
Zbliżając się do Amary - gdzie spodziewano się 
oporu - specjalnie rozsiewano fałszywe plotki 
o rychłym nadejściu 15-tysięcznej armii brytyj¬ 
skiej. Wysiany 3 czerwca na rozpoznanie uzbro¬ 
jony holownik Shaitan, pod dowództwem por. 
Marka Singletona, napotkał po drodze oddział 
turecki w sile 6 oficerów i 100 szeregowców. 
Bez jednego wystrzału żołnierze poddali się, 
zostali rozbrojeni i pozostawieni na brzegu bez 
oficerów, których zabrano na pokład. Po prze¬ 
byciu kilkuset metrów holownik przyjął kapi¬ 
tulację kolejnych 150 jeńców. Wykorzystując 
demoralizację u przeciwnika Townshend ra¬ 
zem ze swoim niewielkim 40-osobowym od¬ 
działem wylądował w Amarze, napotykając na 
brzegu gubernatora miasta L. przyjmując ka¬ 
pitulację garnizonu. Położenie wbrew pozorom 
było niełatwe, Brytyjczycy mieli już pod swo¬ 
ją kontrolą tysiąc jeńców, dziesięcin tysięczne 


miasto i schodzących do Amary tureckich ma¬ 
ruderów, z których na szczęście większość bar¬ 
dziej obawiała się okolicznych Arabów niż nie¬ 
woli. Po nocy spędzonej w stanie pogotowia, 
4 czerwca w mieście wylądowały pierwsze od¬ 
działy piechoty normując sytuację. 

Operacja zaplanowana i przeprowadzona 
pod dowództwem gen. Townshenda okazała 
się znaczącym sukcesem. Brytyjczycy dzięki do¬ 
brej organizacji i zdecydowaniu, pozyskali ko¬ 
lejne 100 km biegu rzeki Tygrys, wraz z Amarą, 
która okazała się cennym nabytkiem, stając się 
dzięki lepszym niż Basra warunkom klimatycz¬ 


nym, centrum medycznym na resztę kampa¬ 
nii. Wzięto łącznie 2000 jeńców, zdobyto kilka 
statków, w samej Amarze zdobyto 17 dział po¬ 
lowych. Poniesione straty - 4 zabitych i 24 ran¬ 
nych - były naprawdę niewielkie, w porówna¬ 
niu z osiągniętym rezultatem. 

ZWODNICZY MIRAŻ 

Po opanowaniu Amary kolejnym celem do 
osiągnięcia pozostawała Nasiriyia, odległa od 
Basry o około 130 km siedziba administracji 
tureckiej w rejonie i miejsce skąd zawsze moż¬ 
na było spodziewać się powtórki ataku na Szai- 
bę. 27 czerwca 1915 r. gen. Gorringe wyru¬ 
szył Eufratem z kilkoma batalionami z 12. DP, 
wspomagany przez okręty flotylli rzecznej. Wa¬ 
runki do ataku były fatalne, czego do końca nie 
przewidziało brytyjskie dowództwo - tempera¬ 
tura prawie 50 stopni Celsjusza w cieniu po¬ 
wodująca liczne porażenia słoneczne, niezno¬ 
śne chmary insektów i nasilające się choroby. 
Brakowało map terenu, na którym się porusza¬ 
no. Map brakowało nie tyłka Brytyjczykom... 
Tureckie Dowództwo Naczelne musiało się 
ratować dwoma niemieckimi mapami Iraku 
w skali 1:50 000, ponieważ nie posiadano wła¬ 
snych! 6 lipca zdobyto bez walki kilkunasto¬ 
tysięczne miasto Suq ash Shuyukh, 10 km od 
Nasjriyi — w zakolu rzeki - napotkano linie 
tureckich okopów, których obsadę stanowiło 
około 2000 żołnierzy w siedmiu batalionach, 
wspieranych przez 6 dział i oddziały nieregu¬ 


larnej kawalerii arabskiej. 14 lipca Brytyjczycy 
przeprowadzili nieudany atak na prawe skrzy¬ 
dło pozycji tureckich tracąc 150 zabitych i ran¬ 
nych, co nieco ich zaskoczyło. Natarcie powtó¬ 
rzono dopiero po otrzymaniu posiłków 24 lip¬ 
ca i po całodziennej strzelaninie Turcy ostatecz¬ 
nie wycofali się do Kut al-Amara. Następnego 
dnia siły gen. Gorringe’a weszły do Nasiriyi, 
zabezpieczając lewe skrzydło obszaru opano¬ 
wanego przez Brytyjczyków w Iraku. 

Pierwsza część kampanii w Iraku kończyła 
się. Turcy po stracie jednej trzeciej powierzch¬ 
ni prowincji zrozumieli, że nie można dalej się 
już cofać bez poważnego oporu. Władztwo os¬ 
mańskie w rejonie upadało, a hipotetyczna stra¬ 
ta Bagdadu, mogłaby zagrażać bezpieczeństwu 
innych frontów - perskiego, kaukaskiego, a na¬ 
wet palestyńskiego. Do Iraku ściągnięto Nuret- 
dna Paszę - doświadczonego i utalentowanego 
dowódcę, którego zdolności dowódcze i orga¬ 
nizacyjne miały okazać się poważną przeszko¬ 
dą dla wroga. 

Brytyjczycy zadowoleni z aktualnych suk¬ 
cesów w rejonie, ostrzyli sobie zęby na dalsze 
zdobycze, widząc w armii tureckiej w Iraku zde¬ 
moralizowanego i słabego przeciwnika. Bagdad 
wydawał się na wyciągnięcie ręki, a jego zdo¬ 
bycie miałoby duże znaczenie propagandowe, 
szczególnie wobec impasu na froncie zachod¬ 
nim czy klapy lądowania w zatoce Suvla na pół¬ 
wyspie Gallipoli w sierpniu 1915 r. Optymizm 
wynikający z dotychczasowego przebiegu kam¬ 
panii przykrywał możliwe trudności lub nieroz¬ 
wiązane problemy. Nie zbudowano żadnej linii 
kolejowej, statki w przeładowanej Basrze były 
rozładowywane ręcznie stojąc w porcie wiele 
dni, zbyt mało było parowców rzecznych, bra¬ 
kowało zaopatrzenia w owoce i warzywa, które 
ściągano z Indii. Gdy pod Nasiryią liczba ran¬ 
nych nagle wzrosła kładziono ich na rozgrza¬ 
ne metalowe pokłady barek, niewyczyszczo- 
ne po odchodach koni i mułów, które wpierw 
przewoziły. W ciągu dziesięciu miesięcy poby¬ 
tu w Iraku zadania przydzielone siłom brytyj¬ 
skim ewoluowały z ochrony instalacji ropono- 
śnych przez jedną dywizję piechoty, po działa¬ 
nia ofensywne i utrzymywanie frontu nad dwo¬ 
ma rzekami w miejscach odległych o około 
150 km przez dwie dywizje i jedną brygadę ka¬ 
walerii, cały czas ubezpieczając w obcym kraju 
własne bazy zaopatrzenia, zwracając uwagę na 
arabskie zagrożenie i ochronę perskiego Arabi- 
stanu. Bez radykalnego wzmocnienia sil wła¬ 
snych, realny atak na stolicę prowincji nie wy¬ 
dawał się możliwy, a wręcz niebezpieczny, po¬ 
mimo to brytyjski sztab tego nie zauważał. 

We wrześniu 1915 r. gen. Townshend wyru¬ 
szy! wraz. z 6. DP na podbój Bagdadu. Dowód¬ 
cy ulegli złudzeniu, w którym widzieli wroga 
bezsilnego \ słabego, nie zdolnego do działań 
zgodnych ze sztuką wojenną. Na przekór temu, 
przyszłość miała przynieść Imperium brytyjskie¬ 
mu smutną niespodziankę. Przykład mjr. Wheel- 
era, który pod Szajbą, odłączając się od reszty 
własnych wojsk l będąc ostatecznie odciętym 
przez wroga od kolegów, zginął heroicznie, 
choć bezsensownie, poszedł na marne... 
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Łukasz Łydżba, Marek Rogusz 
KII/1 Dywizjon Myśliwski 
Wydawnictwo Yesper, 

Czerwonak 2015 
Stron 252, zdjęcia, tabele 

m Dywizjon Myśliwski” 1. Pułku Lot¬ 
niczego z Warszawy, piąte opraco¬ 
wanie z serii „Dywizjony Myśliw¬ 
skie Września 1939”, to monografia jednej 
z dwóch jednostek tworzących warszawskie 
Zgrupowanie Myśliwskie, przekształcone w Bry¬ 
gadę Pościgową, która bohatersko broniła nie¬ 
ba nad stolicą Polski. 

Wrześniowe dzieje lilii Dywizjonu Myśliw¬ 
skiego, podobnie jak opisane w poprzednich 
opracowaniach tej serii dzieje innych polskich 
dywizjonów myśliwskich we wrześniu 1939 r., 
skrywają jeszcze wiele zagadek i liczne niedo¬ 
mówienia. Po raz pierwszy w tak szerokim za¬ 
kresie w opracowaniu tym wykorzystano „Pa¬ 
miętnik wojenny pilota eskadry kościuszkow¬ 
skiej” ppor. Mirosława Fericia”, który swoje 
wrześniowe przeżycia zaczął spisywać jak tylko 
zdołał przedostać się do Francji. Jednocześnie 
zachęcał on swoich kolegów do opisywania ich 
przeżyć podczas walk prowadzonych we wrze¬ 
śniu 1939 r. Dzięki temu pamiętnik ten, to 
dzieło kapitalnej wagi jeśli chodzi o walki Bry¬ 
gady Pościgowej w kampanii polskiej. Notatki 
zachowują osobisty i indywidualny charakter 
każdego z autorów, poznajemy z nich m.in. dra¬ 
matyczne rozterki towarzyszące trudnym decy¬ 
zjom o opuszczeniu rodzinnego kraju i emocje 
związane z ewakuacją. 

Materiały z „Pamiętnika...” uzupełniają in¬ 
formacje ze „Sprawozdania z pracy bojowej pilo¬ 
tów III Dywizjonu Myśliwskiego / 1. Pułku Lot¬ 
niczego” z 1941 r., ale także relacje i przekazy od 
kilku innych pilotów. Dramatyzm tamtych wyda¬ 
rzeń oddają również relacje świadków, dane zdo¬ 
byte podczas rekonesansów terenowych zebrane 
przez Marka Rogusza oraz wyniki badan archeo¬ 
logicznych związanych z wydobyciem szczątków 
samolotu PZL-11 c z numerem bocznym „4”, pi¬ 
ło towanegp 3 września przez Fericia. 

Z kolei dane z Rumunii dotyczące samolo- 
rów dywizjonu, które 17 września 1939 r. prze¬ 
leciały do tego kraju, udostępnione przez. Bart¬ 
łomieja Belcarza, pozwoliły autorom odtwo¬ 
rzyć prawdopodobnie pełną listę zestrzelonych, 
rozbitych lub porzuconych maszyn oraz uzy¬ 
skanych uzupełnień sprzętowych. 

Bardzo dobre i staranne opracowanie, z któ¬ 
rym obowiązkowo powinna zapoznać się każda 
osoba interesująca się historią polskiego lotnic¬ 
twa wojskowego. 



Frank Mares 
Zadanie wykonane 
Wydawnictwo Replika, 
Zakrzewo 2015 


Stron 368, zdjęcia 

K siążka „Zadanie wykonane” to wspo¬ 
mnienia czeskiego patrioty pilota Fran¬ 
ka Maresa, który podjął walkęowolność 
swojego kraju. Podczas drugiej wojny świato¬ 
wej Czesi wybrali strategię uległości wobec Hit¬ 
lera. Nie wszyscy się z tym pogodzili. Ci, któ¬ 
rzy chcieli walczyć, musieli jednak emigrować. 
Mares przez Polskę przedostał się do Francji, 
aby z tamtejszym wojskiem wałczyć przeciw¬ 
ko niemieckiemu agresorowi. Spotkało go tam 
jednak rozczarowanie. Mares przedstawia pla¬ 
styczny obraz rozkładu Francji, brak odwagi 
francuskich elit politycznych wobec zagroże¬ 
nia i woli walki wśród społeczeństwa. Ucieka¬ 
jąc ponownie przed Niemcami dotarł w koń¬ 
cu do Wielkiej Brytanii, aby ukończyć wcze¬ 
śniej rozpoczęte szkolenie lotnicze i wstąpić 
do RAF. 

Początkowo służył w 60L Dywizjonie, a na¬ 
stępnie został pilotem „czeskiego” 312. Dywiz¬ 
jonu. Pełen patriotyzmu i zdeterminowania, 
uczestniczył w licznych walkach powietrznych 
z wrogiem, latając samolotami myśliwskimi Hur- 
ńcane, które bardzo lubił. Później przesiadł się 
na znakomite myśliwce Spitfire . Pomimo wie¬ 
lu walk, jakie stoczył w powietrzu z lotnikami 
Luftwaffe, ani razu nie został zestrzelony. 

W 1942 r. został odznaczony Czechosło¬ 
wackim Krzyżem Walecznych oraz, jako pierw¬ 
szy Czech, Distinguished Flying Medal. Pomi¬ 
mo wypadku, jakiemu uległ, i poważnych ob¬ 
rażeń, Mares wytrwał przy lataniu. Pod koniec 
wojny, po awansie oficerskim, zaproponowa¬ 
no mu, aby pozostał w RAF jako pilot, ale po¬ 
nieważ chciał być niezależny, odmówił. Już po 
wojnie, postanowił pozostać w Wielkiej Bry¬ 
tanii i przez wiele lat radził sobie bardzo dobrze 
jako prywatny przedsiębiorca. 

Jednocześnie me wyrzekł się swojego zami¬ 
łowania do latania. Wstąpił do Ochotniczej 
Rezerwy RAF i uczył kadetów pilotażu, lata¬ 
jąc początkowo samolotami ligtr Moth i Chip- 
munk , a w końcu szybowcami. Swój ostatni 
lot szybowcem odbył w wieku osiem dzies tę- 
cm lat. 

Historia opowiedziana w tej książce jest nie 
tylko osobistą relacją przedstawioną w niezwykły 
osobisty sposób, jest również, prawdziwa. Książ¬ 
ka godna polecenia dla wszystkich zaintereso¬ 
wanych lotnictwem, to jednocześnie bardzo cie¬ 
kawe stu di nm nad historią ludzkich losów. 



Tadeusz Zubiński 
Wojna domowa 
w Hiszpanii 1936-1939 
Wydawnictwo Poznańskie, 

Poznań 2015 
Stron 612, mapy, zdjęcia 

iszpańska wojna domowa w latach 
1936-1939 była pierwszym konflik¬ 
tem zbrojnym na tak masową woj- 
skowo-cywilną skalę a jednocześnie konflik¬ 
tem, który rozpoczął się od pierwszego w dzie¬ 
jach wojen mostu powietrznego. Toczyła się na 
lądzie, morzu (także pod wodą) i w powietrzu. 
Trwała na tyłach: ogromny udział milicji par¬ 
tyjnych po obydwu stronach i oddziałów par¬ 
tyzanckich. Na falach radiowych: duże znacze¬ 
nie miały tajne radiostacje wywiadowcze, pra¬ 
cujące na terenie wroga i ich wykrywanie, moż¬ 
na ją więc także uznać za pierwszą wojnę elek¬ 
troniczną. Szczególnie wiele wysiłku i środków 
materialnych na pozyskanie dla swojej sprawy 
międzynarodowej opinii publicznej przezna¬ 
czyła strona republikańska. 

Wojna domowa w Hiszpanii 1936-1939 
była zarazem poligonem wojskowym, i polity¬ 
czną próbą sił dwóch skonfliktowanych agre¬ 
sywnych bloków polityczno-militarnych: z jed¬ 
nej strony opartego o oś Berlin-Rzym, z dru¬ 
giej - o ZSRR i podporządkowaną mu Między¬ 
narodówkę Komunistyczną (Komintern). 

Była wojną na ideologie i na symbole, wy¬ 
kreowała wiele białych mitów i czarnych legend. 
Co więcej stała się pierwszą tak powszechnie 
sfeminizowaną wojną. Po stronie republikań¬ 
skiej walczyły oddziały milicji partyjnych złożo¬ 
ne z kobiet i nierzadko przez nie dowodzone. 
Tysiące hiszpańskich kobiet stanęło za obrabiar¬ 
kami, zasiadło za kierownicami samochodów, 
zastępując mężczyzn, którzy poszli na front. 

Podczas tej wojny dwukrotnie na lewicy 
rozegrały się wyniszczające wojny w wojnie. Po 
raz pierwszy odnotowano intensywne terrory¬ 
styczne naloty bombowe na dużjc ośrodki miej¬ 
skie. Mocarstwa światowe wykorzystały wojnę 
w Hiszpanii do sprawdzenia najnowszych teo¬ 
rii prowadzenia działań bojowych oraz wzorów 
nowego uzbrojenia i sprzętu wojskowego. 

Jeszcze jedno wyróżnia hiszpańską wojnę 
domową w latach 1936-1939. Otóż jej hisro- 
rię napisali, nie jak to jest regułą zwycięzcy, ale 
pokonani, stąd jej obraz jest w wielu aspek¬ 
tach do dziś zafałszowany, Dlatego dobrze się 
stało że na rynek trafiła książka Tadeusza Ża¬ 
bińskiego, napisana z pasją ale jednocześnie bę¬ 
dąca nowym bardziej wyważonym spojrzeniem 
na konflikt, którego skutki Hiszpania odczu¬ 
wa do dziś. 
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Wbrew pozorom to jednak nie rozstrzyga 
o braku elementów takiej infrastruktury. Nie 
jest to aż tak proste, jak wydaje się na pierwszy 
rzut oka—zwłaszcza ludziom opierającym się na 
pracach historyków, którzy powielają od dawna 
znany schemat. Dobrą analogią jest tu działal¬ 
ność SS-Obergruppenfiihrera Hansa Kammle- 
ra od jesieni 1944 r., gdyż wielu podstawowych 
nawet „segmentów” tej jego rzeczywistości nie 
znamy - niech to będzie przykładem pouczają¬ 
cym... Mowa o człowieku, któremu Albert Speer 
zarzucił, że przejął rolę jego ministerstwa! 

W dalszym ciągu nie mamy jednak powo¬ 
dów do sformułowania hipotezy o obecności 
jakiejś czysto przemysłowej infrastruktury. For¬ 
mułując taką opinię trzeba jednak pamiętać 
o istnieniu schematu głębokiej „segmentyzacji” 
samych badań, znacznie skuteczniej niż po stro¬ 
nie alianckiej utrudniającej przez dziesięciolecia 
ujrzenie spójnego, pełnego obrazu jakiegokol¬ 
wiek zagadnienia, z którego „składały się” opi¬ 
sane dalej badania SS. A najlepszym dowodem 
przyjęcia niezwykle skutecznego schematu utaj¬ 
niania jest właśnie to, że w obrazie działalności 
Kammlera wręcz dominują białe plamy. Częścio¬ 
wo ułatwiał to fakt opierania przedsięwzięć SS 
na więźniach obozów koncentracyjnych, któ¬ 
rzy nie mieli możliwości ujawniania czegokol¬ 
wiek, z oczywistych powodów. Dodatkowym, 
sprzyjającym Niemcom czynnikiem był fakt, 
że wiele kluczowych placówek przenieśli oni 
na znacznie mniej zagrożony nalotami wschód 


PROGRAM ATOMOWY SS 
II MOEZNANA DOTYCHCZAS 
ROLA WER JERA HE9SEHRERGA 



Hasło, jakie stanowi tytuł niniejszego artykułu, a zwłaszcza określenie „pro¬ 
gram" jest nieco umowne. Jak już pisałem w swoich książkach, dosyć trudno 
byłoby udowodnić bowiem tezę, że w Trzeciej Rzeszy istniał chociażby cząst¬ 
kowy odpowiednik amerykańskiego projektu „Manhattan" a to on jest zwykle 
punktem odniesienia. Trzeba jednak pamiętać, że mimo wszystko był to pierw¬ 
szy kraj, w którym w ogóle postawiono na rozwój broni jądrowej, tworząc ramy 
takich badań na rzecz wojska jeszcze w 1939 r., czyli kilka lat przed aliantami. 
Problem jednak polega na tym, że według dostępnych źródeł trudno mówić 
o jednym zunifikowanym „programie" - a zwłaszcza w odniesieniu do SS, pomi¬ 
mo udostępnienia w ostatnim czasie nowych materiałów dotyczących związku 
tej organizacji z badaniami jądrowymi. 

Igor Witkowski 


O gólnie w Trzeciej Rzeszy istniało bo¬ 
wiem bardzo wiele różnych zespo¬ 
łów, czasem sprawiających wręcz 
wrażenie, jakby funkcjonowały one 
bez żadnej odgórnej koordynacji, w tajemni¬ 
cy, w większości podążając zupełnie różnymi 
drogami. To dotyczy samej fazy laboratoryjnej 
i technicznej, natomiast jeszcze większa różnica 
w stosunku np. do Stanów Zjednoczonych jest 
widoczna, gdy chodzi o ewentualną fazę prze¬ 
mysłową. Siadów takowej po prostu w Niem¬ 
czech nie ma, a przynajmniej jej istnienie nie 
jeśt opisywane w dostępnej literaturze. Gdy 
zaś przyjrzymy się chociażby temu, co pozosta¬ 
ło po gigantycznym amerykańskim komplek¬ 
sie wzbogacania izotopów w Oak Ridge (ma¬ 
łe miasto z olbrzymim zapotrzebowaniem na 
energię elektryczną), to trudno jednak przejść 
nad wspomnianym problemem do porządku 
dziennego, aczkolwiek Oak Ridge reprezento¬ 
wało tylko część amerykańskiego zaplecza prze¬ 
mysłowego. Być może jakieś elementy infra¬ 


struktury przemysłowej, z reaktorem, gdzieś 
w Trzeciej Rzeszy istniały, w ukryciu - np. pod 
ziemią, jednak jak na razie czegoś takiego nie 
odkryto. Nikt z wybitnych niemieckich Fizy¬ 
ków jądrowych nie podważał też po wojnie te¬ 
zy że me było fazy przemysłowej. 


Trzeciej Rzeszy (na Dolny Śląsk przemianowa¬ 
ny przez Josepha Goebbelsa na „schron prze¬ 
ciwlotniczy Rzeszy”, do Sude ten landu oraz 
Protektoratu Czech i Moraw), a historycy za¬ 
chodni przez lata zachowywali się, jakby tego 
w ogóle nie rozumieli. Uogólniali obraz uzy- 
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skany w wyniku rozpracowywania „celów wy¬ 
wiadowczych” w zachodniej części Niemiec na 
całą Trzecią Rzeszę, zakładając, ze istniał jeden, 
scentralizowany „program”. W efekcie takie¬ 
go podejścia, w alianckich meldunkach wywia¬ 
dowczych, teraz dostępnych w większości w ar¬ 
chiwach, są dziesiątki odniesień do różnych 
placówek badawczych związanych z fizyką ją¬ 
drową, których wciąż badaczom tym nie uda¬ 
ło się powiązać w jakąś jedną całość. I niestety 
w dalszym ciągu jesteśmy na tym etapie. 

Jeśli tak jest, to musimy, jako badacze, przy¬ 
znać, że system utajniania w państwie Hide- 
ra jednak okazał się skuteczny. Chociażby w tym 
sensie, że nikt nigdy po stronie zachodniej na¬ 
wet nie próbował zestawić ze sobą tych wszyst¬ 
kich, wciąż rozproszonych, źródeł. Efekt te¬ 
go jest taki, że ktoś od czasu do czasu odkry¬ 
wa nowe dokumenty, które — jak zwykle - nie 
pasują do roboczo przyjmowanego dotychczas 
domniemanego schematu. Sytuacja taka każe 
w każdym razie z dużą dozą ostrożności pod¬ 
chodzić do różnych jednoznacznych tez doty¬ 
czących stanu niemieckich badań. 

Pojawiające się w międzyczasie dokumenty 
nie są bowiem bynajmniej drugo- czy trzecio¬ 
rzędne, bo wciąż zdarza się, że naprawdę rzu¬ 
cają one zupełnie nowe światło. Tak było cho¬ 
ciażby z odkrytym przeze mnie raportem do¬ 
tyczącym nieznanego wcześniej zespołu najwy¬ 
bitniejszego chyba niemieckiego naukowca ją¬ 
drowego, Wernera Heisenberga (który działał 
w Usti nad Łabą, do czego jeszcze wrócę). Na 
takiej samej zasadzie w przeszłości wypływa¬ 
ły na światło dzienne meldunki czy protoko¬ 
ły przesłuchań jeńców wojennych dotyczące 
domniemanych niemieckich eksplozji jądro¬ 
wych. Ostatnio zaś, w 2013 r., pojawił się do¬ 
kument nawiązujący do programu SS, a ściślej 
rzecz biorąc do roli Akademii Technicznej SS 
i Policji w Brnie w tym programie. Jest to mel¬ 
dunek wywiadowczy z amerykańskiej placówki 
w Bernie, w Szwajcarii, noszący datę 21 grud¬ 
nia 1944 r. Jego treść jest następująca: 

Utworzono ośrodek badawczy w Kappeh 
37 km na północ od Berlina , zamaskowany w le- 
sie. (...) Badacze żywo pracują nad „ eksplozją ato¬ 
mową* w Akademii Technicznej SS w Zellendorf 
(700 m na południe od stacji kolejowej), oraz 
szczególnie w Brnie na terenie Czech . Te ekspery¬ 
menty są intensywnie forsowane przez stare zakła¬ 
dy Bayera (specjalny wydział I. G. Farbenpod Ber¬ 
linem i w okolicach Regensburga). 

Kilka lat wcześnie] niemiecki badacz Rai¬ 
ner Karlsch próbował naświetlić kwestię powią¬ 
zanych z SS prac jądrowych w Turyngii, w rejo¬ 
nie Ohrdrufi oraz rzekomych próbnych wybu¬ 
chów jądrowych w rym rejonie — bliżej nieokre¬ 
ślonych ładunków bardzo malej mocy-aczkol- 
wiek z tego co wiem, ściągnął na siebie miaż¬ 
dżącą krytykę w samych Niemczech. Przede 
wszystkim z uwagi na brak podwyższonej pro¬ 
mieniotwórczości w tym rejonie. Co prawda, 
na zasadzie analogii — np. w Hiroszimie dzisiaj, 
po ponad pól wieku, życie toczy się normal¬ 
nie, mieszkają tam ludzie itd., jednak w odnie¬ 
sieniu do Turyngii mowa była jednak o rejonie 


zaludnionym, gdzie ludność po wojnie pozo¬ 
stała, a jednak nic nie wiadomo o jakiejś dra¬ 
matycznej fali zgonów. W wyniku takiego star¬ 
cia poglądów cały wątek badań prowadzonych 
pod koniec wojny w Turyngii został zdeprecjo¬ 
nowany, chociaż jest on akurat pewny i miał 
też niewątpliwy związek z SS. Dotyczył on bo¬ 
wiem bez wątpienia przedsięwzięcia Kammlera 
oznaczonego kryptonimem S III, obejmujące¬ 
go zarówno szereg obiektów dowódczych w re¬ 
jonie miejscowości Ohrdruf, jak i związanych 
z bronią chemiczną i jądrową. 

Wróćmy więc do tego, co najważniejsze, do 
związków SS z pracami nad reaktorem jądro¬ 
wym i bombą. Pojawiają się tu właściwie trzy 
odrębne kierunki, czy grupy śladów - pomijam 
już odniesienie do Brna, wynikające z zacyto¬ 
wanego dokumentu: 

* Projekty związane bezpośrednio z FEP. By¬ 
ła to podstawowa struktura badawcza SS 
(do niedawna prawie nieznana, chociaż 
w ostatnich latach udostępniono część jej 
archiwaliów). Kierownictwo FEP mieściło 
się w zamkniętym miasteczku SS o nazwie 
Glau pod Berlinem. Z dostępnych od nie¬ 





dawna dokumentów jednoznacznie wyni¬ 
ka, że projekty związane z fizyką były ogól¬ 
nie dominujące, m.in. istniał tam „Wydział 
Fizyki Wojennej”, a szefem też był fizyk - 
SS-Gruppenfiihrer Otto Schwab. 

* Projekt jądrowy Instytutu Badawczego Po¬ 
czty Rzeszy, który jak wiemy z lektury no¬ 
wych dokumentów, ściśle i chętnie współ¬ 
pracował z WafFen-SS. 

a Projekt dotyczący Pilzna i napędu dla broni 
strategicznych opartego na fizyce jądrowej 
(choć nie musiało to wcale dotyczyć reakto¬ 
ra), który podlegał Kammlerowi, choć mógł 
mieć też związek z powołaniem SS-Briga- 
defuhrera Gartnera (dotychczasowego szefa 
Technisches Amt VIII w SS-FHA, zwierzch¬ 
nika FEP) na stanowisko „Szefa Urzędu 
ds. Technicznych Zamówień Specjalnych” 
w Pradze. Tak czy inaczej, komórka badaw¬ 
cza w Pilźnie realizowała projekt jądrowy 
SS, a jej istnienie też znajduje już potwier¬ 
dzenie w wiarygodnych źródłach. 

Ostatni z wymienionych „sektorów” jądro¬ 
wej działalności WafFen-SS nie był jednak zwią¬ 
zany z bombą, natomiast jeśli chodzi o dwa po- 


r^*r. t t Tg-fiun-ry IV? 
EvgJuatla&: r - * (?) 

ur^nł i mnurmm 

fai rur?ny 

Haj-vn nrf’U gn 

& or r^ioawb han taion up KAI'?!.! . i\ ”■* 

north of Itarlln, In u <1 istnień wooda, r 1.'s # 

firn! by th*i ts th* > of tbo 

!v* M. fai DOfcJim, 

UfflnnmP"fj nyn vurrt*t\ ort YifcOróufJy upnn tb* tamie 
HXplo«ioJl M , nt flis ŚS (7 r> tL. 

souih oT the(ftlt) atot.Ian) ńnd '■spuelnlly fct HKHO In * 

ar* roirsu^ń 7 ty l 1 

pf BAYKfl .ftlw *wvtal or I. rtnar lin 

tn th* v I r 1 ni' y oT • 




noo p ca*af*r nph o 3 jtnd 4 of giłIjIo 08T? 2:1 1 

tran Born - IH 29704 


em RET 

W#P 20 >145 


Dokument dotyczący rzekomych prac nad bronią jądrową prowadzonych przez SS w Brnie. 
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Heinrich Himmler i Walter Grothmann, 


zostałe, to niewątpliwie ścisłą awangardę stano¬ 
wiły tu prace realizowane pod egidą Poczty Rze¬ 
szy. „Pocztowy” instytut badawczy SS-Obergrup- 
penfiihrera (!) Ohnesorge, oprócz macierzystej 
lokalizacji w Kleinmachnow (koło wspomnia¬ 
nego Glau), dysponował bowiem ściśle utajnio¬ 
nym laboratorium, traktowanym formalnie ja¬ 
ko prywatne, gdzie pracował zespół Manfreda 
von Ardenne - w Lichterfelde, dzielnicy Ber¬ 
lina. W istocie samo laboratorium znajdowało 
się pierwotnie w domu von Ardennea, tyle że 
w 1942 r. dobudowano na jego posesji labora¬ 
torium w bunkrze, 10 m pod ziemią. 

Brytyjski badacz Philip Henshall napisał, 
że laboratorium to było tak tajne, że chociaż 
Hitler wizytował je prawdopodobnie więcej niż 
raz, to nawet jego zaufany ochroniarz nie mógł 
zajrzeć do środka. Wszystko wskazuje na to, 
że von Ardenne (a tym samym i Poczta) sku¬ 
piał się głównie na separacji izotopów uranu - 
metodą elektromagnetyczną, zresztą rozwijaną 
równolegle także w Stanach Zjednoczonych. 
Skupiono się zatem na podejściu do bomby 
atomowej, które wbrew potocznej wersji, wcale 
nie było uzależnione od postępów w budowie 
reaktora. W związku z tym nie można oczywi¬ 
ście tworzyć szerszego obrazu wysiłków zmie¬ 
rzających do budowy bomby czy głowicy, przez 
ekstrapolację wiedzy o pracach nad reaktora¬ 
mi. Może być to nieco mylące... 

Warto w tym miejscu zaznaczyć przy okazji, 
że dokumenty opisujące prace nad napędem 
opartym na fizyce plazmy i grawitacji (/re¬ 
produkowane w „Nowej prawdzie o Wunder- 
waffe”, a odnalezione w amerykańskim archi¬ 
wum NARA przez jednego z. badaczy amerykań¬ 
skich) również dotyczą wspomnianego labora¬ 
torium Manfreda von Ardenne - oraz, przy 
okazji, współpracy SS z Instyiutem Badawczym 
AEG. Pojawiające się w tej dokumentacji po¬ 
wiązania są o tyle ciekawe, żc pokazują jak ści¬ 
śle prace badawcze SS dotyczące fizyki były ko¬ 
ordynowane z innymi placówkami. Są to fak¬ 
ty zupełnie nowe, częściowo przynajmniej na¬ 
świetlające jedną z „białych plam SS". Wątku 
tego nte opisuje bowiem pojedynczy doku¬ 


ment, tylko cała teczka... Jeśli natomiast chodzi 
o prace czy projekty realizowane bezpośrednio 
przez WafFen-SS, to i w tej sprawie są nowe in¬ 
formacje. Jak podaje niemiecki badacz Gunter 
Nagel, autor przełomowej książki o działalno¬ 
ści naukowo-badawczej SS, wydanej w ostat¬ 
nich latach: 

3 sierpnia 2000 roku WolfKrotzky [niemiec¬ 
ki dziennikarz - I.W.] przeprowadził wywiad 
z byłym SS-Sturmbannfuhrerem Wernerem Groth- 
mannem, od 01IV1942 r. głównym adiutantem 
Himmlera (w Osobistym Sztabie Reichsfuhrera SS). 
Były oficer SS zrelacjonował zaskakujące fakty do¬ 
tyczące zainteresowania SS pracami badawczo- 
-rozwojowymi nadnowymi broniami. Wspomniał 
o kartotece SS „zawierającej nazwiska } projekty 
i kluczowe cechy projektów badawczych”, w której 
znajdowała się ewidencja ok. 5000 osóbłprojek- 
tów. Na rozkaz Himmlera, na początku 1944 r. 
kartotekę tę przewieziono do Bawańi. Dostęp do 
niej mieli tylko wybrani oficerowie wysokiej ran¬ 
gi, jak Kammler, Spengler [dr Wilhelm Spengler 
— szef działu wywiadu naukowego w tzw. wy¬ 
wiadzie wewnętrznym RS HA - I.W.] i Schwab 
[szefFEP]. (...) Organizacja własnych projektów 
SS z zasady była koordynowana przez Schwaba. 
W kwestii badań atomowych ów generał SS był 
przez Himmlera zobowiązany „do ścisłego utrzy- 



22 Po lewej - Werner Heisenberg, po prawej - Kurt Diebner. 


Krótka refleksja wywołana powyższym cy¬ 
tatem: zauważmy, że mało znany po wojnie 
prof. Walther Gerlach jest wymieniony jako 
pozostający bezpośrednio na usługach SS - pa¬ 
miętajmy też, że w czasie powojennego inter¬ 
nowania w Farm Hall, w Wielkiej Brytanii, to 
właśnie wymieniony tu Diebner „zażartował”, 
że gdyby bomby użyto, to Gerlach siedziałby 
w alianckim trybunale dla zbrodniarzy wojen¬ 
nych jako Gruppenfuhrer. Faktycznie Diebner 
mógł więc coś wiedzieć... Zwracam uwagę na 
te szczegóły, bo bezsprzecznie Gerlach był jed¬ 
nym z najwybitniejszych (i najbardziej promi¬ 
nentnych) fizyków niemieckich, o którym jed¬ 
nak mało kto wie coś konkretnego! Podobnie 
jest zresztą z prof. Hermanem Oberthem, 
o działalności którego w czasie wojny prawie 
nic nie wiadomo, chociaż był przecież niekwe¬ 
stionowanym ojcem niemieckich badań rakie¬ 
towych. Też wygląda to tak, jakby nic konkret¬ 
nego nie robił. Wszystkie te niejasności, po¬ 
dobnie jak same białe plamy w kwestii okre¬ 
ślonych postaci, były zresztą bezpośrednią i jak 
najbardziej zamierzoną konsekwencją przyję¬ 
cia wspomnianego systemu utajniania oparte¬ 
go na „segmentyzacji”, który w SS opanowa¬ 
no akurat niemal do perfekcji - nie przejmując 
się, w razie potrzeby, nie tylko losem więźniów 



mywania tajemnicySS jednak „w kwestii ba¬ 
dań atomowych powołało do życia dodatko¬ 
wą, nadzwyczajną placówkę koordynującą”. 
Grothmann ujawnił także t że oddano [SS] do 
dyspozycji pewną liczbę naukowców r których „za¬ 
kontraktowano lub zlecono im zadania związane 
z bombą atomową” Wymienił nazwiska Diebner, 
Gerlach i Sdnmetzke [dr Werner Sćhwietzke, od 
1940 r. członek wydziału badawczego Fleeres- 
waftenamtu, od września 1944 r. pracownik Wy¬ 
działu Naukowego, kierowanego przez Ericha 
Schumanna, w Oberkommando der Wehr¬ 
macht- I.W.], Ponadto istniała „grupa fizyków 
austriackich” z którą w styczniu 1945 r. do¬ 
szło w Innsbrucku do spotkania na temat „rozbi¬ 
cia atomu” Własny reaktor uranowy SS miał 
zostać uruchomiony w marcu 1945 n 


czy pracowników przymusowych, ale w wyjąt¬ 
kowych wypadkach nawet pracowników nie¬ 
mieckich. 

Powyższa relacja Grothmanna nie jest jedy¬ 
ną, która mówi o powołaniu do życia progra¬ 
mu atomowego SS, najwyraźniej realizowane¬ 
go zresztą zupełnie niezależnie od innych -struk¬ 
tur Trzeciej Rzeszy Kolejna również pochodzi 
od osoby dopuszczonej do informacji znanych 
tylko wąskiemu gronu fachowców. Tym razem 
źródłem jest dr Car! Friedrich Weiss - radca 
rządowy i podwładny dr, Hermanna Beurhe, 
który w 1939 r. przejął w Physikalisch - Tech- 
nische Reichsanstalt (PTR, instytucji zresztą 
„równoległej” w stosunku do wydziału fizyki 
Instytutu Cesarza Wilhelma oraz Wydziału Fi¬ 
zyki Rady Badań Naukowych Rzeszy) nowo 
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utworzony V Wydział „Fizyki Jądrowej i Che¬ 
mii Fizycznej” (znowu: prawie nikt nie wie, 
ie coś takiego w ogóle istniało). Weiss był tez 
szefem jednego z ważniejszych laboratoriów 
w PTR, który był w 1945 r. przesłuchiwany 
przez służby radzieckie. Zachowana dokumen¬ 
tacja zawiera następujące jego słowa: 

Dr Beuthe wyjaśnił mi jakieś dwa lata temu 
w rozmowie, że SSplanuje zbudować własny in¬ 
stytut badań jądrowych. 

Dwa lata temu” oznacza zapewne 1943 r. 
O tym, jak wielu rzeczy odnośnie do roli SS 
w tej kwestii nie wiemy, świadczy wiele rzeczy 
- zaraz przejdę do ciekawego przykładu - ale 
najpierw krótka wzmianka na temat pojawia¬ 
jącej się we wcześniejszym cytacie wzmianki 
o „grupie austriackiej”, która oczywiście nie 
wiadomo kogo właściwie miała obejmować. 
Podobne odniesienie znajdujemy też w jesz¬ 
cze jednym źródle, w książce niejakiego Paula 
Lawrencea Rosea będącej w istocie biogra¬ 
fią Heisenberga. Na stronie 104 niemieckiego 
wydania tej książki znajdujemy bowiem infor¬ 
mację, że w listopadzie 1944 r. prof. Walther 
Gerlach rozpatrywał propozycje dotyczące pew¬ 
nych kierunków w pracach nad bronią atomo¬ 
wą, jakie wpłynęły do Rady Badań Naukowych 
Rzeszy na podstawie kontaktów z fizykami ją¬ 
drowymi z Wiednia . 

Jeśli już mowa o Fleisenbergu, to jego przy¬ 
padek również kryje w sobie spore prawdopo¬ 
dobieństwo bezpośrednich związków z progra¬ 
mem SS. Jest to opisany i udokumentowany 
już w jednej z moich książek (gdzie jest nawet 
reprodukcja dokumentu) opis aliancki, z które¬ 
go jednoznacznie wynika, że Werner Heisen- 
berg, bodaj najważniejszy niemiecki fizyk jądro¬ 
wy, miał własny zespół, oparty głównie o nau¬ 
kowców z Drezna. Odkrycie czegoś takiego mo¬ 
że sporo zmienić, może być to kluczowy ele¬ 
ment, o którym dotychczas nie wiedzieliśmy... 

Zespół ten w jakimś momencie przenie¬ 
siono do... Czech, do Usti nad Łabą. Nie cho¬ 
dzi tu jednak o aspekt w postaci kontroli 
nad Protektoratem Czech i Moraw przez SS, 
bo Usti nad Łabą (niem. Aussig) znajdowało 
się akurat we włączonym do Rzeszy Sudeten- 
landzie. Jeśli chodzi o sam związek z SS, to aku¬ 


rat większe znaczenie ma tu osobista i to bliska 
znajomość rodziny Himmlera z rodziną Heisen¬ 
berga, będąca kolejnym mało znanym faktem. 
O wiele ważniejsze wydają się jednak dwie inne 
okoliczności: po pierwsze w raporcie dotyczą¬ 
cym zespołu Heisenberga jest wyraźnie mowa, 
że na jego potrzeby zajęto podziemia byłej ko¬ 
palni. Sugeruje to, że nie chodziło np. o jakieś 
pomieszczenia pod typowe laboratorium, lecz 
- być może - o nieco bardziej przemysłowy 
obiekt. Podejrzenie takie jeszcze „wzmacnia” 
fakt położenia obiektu w bezpośredniej blisko¬ 
ści kopalni uranu w Jachymovie - w przypad¬ 
ku laboratorium odległość nie miałaby większe¬ 
go znaczenia. Innym szczegółem wartym odno¬ 
towania, choć już raczej o charakterze ciekawo¬ 
stki, jest to, że według skromnego opisu z do¬ 
kumentu, kluczową rolę w tych pracach odgry¬ 
wał rad. Może to świadczyć o nieznanym dziś po¬ 
dejściu niemieckim, które (podobnie jak w przy¬ 
padku tom) umykało badaczom zachodnim z te¬ 
go prostego powodu, że nie pasowało do przyję¬ 


tych przez nich założeń, a głównie do założenia, 
że „program” niemiecki miałby być odbiciem te¬ 
go, co działo się po stronie alianckiej. 

Przypominam: rad był wymieniany rów¬ 
nież przy różnych okazjach, np. wcześniej po¬ 
woływałem się na meldunek dotyczący trans¬ 
portu okrętem podwodnym do Japonii ładun¬ 
ku amalgamatu rtęciowo-radowego . Był to ła¬ 
dunek japońskiego 1-29, który opuścił ba¬ 
zę we francuskim Lorient w kwietniu 1944 r., 
zresztą będąc bodajże jednym z dwóch japoń¬ 
skich okrętów podwodnych, jakie zrealizowały 
taką misję. Może ów niezwykły amalgamat miał 
związek z bombą, może z napędem — problem 
w gruncie rzeczy polega na tym, że nikt nigdy 
nawet nie próbował tego wyjaśnić. Są jednak 
nowsze informacje o tej dziwnej roli radu w nie¬ 
mieckich pracach, rzucające na sprawę trochę 
światła! 

Przykładowo, w dzienniku Wolframa Sic— 
ver$a (jednego z szefów organizacji Ahnenerbe), 
dostępnym w berlińskim Bundesarchiv, w kwiet¬ 
niu 1944 r. pojawił się następujący wpis —jakoś 
nie pasujący zresztą do niczego, czym oficjalnie 
Ahnenerbe się zajmowało: 

14 IV - próby z neutronami. 18 IV próby 
z neutronami, prof Blome. 26IV — w sprawie 
prób z neutronami wyprosić u Himmlera osobi¬ 
stą umowę. 27IV- rad zamówiony, dr Graue. 

Dr Georg Graue był, nawiasem mówiąc, 
szefem Wydziału Gospodarki Wojennej w Ra¬ 
dzie Badań Naukowych Rzeszy... Jest zatem 
całkiem możliwe, już niemal pewne, że projekt 
dotyczący radu był projektem SS - jako że by¬ 
ła to organizacja SS, zresztą podległa bezpo¬ 
średnio Himmlerowi. We wspomnianej juz 
biografii Heisenberga (P. L Rosę), na stronie 
222 niemieckiego wydania znajdujemy jeszcze 
bardziej intrygującą, o ile nie wręcz alarm u ją- 

Dukończenie artykułu na stronie 83. 
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Historia wykorzystywania motocykli 
przez oddziały konspiracyjne w oku¬ 
powanym kraju nie posiada oficjal¬ 
nych materiałów źródłowych, np. da¬ 
wnych raportów, zestawień, ewiden¬ 
cji. W niewielkim stopniu udokumen¬ 
towana jest również przez fotografie. 
Ta historia powstaje głównie ze strzęp¬ 
ków wspomnień byłych żołnierzy-kon- 
spiratorów. Z jednej strony powoduje 
to wiele nieścisłości, bo z biegiem lat 
zatarły się w pamięci szczegóły. Z dru¬ 
giej - stanowi cały czas otwartą księ¬ 
gę. Nie wszystkie bowiem wspomnie¬ 
nia zostały spisane w formie książek 
czy artykułów, wiele relacji bogatych 
w fakty nadal pozostaje tylko w prze¬ 
kazach ustnych w rodzinach. 

iiiiiiłiiłiiiiiiiiiiiiiiMiiłiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłitiiiiiiiiiiiiiiiiitiiaiiiliiiiiiiiiiiifliiBi 

TOMASZ SZCZERBICKI 


W Czasie okupacji w różnych okrę¬ 
gach Związku Walki Zbrojnej, 
a następnie Armii Krajowej, 
starano się w miarę możliwości 
zdobywać motocykle. Cele tych działań były 
różne, m.in. miały one służyć jako’pomoce na¬ 
ukowe na tajnych kursach dla przyszłych kadr 
wojsk w dużym stopniu zmechanizowanych; 
stanowiły rezerwę na wypadek akcji dywersyj¬ 
nych, miały posłużyć za tabor przyszłym od¬ 
działom partyzanckim. 



M©T©CYKLE ARASK KRAJOWEJ 

o onnych organizacji 


mn %j. 







Liczne ślady takich działań znajdujemy 
w wielu publikacjach, o Armii Kra jowej, a szcze- 
golnie cenne są te, które stanowią relacje osób 
znających się na pojazdach. W tym przypadku 
obok samego słowa „motocykl’ możemy l iczyć 
na trochę szczegółów - marka, model, pojem- 
ność skokowa silnika, stan techniczny, realna 
ocena przydatności itp. Takimi byty wspomnie¬ 
nia kpt. Henryka Nowosielskiego ps. n Vickers u 
(1915-2008), opublikowane w gazecie „Linia 
Otwocka” 30 maja 2008 r.: 


C-m.) w raku 1940, kiedy dowódcą rejonu IV 
by l Wojciech Burej ps. „Kostek" zostałem miano¬ 
wany zastępcą dowódcy rejonu IVZwiązku Wal¬ 
ki Zbrojnej y a następnie przez Zygmunta Badow¬ 
skiego ps, „Marankomendantem Parku Sprzę¬ 
tu Motorowego Obwodu Łuków Armii Krajowej* 
W czrnk okupacji pracuję we „Młynie, Tartaku 
i Elektrowni* Pana Henryka Ciesielskiego oraz 
prowadzę prywatny warsztat mechaniczny przy 
■ul Rynek 8. Warsztat mój jest punktem kontak¬ 
towym, ruszmkarniąy zbrojownią i ośrodkiem 


szkoleniowym. W warsztacie jest takie skrytka 
na broń > amunicję , dokumenty ; bibułę. W moim 
warsztacie były naprawiane i składane z części 
motocykle A rmii Krajowej (...). 

Kolejne dwa cytaty dotyczą 3. Brygady 
Wileńskiej Armii Krajowej, dowodzonej przez 
kpi. Gracjana Fróga ps. „Szczerbiec”. W przy¬ 
padku tej formacji udało się uzyskać informa¬ 
cje bardzo wiarygodne. 

(.. .) Motoryzacyjny aspekt historii naszej bry¬ 
gady był bardzo intereśująiy, ale przez lata zupei- 
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nie nieznany ,; A szkoda, bo nasza Kolumna Sa¬ 
mochodowa była oczkiem w głowie dowódcy Bry¬ 
gady kpt. Gracjana Fróga „Szczerbca”, przedwo¬ 
jennego oficera broni pancernej (...) Dowódcą 
Kolumny Samochodowej 3. Brygady Wileńskiej 
AK był kpt „Biały”. Ilość samochodów w naszej 
Kolumnie 3. Brygady dochodziła niekiedy do 
30 sztuk. Mieliśmy również około 15 motocy¬ 
kli, w tym 5 lub 6polskich Sokołów 600 z wóz¬ 
kami bocznymi, niemieckie BMW R-12 z wóz¬ 
kiem, belgijski FN, angielski BSA i kilka innym 
marek (...) 

Moja pasja motocyklowa sięga lat przedwo¬ 
jennych. Mój ojciec miał angielski motocykl BSA 
i na nim właśnie startowałem w zawodach orga¬ 
nizowanych w Wilnie i okolicach. Po wojnie, już 
w Gdańsku, do lat sześćdziesiątych startowałem 
w zawodach motocyklowych. W latach pięćdzie¬ 
siątych byłem nawet mistrzem okręgi startując na 
wojskowych motocyklach: Harley-Davidson WLA 
orazgómozaworowych BMW750 iZundapp 500, 
wszystkie z wózkiem bocznym. 



S Motocykl BMW R-23 podczas konspiracyjnego szkolenia realizowanego przez kpt. Henryka Nowosielskiego 
ps. „Vickers" w Obwodzie Łuków Armii Krajowej (motocykl tego typu widzimy również na zdjęciu tytułowym). 



ku Piechoty 27. Wołyńskiej Dywizji Piechoty 
Armii Krajowej w zasadzce pod miejscowością 
Firlej (województwo lubelskie) zdobyli moto¬ 
cykl, który w pełni sprawny przekazali por. Bro¬ 
nisławowi Ciszkiewiczowi, oficerowi do specjal¬ 
nych poruczeń sztabu dywizji. 

Kolejny cytat mówi o lecie 1944 r: 

(...) Zgrupowanie „Kampinos”posiadało włas¬ 
ny, stale rozrastający się park samochodowy. Skła¬ 
dały się na niego przede wszystkim samochody 
i motocykle zdobyte na nieprzyjacielu. Zwłaszcza 
te drugie były często wykorzystywane do przepro¬ 
wadzania rekonesansów na tereny, gdzie można 


(Zenon Sarnecki ps. „Sarna”, w 1944 r. zastęp¬ 
ca dowódcy Kolumny Samochodowej 3. Bry¬ 
gady Wileńskiej Armii Krajowej i zarazem oso¬ 
bisty kierowca dowódcy brygady kpt. „Szczerb¬ 
ca”, w wywiadzie przeprowadzonym przez To¬ 
masza Szczerbickiego w Gdańsku w sierpniu 
2007 r.) 

(...) Wśród pododdziałów specjalnych znajdo¬ 
wały się plutony bądź drużyny: ciężkich karabinów 
maszynowych, żandarmerii, kolarzy, motocykli¬ 
stów, łączności oraz samochodowa kolumna trans¬ 
portowa (...) Dumą por. „Szczerbca” dowódcy 
3. Brygady AK, i jednocześnie ewenementem w ska¬ 
li okręgu była pokaźna kolumna transportowa, zło¬ 
żona z kilkunastu pojazdów (...) Kompleto wanie 
pojazdów rozpoczęto w kwietniu 1944 r, porywa¬ 
jąc zbrojnie pojazdy niemieckie z Wilna (...) 
(Paweł Rokicki, „Armia Krajowa na Wileń¬ 
szczyźnie 1943-1945”, Warszawa 2007) 

22 lipca 1944 r., żołnierze I. batalionu 
por. Franciszka Pukackiego ps. „Gzyms” z45. Puł- 


5 Czerwiec 1944 r., powiat Wil- 
no-Troki, na motocyklu nie¬ 
rozpoznanej marki Mikołaj 
Kuroczkin ps. „Leśny 7 ', żołnierz 
3. Brygady Wileńskiej Armii 
Krajowej. 


Zdobyczny motocykl niemiec¬ 
ki BMW R-75 Sahara, jeden 
z wielu pojazdów parku moto¬ 
rowego Zgrupowania „Kampi¬ 
nos" Połowa wneśnia 1944 r,, 
Puszcza Kampinoska, wieś 
Wiersze. Od lewej: por. Alek¬ 
sander Wolski ps. Jastrząb" 
osoba nierozpoznana Jan Dą¬ 
browski, por. Stefan Iwanow¬ 
ski ps. „Domek" Przy motocy¬ 
klu niemiecki jeniec - metha- 
ni k, Zdjęci e ze zbio rów Muzeu m 
Powstania Warszawskiego. 
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było spodziewać się Niemców. Wypady takie nie¬ 
jednokrotnie przyniosły cenne zdobycze i to nie 
tyłko podpostacią nowy broni i sprzętu, ale tak¬ 
że i jeńców. Najlepszym tego przykładem było za¬ 
trzymanie i zsabranie do kwatery Zgrupowania 
„Kampinos” w Wierszach dwóch niemieckich me¬ 
chaników, którzy odtąd pracowali na rzecz par¬ 
tyzantów remontując niesprawne motocykle i sa¬ 
mochody a także pomagając w naprawie zdo¬ 
bycznego działka przeciwlotniczego (...) 
(Opracował Paweł Rybak, na stronie: www. 
ipn. gov.pl/portal/ pl/181/1434/Kompania_ 
Lotnicza_AK_por„Tadeusza_Gaworskiego_ps_ 
8222Lawa8221.html, dostęp 4 grudnia 2008 r. 

Z kolei na zdjęciach zachowanych w zbio¬ 
rach Instytutu Pamięci Narodowej oraz Muzeum 
Powstania Warszawskiego widać, że Zgrupowa¬ 
nie „Kampinos” posiadało na pewno górnoza- 
worowy motocykl BMW (model R-51 lub R-66) 
oraz R-75 Sahara , a także kilka mniejszych mo¬ 
tocykli nieustalonych marek. 

W tym samym czasie, o którym mówi cytat 
dotyczący Zgrupowania „Kampinos”, w stolicy 
trwało Powstanie Warszawskie, w którym Po¬ 
lacy wykorzystywali kilkanaście (może nieco 
ponad dwadzieścia?) motocykli. Z zachowa¬ 
nych zdjęć i relacji wynika, że były tam m.in.: 
Sokół 600, Ztindapp KS 600 i KS 750, DKW 
NZ 500 i RT 125, Mika motocykli klasy „100” 
oraz pewna ilość marek nierozpoznanych. 

Na Starówce , na wewnętrznym podwórzu 
Hotelu Polskiego, stało kilka samochodów i moto¬ 
cykl popularnej klasy „ 100 Widziałem je pierw¬ 
szy raz około 9 sierpnia 1944 r., samochody były 
wstanie normalnym, niezniszczone. Za to 26sierp¬ 
nia, kiedy znowunas tamprzekwaterowano, to wszy¬ 
stkie były posiekane odłamkami granatników. 

To podwórze nazwano „Reduta Matki Bos¬ 
kiej”. Ile tych samochodów było to dokładnie nie 
powiem, może 5, ale nigdy nie widziałem, aby jeź¬ 
dziły, bo ulice były zabarykadowane. Jeśli jeździ¬ 
ły, to przed 6 sierpnia, kiedy nie było mnie jeszcze 
na Starówce, ale w dniu naszego przybycia samo¬ 
chodów na ulicy nie widziałem. 

Trzeba szczerze powiedzieć, że jak myśmy 
bronili tego odcinka to żołnierze batalionu - sa- 


Powstanie Warszawskie, 9 sierpnia 1944 r., ul. Jasnej 
róg ul. Świętokrzyskiej. Widok w kierunku pl. Dąbrow¬ 
skiego. Powstańcy na motocyklu nierozpoznanej mar¬ 
ki wyposażonym w angielski silnik Villiers 95. Zdjęcie 
ze zbiorów Muzeum Powstania Warszawskiego. 


Powstanie Warszawskie, 16 sierpnia 1944 r,, Powiśle. 
Patrol motocyklowy, od lewej: niemiecki DKW HI 500 
i Ziindapp K5 600. Zdjęcie ze zbiorów Muzeum Pow¬ 
stania Warszawskiego. 


S Zdobyczny motocykl niemiecki BMW R-75 Sahara Zgrupowania „Kampinos" wyjeżdża na patrol. Połowa września 
1944 r., Puszcza Kampinoska. Zdjęcie ze zbiorów Muzeum Powstania Warszawskiego. 
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S Powstanie Warszawskie, Śródmieście. Dwaj łącznicy Zgrupowania „Chrobry II" na S Powstanie Warszawskie, Śródmieście, sierpień 1944 r. Powstańczy patrol na moto- 
motocyklu DKW. Zdjęcie ze zbiorów Muzeum Powstania Warszawskiego. cyklu. Zdjęcie ze zbiorów Muzeum Powstania Warszawskiego. 




5 Powstanie Warszawskie, Śródmieście, pierwsza połowa sierpnia 1944 r. Kapral podchorąży Antoni Tuleja „Niedźwiedź" (kompania „Koszta") na motocyklu z silnikiem Sachs 98, 
na ulicy Moniuszki, Zdjęcie ze zbiorów Muzeum Powstania Warszawskiego. 
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5 Żołnierze eksterytorialnego Wileńskiego Okręgu Armii Krajowejf którego sztab i dowództwo po wojnie rezydowa¬ 
ło w Gdańsku, na motocyklu Harley-Davidson WLA. Trójmiasto 1945 r. 


mochodowego czy motorowego - tak się chyba 
nazywak dekowali się i nie angażowali do wal¬ 
ki i według tegOj co widziałem, to strat nie mie¬ 
li . Oni kwaterowali w piwnicach domu (fabryki) 
prostopadłego do Hotelu Polskiego, natomiast my 
pod hotelem. Byłem tam 5 ostatnich dni Starego 
Miasta i ostatecznie leżąc ranny widziałem od¬ 
działy wchodzące do kanałów prowadzących do 
Śródmieścia. Z naszej oryginalnej Wolskiej kom¬ 
pani było tylko 7 zdolnych do przejścia , natomiast 
z Batalionu Motorowego , była znaczna grupka . 
(Inż. Jerzy K. Malewicz, ps. „Jan Kowalski”, sze¬ 
regowiec Powstania Warszawskiego [Wola i Sta¬ 
re Miasto], relacja przesłana autorowi 22 stycz¬ 
nia 2009 r. 

W latach 1939-1943 nie udało się odna¬ 
leźć siadów wykorzystywania motocykli Hat- 
ley-Davidson w oddziałach Armii Krajowej, 
Narodowych Sił Zbrojnych lub innych zbroj¬ 
nych organizacji konspiracyjnych, choć niektó¬ 
re jednostki partyzanckie miały doić pokaźne 
parki maszyn. Sytuacja zmieniła się w dwóch 
ostatnich latach wojny, gdy na nasze ziemie 
wkroczyła armia sowiecka i Ludowe Wojsko 
Polskie, które masowo używało motocykli Har- 
ley-Daytdson WLA, Część polskiego podzie¬ 
mia niepodległościowego traktowała sowietów 
jako kolejnych okupantów i podejmowała z ni¬ 
mi walkę zbrojną. Zdarzało się, że w latach 
1944-1948 w potyczkach z czerwonoarmista¬ 
mi lub żołnierzami Ludowego Wojska Polskie¬ 


go zdobyczą partyzantów stawały się Harleye- 
-Davidsony. Siady takich akcji można znaleźć 
we wspomnieniach żołnierzy podziemia nie¬ 
podległościowego walczących z sowieckim oku¬ 
pantem, m.in. o dwóch Harleyach-Davidso- 


nach używanych na południu Polski przez żoł¬ 
nierzy Józefa Kurasia ps. „Ogień”. Na zamie¬ 
szczonym tu zdjęciu widzimy także wileńskich 
partyzantów na Harleyu-Davidsonie w Gdańs¬ 
ku w 1945 r. 

Obok Armii Krajowej i powojennych for¬ 
macji po AK-owskich (WIN, AKO, ROAK) 
również inne polskie organizacje niepodległo¬ 
ściowe używały motocykli, zarówno w czasie 
drugiej wojny światowej (w walkach przeciwko 
Niemcom), jak i w pierwszych latach po jej za¬ 
kończeniu (w walkach z nowym sowieckim oku¬ 
pantem i oddziałami polskimi jemu podległy¬ 
mi). Przykład tego znajdujemy w artykule Anny 
Laszczki „Operacja Lawina” opublikowanym 
w Tygodniku Powszechnym nr 31 z 3 sierpnia 
2003 r. 

Artykuł ten opisuje tragiczne wydarzenia, 
jakie miały miejsce jesienią 1946 r., w czasie ewa¬ 
kuacji żołnierzy Narodowych Sił Zbrojnych, 
na południe Polski i dalej przez Czechosłowację 
do strefy kontrolowanej przez Amerykanów. 
W artykule, w jednym z opublikowanych tam 
cytatów, czytamy: 

(...) Do tego czasu dowódcy grup przygotowu¬ 
ją najlepsze elementy tej grupy do dróg , ściągną 
zamelinowany sprzęt techniczny jak telefony mo¬ 
tocykle, aparaty wszelkiego rodzaju, a „ Wichura” 
nawet radiostację (...). 

Ze słów tych wynika, że pewna ilość moto¬ 
cykli była w dyspozycji żołnierzy Narodowych 
Sił Zbrojnych. 

Tak jak wspomniałem na początku, wiele 
jeszcze w tym temacie pozostaje niewidomych. 
Specyfika lat okupacji i konspiracji wojskowej 
nie sprzyjała sporządzaniu opisów, rejestrów, 
ani żadnych dokumentów. 

Może w Państwa rodzinach krążą opowie¬ 
ści o motocyklach używanych przez znanych 
Wam żołnierzy konspiracji? Prosimy o nadsy¬ 
łanie ich do naszej redakcji. ■ 



Romuald Rajs ps^Bury" (po prawej strome, w czapce i lornetką na szyi], za nim motocykl DKW używany w jego 
oddziale w roku 1945 lub 1946. Romuald Rajs był partyzantem o bogatym doświadczeniu bojowym. W1944 r. był 
dowódcą 1. Kompani Szturmowej 3. Brygady Wileńskiej Armii Krajowej, W1945 r. - dowódcą li szwadronu 5. Wi¬ 
leńskiej Brygady AK, od jesieni 1945 r*- dowódcą 3, Brygady Wileńskiej Narodowego Zjednoczenia Wojskowego. 
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cą wzmiankę na temat radu* Rosę powołuje się 
na informację przekazaną przez naukowca pra¬ 
cującego nad reaktorem w Gottow, niejakiego 
Friedricha Berkeia - członka grupy wspomnia¬ 
nego Diebnera (choć zarazem współpracowni¬ 
ka Heisenberga). Informacja ta w istocie po¬ 
chodzi z pisma Berkeia do profesora Gerlacha, 
z 23 stycznia 1945 r. Berkei informuje w tym 
piśmie o rozmowie telefonicznej z niejakim dr. 
Kraftem z Ministerstwa Gospodarki Rzeszy, 
z której wynikało, że SS zwróciło się o przydział 
radu, aczkolwiek nie podając jego przeznacze¬ 
nia, wbrew przyjętym zasadom dotyczącym 
tzw. priorytetów—związanych z obowiązującą 
reglamentacją surowców, zwłaszcza deficyto¬ 
wych. Wspomniany Kraft tłumaczył Berkeiowi 
w rozmowie niezręczne położenie, w jakim jako 
decydująca instancja (jako urzędnik minister¬ 
stwa) się znalazł: prowadzone w związku z tym 
prace są bowiem mocno utajnione, zlecone przez 
najwyższe czynniki Niezręczny urzędnik chciał 
się być może czegoś dowiedzieć, uzyskać po¬ 
moc w kwestii załatwienia dziwnego zamówie¬ 
nia SS, zamiast tego udostępniając jednak ści¬ 
śle tajne informacje - w dodatku przez tele¬ 
fon. Berkei poinformował zaś Krafta, że nie mo¬ 
że mu pomóc, bo nic o takim projekcie nie wie. 
„Mocno utajnione, zlecone przez najwyższe czyn¬ 
niki”, a jednak nikt nie ma nawet pomysłu, o co 
tu może chodzić - a bez wyjaśnienia tego rodza¬ 
ju tajemnic nie ma podstaw jakiekolwiek katego¬ 
ryczne twierdzenie o możliwości czy braku mo¬ 
żliwości skonstruowania przez Niemców broni 
jądrowej, czy ewentualnie jakiejś innej, równie 
groźnej broni masowego zniszczenia. Z tego pro¬ 
stego powodu, że żeby móc coś oceniać, to trze¬ 
ba najpierw to rozumieć. 

Jeśli - idąc dalej: tym tropem - przyjmiemy, 
że zespół Heisenberga w podziemiach przeję¬ 
tej czeskiej kopalni pracował dla SS, to mieli¬ 
byśmy całkiem wielką białą plamę w historii 
nie tylko organizaqi Himmlera, ale w ogóle 
drugiej wojny światowej. Jest bowiem całkiem 
oczywiste, że musiał być to zespół kluczowy. 
W istocie była to jedyna placówka, co do której 
można logicznie uzasadnić podejrzenia o przej¬ 
ście do fazy przemysłowej. 

Do tego można dodać wiele innych niewia¬ 
domych, jakie również nie są chyba w ogóle 
znane zachodnim badaczom. Na pierwszy plan 
wysuwa się tu zatopienie na Odrze statku Ar - 
tushofi który wiózł w 1944 r. gdzieś w górę rze¬ 
ki około sto potężnych prętów grafitowych, jak 
również wątki badawcze wskazujące na budowę 
podziemnego reaktora i szeregu innych obiek- 
zów w dolnośląskich Kowarach. 

Tego rodzaju znaki zapytania nie zmienią 
jednak ogólnego wrażenia, jakie i tak już ma¬ 
my — że o badaniach SS ogólnie, a jądrowych 
w szczególności, wiemy wdąż bardzo niewiele. 
Na pewno jest to mniej niż połowa. I szanse na 
to, żeby w prmzłośd nastąpi! tu jakiś przełom, 
są bardzo niewielkie. S 


J est to pierwsze na polskim rynku czasopismo naukowe poświęcone problematyce służb 
specjalnych, wywiadu gospodarczego, ochrony informacji niejawnych om cyberbezpie- 
czeństwa. Jego autorami są pracownicy naukowi ośrodków krajowych i zagranicznych, 
byli pracownicy cywilnych i wojskowych służb specjalnych oraz innych instytucji bezpieczeń¬ 
stwa państwa. Na świecie istnieje zaledwie kilka periodyków o takim profilu. 

SECRETUM jest wydawane w wersji drukowanej w języku polskim oraz elektronicznej 
w języku angielskim, dostępnej na portalu internetowym www.secretum.com.pl. Będzie się 
ukazywało dwa razy w roku. 


na 



rynku wydawniczym zarówno w Stanach Zjednoczonych, 
jak i innych państw ukazują się pamiętniki i biografie 
sławnych agentów oraz ludzi na kierowniczych stanowi¬ 
skach i oficerów służb specjalnych, opracowania nauko¬ 
we na temat ich sukcesów i niepowodzeń, rozważania 
na temat trudności w przekonaniu decydentów do roli, 
jaką te służby odgrywają w państwie. Powstały ośrodki, 
głównie na Zachodzie, ale także w krajach Wspólnoty Nie¬ 
podległych Państw i Izraelu, usiłujące je badać z różnych 
perspektyw naukowych. 

SECRETUM jest publikowane wspólnie przez In¬ 
stytut Nauk Społecznych i Bezpieczeństwa Uniwersytetu 
Przyrodniczo-Humanistycznego w Siedlcach i Oficynę 
Wydawniczą RYTM. W Radzie Naukowej i Zespole 
Recenzentów znalazło się wielu wybitnych przedstawicie¬ 
li różnych środowisk naukowych, znawcy problematyki 
- polscy i zagraniczni. Wartość merytoryczną periodyku 
wzmacnia grono konsultantów, służące własnym doświad¬ 
czeniem zawodowym zdobytym w różnych instytucjach bezpieczeństwa państwa. 

Decydując się na publikację SECRETUM, Redakcja z pełnym szacunkiem odnosi się do 
istoty działania służb specjalnych, jaką jest tajność i niejawność postępowania. Uważa jednak, 
że można i trzeba o służbach specjalnych pisać i dyskutować w sposób jawny, nie przynoszący 
szkód dla bezpieczeństwa narodowego. 

Wspólnoty informacyjne to instytucje biurokratyczne funkcjonujące w systemie instytu¬ 
cjonalnym państwa. Spełniają wobec niego funkcje usługowe, zbierają informacje niezbędne 
do ochrony jego interesów oraz odpowiadają na skierowane do nich zapotrzebowanie na infor¬ 
macje. Dysponują określonym budżetem, a ich działania są obwarowane wieloma restrykcjami 
prawnymi. Profesjonalne, uprawne służby specjalne są niezbędne państwu. Gdyby było inaczej, 
współczesne państwa nic przeznaczałyby na ten cel znacznych sum budżetowych. W istniejącym 
obecnie kształcie środowiska międzynarodowego to państwa są głównymi organizatorami oraz 
odbiorcami efektów pracy służb, a obywatele odnoszą— często nieuśwladamiany- pożytek, w wy¬ 
miarze indywidualnym, rodzinnym, zawodowym, ekonom i cznym. SECRETUM ma ułatwić po¬ 
strzeganie tych instytucji w kategoriach środków bezpieczeństwa, zapewniających państwu prze¬ 
wagę polityczną, ekonomiczną i obronną, a obywatelom stabilność, rozwój i dobrobyt. 

W Polsce istnieje pewna bariera psychologiczna związana z podejmowaniem przez środo¬ 
wisko naukowe badań nad wspólnotami informacyjnymi. Wynika ona z wrażenia, ze wkra¬ 
cza się w niejawną sferę zastrzeżoną dla specjalistów i urzędników posiadających poświad¬ 
czenie bezpieczeństwa. Bariera ta jest nieuzasadniona i wnika z pewnego niezrozumienia. 
SECRETUM ma uświadomić społeczeństwu, znaczenie i potrzebę korzystania z niejawne¬ 
go i niedostępnego dla ogółu obywateli instrumentarium. Ma ugruntować przekonanie, że 
pieniądze podatnika są dobrze wydawane i służą bezpieczeństwu państwa. Wiedza na pozio¬ 
mie akademickim ma umożliwić społeczne zrozumienie zadań, uprawnień, strategii, struktur 
i mechanizmów funkcjonowania służb specjalnych jako ważnych instytucji demokratycznego 
państwa - zarówno w perspektywie historycznej, jak i w odniesieniu do współczesności. 

Pierwszy numer SECRETUM zawiera opracowania dotyczące min. rakich zagadnień jak: 
rola Wojskowych Służb Informacyjnych w systemie bezpieczeństwa Rzeczypospolitej Polskiej, 
znaczenie służby wywiadu w ocenie zagrożenia militarnego l kształtowania polityki obronnej 
państwa, problematyka wywiadu z perspekrywy teorii stosunków- międzynarodowych, polskie 
tradycje w zakresie przestrzegania tajemnicy państwowej oraz ich wpływ- na kształtowanie się 
bezpieczeństwa. Zawiera on również rozmowę z byłym oficerem polskiego wywiadu na temat 
bezpieczeństwa państwa z perspektywy wywiadowczej oraz recenzję książki doktora Leszka 
Pawiikowieża pt. „Aparat Centralny 1. Zarządu Głównego RGB jako instrument realizacji 
globalnej strategii Kremla 1954-1991”, 
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2 Rosyjskie okręty podwodne Karp i Karaś (typu Karp, wykonane przez niemiecką stocznię Friedrich Krupp Germaniawerft) oraz Łosoś \ Sudak (typu Holland) przy nabrzeżu Głównej 
Bazy Morskiej Floty Czarnomorskiej w Sewastopolu. 


§Q!Y PODWODNE 


CARSKIEJ MARYKAr.K! 
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KAMPANIA 1914 R. 


D ziesiątego września dywizjon prze¬ 
kształcono w Brygadę Okrętów 
Podwodnych, dowodzoną przez 
kapitana 2 rangi Wacława Kacz¬ 
kowskiego 1 . W początkowej fazie działań na 
Morzu Czarnym rosyjskie okręty podwodne 
zajmowały pozycje przez główną bazą morską 
Floty Czarnomorskiej - Sewastopolem, tworząc 
pierwszą rubieżą obrony. 

Ponieważ Główny Sztab Morski na wszel¬ 
ki wypadek uprzedzał o możliwości działania 
niemieckich okrętów podwodnych w rejonie 
głównej bazy morskiej wybuchła „peryskopo- 
maniah chociaż U-boocy pojawiły się na Mo¬ 
rzu Czarnym dopiero w 1915 r,: 11 sierpnia 
dowódca Sttddka zameldował o obecności nie¬ 
przyjacielskiego okrętu podwodnego w rejonie 
Sewastopola, 25 września Sudak i Łosyś wykryły 
jednocześnie U-bootą, 3 października dowód- 


Na początku pierwszej wojny światowej Flota Czarnomorska Marynarki Wojen¬ 
nej Imperium Rosyjskiego była podporządkowana Najwyższemu Naczelnemu 
Dowódcy. W tym czasie siły podwodne były skupione w dywizjonie, składają¬ 
cym się z czterech starych okrętów {Karp, Karaś, Łosoś i Sudak) oraz trzech no¬ 
wych, przechodzących próby zdawczo-odbiorcze (Mori, Tiuleń i Nierpa), oprócz 
tego w różnych fazach budowy znajdowały się jeszcze cztery okręty podwodne 

(K/f, Narwał, Kaszałot i Krab). 

111 m filii i jSM 1 11 hu i u miui u» 11 mu inriiu mii 11 mii mm Ńini uimii i u mu > 

RYSZARD) ĘDRUSUC 

ca Sudtfkit ponownie zameldował o obecności 
nieprzyjacielskiego okrętu podwodnego. 

1 ó października załogi rosyjskich okrętów 
podwodnych Sudak I Łosoś będąc na patrolu 
pod Sewastopolem i znajdując się w polu widze¬ 
nia niemieckiego krążownika liniowego Goe - 
hert 1 * ratowały rozbitków ze stawiacza min Prut, 
zaskoczonego przez krążownik. Aby uniknąć 
eksplozji znajdujących się na pokładzie min; 
dowódca stawiacza wydal rozkaz zatopienia 
jednostki. Za akcję ratunkową dowódcy okrę¬ 


tów podwodnych zostali nagrodzeni orderami 
Św. Anny III klasy 

30 grudnia przyjęto do służby okręt pod¬ 
wodny Nkrpa (typu Moiip * 

KAMPANIA 1915 R. 

Brygada Okrętów Podwodnych Floty Czarno¬ 
morskiej składała się z czterech dywizjonów: 

■ J dywizjon: Nierp/i, Tndrń, Mori, Krab\ 

■ II dywizjom Narwal, Kit, Kaśfflbt oraz wspó I - 
na z 1 dywizjonem baza pływająca Dniestr\ 
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WOJNA NA MORZU 


» III dywizjon: Karpy Karaś , Nalim , Skat oraz 
baza pływająca Wozrożdenie; 

" IVdywizjon: Łosoś, Sudak, Som> Szczuka (dwa 
ostatnie w Sewastopolu znalazły się 2 stycz¬ 
nia, przerzucone koleją) oraz baza pływają¬ 
ca Bieńezań. 

26 stycznia na spotkanie niemieckiego krą¬ 
żownika lekkiego Breslau, będącego pod Sewa¬ 
stopolem, z Głównej Bazy Morskiej wypłynął 
okręt podwodny Łosoś. 

11 lutego na swój pierwszy patrol (połączo¬ 
ny z próbami zdawczo-odbiorczymi) wypłynął 
okręt podwodny Morż. 

W dniach 20-23 lutego Nierpa wykonała 
pierwszy patrol bojowy w rejonie wyspa Kef- 
ken-Bosfor (osłona eskadry Floty Czarnomor¬ 
skiej, wykonującej wypad do wybrzeży turec¬ 
kich w rejonach Zonguldak i Eregli 3 , przed 
siłami turecko-niemieckimi). 

Z chwilą wejścia do służby dużych jedno¬ 
stek, Dowództwo Floty Czarnomorskiej zmie¬ 
niło zadanie okrętom podwodnym z obrony 
baz własnych (to pozostało w gestii starszych, 
małych jednostek) na zwalczanie przewozów 
morskich u nieprzyjacielskich wybrzeży i osło¬ 
nę własnych zespołów okrętów, prowadzących 
działania wypadowe. Tak więc Som i Szczuka 


foru (22 marca Mórz wykrył powracający krą¬ 
żownik liniowy Goeben). 

12 kwietnia Nierpa po dołączeniu do eska¬ 
dry okrętów Floty Czarnomorskiej, osłaniała 
rosyjski ostrzał tureckich umocnień i baterii 
artylerii nadbrzeżnej, blokujących wejście do 
Bosforu. 

W dniach 25-30 kwietnia Tiuleń wykonał 
patrol w rejonie wyspa Kefken-Bosfor, osłania¬ 
jąc operację okrętów Eskadry Czarnomorskiej, 
ostrzeliwujących umocnienia przy wejściu do 
Bosforu i porty Zonguldaku oraz Eregli. 

Podczas patrolu 29 kwietnia—7 maja Nier¬ 
pa w rejonie Zonguldak-Bosfor, 1 maja zato¬ 
piła sześć małych żaglowców, będąc jednocześ¬ 
nie pod ostrzałem artylerii nabrzeżnej. Ponadto 
2 maja zatopiła szkuner w wejściu do Bosforu. 

W dniach 7-15 maja Tiuleń operował w re¬ 
jonie Zonguldak-Bosfor. 14 maja wykonał nie¬ 
udany atak na krążownik Breslau } wysłany do 
portu w celu eskortowania parowca z węglem. 
Po otrzymaniu powiadomienia o obecności ro¬ 
syjskiego okrętu podwodnego, krążownik na 
maksymalnej prędkości opuścił redę. Tiuleń wy¬ 
strzelił w ślad za nim dwie torpedy - niecelne. 
Parowiec też uszedł, płynąc blisko brzegu (jego 
maksymalna prędkość przewyższała prędkość 


na powierzchni okrętu podwodnego, więc Ro¬ 
sjanie nawet nie próbowali go ścigać). 

Podczas patrolu 25 maja-1 czerwca w re¬ 
jonie wyspa Kefken-Bosfor, okręt podwodny 
Tiuleń 28 maja pod Bosforem atakował krą¬ 
żownik Breslau z odległości 4,5 kabli (około 
830 m), który jednak zdołał uniknąć wystrze¬ 
lonych torped. 1 czerwca Tiuleń za pomocą 
działa zmusił turecki statek-pułapkę Dere do 
wyrzucenia się na brzeg na wschód od latarni 
morskiej Rumeli-Fener. 

Morż w dniach 1-7 czerwca znajdował się 
na patrolu w rejonie Bosfor-Zonguldak-Kef- 
ken. 2 czerwca w ujściu rzeki Penderaklia spalił 
dwumasztowy szkuner. 4 czerwca znajdując się 
w pobliżu ujścia rzeki Sakaria wystrzelił dwie 
torpedy do parowca, który po uniku zaczął ucie¬ 
kać w kierunku Kara-Su. Morż wynurzył się 
i otworzył do parowca ogień z działa, zmusza¬ 
jąc go do podejścia do lądu, gdzie załoga na sza¬ 
lupach opuściła statek. Po podejściu do stojące¬ 
go statku na odległość 10 kabli (1850 m) Morż 
wystrzelił trzecią torpedę. Początkowo płynę¬ 
ła ona prawidłowo, ale niedaleko celu skręciła 
i eksplodowała na brzegu. Przy ostrzale karabi¬ 
nowym tureckiej załogi Morż podpłynął na od¬ 
ległość 6 kabli (około 1100 m) i wystrzelił 
czwartą torpedę, która odłamała dziób turec¬ 
kiego parowca (wyporność 3000 BRT). Tam 
też 6 czerwca okręt podwodny zatrzymał i spa¬ 
lił żaglowiec z ładunkiem węgla. 

Nierpa podczas patrolu z rejonie Zongul¬ 
dak-Bosfor uszkodziła ogniem z działa dwa 
szkunery, które wyrzuciły się na brzeg. W tym 
samym miesiącu (czerwcu) do Sewastopola zo¬ 
stały dostarczone koleją z Władywostoku okrę¬ 
ty podwodne Nalim i Skat. 

Bardzo skuteczny był patrol Tulenia w dniach 
12-19 czerwca w rejonie Zonguldak-Bosfor. 
14 czerwca u wybrzeży Anatolii zatopił paro¬ 
wiec (2500 BRT). Tego samego dnia podczas 
potyczki ze szkunerem, uzbrojonym w działo, 
Tiuleń zmusił turecką załogę do wyrzucenia się 
na brzeg. 15 czerwca okręt pod Bosforem spalił 
zatrzymany trzymasztowy bark z ładunkiem węg¬ 
la. 16 czerwca zmusił do tego samego przy cyplu 



zostały wysłane do Odessy, gdzie weszły w skład 
zespołu okrętów podwodnych specjalnego prze¬ 
znaczenia dla obrony portu (przebywały one 
tam do 27 lipca, będąc w godzinnej gotowości 
do wyjścia w morze). 

W okresie 16-22 marca Tiuleń był na pa¬ 
trolu w rejonie wyspa Kefken-Bosfor. 

W trakcie operacji mającej na celu ostrze¬ 
lanie Odessy, prowadzonej przez tureckie okrę¬ 
ty w dniach 19-22 marca (ostatecznie operacja 
nie doszła do skutku, ponieważ we mgle na 
pole minowe wszedł i zatonął turecki krążow¬ 
nik Medjidie), wykonujący demonstracyjny 
wypad pod Sewastopol zespół niemieckich ok¬ 
rętów' Goeben i Breslau zauważył wypływający 
z bazy okręt podwodny Sudak, co spowodowa¬ 
ło wycofanie się zespołu. 

Duże okręty podwodne Nierpa, Mori cały 
czas były wyspane na patrole w rejonie Bos- 25 Okręt podwodny Narwał w zatoce Południowej w bazie w Sewastopolu, 1916 r. 
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Szabła (obecnie w Bułgarii) parowiec (400 BRT). 
17 czerwca zmusił do wyrzucenia na brzeg i spa¬ 
lił „szyrket” 4 ; zatopił też pięć żaglowców. 

W okresie 25 czerwca-3 lipca Tiuleń i Morż 
blokowały podejścia do cieśniny Bosfor, osła¬ 
niając operację stawiania min przez podwod¬ 
ny stawiacz min Krab. Tiuleń 31 czerwca pod 
wyspą Kefken atakował ogniem z działa grupę 
tureckich żaglowców, z których pięć zatonęło. 
28 czerwca Morż zatopił żaglowiec pod Aładżi- 
klar oraz parowiec pod Bosforem, będąc pod 
ostrzałem baterii artylerii nabrzeżnej Elmas-Ta- 
bija. 29 czerwca zatopił duży parowiec z ładun¬ 
kiem węgla (ponownie znajdując się w strefie 
ognia baterii Elmas-Tabija). 3 lipca zatopił trzy 
szkunery, biorąc do niewoli trzynastu turec¬ 
kich marynarzy. 

W okresie 25-29 czerwca podwodny sta¬ 
wiacz min Krab przeprowadził pierwszą w świę¬ 
cie operację postawienia zagrody minowej pod 
wodą. 27 czerwca w wejściu do Bosforu po¬ 
stawił on zagrodę z 58 min o długości 1 mili 
morskiej (od latarni morskiej Anatoli-Fener 
do latarni Rumeli-Fener) w odległości 14 kabli 
(około 2600 m) od lądu. Było to zabezpieczenie 
przejścia nowo zbudowanego pancernika Impie- 
ratńca Maria z Nikołajewa do Sewastopola. 
Chociaż następnego dnia zagroda została wykry¬ 
ta z powodu wypłynięcia kilku z nich, na tej za¬ 


grodzie została ciężko uszkodzona turecka kano- 
nierka Issa Reis i parowiec Ugurola (964 BRT). 

Małe okręty podwodne wychodziły na pa¬ 
trole pod Bałakławą, Jałtą i Sewastopolem. 

Do ważniejszych wydarzeń w okresie lipiec— 
-wrzesień możemy zaliczyć: 

■ 28 lipca Tiuleń pod wyspą Kefken zato¬ 
pił torpedą parowiec z węglem Zonguldak 
(1545 BRT) z konwoju czterech transpor¬ 
towców, eskortowanych przez krążowniki 
Goeben i Hamidije oraz trzy torpedowce 
typu Milet. 29 lipca nieskutecznie wyko¬ 
nał atak na Goebena , płynącego w eskor¬ 
cie dwóch torpedowców. 

■ 29 lipca Som i Szczuka zostały przygotowa¬ 
ne do przewiezienia koleją do Piotrogrodu, 
co skutkowało zmianami w składzie dywi¬ 
zjonów (I - Nierpa , Tiuleń , Morż i Krab } 
II - Narwał, Kit, Kaszałot [dla obu dywi¬ 
zjonów baza pływająca Dniestr), III - Karp, 
Karaś , Nalim , Skat i baza pływająca Woz- 
rożdienie, IV - Łosoś, Sudak i baza pływa¬ 
jąca Bieriezań). 

■w dniach 2-8 sierpnia Skat został doholo- 
wany z Sewastopola pod Zonguldak przez 
Elpidifor Na redzie portu działał samo¬ 
dzielnie. Nie wykrył celów i tak samo na 
holu powrócił do bazy, 

■ 23 sierpnia Nieipa wspólnie z niszczyciela¬ 


mi Bystryj i Pronzitielnyj zaatakowała kon¬ 
wój - niszczyciele zatopiły artylerią statki 
Seihun (3000 BRT), Bresos (3030 BRT), 
Mina (1070 BRT) oraz holownik z barką. 

■ 24 sierpnia Nierpa ogniem z działa zmusi¬ 
ła szyrket Seian (760 BRT) do wyrzucenia 
się na wschodni brzeg Kefken. 

■ 21 września Nalim próbował zaatakować 
torpedą niemiecki okręt podwodny, któ¬ 
ry zatopił rosyjski transportowiec Apszeron 
w rejonie latarni morskiej Chersones. Nie¬ 
przyjacielski okręt zdążył się zanurzyć i po¬ 
tem sam Nalim musiał manewrując unikać 
ataku U-boota. 

Podczas patrolu w dniach 4—12 paździer¬ 
nika na wodach Bosforu Morż zaatakował sal¬ 
wą pięciu torped krążownik Goeben , płynący 
w eskorcie dwóch torpedowców. Sygnaliści na 
krążowniku wykryli okręt podwodny w chwili 
wystrzelenia salwy i nieprzyjacielski okręt zdo¬ 
łał uchylić się od torpedy. 

Ten atak miał konsekwencje - niemiecki 
admirał W Souchon przestał wykorzystywać 
swoje krążowniki do eskortowania konwojów 
węglowych, żeby nie ryzykować ich zatopienia 
przez rosyjskie okręty podwodne. 

W okresie 28 października-5 listopada Morż 
przebywał na patrolu w rejonach Warna, Bos¬ 
for i Zonguldak. 1 listopada okręt znajdował się 
w rejonie Bosforu, gdzie o godz. 12:25 wykrył 
„szybko przemieszczający się dym” w stronę Bos¬ 
foru, a o 12:30 dwa wypływające z cieśniny tor¬ 
pedowce typu Milet. Prawidłowo rozumując, 
że wykryty dym należy do Goebena dowódca 
okrętu podwodnego zaczął się zbliżać do niego 
z prędkością 7,5 w. Po pół godzinie Morż zo¬ 
stał zauważony z torpedowca, który otworzył 
ogień i ruszył w kierunku okrętu podwodnego. 
Nie opuszczając peryskopu Morż wystrzelił tor¬ 
pedę i po przepuszczeniu „Mileta”, wystrzelił dru¬ 
gą torpedę, zanurzając się jednocześnie na głę¬ 
bokość 15 m. Po dwóch minutach nastąpiła eks¬ 
plozja (dokładnie z wyliczonym czasem dla bie¬ 
gu torpedy). Po 15 minutach dowódca podniósł 
peryskop i zobaczył jak Goeben „wlecze się powo¬ 
lutku przy Rumeli-Fener” (co dla krążownika, 
zawsze wpływającego do cieśniny na maksymal¬ 
nej prędkości było niezwykle). Widać było wy¬ 
raźnie, że okręt został uszkodzony. 

Ponadto do końca roku okręty podwodne 
I dywizjonu wykonały kilka patroli pod Bosfor 
nie znajdując jednak celów dla swoich torped. 
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KAMPANIA 1916 R. 

Skład. Brygady Okrętów Podwodnych Floty 
Czarnomorskiej był następujący: 

■ I dywizjon: Morż, Nierpa, Tiuleń ., Krab; 

■ II dywizjon: Narwał ; Kip Kaszałoti dla obu 
dywizjonów baza pływająca Trapezund; 

■ III dywizjon: Karp, Karaś\ Nalim , Skat i ba¬ 
za pływająca Wozrożdienie; 

■ IV dywizjon: Łosoś , Sudak , szkoła pływania 
podwodnego i baza pływająca Dnieprowiec. 
Podczas patrolu pod Zonguldak w dniach 

1-13 stycznia Nierpa 8 stycznia zdobyła żaglo¬ 
wiec, ale podczas jego holowania została ostrze¬ 
lana przez baterię artylerii nabrzeżnej i żaglo¬ 
wiec został zatopiony. 

W dniach 15-27 stycznia Skat odbył rejs 
po Dunaju, aby sprawdzić przydatność okrętu 
podwodnego w działaniach na rzece. W swoim 
raporcie dowódca okrętu określił ją jako nie- 


towca - po zbliżeniu się do niego na odległość 
8 kabli (1480 m) okręt podwodny wystrzelił 
dwie torpedy z dziobowych wyrzutni. Po kil¬ 
ku sekundach załoga usłyszała eksplozję i gdy 
dowódca podniósł peryskop, zobaczył że statek 
z dużym przechyłem na dziób skierował się 
z powrotem do portu (jak się później okazało 
był to niemiecki statek Kerkira [2564 BRT], 
który uszkodzony trafieniem j ednej torpedy zo¬ 
stał odholowany do Stambułu). 

Podczas kolejnego patrolu w rejonie Zon¬ 
guldak w okresie 5-13 marca Morż przez trzy 
dni czatował na parowiec, który ładował wę¬ 
giel, dostarczany niedużymi żaglowcami, holo¬ 
wanymi po kilka z Kozłu. Rankiem 10 marca 
rosyjski okręt podwodny wykrył karawanę ża¬ 
glowców, ciągnionych przez holownik. Morż 
zaatakował jedną torpedą z dziobowych wy¬ 
rzutni holownik - torpeda nie trafiła. Karawa- 


wystrzelił torpedę do Dutora , stojącego na mie¬ 
liźnie po wcześniejszym storpedowaniu przez 
Tiulenia. Torpeda trafiła wrak w śródokręcie, 
a siła eksplozji zniszczyła również przepływa¬ 
jący obok Dutora bark, którego żagle zostały 
rzucone na mostek statku. 

W związku ze zwycięską ofensywą rosyj¬ 
skiej armii od strony Kaukazu i zajęciem mia¬ 
sta Trapezund, 1 maja dowódca Floty Czarno¬ 
morskiej rozkazał przenieść tam bazę pływającą 
okrętów podwodnych Skat i Nalim w celu przy¬ 
bliżenia ich do rejonu działań bojowych. 

Podczas patrolu 7-17 maja Tiuleń działając 
na trasach komunikacyjnych przy bułgarskim 
wybrzeżu zatopił cztery szkunery, a 16 maja 
zdobył i doprowadził na holu do Sewastopola 
bark Derwisz (144 BRT). 

13 maja Kit zdobył bryg (300 BRT). Pod¬ 
czas próby holowania rosyjski okręt podwod- 



zadowalającą - Skat z trudem manewrował na 
nurcie, szerokość rzeki nie zawsze pozwalała na 
wykonanie wykręcenia na cyrkulacji (bez do¬ 
datkowego manewrowania). Z uwagi na małe 
głębokości i stałe ich zmiany, wątpliwą była 
sprawa pływania pod wodą i użycie torped. 

27 stycznia dowódcy okrętów podwodnych 
otrzymali rozkaz przeprowadzenia dodatkowe¬ 
go rozpoznania ze szkicowaniem wybrzeża re¬ 
jonu Filios-Eregli. Dowódcy okrętów otrzyma¬ 
li szczegółowe instrukcje dotyczące wykrywa¬ 
nia i naniesienia na szkice charakterystycznych 
punktów nawigacyjnych, stanowisk artylerii 
nadbrzeżnej, zasięgu i sektorów ostrzału, linii 
okopów, opisu charakteru linii brzegowej. W tym 
celu zalecano wynurzenie okrętu i płynięcie 
wzdłuż brzegu, ściągając tym samym ogień ar¬ 
tylerii i piechot)^ na siebie. Była bowiem szyko¬ 
wana duża operacja desantowa, mająca na celu 
zdobycie Istambułu, cieśnin Dardandskich i po¬ 
łączenie z aliantami na Morzu Śródziemnym 
(operacja nie doszła do skutku wskutek prze- 
wro t u bo I szewickiego). 

Przez cały czas okręty podwodne Płoty Czar¬ 
nomorskiej blokowały Zonguldaku, niszcząc 
dostawy węgla do tureckiej metropolii i floty - 
tam też odnosiły największe sukcesy 

19 lutego Morż w godzinach wieczornych 
wykrył wyjście z portu Zonguldak transpor- 


na skryła się za molem, ale wkrótce pojawiła się 
ponownie i ruszyła z powrotem. Najwidoczniej 
Turcy nie zauważyli torpedy, bo na pewno nie 
wypłynęliby z portu. 

Po odpaleniu drugiej torpedy załoga Mor¬ 
za wyraźnie usłyszała odgłos eksplozji. Po pod¬ 
niesieniu peryskopu dowódca okrętu podwod¬ 
nego zobaczył osiem żaglowców dryfujących 
w stronę mola - holownika nigdzie nie było wi¬ 
dać (zatopiono holownik Dańca), 

Podczas patrolu przy wejściu do Bosforu 
w dniach 14—23 marca, Tiuleń wykrył za rufą 
płynący z Zonguldaku parowiec z węglem. Ok¬ 
ręt podwodny wystrzelił dwie torpedy, pomimo 
tego 7£ w pobliżu znajdował się Torpedowiec, 
który kierował się w jego stronę. Jak się okaza¬ 
ło, trafiono turecki statek Dutor (4230 BRT) 
eskortowany przez torpedowiec Ha tret Uszko¬ 
dzony torpedą parowiec wyrzucił się na brzeg 
pod Galata-Burnu. 

20 marca Tiuleń koto wyspy Kefken wy¬ 
krył kilkanaście szkunerów. Po odcięci u ich 
od lądu okręt podwodny ostrzelał je z działa 
szrapnełami. Ich załogi rzuciły się do szalup. 
Ogniem z działa, taranując i podpalając, Tiuleń 
zatopi! 11 szkunerów wyładowanych węglem 
(średnio każdy przewoził 50-60 t). 

3 kwietnia; miał miejsce ciekawy wypadek, 
gdy będący na patrolu okręt podwodny Morż 


ny został zaatakowany przez wodnosamolot - 
zdobycz trzeba było zatopić. 

25 maja Morż zdobył przy cyplu Emine 
bark Belpizar (860 BRT) z ładunkiem 3521 naf¬ 
ty, płynący z Konstancy do Stambułu. 27 maja 
pryz został przyholowany do Sewastopola. Naf¬ 
ta bardzo się przydała jako paliwo do silników 
okrętów podwodnych typu Narwał 

28 maja ze Sztabu Floty Czarnomorskiej 
została skierowana notatka do dowódcy Bryga¬ 
dy Okrętów Podwodnych: 

Dowodzący flotą rozkazał przyjąć do wyko¬ 
nania: 

Rejon dla działania okrętów podwodnych wy¬ 
znacza się na południe od linii Amastro-Emine. 

Ten rejon jest podzielony na dwie części linią 
Bosfor-Chersones , wschodnia część nazywa się 
iy węglowa , zachodnia - „ ropowa * 

Kolejny okręt podwodny jest wysyłany do jed¬ 
nej z tych części i działa w swojej części rejonu. 

Okręty mają prawo podchodzić do Bosforu, 
„węglowa” — w dni nieparzyste miesiąca, „ropo¬ 
wa”- w parzyste. 

W tych dniach kolejny okręt podwodny ma 
do dyspozycji całą przestrzeń w promieniu 2 5 mil 
od Bosforu. 

Wyjście i powrót okrętów podwodnych wzdłuż 
linii Baba-BaldklawiL Na tę linię okręty napły¬ 
wające ipowracające wychodzą ropowa- wzdłuż 
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linii Emine-Amastro, „węglowa”-dowolnym kur¬ 
sem. 

Latem 1916 r. Okręty podwodne typu Morż 
i Narwal były intensywnie wysyłane na patro¬ 
le pod Bosfor tak samo jak i przebazowane 
do Trapezundu Skat i Nalim, działające przy 
wschodnim wybrzeżu Anatolii. Aby uniknąć 
ataku własnych sił, kiosk Skata został poma¬ 


żym kątem i nie wybuchła - siła uderzenia była 
bowiem tak duża, że głowica torpedy odpadła 
(zapalniki niemieckich torped miały krótkie 
„wąsiki” i przy trafieniu pod dużym kątem nie 
sięgały one do burty atakowanego celu i nie 
inicjowały wybuchu). Druga torpeda przeszła 
równolegle do burty. Nierpa miała ogromne 
szczęście. 


1 września, znów naholu torpedowca Gniew - 
nyj, Krab wypłynął z Konstancy pod Warnę. 
Po oddaniu holu, na silnikach elektrycznych, 
około 19:00 podwodny stawiacz min podpły¬ 
nął pod cypel Galata i w odległości 16 kabli 
(około 3000 m) na południe od Warny między 
bułgarskim polem minowym i wybrzeżem wy¬ 
stawił 30 min. 

4 września Krab na holu Gniewnego po¬ 
wrócił do Sewastopola i został odstawiony do 
remontu generalnego, kończąc tym swoją dzia¬ 
łalność. 

Dwa patrole, wykonane przez Tiulenia we 
wrześniu były bardzo udane: 

7 września Tiuleń wykrył w porcie Eregli 
kilka niedużych tureckich statków i złożył mel¬ 
dunek o tym do Sztabu Floty Czarnomorskiej. 
W oparciu o tę informację 8 września pod 
Eregli podpłynął pancernik Impieratrica Jeka- 
tieńna Wielikaja w eskorcie dwóch niszczycieli 
i ogniem z dział rosyjski zespół zatopił cztery 
statki i osiem szkunerów. 

W nocy 18 września Tiuleń stoczył godzinną 
walkę artyleryjską z tureckim uzbrojonym stat¬ 
kiem Rodosto (3660 BRT, uzbrojenie 1x88 mm, 
1x57 mm). Gdy na okręcie podwodnym za¬ 
kończyła się amunicja do działa 57 mm, a do 
działa 75 mm pozostało tylko siedem pocisków, 
dowódca Tiulenia zbliżył się na odległość 3 ka¬ 
bli (około 550 m) i raził turecki statek sześcio¬ 
ma pociskami, które zniszczyły ster i uszkodzi¬ 
ły główny przewód parowy. W rezultacie cze¬ 
go turecki statek poddał się. Do niewoli tra¬ 
fili tureccy marynarze i niemieccy oficerowie. 
Do 20 września załoga pryzowa ugasiła pożar, 
wyremontowała maszynę parową i pod osłoną 
Tiulenia odprowadziła Rodosto do Sewastopola. 

We wrześniu w Nikołajewie w filii Stoczni 
Bałtyckiej zwodowano okręty podwodne Or- 
łan (12.09) oraz Gagara (24.09). Kolejny okręt 
- Utka , zwodowano na początku października 
1916 r. 

2 października Narwal podczas patrolu 
pod Bosforem zatopił żaglowiec, a następnego 
dnia na wschód od wyspy Kefken zaatakował 


2 Okręt podwodny AG-14 przed wodowaniem w stoczni w Nikołajewie, październik 1916 r. 


| NUMER SPECJALNY 2/2015 


lowany na biało i na tym tle został naniesio¬ 
ny niebieski krzyż św. Andrzeja. Już podczas 
patrolu 24-27 czerwca Skat zatopił ogniem 
z działa bark i pięć feluk. 

17—19 lipca podwodny stawiacz min Krab 
w drugiej misji wystawił pod wejściem do Bos¬ 
foru zagrodę złożona z 60 min. Operację roz¬ 
poczęto o 19:50 a zakończono o 20:08. 

28 lipca nastąpiła zmiana na stanowisku do¬ 
wódcy Floty Czarnomorskiej - admirała A. A. 
Eberhardta zastąpił wiceadmirał A. W Kołczak. 

30 lipca Karp i Karaś zostały włączone 
w skład zespołu specjalnego przeznaczenia, ma¬ 
jącego za zadanie wsparcie działań Flotylli Du¬ 
naj skiej w delcie rzeki. 

W okresie 5-6 sierpnia Tiuleń wykonywał 
misję rozpoznawczą w rejonie bułgarskiego 
portu Warna. Okręt pod peryskopem przepły¬ 
nął wzdłuż brzegu od cypla Kaliakra do zatoki 
Warneńskiej, rozpoznając północne podejście 
do portu między wystawionymi polami mino¬ 
wymi i lądem, zbliżając się do niego czasem na 
odległość 2 kabli (370 m). Następnego dnia zo¬ 
stało rozpoznane południowe podejście do sa¬ 
mej zatoki. Wykryto stanowiska ogniowe dwóch 
baterii artylerii i ustalono granice zagród mino¬ 
wych, wykonano szkic portu z dyslokacją w nim 
statków 1 okrętów. W późniejszym okresie da¬ 
ne te wykorzystano do nalotu na Warnę oraz 
stawiania 1 września min przez Kraba, 

Podczas patrolu pod Bosforem (5-15 sierp¬ 
nia) Nierpa (ubezpieczenie stawiania min przez 
rosyjskie niszczyciele), płynąc na powierzchni 
została zaatakowana przez niemiecki okręt pod¬ 
wodny UB-7, który wystrzelił dwie torpedy. 
Jedna torpeda uderzyła w prawą burtę pod du¬ 


14 sierpnia Rumunia wypowiedziała woj¬ 
nę Austro-Węgrom, a 15 sierpnia Niemcy wy¬ 
powiedzieli wojnę Rumunii. 

20 sierpnia Krab wypłynął z Sewastopola 
na postawienie min pod Warną, lecz z powodu 
silnego sztormu i uszkodzenia silników zawró¬ 
cił do Konstancy. 

29 sierpnia Krab na holu torpedowca Gniew¬ 
ny] wyruszył w czwartą misję stawiania min 
pod Warną - i tym razem nieudanie, po odpar¬ 
ciu nalotu wodnosamolotu (ich baza znajdo¬ 
wała się w zatoce Warneńskiej) pod cyplem Ka¬ 
liakra (zrzucił 20 bomb), okręty zostały zmu¬ 
szone do powrotu. 


S Okręt podwodny AG-17 w doku w Sewastopolu, 1917 r. 









































ogniem z działa uzbrojony statek Kezan (3154 
BRT) i zmusił go do wyrzucenia się na brzeg, 
gdzie dobił go czterema torpedami. Następ¬ 
nego dnia torpedą dobił na wschód od cypla 
Kara-Burnu parowiec Irminhard (4420 BRT), 
który po wpadnięciu na miny został osadzony 
na mieliźnie. 

W miesiącach październik—listopad były 
kontynuowane patrole pod Bosforem i rozpo¬ 
znanie pod Warną (ubezpieczenie operacji sta¬ 
wiania min pod Warną i trałowanie wrogich pól 
minowych). Okręt podwodny Tiuleń 21 paź¬ 
dziernika zdobył i doprowadził do Sewastopo¬ 
la żaglowiec z ładunkiem doskonałego tytoniu 
(wartość ładunku została wyceniona na 200 000 
rubli). 

15 listopada zwodowano w Nikołajewie 
okręt podwodny Buriewiestnik. 

Do końca roku podczas patroli Kit, Morż, 
Nierpa i Narwał zatopiły 5 statków, 3 szkodziły 
(wyrzuciły się na brzeg, a jeden po doprowa¬ 
dzeniu do portu, zezłomowano) oraz kilkana¬ 
ście żaglowców. 

KAMPANIA 1917 R. 

Brygada Okrętów Podwodnych kontynuowała 
działania na trasach komunikacyjnych nieprzy¬ 
jaciela. W miesiącach styczeń-luty wykonano 
patrole: 

■ Narwał— w dniach 1-6 stycznia operował 
pod Bosforem. Zatopiono w ujściu rzeki Sa- 
karia 2 żaglowce, zdobyto 1 holownik (3001) 
oraz zatopiono 7 z 8 napotkanych szkune- 
rów (ostami podczas holowania do Sewasto¬ 
pola utracono podczas sztormu pod Cher- 
sonesem); 

■ Mori - w dniach 3-7 stycznia ubezpieczał 
działania pod Bosforem rosyjskich torpe¬ 
dowców i trałowców; 

■ Kit- w dniach 5-11 stycznia prowadził pa¬ 
trol pod Bosforem. U ujścia rzeki Sakaria za¬ 
topił ogniem z działa żaglowiec i dwie barki, 
w rejonie Kara-Su zmusił do wyrzucenia się 
na brzeg załogi czterech szkunerów; 

■ Kaszałot- w dniach 10-20 stycznia opero¬ 
wał pod Bosforem. Po zatrzymaniu zatopił 
ładunkami wybuchowymi dwa szkunery 
z ładunkiem węgla pod wyspą Kefken; 

■ 23 stycznia Mórz zatopił u europejskiego 
wybrzeża pod Bosforem trzy szkunery z ła¬ 
dunkiem ziarna. 

* 27 stycznia Kit u ujścia rzeki Sakaria zato¬ 
pił trzy szkunery a załogę kolejnego zmu¬ 
sił do wyrzucenia się na brzeg. 

■ Narwał - w dniach Tl stycznia-6 lutego 
prowadził parrol pod Bosforem. 29 stycznia 
zatopił duży szyrket przy wiosce Akce-Sza- 
ry i siedem szkunerów w ujściu rzeki Saka¬ 
ria. 4 lutego w rym samym miejscu ogniem 
z działa zatopił jeszcze jeden szkuner. 

m Kaszaht - w dniach 15-24 lutego — opero¬ 
wał pod Bosforem. 15 lutego zatopi! og¬ 
niem z działa szkuner; 16 lutego - ładunka¬ 
mi wybuchowym i zatopił 5 dużych szkune¬ 
rów w r ujściu rzeki Sakaria, płynących z wę¬ 
glem z Zonguldak do Stambułu. 21 lutego 
ostrzelał baterię artylerii nabrzeżnej pod gfe 




WOJNA NA MORZU 


35 Załoga okrętu podwodnego Karp podczas parady morskiej w Sewastopolu. 


& Okręt podwodny typu Holland-Sudakw doku w Sewastopolu. 


rąAgwech, 22 lutego, będąc na powierzch¬ 
ni, wykonał nieskuteczny atak torpedowy 
na stojący uzbrojony szyrket Resanet, osta¬ 
tecznie uszkodził go ogniem zdziała, tak sa¬ 
mo uszkodził ogniem z działa szyrket Ik- 
dam (244 BRT), który następnie (jak i Re¬ 
sanet) wyrzucił się na brzeg w rejonie rzeki 
Melen-Su. 

■ Kit - w dniach 20-26 lutego prowadził pa¬ 
trol w rejonie cypla Szabler. Uszkodził og¬ 
niem z działa parowiec, który wyrzucił się 
na brzeg. Był atakowany przez dwa wod¬ 
nosamoloty, które zrzuciły 11 bomb. 

■ Marż - w dniach 26 lutego-7 marca - 
operował pod Bosforem. 2 marca w rejo¬ 
nie wyspy Keiken zatopił ogniem z działa 
szkuner. Na typlu Gzdy-Kaja nieskutecz¬ 
nie ostrzelał baterię artylerii nabrzeźnej. 
Tak samo mniej więcej wyglądały patrole 

rosyjskich okrętów podwodnych na Morzu 
Czarnym w kolejnym miesiącu. W kwietniu 
zaropiły one jeden parowiec, dwa szkunery 


oraz siedem mniejszych żaglowców, jeden 
szkuner doprowadzono do Sewastopola ja¬ 
ko pryz. 

Wydarzenia rewolucji lutowej coraz bardziej 
negatywnie wpływały jednak na aktywność ro¬ 
syjskich okrętów podwodnych, chociaż dowód¬ 
ca Floty Czarnomorskiej, admirał A. W. Koł- 
czak, starał się poprzez wyjścia w morze utrzy¬ 
mać dyscyplinę i nie dopuścić do rozpowszech¬ 
nienia się bolszewickiej propagandy. 

W maju Flota Czarnomorska utraciła okręt 
podwodny Mort Na patrol pod Bosfor wypły¬ 
nął on 27 kwietnia, a ostami raz widziano go 
przy ujściu rzeki Sakaria 4 maja rano, kiedy to 
Został ostrzelany przez artylerię nab rzeźną i od¬ 
dalił się na pełne morze (26 sierpnia 2000 r. 
wrak okrętu został wykryty i zbadany na dnie 
11 mil na NO od Bosforu, najbardziej praw¬ 
dopodobna przyczyna zatonięcia — wejście na 
pływającą minę). 

23 maja Narwał zatopił pod Bosforem 
motorowy szkuner, dzień później zaś przy wio- 
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sce Fokaz zatrzymał i zatopił za pomocą ładun¬ 
ku wybuchowego szkuner. 

3 czerwca Kaszałot zatopił 6 szkunerów 
w rejonie Amastio-Kerempe i próbował wysa¬ 
dzić na brzeg grupę dywersyjną w szalupie - 
zginął starszy oficer okrętu Jaryszkin. 

20 czerwca do służby przyjęto nowe okręty 
podwodne Gagara i Utka. 

22 czerwca Narwał ogniem z działa znisz¬ 
czył dwa szkunery pod Ulu-Kerempe. 

Kaszałot podczas patrolu pod Bosforem 
(2-13 lipca), 6 lipca zatopił żaglowiec w rejo¬ 
nie Urły. 8 lipca ogniem z działa zatopił czte¬ 
ry szkunery z węglem płynące z Zonguldak, 
a 10 lipca dwa duże szkunery i jeden mały, tym 
razem płynące do Zonguldak po węgiel. 

Tiuleń operując w dniach 18-27 lipca pod 
Bosforem, 18 lipca zatopił u ujścia rzeki Me- 
len-Su szkuner, 20 lipca - dwa szkunery przy 
wyspie Kefken, a 23 lipca dwa szkunery pod Ka¬ 
ra Agas. 24 lipca przy wejściu do Bosforu og¬ 


niem z działa zatopił szyrket Intizam (244 BRT). 

Kaszałot 28 lipca zatopił swa szkunery, 
29 lipca - cztery szkunery, a 30 lipca - cztery 
szkunery pod wyspą Kefken. 

W sierpniu rozpoczął się remont generalny 
okrętu podwodnego Nierpa . 

4 września w Nikołajewie został zwodo- 
wany*okręt podwodny Pelikan , 13 września 
zaś zwodowano okręt Liebied ’ (obie niedo¬ 
kończone jednostki został później odholowa- 
ne do Odessy). 

W październiku przyjęto do służby okręt 
podwodny Orłan (typu Bars)> w tym samym 
miesiącu w Nikołajewie w stoczni „Nawal” spu¬ 
szczono na wodę AG-21. Okręty podwodne 
typu AG były budowane w Vancouver w Ka¬ 
nadzie i po rozmontowaniu ich sekcje morzem 
przewożono do Władywostoku, skąd koleją do¬ 
starczano je do Nikołajewa. Flota Czarnomor¬ 
ska otrzymała: AG-21, AG-22, AG-23, AG-24, 
AG-25 i AG-26. 


W listopadzie Flota Czarnomorska prze¬ 
szła na stronę bolszewików i okręty przerwały 
działania bojowe. 

3 grudnia dowództwa rosyjskie i niemiec- 
ko-tureckie podpisały rozejm. 

FLOTYLLA OCEANU 
LODOWATEGO 

Z początku Główny Sztab Morski nie przewi¬ 
dywał formowania na północy flotylli. Jednak 
okazało się, że Archangielsk stał się bardzo waż¬ 
nym portem, przez który przechodził główny 
strumień towarów i materiałów wojennych dla 
rosyjskiej armii, bez których niemożliwe było 
kontynuowanie wojny u boku Francji i Wiel¬ 
kiej Brytanii (dostawy silników samolotowych, 
samych samolotów, amunicji itd.). W związku 
tym stało się konieczne zapewnienie bezpie¬ 
czeństwa na przyległych wodach przed okręta¬ 
mi niemieckimi. Główny Sztab Morski zaczął 
przerzucać na Północ okręty pochodzące z Flo¬ 
ty Bałtyckiej, Syberyjskiej Flotylli Wojennej 
oraz zakupione za granicą (m.in. okręty zdo¬ 
byte przez Japończyków podczas wojny rosyj¬ 
sko-japońskiej - krążownik Wariag i pancernik 
Pierieswiei ). 

Małe okręty podwodne Nr 1 i Nr 2 zostały 
latem 1915 r. przerzucone na Północ najpierw 
koleją do Wołogdy, a następnie barkami Ma- 
ryjskim Systemem Wodnym do Archangielska. 
11 listopada 1915 r. okręt podwodny Nr 2 na 
holu parowca S. Witte wypłynął z ujścia Północ¬ 
nej Dźwiny do Aleksandrowska (obecnie Po- 
larnyj) na półwyspie Kolskim. W warunkach 
silnego sztormu w rejonie latarni morskiej So¬ 
snowiec okręt zerwał się z holu i zaginął. Dopie¬ 
ro znacznie później odnaleziono go w lagunie 
zatoki Swiatonoskiej, gdzie został zapędzony fa¬ 
lami. Na początku maja 1916 r. na miejsce przy¬ 
była załoga pod dowództwem lejtnanta Szmita. 
Okręt leżał na lewej burcie z przechyłem 30°, 
stery były urwane, ich cięgna pogięte. Na lewej 
burcie, na długości około dwóch metrów były 
oderwane arkusze poszycia, na prawej burcie 
wiele wgnieceń. Wewnątrz kadłuba do pokry¬ 
wy włazu wejściowego znajdowała się zamarz- 





















Żrśdto fotografii; ztuory autora, Internet. 
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na głębokość zanurzenia - 60 m. Uzbrojenie 
składało się dwóch wyrzutni torpedowych na 
dziobie torped 457 mm i działa 75 mm oraz 
dwóch karabinów maszynowych 7,62 mm. 

17 czerwca 1917 r. okręt przepłynął do Ge¬ 
nui skąd wyruszył na północ do Archangielska. 
Wyjątkowy rejs omal nie zakończył się tragicz¬ 
nie już na samym początku - okręt został po¬ 
myłkowo zaatakowany przez hiszpański krążow¬ 
nik, ale zdołał ujść przed nim zanurzając się. 
W zatoce Biskajskiej okręt przeżył silny sztorm. 
Fale zalewały wnętrze przez właz w kiosku - 
pompy ledwie nadążały wypompowywać wo¬ 
dę. Okręt zatrzymał się w Lizbonie. Dalszy rejs 
do Plymouth przebiegł bez przygód i Swiatoj 
Gieorgij dotarł tam 11 lipca. 20 sierpnia okręt 
wypłynął w dalszą trasę. Na Morzu Północnym 
został nieskutecznie zaatakowany przez nie¬ 
mieckiego U-boota - torpeda przeszła za rufą. 
4 września okręt minął przylądek Nordkap 
i 6 września w eskorcie angielskiego trałowca Ice- 
land zawinął do Jokańgi. Po przeczekaniu sil¬ 
nego sztormu trzy dni później Swiatoj Gieorgij 
zacumował w Archangielsku. Za ten rejs starszy 
lejtnant L I. Riznicz został odznaczony orderem 
Św. Władimira 4 klasy z kokardą i mieczami. 


leń - 33, Mórz - 9, Nierpa - 9, Narwał -21, 
Kaszałot- 22, Kit- 23, Gagara - 4 i Skat— 7). 
Okupiono to minimalnymi stratami (1 okręt 
podwodny - Mórz), jednocześnie wykonując za¬ 
sadnicze zadanie bojowe, jakim było pozbawie¬ 
nie głównego surowca energetycznego Istambu¬ 
łu oraz bazującej tam floty tureckiej. 

Na tym de rezultaty działań Floty Bałtyc¬ 
kiej wyglądają bardzo skromnie. Jednak należy 
pamiętać o różnych uwarunkowaniach opera¬ 
cyjnych mórz Czarnego i Bałtyckiego. To dru¬ 
gie jest płytsze, co czyniło wojnę minową bar¬ 
dziej niebezpieczną dla wszystkich klas okrę¬ 
tów, w tym dla okrętów podwodnych. Ponadto 
podwodniacy Floty Bałtyckiej mieli silniejszych 
przeciwników (nie tylko Niemców, ale również 
Szwedów, okręty których wspierały niemieckie 
jednostki wojenne i handlowe). Przeciwko nim 
działały U-Booty i statki -pułapki oraz sterów¬ 
ce i wodnosamoloty. Faktem jest, że angielskie 
okręty podwodne, które przedarły się na Bał¬ 
tyk przez cieśniny Duńskie były skuteczniejsze, 
ale tylko w pierwszej fazie wojny - potem, 
gdy niemiecka flota bardziej się zorganizowała 
i zdobyła większe doświadczenie, sukcesy an¬ 
gielskich podwodniaków zmalały. ■ 



1 Okręt typu Ban - Moń w doku w Sewastopolu, 1915 r. 




nięta woda. Przez cały rok próbowano wydostać 
okręt, lecz nieskutecznie. Ostatecznie Minister 
Marynarki podjął decyzję skreślenia okrętu z li¬ 
sty floty, zdemontowano część mechanizmów, 
a kadłub porzucono. 

Również w maju 1916 r. została podjęta de¬ 
cyzja o przewiezieniu na Północ z Syberyjskiej 
Flotylli Wojennej okrętu podwodnego Delfin 

— pierwszego rosyjskiego okrętu podwodnego. 
22 mają okręt został załadowany na lorę i prze¬ 
wieziony koleją do Wołogdy, a dalej barką do 
Aleksandrowska. 26 kwietnia 1917 r. podczas 
sztormu, stojący w porcie Delfin został silnie 
uszkodzony o stojący przy burcie okręt pod¬ 
wodny Nr 1 (w wyniku poluzowania się jego 
cum). Uderzeniami zostały rozbite uszczelki 
sterów i do kadłuba zaczęła wlewać się woda. 
Okręt zatonął. Ministerstwo Marynarki podję¬ 
ło decyzję o jego nie odbudowywaniu. 

Wyjątkową była historia okrętu podwod¬ 
nego Swiatoj Georgij. W1914 r. podczas wizyty 
w Petersburgu dyrektor stoczni Fiata zaofero¬ 
wał Ministerstwu Marynarki nabycie jednego 
z budowanych okrętów podwodnych (stocz¬ 
nia Fiata w Spezii budowała okręty podwodne 
dla flot Włoch, Portugalii, Brazylii i Hiszpanii). 
22 maja 1914 r. podpisano kontrakt na zbu¬ 
dowanie dla Floty Czarnomorskiej jednego ok¬ 
rętu podwodnego. Okręt zwodowano 22 czerw¬ 
ca 1914 r. Według umowy miał on przepłynąć 
pod włoską banderą do Sewastopola, jednak po 
wybuchu wojny rząd włoski odmówił sprzedaży 
okrętu stronie walczącej, powołując się na kon¬ 
wencję haską. W lutym 1915 r. okręt przejęła 
włoska flota nadając mu nazwę Argonauta . 

W 1916 r. podjęto decyzję o zakupie kolej¬ 
nego okrętu podwodnego, tym razem z prze¬ 
znaczeniem dla Flotylli Oceanu Lodowatego 
i w roku następnym do Włoch przybyła załoga 
pod dowództwem starszego lejtnanta 1.1. Riz- 
nicza (był on doświadczonym podwodniakiem 

- dowodził dywizjonem okrętów podwodnych 
specjalnego przeznaczenia i pod jego dowódz¬ 
twem przeniesiono na Północ okręty podwod¬ 
ne Nr 1 i Nr 2, przewoził on również na Dunaj 
okręt podwodny Nr 3). Początkowo okręt miał 
dostać oznaczenie F-l, ostatecznie jednak na¬ 
zwano go Swiatoj Gieorgij . 7 maja 1917 r. oficjal¬ 
nie podniesiono na nim rosyjską banderę. 

Okręt należał do kategorii jednostek ma¬ 
łych i posiadał dwukadłubową konstrukcję. We¬ 
wnętrzny kadłub mieścił się w środkowej części 
zewnętrznego kadłuba i był ograniczony dwie¬ 
ma grodziami. W tej przestrzeni znajdowało się 
główne wyposażenie okrętu, a w zanurzeniu 
cala załoga, oprócz dwóch torpedystów, znaj¬ 
dujących się w dziobowym przedziale. Warunki 
bytowe były ciężkie, dla załogi liczącej 17 ludzi 
przygotowano tylko cztery stałe koję. Dane te¬ 
chniczno -taktyczne; wyporność - 2óG t; dłu¬ 
gość “41,2 m; szerokość “ 4 t 3 m; zanurzenie 
na powierzchni — 3,1 m. Siłownia składała się 
z dwóch silników Diesla o sumarycznej mocy 
700 KM oraz czterech silników elektrycznych 
o sumarycznej mocy 600 KM, okręt napędza¬ 
ły dwie śruby] prędkość maksymalna na po¬ 
wierzchni - 16 w t pod wodą - 9 w, Maksymal¬ 


Wkrótce okazało się, że okręt nie jest przy¬ 
stosowany do działania w zimnych wodach Oce¬ 
anu Lodowatego (nie mógł pływać w tempera¬ 
turze wody poniżej Q D C, zamarzały mu magis¬ 
trale rurociągów osuszania zbiorników balasto¬ 
wych, znajdujące się w nadbudówce lekkiego 
kadłubaj oprócz tego nie posiada! lermoizolacji 
pomieszczeń załogi oraz systemu ogrzewania). 
Specjalna Komisja Głównego Sztabu Morskie¬ 
go, po zapoznaniu się z okrętem uznała że naj¬ 
lepiej będzie go przekazać flocie Bałtyckiej lub 
Czarnomorskiej, do czego jednak nie doszło, 

PODSUMOWANIE 

W latach 1914-1917 największe sukcesy odno¬ 
towali podwodniacy Floty Czarnomorskiej za¬ 
tapiając samych tylko żaglowców 128 sztuk (Tm- 


PRZYPISY 

iiiiUHiiiiliłtiuiilHiiiiitiiiiJinriilUiiiiiiittHmminimmmiimiiimiiiiimimimiiiiiii 

15 YYacfo w.żakowski ■- Oświadczony porfwodniak, to pod jogo do* 

WBdztwem pe raz pierwszy na święcie postawiono pod wodą zagrodę minową, 
do korna wojny dOwod/H okrętami podwodnymi na Morzu Czarnym, Powrócił 
do Pofofr w r, Ek*ł udział w konferencji pokojowej w Paryżu w 1919 r. 

1 tył przedstawicielem ds. marskich rządu polskiego w Londynie. Po powrocie 
do kraju w 1922 r. służył W Kierownictwie Marynarki Wojennej. W 1925 r. prze¬ 
bywał ról Francji z zadaniemzaopiniowania możliwości budowy okrętów podwod¬ 
nych dla PcdskL Po przejściu w stan spoczynku zamieszka! w Warszawie. 

2) Po przepłynięciu do Turcji zasłał przemianowany na Yowuz Sułtan Selim, chociaż 
W literaturze jest nazywany cały czas początkową nazwą (przemianowanie było 
bowiem formalne - załogą stanowili Niemcy), Turcy przejęli okręt dopiero po za¬ 
kończeniu pierwsze] wojny światowej. 

Ifiongiildakitregli - ważne porty absfopjąEt? miejscowe raglębte watowe, zaopa¬ 
trując* nun. w opał ówczesną stolicę Turcji - Stambuł. 

4) Szirkei - tosyjscy podwodniacy staild-boeznoy owce firmy $rket mtędry sobą 
i iiawetw mełdunkaiiiiiflzywafl szyiketami. 

5) jtyafoit-Fener - latarnia na azjatyckiej stronie cieśniny, Rumeii4efifr - na euro¬ 
pejskim braegu, 

fi) Okręt o socjalnej konstrukcji g matym zanurzeniu łpierwowzdr okrętów deram 
towych] przeznaczony do przewozu towarów I ludzi - zaprojektowany i myślą 
a deśitotttłi iv Worze. 
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SZCZĘŚLB Wt 
PRZYPADEK 
ZZZ BOISE 

Boise zrządzeniem losu już w pierwszych dniach wojny na Pacyfiku stał się naj¬ 
wartościowszą jednostką skazanej na porażkę Floty Azjatyckiej. Wraz z szybkim 
postępem japońskid\wojsk w kampanii na Filipinach oraz w Holenderskich In¬ 
diach Wschodnich, dowództwo US Navy musiało sobie zdawać sprawę, że najle¬ 
piej byłoby wycofać wszystkie swoje okręty, a przynajmniej te o największym 
potencjale bojowym. Czy wejście na podwodną rafę stało się odpowiednim do 
tego pretekstem w przypadku Boise ? 

iimiiniimiiimmmiiiiMimiHiMrmimmiMmimmiimiiitimiiiEiMiiiiiiiiiiiiiitiiłmi 

MICHAŁ KOPACZ 


H" należał do krążowników Iek- 

vL^^i^y^kich typu Brooklyn . „Lekkość” wy¬ 
nikała jedynie z nomenklatury przyjętej pod¬ 
czas obrad Traktatu Londyńskiego z 1930 r. 
Od krążowników ciężkich odróżniały się jedy¬ 
nie kalibrem artylerii głównej ograniczonej 
z 8 cali (203 mm) do 6 cali (152 mm). Para¬ 
doksalnie w realiach wojny na Pacyfiku - kil¬ 
ku n astu m i nu cowye h n ocnych potyczek toczo¬ 
nych na małych odległościach, szybkostrzelne 
armaty mniejszego kalibru okazały się znacznie 
skuteczniejszą bronią niż powolne* dalekosięż¬ 
ne 8-calówki „cięższych” braci. 

Projektowanie typu Brooklyn byi dość dłu¬ 
gie i żmudne, Rozpatrywano wiele różnych sche¬ 
matów diametralnie różniących się uzbroje¬ 
niem, opancerzeniem i wypornością. W stycz¬ 
niu 1931 r. Rada Główna Marynarki Wojennej 
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opowiadała się za budową jednostki o wypor¬ 
ności 9600 ts, której uzbrojenie miało się skła¬ 
dać z dwunastu armat umieszczonych w czte¬ 
rech wieżach, z opancerzeniem nie gorszy hi niż 
na budowanych właśnie krążownikach ciężkich 
typu New Grimm. Po zapoznaniu sic z charak¬ 
terystyką nowych okrętów, Kongres nie przy¬ 
znał jednak środków finansowych i z koniecz¬ 
ności rozpoczęto prace nad kolejnymi projekta¬ 
mi. Dopiero w sierpniu 1933 r. udało się uzy¬ 
skać jego akceptację na sfinansowanie budowy 
czterech pierwszych jednostek* Na ostateczny 
kształt projektu niewątpliwi! itiiiło wpływ po¬ 
jawienie się japońskich krążowników lekkich 
typu Magami uzbrojonych w aż piętnaście ar¬ 
mat 155 mm. 

Obok potężnej artylerii składającej się z pię¬ 
ciu trzylufowych w r ież armat 152 mm, nowy¬ 


mi cechami było przesunięcie wyposażenia lot¬ 
niczego na rufę (co miało pozwolić na instala¬ 
cję poczwórnych zestawów armat przeciwlotni¬ 
czych 28 mm) oraz ciągły pokład główny z wy¬ 
soką wolną burtą na całej długości kadłuba (co 
z kolei znacznie polepszało wytrzymałość ka¬ 
dłubów, jak i właściwości morskie). Systemy 
kierowania ogniem opierały się na dalocelow- 
nikach Mark 33 dla artylerii średniej i Mark 34 
dla artylerii głównej. Na dziobowym daloce- 
lowniku zainstalowano antenę prototypowego 
radaru kontroli ognia typu Mark 1 (FA) 1 . 

BoisezostA wybudowany w drugiej serii krą¬ 
żowników typu Brooklyn y w ramach programu 
z 1935 r. w stoczni Newport News Shipbulding 
and Drydock Company. Co ciekawe, niewiele 
brakowało, aby nazywał się Idaho Falk - grupa 
pastorów z Boise sprzeciwiała się nadaniu na¬ 
zwy ich miasta „śmiercionośnej maszynie wo¬ 
jennej”. Ostatecznie jednak jednostka CL 47 
otrzymała nazwę od stolicy stanu Idaho. Stępkę 
położono 1 kwietnia 1935 r., kadłub wodowa¬ 
no rok później 3 grudnia, a uroczyste wejście 
do służby miało miejsce 3 października 1938 r. 
Pierwszym dowódcą został kmdr Benjamin V. 
McCandlish. 

SHANGHAIING 2 
DO FLOTY AZJATYCKIEJ 

Boise swoją wojenną przygodę rozpoczął na Fi¬ 
lipinach już pod rozkazami kolejnego dowódcy 
kmdr. Stephena B. Robinsona. W1941 r. amery¬ 
kańskie krążowniki rutynowo eskortowały trans- 
pacyficzne konwoje, które przewoziły sprzęt 
i wojsko ze Sianów Zjednoczonych na Filipiny. 
] 8 listopada Boise wyszedł % Pearl Harbor wraz 
z konwojem 4001 {Prtńdent Granty American 
Leader , Cape FairwMtherJohn Lykeń Dorn Na- 
ti). W nocy 27 listopada zauważono zaciemnio¬ 
ną sylwetkę w odległości 12 000 m, która nie 
odpowiadała na żadne sygnały rozpoznawcze. 
Następnego dnia wieczorem niezidentyfikowa¬ 
na jednostka pojawiła się ponownie. Boise usra- 
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wił się pomiędzy konwojem, a okrętem, który 
wkrótce rozpoznano jako krążownik typu^z#- 
go. Około 20:00 kontakt został utracony (ame¬ 
rykański konwój był prawdopodobnie śledzo¬ 
ny przez japońskie krążowniki szkolne Katori 
i Kashima zmierzające z Yokosuki na wyspę 
Truk—spotkanie miało miejsce właśnie na prze¬ 
cięciu szlaków z Honolulu do Guam i z Yoko¬ 
suki do Truk, a całe wydarzenie obrosło w mit 
o spotkaniu Boise z japońskim zespołem lotni¬ 
skowców zmierzającym w kierunku Pearl Har- 
bor). 29 listopada w odległości 20 Mm minięto 
wyspę Guam. 4 grudnia Boise dotarł do Manili 
(po przejściu przez cieśninę San Bernardino kon¬ 
wój rozwiązano i statki poruszały się już nieza¬ 
leżnie). Po uzupełnieniu paliwa okręt miał samo¬ 
dzielnie powrócić na Hawaje. Jednak ze wzglę¬ 
du nazagrożenie ze strony niemieckich rajderów 
adm. Thomas C. Hart dowódca Floty Azjatyc¬ 
kiej nakazał, aby Boise towarzyszył w drodze po¬ 
wrotnej transportowcowi Gertrudę Kellogg . Po 
pobraniu paliwa ze zbiornikowca Pecos, okręt 
opuścił Manilę 6 grudnia i udał się na miejsce 
spotkania w pobliżu wyspy Cebu. Tam 8 grud¬ 
nia zastała go informacja o ataku na Pearl Har- 
bor oraz nowe rozkazy wcielające krążownik 
do zespołu uderzeniowego Floty Azjatyckiej - 
Task Force 5 ( Boise był najnowocześniejszą i naj¬ 
wartościowszą amerykańską jednostką na Fili¬ 
pinach i adm. Hart nie zamierzał się jej pozby¬ 
wać). Krążownik ciągle był nieprzygotowany 
do wojny. Pilot obserwacyjny jednego z pokła¬ 
dowych wodnosamolotów stwierdził, że wypo¬ 
lerowane deski pokładu świecą w słońcu w od¬ 
ległości kilkunastu mil. Kmdr ppor. Freddie Bell 
pełniący funkcję oficera pokładowego oraz ofi¬ 
cera kontroli uszkodzeń, szybko nakazał zama¬ 


lowanie pokładu szarą farbą. Dodatkowo białe 
tropikalne uniformy marynarzy zostały wypra¬ 
ne w kawie, co choć trochę upodobniło je do ko¬ 
loru khaki. 9 grudnia doszło do spotkania z ni¬ 
szczycielami Barker i Paul Jones . Dwie godziny 
późnej dołączył krążownik Houston — jednost¬ 
ka flagowa zespołu TF 5 kadm. Williama A. 
Glassforda. Okręty miały eskortować jednostki 
pomocnicze (transportowiec wodnosamolotów 
Langley , oraz tankowce Trinity i Pecos) zmie¬ 
rzające do punktu zbornego, którym był port 
w Balikpapanie. 

Następnego dnia wieczorem z pokładu Boise 
spostrzeżono dymy dwóch niezidentyfikowa¬ 
nych jednostek (jednej większej, drugiej mniej¬ 
szej) płynących kursem oddalającym. Na okrę¬ 
cie ogłoszono alarm bojowy oraz zwiększono 
prędkość do 20 w. Jednak już po kilkunastu 
minutach utracono kontakt (amerykański do¬ 
wódca nie był zainteresowany pościgiem ze wzglę¬ 
du na eskortowane zbiornikowce). 12 grudnia 
oba krążowniki otrzymały rozkaz od adm. Har¬ 
ta mówiący o przejęciu eskorty zespołu Task 



Force 6, płynącego z Manili. Składał się on z ni¬ 
szczycieli John D. Ford i Pope, cennych tende- 
rów okrętów podwodnych Holland i Otus oraz 
jachtu patrolowego IsabeL 14 grudniawszystkie 
jednostki zawinęły do portu w Balikpapanie. Po 
uzupełnieniu paliwa, zespół krążownika Boise 
wyruszył rankiem następnego dnia do Makasar 
na Celebes, gdzie dotarto dwa dni później. Dłuż¬ 
szy postój w porcie wykorzystano do oczyszcze¬ 
nia śrub napędowych. 

Zgodnie z rozkazami adm. Harta okręty 
Floty Azjatyckiej zostały podzielone na mniej¬ 
sze zespoły, którym przydzielono wydzielone 
rejony patrolowania. Boise wraz z niszczyciela¬ 
mi Pope i John D. Ford utworzył zespół Task 
Group 5.1 i otrzymał Sektor A (pomiędzy wy¬ 
spami Kangean i Flores). Okręty miały opero¬ 
wać z holenderskiej bazy Surabaja na Jawie. 
Pierwszym zadaniem zespołu było utrzymanie 
bezpiecznej drogi morskiej pomiędzy Masakar 
i Surabaja. 

21 grudnia krążownik wyszedł w morze w to¬ 
warzystwie niszczycieli Pope i John D, Fordy aby 



S Boise w listopadzie 1941 r. tuż przed wyruszeniem na Filipiny. Zwraca uwagę ciemnoszary kamuflaż Measure 1 
(z jasnym pokładem deskowym) oraz antena radaru artyleryjskiego na dziobowym dalocelowniku. 


CHARAKTERYSTYKA KRĄŻOWNIKA LEKKIEGO USS BOISE 
(GRUDZIEŃ 1941 R.) 

iriiiiiiiiMiiiiHiiiuiiiiirriiiiiirnifiiiuiiiiiirHiiiiiriiMiiiiMiHiiiiiiiiiiiiHHiirtiiHiiiiiiiiirHiłiiitiiuiiiHiiioiiiiiiMiiiiriiiimMnmmJiiiiMiiiirmmmiuiiMMiiiiMMiiiiiMiiniii 

Wyporność 

Standardowa 10000 ts, pełna 12 200 ts 

Wymiary 

Długość na linii wodnej 182,9 m f całkowita 185,4 m 

Szerokość na linii wodne] 18,8 m 

Zanurzenie przy pełnej wyporności 6,9 m 

Wysokość wolnej burty 12 r 8 m 

Siłownia 

8 kotłów typu Babtotk and Wtlcox/eiśnienie robocze 40 ątm. 

4 Lurbiny Parsons z jedno stop ni owymi przekładniami redukcyjnymi 

Moc projektowana 100 000 SHP 

4 wały napędowe; 4 śruby 

Prędkość 

32.5 w (projektowana), 33,? w na próbach przy wyporności 11589 li i mo- 
! ty 101 800 SHP 

Zasięg 

7800 Mm/15 w,-zapas paliwa 2207 lon 

Uzbrojenie 

15x152 mm/47 Mark 16 (5x111). 8x127 mm/25 Mark 10(8x1) 

4x76 mm/5Ó Mark li) (2x1); 8x12,7 mm MG (Bxl) 

Radary 

Radar artyleryjski Mark 1 (FĄ'J 

Opancerzenie 

Pancerz burtowy: 127 mm na podkładzie ze stali ST5 o grubości 10 mm 
; Pancerz wewnętrzny magazynów amunicyjnych: 51 mm 

Grodzie poprzeczne zamykające cytadelę: 127 mm 

Pancerz pokładowy: 51 mm 

Wieże artylerii głównej tezolo/boki/dach): 165/76/51 mm 

Rarbety: 152 mm 

Wodnosamoloty 

4 Curtiss S0C Seoguil 


868 oficerów i marynarzy 


przejąć eskortę transportowca Sea Witch oraz 
francuskiego statku pasażerskiego Marechaljof- 
Jre zmierzających z Manili do Surabaji, gdzie 
przeszła już cała Flota Azjatycka, 24 grudnia 
wieczorem konwój zameldował się w porcie, 
gdzie spędzono Boże Narodzenie. 29 grudnia 
do zespołu TG 5.1 włączono niszczyciele Edr 
wardsy Barker i PaulJones . Już następnego dnia 
Boise otrzymał rozkaz przeprowadzenia do Au¬ 
stralii tankowiec George G. Henry wypełnione¬ 
go 75 rys. baryłkami ropy (11 900 m 3 ). Kon¬ 
wój, w skład którego wszedł jeszcze tender ni¬ 
szczycieli Black Hawk oraz niszczyciele Pope 
i Barker, wypłynął 31 grudnia. Po drodze cza¬ 
sowo dołączył tankowiec Trinity wraz z niszczy¬ 
cielem Edwards (obie jednostki zmierzały do 
zatoki Koepang na Ti morze). Okręty dotarły 
do Darwin 6 stycznia. Tam na pokład zaokrę¬ 
towano dwóch oficerów mających dołączyć do 
sztabu kadm. Glassforda {Boise miał stać się 
jednostką flagową zespołu Task Force 5). Już 
dwa dni później Boise wraz krążownikiem lek¬ 
kim Marhlehead oraz 5 niszczycielami {Barker y 
Btdmer, ParroM Stewart t Pope), eskortowa! ho¬ 
lenderski transportowiec Bloemjbntein z ame¬ 
rykańskim wojskiem zmierzającym na jawę, 
Do Surabaji okręty zawinęły 11 stycznia 
(dzień wcześniej odłączył s i ę Ma rh leh ead w r a z 
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S Obszar działań amerykańskiego krążownika lekkiego Boise podczas walk o Holenderskie Indie Wschodnie. 


Bulmer i Pope). Boise pozostał poza portem, 
gdzie dołączyły do niego niszczyciele John D. 
Ford i Pillsbury . Tuż po południu pojawił się 
jacht Isabel z kadm. Glassfordem, który pod¬ 
niósł swoją flagę na Boise. Trzy jednostki ru¬ 
szyły na spotkanie z krążownikiem Marblehead 
w zatoce Saleh na wyspie Soembawa. Podczas 
drogi wielokrotnie pojawiały się raporty o ja¬ 
pońskich okrętach podwodnych, co zmusza¬ 
ło zespół do częstych zmian kursu i zygzako¬ 
wania. 13 stycznia zespół Boise dotarł do zato¬ 
ki, gdzie oczekiwał już Marblehead wraz nisz¬ 
czycielami Bulmer i Pope. Następnego dnia na¬ 
deszły rozkazy od adm. Harta (od 15 stycznia 
1942 r. Flota Azjatycka przestała formalnie ist¬ 
nieć, na rzecz powołanego obszaru ABDA - 



Z Kmdr por. Edward L Moran po wejściu na rafę przejął 


od kmdr. Robinsona dowodzenie Boise. 


American Bńtish Dutch Australia- połączone si¬ 
ły Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Holandii i Australii, całością sił nawodnych do¬ 
wodził adm. Hart) zaatakowania japońskich 
sił w pobliżu Kerna na północnym końcu Ce¬ 
lebes, u wejścia na morze Molukka. Glassford 
wyznaczył do ataku kiązowiukMarbleheadwraz 
niszczycielami, które miały przeprowadzić nie¬ 
spodziewany atak torpedowy. Boise oraz Pills- 
bury przeszły do zatoki Kebola na wyspie Alor. 
Po drodze dołączyły niszczyciele Parrott i Paul 
Jones . Pierwszy z nich pobrał paliwo z krążowni¬ 
ka, po czym dołączył do zespołu Marbleheada . 

17 stycznia o 6:30 rano Boise dotarł do za¬ 
toki Kebola, Tam znajdowały się już tankowiec 
Tńnity z niszczycielami Edwards i Whipple , Trzy 
godziny później pojawił się Houston eskorto¬ 
wany przez niszczyciele Edsall \ Alden. Tuż po 
14:00 wszystkie okręty z wyjątkiem tankowca 
osłanianego przez Aldena i Edsalla (tankowiec 
ruszył do Darwin) wyruszyły w morze. Houston 
wraz z Whipple i Edwardsem udały się w kierun¬ 
ku Cieśniny Torresa, by przejąć eskortę płynące¬ 
go samotnie zc Stanów transportowca Pmident 
Folk Boise wraz Pillsbury i PaulJones miał)' ubez¬ 
pieczać atak zespołu Marbleheada (w tym cza¬ 
sie towarzyszyły mu niszczyciele John D. Ford\ 
Parrott. Bulmer i Pope). Jednak według rapor¬ 
tów lotniczych z 17 stycznia oraz informacji 
z amerykańskich okrętów podwodnych, w re¬ 
jonie Kerna nie było już żadnych japońskich 
jednostek i całą operację odwołano. Oba ze¬ 
społy przeszły do zatoki Koepang na wschod¬ 
nim Timorze. Tam niszczyciele pobrały paliwo 
z krążownika Marblehead, który ze względu 
na uszkodzoną turbinę niskiego ciśnienia mógł 
rozwinąć zaledwie 17 w. 


PECHOWA RAFA 

Holenderski wywiad donosił o japońskich jed¬ 
nostkach zmierzającym w dół Cieśniny Maka- 
sarskiej. 20 stycznia o 18:05 Boise z kadm. Glass¬ 
fordem na okładzie, wyszedł z zatoki Koepang 
wraz z niszczycielami John D. Ford , Parrott , 
Paul Jones i Pope . Okręty miały znaleźć się w po¬ 
bliżu wyspy Postiljon (położonej na Morzu Ja- 
wajskim, w połowie drogi pomiędzy Makasar 
a wyspą Flores) 21 styczniao 13:00itam ocze¬ 
kiwać na dalsze rozkazy. W ślad za nimi, ze zre¬ 
dukowaną prędkością ruszył krążownik Marble¬ 
head, który miał ewentualnie osłaniać odwrót 
zespołu uderzeniowego. Towarzyszyły mu nisz¬ 
czyciele Bulmer. 

W nocy zespół kadm. Glassforda z dużą 
prędkością przeszedł wzdłuż południowego wy¬ 
brzeża Flores, po czym wszedł do cieśniny Sapę, 
położonej pomiędzy wyspami Sumbawa i Ko¬ 
modo. Po lewej burcie mijano małą wyspę Kla¬ 
pa. Już po świcie, o 8:07 idący z prędkością 
20 w Boise , uderzył denną częścią kadłuba 
O podwodną rafę 3 . Załoga odczuła dość silny 
wstrząs oraz wibracje pokładu. Krążownik sfor¬ 
sował cieśninę, jednak napływające raporty o usz¬ 
kodzeniach nie napawały optymizmem. Szaco¬ 
wano, że dno zostało uszkodzone na długości 
około 90 m T w zęzach zaczęła zbierać się sło¬ 
na woda, w kilku zbiornikach rezerwowej wo¬ 
dy zasilającej pojawiły się przecieki, a system 
chłodzący jednego ze skraplaczy został zapcha¬ 
ny koralowcem. Obluzowały się obmurza ko¬ 
tłów nr 3 i 4, 

Boise zawrócił i ponownie przeszedł przez 
cieśninę Sapę z prędkością 15 w, po czym zawi¬ 
nął do pobliskiej zatoki Waworada na wyspie 
Sumbawa, w celu dokładniejszych oględzin. 
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Pomimo utraty jednostki flagowej cztery nisz¬ 
czyciele kontynuowały zadanie (w nocy z 23 
na 24 stycznia skutecznie zaatakowały one ja¬ 
poński zespół desantowy pod Balikpapanem). 
Jeszcze tego samego dnia do zatoki dotarł krą¬ 
żowniki Marblehead wraz z Bulmerem , które za¬ 
częły pobierać paliwo z Boise . Rankiem następ¬ 
nego dnia pod wodę zeszli nurkowie i przystą¬ 
pili do oględzin uszkodzeń. Śruby i ster oka¬ 
zały się nieuszkodzone, jednak pod kotłownia¬ 
mi nr 2, 3 i 4 (na lewej burcie) poszycie den¬ 
ne uległo wgnieceniu na długości 37 m. W kil¬ 
ku miejscach zlokalizowano dziury, całe sekcje 
ściętych nitów oraz poluzowane płyty poszycia. 
Wygięty został log, uszkodzeniu uległy również 
płetwy stępki obłowej. 

Wieczorem kadm. Glassford przeszedł ze 
swoim sztabem na Marbleheada , po czym wszy¬ 
stkie okręty wyruszyły w drogę. Boise, zgodnie 
z rozkazami od adm. Harta, miał się udać do 
portu Tjilatjap z ograniczoną do 13,5 w pręd¬ 
kością. Ze względu na rozmiar uszkodzeń sza¬ 
cowano, że okręt będzie musiał spędzić w doku 
przynajmniej kilka tygodni i dlatego nie brano 
pod uwagę znacznie lepiej wyposażonego por¬ 
tu Surabaja, który już niebawem mógł znaleźć 
się w zasięgu japońskiego lotnictwa. Rankiem 
23 stycznia Marbleheada i Bulmer odłączyły się 
obierając kurs na Surabaję. 

25 stycznia w nocy radar artyleryjski wy¬ 
krył niezidentyfikowaną jednostkę w odległości 
4 Mm. Ogłoszono alarm bojowy, a krążownik 


stanowiono, że Boise uda się na naprawy do 
doku w Kolombo na Cejlonie, eskortując po 
drodze jeden ze zmierzających tam konwojów. 
Prace miały być przeprowadzone w ograniczo¬ 
nym zakresie, w celu zmniejszenia do mini¬ 
mum czasu wyłączenia ze służby (początkowo 
rozpatrywano przejście bezpośrednio do Pearl 
Harbor w połączeniu z zastąpieniem Boise przez 
krążownik Phoenbc, ale ostatecznie zrezygnowa¬ 
no z tego pomysłu). 

28 stycznia rozkazem adm. Harta, kmdr 
Robinson został zastąpiony na stanowisku do¬ 
wódcy okrętu przez dotychczasowego zastęp¬ 
cę kmdr. por. Edwarda J. Morana (ze względu 
na umiłowanie do sportu nosił on przezwisko 


rym nie stwierdzono żadnych uchybień nawi¬ 
gacyjnych. Według posiadanych map, w miej¬ 
scu wejścia na rafę, pod stępką Boise powinno 
być około 40 m głębokości, a najbliższe zazna¬ 
czone skały znajdowały się w odległości tysię¬ 
cy metrów. Kmdr Robison udał się do Stanów 
Zjednoczonych na pokładzie statku Kota In~ 
den, wysyłając wcześniej depesze z życzeniami 
powodzenia dla całego Task Force 5. 

W Tjilatjap dokonano pierwszych prowi¬ 
zorycznych napraw w obmurzu kotłów oraz za¬ 
instalowano nowy log. Uszczelniono również 
większość przecieków. W zbiornikach rezerwo¬ 
wej wody zasilającej pod kotłownią nr 4 (pra- 
woburtowa) umieszczono 9 ton skał i kamie- 



^Po lewej: uszkodzenia na wrędzenr66—śdętenity i lekko odkształcona stępka. Po prawej: zbliżenie ukazujące uszkodzenie stępkiw okolicach wręgi nr 75. Widoczne są otwory 
po nitach, które wypadły z poszycia w momencie uderzenia o podwodną rafę. 


ustawił się burtą do nadpływającej jednostka, 
aby móc użyć całej artylerii główniej. Po wy¬ 
mianie sygnałów identyfikacyjnych okazało się 
jednak, że byl to holenderski stawiacz min Wil- 
lem van derZaan T wysłany z Tjilatjap naprze¬ 
ciw uszkodzonemu krążownikowi; W południe 
Boise zacumował w porcie. Już następnego dnia 
na połdadzie okrętu odbyła się narada z oficera¬ 
mi sztabowymi adm. Harta oraz przedstawicie¬ 
lami marynarki holenderskiej. Raz jeszcze pod 
wodę zeszli nurkowie w celu dokonania do¬ 
kładniejszej oceny rozmiaru uszkodzeń (stwier¬ 
dzono m.in. wygięcie stępki). Ostatecznie po- 


„Iro.n Mikę", wraz objęciem nowej funkcji przy¬ 
szedł awans do stopnia komandora). Nowym 
zastępcą został dotychczasowy dowódca nisz¬ 
czyciela Bulmer kmdr por. Leon J. Manees. 
Zmiana ta w jakimś stopniu była prawdopo¬ 
dobnie związana z wejściem na rafę, tym bar¬ 
dziej że kmdr Robinson już do końca woj nv nie 
awansował t ostatecznie zrezygnował ze służ¬ 
by w marynarce w 1947 r. Jednak według Vi li¬ 
ce n ta A. Langełó 1 przyczyną zmiany byl zły stan 
zdrowia dotychczasowego dowódcy (lekki atak 
serca). Zdaje się to potwierdzać przeprowadzo¬ 
ne na okręcie badanie przyczyn wypadku, w kró- 


ni, co miało uchronić poszycie dna od dalszego 
wyginana się do góry. Kmdr. Moran zdając so¬ 
bie sprawę z trudnej sytuacji oraz ze znaczenia 
obecności krążownika Boise w siłach ABDA wy¬ 
stosował depeszę do jwadm. Glassłbrda zitwła¬ 
dam iając, że okręt może prowadzić operacje 
bojowe z prędkością ograniczoną do 25 w przy 
dobrym stanie morza. Pomimo tego ł lutego 
o 7 rano do burty okrętu podpłynęła barka amu¬ 
nicyjna, na którą wyładowano 1200 sztuk poci¬ 
sków' 127 mm i 200 sztuk 76 mm. Została ona 
oddana do dyspozycji morskiemu dowódcy 
bazy w Tjifatjap. W noc)' z J na 2 lutego otrzy- 
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mano ostateczną odpowiedź z cytatem rozka¬ 
zów adm. Harta, który nakazywał jak najszyb¬ 
sze wysłanie Boise do Kolombo. Zgodnie z proś¬ 
bą dowództwa Holenderskich Indii Wschod¬ 
nich okręt miał po drodze eskortować dwie 
holenderskie jednostki: Talisse i Kota Inden do 
punktu oddalonego o 100 Mm na południe od 
Tjilatjap (ale pod warunkiem, że nie opóźni to 
momentu wyjścia z portu). Ponieważ pierwsza 
z nich już wyszła z portu, a druga nie była go¬ 
towa drogi, ostatecznie krążownik^wypłynął sa¬ 
motnie o 8 rano. 

W POSZUKIWANIU DOKU 

Podróż przeszła bez większych kłopotów z wy¬ 
jątkiem jednego kontaktu z niezidentyfikowa¬ 
nym okrętem podwodnym 5 lutego. Płynął 
on na powierzchni w odległości 24 000 m. 
Natychmiast katapultowano jeden z wodnosa¬ 
molotów, który miał rozpoznać i ewentualnie 
zaatakować. Zanim jednak zdołał się on zbli¬ 
żyć, okręt zanurzył się. Po 20 minutach po¬ 
nownie pojawił się na powierzchni, ale po wy¬ 
mianie sygnałów identyfikacyjnych okazało 
się, że był to brytyjski HMS Traunt. 

Rankiem 9 lutego Boise zameldował się na 
redzie w Kolombo. W małej zatoce u wejścia 
do portu naliczono 82 jednostki zacumowane 
dziobami do ruf, w czterech równoległych ko¬ 
lumnach. Wszystkie oczekiwały na wejście do 
portu w celu rozładunku lub przeprowadzenia 


Pisał on w niej o uszkodzeniach Boise (mocno 
je minimalizując), o niemożności dokowania 
okrętu przed 22 lutym oraz pytał o dostępność 
doku w Bombaju. 13 lutego nadeszła odpo¬ 
wiedz informująca, że będzie to możliwe do¬ 
piero w następnym miesiącu. 

Ostatecznie wadm. Arbuthnot zdecydował 
o naprawie w Kolombo z zastrzeżeniem, że je¬ 
śli naprawy okażą się niemożliwe do przepro¬ 
wadzania, okręt zostanie wysłany do Bombaju. 
Rankiem 13lutegonaprośbęBrytyjczykówdwa 
pokładowe wodnosamoloty rozpoznawczo-ob- 
serwacyjne SOC-3 Seagull przebazowano do 
Koggala na południowym krańcu wyspy. Na 
pobliskim jeziorze znajdowała się baza wodno¬ 
samolotów, która jednak w tym czasie dyspo¬ 
nowała zaledwie jedną sprawną Cataliną . Ma¬ 
szyny z Boise miały prowadzić poranne i wie¬ 
czorne parole wzdłuż południowego i zachod¬ 
niego wybrzeża wyspy. 

16 lutego kmdr ppor. Bell udał się do do¬ 
ku, aby sprawdzić, jak posuwają się prace nad 
przygotowaniem do operacji dokowania. Już 
pierwszego dnia pobytu przekazano do stocz¬ 
ni Plan Dokowania okrętu oraz wszystkie nie¬ 
zbędne rysunki linii teoretycznych kadłuba po¬ 
trzebne do ustawienie kilbloków. Na miejscu 
okazało się, że w tym kierunku nie zrobiono 
wiele. Ponadto miejscowy dokmistrz nie bar¬ 
dzo zaznajomiony z amerykańskimi procedu¬ 
rami, sam nie był pewien, czy operacja będzie 


ło potrwać kolejne cztery dni. Niskie ciśnienie 
w sieci wodociągowej zagrażało brakiem możli¬ 
wości ugaszenia jakiegokolwiek pożaru, a wszel¬ 
kie prace wykonywali ręcznie niewykwalifiko¬ 
wani robotnicy. Jeszcze gorzej poszła inspek¬ 
cja zakładów Walker Engineering Works, któ¬ 
re miały dokonać napraw. Okazało się, że nie są 
one wyposażone w odpowiednio duże walcarki 
potrzebne do ponownego wyprofilowania po¬ 
wyginanych płyt poszycia dennego. 

Kiedy informacje te dotarły do kmdr. Mo- 
rana ten natychmiast udał się do brytyjskiego 
Inżyniera Floty w Kolombo kmdr. McKenzie. 
Ten okazał zdziwienie, jednak ostatecznie przy¬ 
znał, że już wcześniej podejrzewał, że napra¬ 
wy Boise będą niemożliwe do przeprowadze¬ 
nia. W zaistniałej sytuacji komandor poprosił 
o zwołanie narady z wszystkimi zainteresowa¬ 
nymi stronami. Spotkanie odbyło się 17 lutego 
w biurze dowódcy Floty Wschodniej. Udział 
wzięli dowódca Boise , kmdr ppor. Bell, miej¬ 
scowy obserwator ze strony US Navy, dowód¬ 
ca bazy w Kolombo, Inżynier Floty oraz kilku 
konstruktorów marynarki z Royal Navy. Pod¬ 
czas obrad strona brytyjska ustaliła, że potrzeba 
co najmniej czterech dni na ustawienie kilblo¬ 
ków i nie jest pewne, czy będą one bezpieczne 
dla okrętu. Dok będzie dostępny tylko jeden 
tydzień, a ze względu na brak maszyn oraz wy¬ 
kwalifikowanych robotników, cała operacja bę¬ 
dzie miała charakter jedynie inspekcji. 



S Po lewej: szkodzenia w okolicach wręgi nr 77 (w kierunku dziobu): wygięta do góry stępka oraz ścięte nity na płycie-A. Po prawej: Wtłoczoną do wewnątrz płytę-A w okolicach 
wręgi nr 80 pozostawiono nienaprawioną. Wymieniona płyta pomiędzy wręgami 80 Vi i 83 Vi została specjalnie ukształtowana, by pasowała do uszkodzonej sekcji (wycięty 
otwór służył do wyjęcia stałego balastu). 


napraw (w Kolombo znajdował się tylko je¬ 
den dok). Kmdr Mo ran udał się do brytyjskie¬ 
go dowództwa ponu w celu sprawdzenia moż¬ 
liwości przeprowadzenia napraw Początkowo 
zaproponowano krótkie wejście do doku jedy¬ 
nie w celu sprawdzenia rozmiaru uszkodzeń. 
Pozwoliłoby to oszacować czas potrzebny do 
dokonania napraw. Amerykanie mocno opo¬ 
nowali twierdząc, że znają dokładny rozmiar 
uszkodzeń. Następnego dnia Moran otrzymał 
kopte depeszy dowódcy obszaru Indii Wschod¬ 
nich wadm. Geoffreya S. A rburh nota skierowa¬ 
ną do dowództwa Królewskiej Marynarki Indii. 
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bezpieczna (w US Navy wykorzystywano kil- 
bloki, bloki obŁowe oraz podbudowę, w Royal 
Navy tylko kil bloki i belkowe rozpory doko¬ 
we). Podczas odpompowywania wody z doku, 
tuż przez osadzeniem okrętu na kilblolcach, po¬ 
wstawała fala, która mogła silnie za kołysać okrę¬ 
tem. Zaradzić temu miały specjalne 7-calowe 
liny co spotkało się z powątpiewaniem ze stro¬ 
ny kmdr. ppor. Bella. Dodatkowo okazało się, 
że brakuje drewna m wykonanie nakładek kil¬ 
bloków zgodnych z Uniami teoretycznymi ka¬ 
dłuba. Sprowadzenie z górnego Cejlonu 14 rys, 
stóp kwadratowych drzewa .sandałowego mia- 


Kmdr Moran stwierdził, że dokowanie w ce¬ 
lu oceny rozmiaru uszkodzeń oznacza marno¬ 
wanie czasu zarówno dla okrętu, jak i doku. 
Wspólnie z dowódcą brytyjskiej Floty Wschod¬ 
niej wadm. Geoffreyem Daytonem zdecydo¬ 
wano więc o przejściu okrętu do Bombaju. 

NAPRAWY W BOMBAJU 

Po zawiadomieniu E otrzymaniu zgody z do¬ 
wództwa US Kavy\ Boise zaokrętował swoje 
wodnosamoloty operujące z Koggala l wyruszy! 
w dalszą podróż 18 lutego. Po trzech dniach że¬ 
glugi okręt dotarł do Bombaju. Ponieważ by- 
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SS Szkic uszkodzeń amerykańskiego krążownika lekkiego Boise po wejściu na podwodna rafę w cieśninie Sapę oraz napraw wykonanych w Bombaju (na podstawie raportu: 
CL47 / Sil / L9-3, Hull Repafrs to USS Boise , 16 April 1942). 


la to sobota, konferencję z przedstawicielami 
marynarki, stoczni i doku zwołano na ponie¬ 
działek 23 lutego. Na spotkaniu oceniono roz¬ 
miar uszkodzeń na podstawie raportu nurków 
i stwierdzono, że naprawy będą mogły być prze¬ 
prowadzone w pierwszych dniach marca. 

1 marca z krążownika wyładowano pali¬ 
wo i amunicję z magazynów artylerii głównej 
i średniej . Pozostawiono jedynie pełne podręcz¬ 
ne parki amunicyjne armat 127 mm. Późnym 
południem odebrano pilny meldunek z amery¬ 
kańskiego transportowca President Folk, który 
rankiem wypłynął z Bombaju. Informował on, 
że jest ścigany przez poruszający się na powierz¬ 
chni nieprzyjacielski okręt podwodny (maksy- 
malnaprędkość transportowca wynosiła 18 w). 
Na Boise natychmiast zatankowano dwa wod¬ 
nosamoloty i uzbrojono je w 45-kilogramowe 
bomby. Zanim jednak dotarły one na miejsce, 
okręt podwodny zniknął z pola widzenia. Obie 
maszyny pozostały przy transportowcu, aż do 
zmroku, po czym powróciły na krążownik. 

Ostateczne Boise wszedł do Doku Hughesa 
4 marca. Za jego rufą zmieścił się jeszcze bel¬ 
gijski tankowiec Alexandre Andre. Po odpo ra¬ 
powali i u wody przeprowadzano inspekcję dna 
i nie bez satysfakcji stwierdzono, że odpowiada¬ 
ły one raportowi przygotowanemu przez nur¬ 
ków w zatoce Waworada. 

Następnego dnia na pokładzie okrętu zwo¬ 
łano naradę wraz z przedstawicielami firmy Ma- 
zagon Company, która miak dokonać napraw 
z ramienia Royal Indian Navy, Postanowiono, 


że załoga na czas napraw pozostanie na okręcie 
i będzie pomagać we wszelkich pracach. Pro¬ 
blemem było niedopasowanie sieci elektrycz¬ 
nej - na okręcie używano napięcia 400 V o czę¬ 
stotliwości 50 Hz, a w stoczni 440 V o często- 
diwości 60 Hz. Konieczne stało się więc używa¬ 
nie olejowych agregatów prądotwórczych. 

Ze względu na chęć jak najszybszego po¬ 
wrotu do służby ustalono, że prace będą się od¬ 
bywały przez siedem dni w tygodniu, w dwóch 
12-godzinnych zmianach. Szacowany czas po¬ 
zostawania w doku oceniono na trzy tygodnie. 
Już następnego dnia załoga przystąpiła do usu¬ 
wania nitów z poszycia, które musiało zostać 
zdemontowane. Robotnicy z firmy Mazagon 
przystąpili do wymiany uszkodzonego poszy¬ 
cia pod stępką. Szybko stwierdzono, że obie¬ 
cywany 24-godziny czas pracy w rzeczywisto¬ 
ści nie przekracza 16 godzin, a dodatkowo po 
oddaleniu się nadzorcy z firmy, tempo prac in¬ 
dyjskich robotników drastycznie spadało (po 
ustaleniu odpowiedniego nadzoru w ciągu ca¬ 
łej doby, udało się zapanować nad sytuacją). 

Do 11 marca prace posuwały się do przodu 
- demontowano głównie uszkodzone poszy¬ 
cie, część wzdłuzników* grodzi, udało się usu¬ 
nąć stały ołowiany balast. Tego dnia wieczorem 
indyjscy robotnicy otrzymali wypłatę I szybko 
rozeszły się plotki o spodziewanym strajku I to 
nie tylko w firmie Mazagon, ale i całej stoczni. 
Faktycznie następnego dnia ó 9 rano zarządzo¬ 
no strajk. Ponad krawędzią doku pojawiło się 
wielu robotników, którzy zaczęli krzyczeć na pra¬ 


cujących ludzi. Na okręcie zarządzono alarm 
i obsadzono stanowiska karabinów maszyno¬ 
wych. Podziałało to uspokajająco i strajkujący 
wkrótce odeszli od doku. Przez cały dzień i noc 
prace wykonywała już tylko załoga Boise . Na¬ 
stępnego dnia robotnicy z firmy Mazagon po¬ 
wrócili do pracy. W kolejnych dniach naprawy 
przebiegały już całkiem sprawnie, ciągle poja¬ 
wiały się jednak kłopoty z jakością pracy indyj¬ 
skich robotników. Zdarzało się, że naprawione 
elementy poszycia musiały być wycinane i po¬ 
nownie instalowane przez załogę. 

Przy okazji napraw wzmocniono również 
poszycie w rejonie pomieszczenia pomp. Pęk¬ 
nięcia w poszyciu pojawiły się już kilka miesię¬ 
cy wcześniej (pęknięcia w tym samym miejscu 
zaobserwowano również na innych krążowni¬ 
kach typu Brooklyn ). Na obu burtach, pomię¬ 
dzy \Wi\ \AV'i wręgą przyspawano dodatkowe 
10 mm blachy stali MS. Przy okazji oczyszczo¬ 
no podwodną część kadłuba i pomalowano ją 
dwoma warstwami farb: antykorozyjnej i prze- 
ciwporostowej, 

25 marca rozpoczęto pierwsze testy wodo¬ 
szczelności przedziałów i poszycia dna. Po usu- 
nięciu zauważonych przecieków; wszystkie na¬ 
prawy zostały zakończone 2 kwietnia. Po na ¬ 
pełnieniu doku wodą najpierw wyprowadzono 
tankowiec Al&candre Andre. O 10 rano z doku 
wyszedł Boise i zaraz potem rozpoczął pobierać 
paliwo. Następnego dnia tankiem okręt prze¬ 
szedł na zewnętrzne korwteowisko, gdzie roz¬ 
poczęto załadunek przywożonej barkami amu- 
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niej i, O 15:00 krążownik wyruszył w rejs po¬ 
wrotny do Stanów Zjednoczonych w celu do¬ 
kończenia napraw. Pomimo zapewnienia odpo¬ 
wiedniej sztywności i wodoszczelności ze wzglę¬ 
du na słabą jakość nitowania i spawania, uzna¬ 
no, że naprawy muszą być wykonane ponow¬ 
nie. Dodatkowo wgniecione poszycie, które za¬ 
chowało wodoszczelność, nie zostało w ogóle 
naprawione. 


czyków Wyspy Bożego Narodzenia (zajęto ją 
30 marca) oraz o możliwości pojawienia się 
nieprzyjaciela w pobliżu Wysp Kokosowych. 
Trasa została zmieniona, aby obejść wyspy sze¬ 
rokim lukiem. 

16 kwietnia okręt znalazł się w pobliżu wy¬ 
brzeży Australii. Tuż po północy radar wykrył 
w odległości 6000 m podejrzaną jednostkę. Og¬ 
łoszono alarm bojowy. Po wymienieniu świed- 



& Wygląd Doku Hughesa w Bombaju w 1944 r. (brytyjski lotniskowiec HMS Indomitabfe podczas czyszczenia dna). 


POWRÓT DO STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH 

Zgodnie z otrzymanymi rozkazami pierwszym 
przystankiem w drodze do USA miał być au¬ 
stralijski port Fremantk. Jak się miało oka¬ 
zać, krążownik wyruszył w niezbyt odpowied¬ 
nim momencie. 4 kwietnia odebrano depeszę 
od dowódcy brytyjskiej Floty Wschodniej mó¬ 
wiącą o przejęciu eskorty konwoju płynącego 
z Kolombo do Fremande, co pozwoliłoby na 
wycofanie krążownik brytyjskiego. Następne¬ 
go dnia przyszedł rozkaz z dowództwa Połud¬ 
niowo-Zachodniego Pacyfiku mówiący o po¬ 
zostaniu w rejonie Cejlonu. Po południu nade¬ 
szła informacja, że przewidywany czas wyjścia 
konwoju to 9 kwietnia. W południe okręt zna¬ 
lazł się w rejonie Małediwów. 

Tymczasem w pierwszych dniach kwietnia 
na Ocean Indyjski wpłynął potężny zespół lot¬ 
niskowców kadm. Ćhuichi Nagumo, którego 
głównym celem była brytyjski Flora Wschód- 
nia. Rankiem 5 kwietnia japońskie lotnictwo 
pokładowe zaatakowało Kolombo, a po połud¬ 
niu zatopiło brytyjskie krążowniki ciężkie Coru- 
wad i Dorsetshire. Boise odebrał ostrzeżenie o ja¬ 
pońskim zespole i pozostawał w odległości 
700 Mm na zachód od Cejlonu. 6 kwietnia 
ostatecznie zrezygnowano z wyjścia konwoju 
i krążownik otrzymał rozkaz samotnego przej¬ 
ścia do Fremanclc. Dwa dni później okręt otrzy¬ 
mał kolejne ostrzeżenie o zajęciu przez Japoń- 
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nych sygnałów rozpoznawczych okazało się, że 
był to brytyjski transportowiec lotniczy Athene, 
zmierzający do Trincomalee na Cejlonie. Oko¬ 
ło drugiej nad ranem Boise zawinął do Fremant- 
le cumując do Nabrzeża Wiktorii. Po uzupeł¬ 
nieniu paliwa okręt wyruszył w dalszą drogę do 
Stanów Zjednoczonych. 

PODSUMOWANIE 

Teoria o celowym wycofaniu krążownika Boise 
z siła ABDA opiera się na kilku poszlakach. 
Po odniesieniu uszkodzeń okręt nic zastopo¬ 
wał i bez problemu pokonał cieśninę Sapę, na¬ 
wet nie zwalniając. Nie nabrał przechyłu, czy 
trymu, a więc w dużej mierze zachował wodo¬ 
szczelność. Od razu skierowano go do Tjilatjap 
na południowym wybrzeżu Jawy, choć bar¬ 
dziej logiczne wydawało się przejście do poło¬ 
żonej bliżej i do tego lepiej wyposażonej bazy 
w Surabaja. Wyładunek amunicji przeciwlot¬ 
niczej sugerował, że ni epr ze widywano szybkie¬ 
go powrotu do działań wojennych. Po oględzi¬ 
nach i prowizorycznych naprawach w Tjilatjap 
Itmdr Moran zgłosił, że okręt mógł kontynu¬ 
ować walkę, co zostało zignorowane przez do¬ 
wódcę morskich siła ABDA adm. Harta, 
Jednak jak wykazano wyżej, faktyczne usz¬ 
kodzenia krążownika Boise były poważne. Prace 
nad usunięciem uszkodzeń trwały prawie mie¬ 
siąc w Bombaju, a i tak nie udało się doprt^ 
wadzić okrętu do pełnej sprawności. Fo po¬ 


wrocie do stoczni Marę Island w San Francisco 
w maju 1942, krążownik musiał spędzić w do¬ 
ku kolejne dwa tygodnie. Podczas przejścia do 
Tjilatjap Boise nie przekraczał prędkości 12 w. 
Cały czas pracowały pompy, które powstrzy¬ 
mywały napływ wody. Lokalne naprawy w Su¬ 
rabaja nie wchodziły w grę z powodu zagroże¬ 
nia ze strony japońskiego lotnictwa. Pierwszy 
raport z uszkodzeń sporządzony przez nur¬ 
ków w zatoce Waworada okazał się bardzo do¬ 
kładny i na okręcie zdawano sobie sprawę, że 
napraw nie da się dokonać w krótkim czasie 
(po raz pierwszy Surabaja została zaatakowana 
przez japońskie lotnictwo już 3 lutego, a więc 
dzień po tym, jak Boise opuścił Tjilatjap, uda¬ 
jąc się na naprawy do Kolombo). Poza tym 
w holenderskiej bazie brakowało zarówno od¬ 
powiednich maszyn, jak i materiałów. Z kolei 
port w Tjilatjap nie posiadał ani odpowiednio 
dużego doku, ani zaplecza maszynowego (7 lu¬ 
tego uszkodzony krążownik Marblehead, krót¬ 
szy od Boise o ponad 15 m, musiał być doko¬ 
wany na raty: najpierw część dziobowa, później 
część rufowa). Kadm. Glassford znając rozmiar 
uszkodzeń prawdopodobnie od razu podejrze¬ 
wał, że okręt będzie musiał przejść do któregoś 
z brytyjskich portów na Oceanie Indyjskim. Poza 
tym zatoka Waworada znajdowała się po po¬ 
łudniowej stronie Holenderskich Indii Wschod¬ 
nich, uniknięto więc ponownego przejścia przez 
cieśninę, a sama droga do Tjilatjap nie była 
o wiele dłuższa niż do Surabaji. 

Kmdr Moran rzeczywiście zgłaszał możli¬ 
wość kontynuowania walki, lecz o ile ograni¬ 
czenie prędkości do 25 w było do zaakcepto¬ 
wania, to uzależnienie gotowości bojowej okrę¬ 
tu od stanu morza, już nie. Z kolei wyładunek 
amunicji 127 mm, poza oczywistą chęcią za¬ 
pewnienia zapasów pozostałym okrętom, mógł 
mieć związek ze sprawą wadliwej partii używa¬ 
nej przez Houstona, o której wiedziano przynaj¬ 
mniej od połowy 1941 r. 5 (choć do kulminacji 
doszło 4 lutego podczas potyczki z japońskim 
lotnictwem na Morzu Flores - okręt wystrzelił 
blisko 400 pocisków z czego blisko 75% oka¬ 
zało się niewybuchami). 8 lutego Houston po¬ 
brał z magazynu w Tjilatjap 500 sztuk amunicji 
127 mm pochodzącej z magazynów Boise. 

Niewątpliwie pechowe wejście na podwod¬ 
ną rafę ocaliło amerykański krążownik lekki 
Boise od zagłady. Prawie wszystkie krążowniki 
służące z silach ABDA (holenderskie De Ruyter 
i Java, amerykański Houston , brytyjski Exeter 
i ausrralijski Perth) zostały zatopione. Jednak 
twierdzenie, że był to pretekst do wycofania 
okrętu, jest raczej niezasadne. R 
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Irddlo faiograffcUSA Kavy, Internet. 
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Douglas Boston IV z 342. Dywizjonu„Lorraine" Sił Powietrznych 
Wolnej Francji, lato 1944 r Jednostka do października 1944 r. 
operowała z bazy Hartford Bridge w Wielkiej Brytanii, atakując 
cele we Francji, a później w Belgii i Holandii, głównie wyrzutnie 
niemieckich bomb latających V-1. 


Douglas A-20G z 675. Dywizjonu Bombowego z 417. Grupy 
Bombowej z 5. Armii Lotniczej Sił Powietrznych Armii 
Stanów Zjednoczonych, Nowa Gwinea, 1944 r. 


Douglas A-20G z 646. Dywizjonu Bombowego z 410. Grupy 
Bombowej z 9. Armii Lotniczej Sił Powietrznych Armii 
Stanów Zjednoczonych, Francja, 1944 r. 


Douglas A-20G-25 z 389. Dywizjonu Bombowego 
z 312. Grupy Bombowej z 5. Armii Lotniczej Sił Powietrznych 
Armii Stanów Zjednoczonych, Filipiny, maj 1945 r. 


Douglas A-20B z 9. Gwardyjskiego Pułku Lotnictwa 
Minowo-Torpedowego (dawnego 24. Pułku Lotnictwa 
Minowo-Torpedowego) z 5. Dywizji Lotnictwa Minowo- 
-Torpedowego, Flota Północna, wiosna 1943 r. 


39I2B 


mm 


PiahsiE : inata™ts:-A5ató;F!S»r; 




























Douglas A-20G-30 z 13. Gwardyjskiego Pułku Lotnictwa Bombowego 
Dalekiego Zasięgu (dawnego 119. Samodzielnego Pułku Lotnictwa 
Rozpoznawczego/119. Pułku Lotnictwa Bombowego Dalekiego 
Zasięgu), Flota Czarnomorska, kwiecień-maj 1944 r. 


Przebudowany w ZSRR samolot Douglas A-20G z oszklonym 
przodem kadłuba i dodanym stanowiskiem nawigatora- 
-bombardiera, z 57. Pułku Lotnictwa Bombowego z 221. Dywizji 
Lotnictwa Bombowego z 16. Armii Lotniczej, lato 1944 r. _ _ 


! Nocny samolot myśliwski Havoc I z 85. Dywizjonu 
RAF z Debden, kwiecień 1941 r. Latał nim dowódca 
jednostki, ppłk Peter WooldridgeTownsend, 
mający na koncie 9 zwycięstw powietrznych 
odniesionych na różnych samolotach. 


Nocny samolot myśliwski P-70 Nighthawk należący 
do Detachement„A"z 6. Nocnego Dywizjonu 
Myśliwskiego, stacjonującego na lotnisku potowym 
w rejonie Port Moresby, Nowa Gwinea, maj 1943 r. 


Douglas A-20K należący do 1°/10° Grupo de Bombardeio 
z bazy Sao Paulo Sił Powietrznych Brazylii, 
przełom lat czterdziestych i pięćdziesiątych. 





















